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Jego czyny woienne w Polszcze, w czasićn 

: Konfederacyi Barskiey , — wygnanie iegó 
nayprzód ðo Kazanu, — potym Jo Kame 
szatki, — wałeczne iego z tey niewoli oswo- 
boðzenie się, — żeglugę iego przez Ocean 

*  spokoyny do Japonii, — Kormczy — Kan- 
tonu w € hinach.— założenie nareszcie przez 
niego osady na wyspie Mudagaskarze, z 
. zlecenia Erancuzkisgo Kządu , — iego na 
tey wyspie woienne wyprawy , ogłoszenie 

go nareszcie Naywyższym Madagaskuru 

Rządzcą. 
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BENIOWSKAIEGO. 


Dokladne opisanie wszelkich szczegółów i 
okoliczności zaszłych przy założeniu osa- 
dy Królewskiey na Madagaskarze, pod 
przewodnictwem Hrabi Beniowskiego , 
począwszy od momentu przybycia iego na 
tę wyspę w roku 1774, dnia 44. Lutego. 


Ja. tylko okręt nasz Desforges stanął 
na kotwicy, bez zwioki wyprawilem 
do lądu malą barkę, dla powzięcia iak 
nayprędszey wiadomości o stanie mo» 
iey dywizyi, tudzież o zamiarach wy. 
spiarzy. Wkrótce i sam na ziemię 
pośpieszyłtem, a gdym na brzeg wy- 
siadl, wybiegli naprzeciw mnie wszy% 
Tom IP. A 
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scy moi Oficerowie , nie mogąc do» 
syć wyrazić swoiey radości 2 powo- 
du moiego przybycia. Rozrzewnił mię 
tea dowód ich przywiązania do mo* 
iey osoby. Nie dlugo iednak trwala 
powszechna wesołość , a smutek ści. 
snąl me serce na widok tego com spo- 
strzegł wszedlszy do palissady. Była 
z niey iedyna twierdza i iedyny przy» 
tulek dla biednych mych ludzi, któ. 
rzy nie maiąc czym naiąć Murzynów 
do roboty, własnemi rękami zbudo» 
wać musieli to liche dla siebie schroa 
nienie. Tak przykre trudy, wśrzod 
naypotężnieyszych upałów musialy zu- 
pełnie wyniszczeć ich siły, i do nay- 
okropnieyszego przywiodły ich sta- 
nu. Sam nawet Oficer kommende- 
ruiący i felczer chorowali także, a co 
iest nayboleśnieysza, że wśrzód bo« 
lów i udręczenia, nieszczęsne te o0- 
fiary, naymnieyszey od nikogo zy- 
skać nie mogly pomocy i zarady. Do. 
day myż ieszcze do okropności tey sy. 
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tuacyi, że biedni ci ludzie dzień i 
noc wartować musieli naprzeciw na- 
padom zbroynych wyspiarzy , ktorzy 
z silnym korpusem iuż raz uderzyli 
na to nasze stanowisko. Mimo iednak 
swey słabości i wycieńczenia, | dzie 
moi tak dzielny napastnikom dali oda 
pór, że nietylko ich z placu spędzia 
li, ale nadto dowodzcy ich Raul na. 
zwanemu siedmiu zabrali niewolni- 
ków, ktorych późniey wspaniale bez 
Żedney oplaty wypuścili. Te tak li. 
czne klęski i przygody, o których do- 
nieśli mi PP, Saunier i Boulaye , ocho- 
tnicy w moim korpusie, wniwecz pra- 
wie obróciły całą morą dywizyą, 
Zaradzaiąc nadal pedobnemu nie- 
szczęściu, naypierwszym moim było 
staraniem wyszukiwać wszelkich spo. 
sobów, iakby nayprędzey dolę naszą 
poprawić, Myśleć przed wszystkim na- 
leżalo gdzieby się przytulić. Gwał- 
towna zachodziła potrzeba magazy- 
nu, szpitalu, pomieszkań dla woyska, 
A 2 


M 
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schromienia dla mnie. Wszystkie te 
budowle nie mogly bydź rychlo wy- 
Spieszone, chyba za pomocą wyspia. 
rzy. Niczego więc nie zaniedbalem, 
iżbym ich sobie przyswoił. Szło na- 
dewszystko o pozyskanie ich ufności, 
i bez zwłoki znaczną ich liczbę zgro- 
madziwszy, iakie móglem rozdalem 
między nich prezenta, Krok ten dom 
bry miał skutek , odstąpiono mi bo- 
wiem natychmiast kilka chałup, w 
których pomieściłem Oficerów i żół. 
nierzy aż do momentu, póki koszary 
dla nich nie staną. Zatrudniono się ta. 
'koż wybudowaniem dla mnie na pręd. 
ce malerikiey chatki, a robota ta z 
takowym szła pośpiechem, iż naza- 
iutrz mógłem iuż z korpusem mym wy- 
lądować. Zbiegł się tlum wyspiarzy 
na ten widok; korzystałem z tey ich 
ciekawości, a kazawszy woysku meu 
mu w paradzie wysiadać, napełnilem 
ich trwogą, i poszanowanie w ich u- 
mysiy dlaynas wrazilem. 
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Przystąpić zatym należało do wy- 
ładowania naszego ladunku. W tym 
celu wskazałem Panu de Saint-Felix, 
kommendantowi okrętu, iżby mi prze- 
slal zapasy dostarczone naszey osa- 
dzie. Wnet ie przewieziono na brzeg, 
łecz iaka musiala bydź ma rozpacz, 
gdym spostrzegł, iż Fan Maillart chy- 
biwszy nayuroczystszym swym przy- 
rzeczeniom , dost; wil na okręt takich 
tylko artyzułow, które albo mniey 
byly potrzebne, albo w zbyt szczu. 
pley ilości, I tak truoków i Żywno- 
ści znalazło się naymniey, węglów zaś 
naywięcey „a towarów żadnych. Zdra- 
da takowa i oczywiste urągowisko, 
malo mi zmysłów nie odięły. Trzeba 
jednak bylo temu niedostatkowi szu- 
kać zarady. Donoszą mi,iż Kapitan 
okrętu ma u siebie na przedaż wino, 
gorzalkę, rozmaite towary i medy- 
kamenta. Godzę ie 1 zakupuię za sum. 
mę czternastu tysięcy pięćset liwrów , 
na które gdy nie chciał przyiąć assy. 


6. Popróże 
gnacyi da skarbu Królewskiego, mu- 
siałem mu dja gwaltowney potrzeby 
wydać kertę na własną mą osobę. 
Dnia następuiscego 17. Lutego, za. 
niósiem proźbę do P. dz Saint. Felix, 
iżby mi użyczył na czas uieiaki swych 
cieślów i innych rzemieślników , dla 
przyśpieszenia naszych robot; lecz 
odrzucił on moie żądanie , zaslaniając 
się w tęy mierzę wyraźnie danym so- 
bie od Rządzców wyspy Francuzkiey 
zleceniem. Chcialem iżby mi go na pi- 
smie kommunikowal, czego gdy nie 
chciał uskutecznić, powtorną doń za- 
nióslem rekwizycyą, iżby mi bez zwio- 
ki ludzi potrzebnych dostawił, a gdy 
się sprzeciwił, użylem mocy i władzy 
od Króla mi daney, i przyniewolilem 
zuchwalcą do dopelnienią moich roza 
kazów. 

Dnia 19, zapowiedziałem wszystkim 
zwierzchnikom prowincył Antimaroa, 
iżby na pierwszy Marca stawili się w 
Louisburgu, gdzie będą im kommu- 
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nikowane Życzenia Króla Jegomości, 
tak względem założenia przezemnie 
osady na wyspie Madagaskarze , iako 
też zawarcia z niemi przyzwoitych 
w tey mierze układów i związków. 
Dla ubezpieczenia się zaś od wszel. 
kiey napaści „ dalem rozkaz, iżby ar- 
tyllerya była w pogotowiu, i cbwa. 
rowano twierdzę. Dopomogli mi w 
tym naymocniey kraiowi mieszkań. 
cy ; przeszło ich dwochset przyszło do 
mnie i sami dobrowolnie darn i faszy. 
ny znosiii, któremi ubito tamę na rze- 
ce, i pobliskie osuszono blota. 

Dnia 23, dwa' okręty , l Oiseau kom- 
Imenderowany od pewnego Poruczni- 
ka, i Roland pod kommendą Pana de 
Kergaelin, oba Królewskie; zawinę. 
{y do naszego portu. Uwiadomiony iż 
blisko dwochset chorych na nich znay- 
dowało się, nie oszczędzilem żadnych 
z mey strony starań, iżbym biednym 
tym ludziom mógł pomódz. Co tylko 
móglem użyczyć im medykamentów, 
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a nadewszystko świeżych żywności, 
niczego nie skąpiłem. Jakoż ten był 
skutek moich zachodów, iż w prędkim 
czasie niema! wszyscy wyzdrowieli. 

Dnia 29, Dauphin, oktęt Królewski, 
kommendy P. Feron, a należący da 
Świty Pana Kerguelina, wszedl także 
do naszego portu. 

Dnia 1. Marca roku 1774, za donie- 
sieniem mi, iż wszyscy zwierzchnicy 
prowincyi Antimaroa zbliżają się iuż 
pod Louisbourg na mieysce do kone 
ferencyi odemnie naznaczone, pono= 
wiiem rozkazy, iżby się na jak naye 
większey miano óstrożności; dnia zaś 
następniącego przyiąfem ich o kilka» 
set kroków od pallisady, która ota- 
czała nasze mieszkania. Swita moia 
skladala sięz kilkunastu Oficerów, 
ł trzydziestu blisko ochotników. Wo. 
dzowie zaś prowincyi byli w liczbie 
dwudziestu ośmiu , a dwa tysiące bli- 
sko uzbroionych Murzynów slużyłe 
im za eskorte. Formowali oni cyr- 
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kul, przed którego otworem staną- 
wszy , oznaymilem im przez usta mo- 
jego tłómacza, że zamiarem Króla Pa- 
na moiego iest sprzyiać obywatelom 
Madagaskarskim, i wziąść ich pod 
berla swoiego protekcyą : że go do 
tak wspaniałego przywiodła kroku 
wiadomość o ich życzliwości i przy- 
wiązaniu do Narodu Francuzkiego ; 
że nie w innym zgoła celu przychodzę 
imieniem Monarchy moiego założyć 
między niemi osadę, iak żebym ich 
bronil od nieprzyiaciól, i zarazem 
strzegł magazynów i skladów, w któ-- 
rych każdego czasu i za naypomiera 
nieyszą cenę dostaną wszelkich po- 
trzebnych towarów, iako to płótna, 
likworów, prochu, kul, skałek it. d. 
że gdy te nie inaczey będą im prze. 
dawane iak w zamian za produkta ich 
kraiu, a za ryż osobliwie, zaczym 
wlasny ich nakazuie im interes, iżby 
iak aayusilniey około ich uprawy cho- 
dzili; oświadczylem nareszcie, że w 
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nadgrodę za tysiączne korzyści, któ- 
remi za pomocą tych związków pra. 
gnie ich Król Jegomość obdarzyć , wy- 
magam szczegolnie po nich te trzy 
następuiące warunki. 

i. Ze zawrą zemną traktat przy- 
iaźni i przymierza; że mi odstąpią 
kawal kraiu na zalożenie osady; toż 
že zezwolą” wyspiarzom przedawać 
swe grunta Francuzom, którzy mięa 
dzy niemi osiąść zechcą. 

2. Ze mi dopuszczą wybudować 
szpitale i magazyny w glębi krain, 
przy uyściu rzeki Tiogballe. 
| 3. Ze się zobowiążą bronić moich 
possessyi I dzierzaw moiey osady od 
ubcey napaści. 

Tylko co móy tlómacz mówić skoń- 
czył, gdy ze wszech stron radosne 
powstały okrzyki; a ieden z celniey- 
szych Madagaskarskich Wodzów imie- 
niem wszystkich oświadczył; że nie 
wątpi o dobrych chęciach i zamiarach 
moiego Króla, który przekładaiąc ich 
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prowincyą nad inne „ przesyła im woy. 
sko i pomoc na obronę przeciwko ich 
nieprzylaciolom; że wdzięczni za tak 
wspanialą posługę, od tego momen- 
tu uznaią go swym przyiacielem i 
ochoczo zezwalaią na odstąpienie mi 
potrzebnych gruntów do zalożenia 
osady, bylebym obowiązał się nigdy 
na ih ziemi żadney nie budować 
twierdzy. Co się zaś tycze mieysca 
żądanego w pośrzódku kraiu na szpi- 
tale i magazyny , przyrzekl mówca, 
iż niebawny między niemi układ w 
tey mierze nastąpi. Za tak wielką na- 
szą powolność , rzecze wyspiarz, tey 
tylko iedyney po tobie imieniem mo. 
ich kollegów wymagam kondycyi, 
iżbyś uroczystą zapewnił nas dekla. 
racyą, że Pan twóy żadnego nad nami 
nie przywłaszczy Prawa, i że prze. 
steiąc szczególnie na prostym tytule 
przyiaciela i sprzymierzeńca nasze. 
go, Z tegota powodu dostarczy nam 


12 PovRQGŻE 


pomoc przeciwko wspólnym przeci- 
wnikom naszym, 

Zezwoliłem na ten warunek, a u. 
roczysta z cbu stron przysięga, za- 
twierdziła nasze przymierze. Po tym 
obrządku, który w kraiowym ięzyku 
zowie się Cabarre , udarowalem nowych 
mych sojuszników beczką gorzalki, 
ktorą gdy wypili, wrócili do swoich 
wiosek w pożrzód radosnych okrzy- 
kow, że tak snadnie i szczęśliwie po- 
zyskali przyliaźń moiego Monarchy. 

Dnia 3. Marca, wyprawiony okręt 
Postyllion ,dependuiący od moich roz- 
kazów do Foul.Point, z zaleceniem 
Panu Saunier, który nim przywodzi, 
iżby ztamtąd wypędził zdradliwych 
emissaryuszów, co filszywemi wieścia- 
mi usiłowali poburzyć kraiowych mie- 
szkanńców 'przeciwko moiey osadzie: 
obowiązalem go nadto, ażeby zape” 
nil o moiey przyiaźni Hyava, Króla, 
+ rządzcę owey prowincyi, tudzież 
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aby mu ofiarowali imieniem moim po- 
darunki. Nayistocnieyszym zaś ce- 
lem tey wyprawy ten byl zamiar, iżby 
go zręcznie skłonić do proszenia mię 
o pomoc przeciwko Fariawom, z kto. 
remi pod ów czas woiowal. Tym bo- 
wiem szczegółnie sposobem móglem 
od niego żyskać pozwolenie zaloże- 
nia posterunku w Foul.Point. 

Dniag, Dauphin, statek Królewski 
popiynąl do wyspy Francuvzkiey, do- 
statnie odemnie uprowidowany w ryż 
i gorzalkę, których w znaczney licz- 
bie potrzebował. 

Na uczyniony mi rapport, iż Mu. 
rzyni zapomniawszy o swoiey przy- 
siędze , aapastowałi w nocy moie szyl. 
„wachy, ostrzeżony nadto od Pana Se- 
nan, iż po kilkakrotnie iuż do maga- 
zynu dobiiano się, zapowiedzialem 
` zwierzchnikom prowincyi, iż gdyby 
iakikolwiek bądź mieszkaniec kraio- 
wy zbliżył się po ciemku do którego 
moiego posterunku, a podlug umowy 
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nie odpowiedział szy! wachowi,naów 
czas do takiego strzelać zalecilem. 
Nie podobała się ta mola odezwa, i 
dano na nią tlomaczom moim odpo- 
wiedź, iż gdyby z mey strony powa- 
żono się zabić iednego Murzyna, wte- 
dy dziesięciu Eurovcyczyków glowy 
zali odpowiedzą. Jakoż tegoż same- 
go wieczora kilku Murzynów zbliży. 
wszy się doszylwacha, nietylko Że na 
jego zapytanie nic nie odpowiedzieli, 

lecz nawet z luków strzelili do nie- 
go. Roziuszony takowym postępkiem 
móy żółnierz, z flinty dał ognia, i na 
mieyscu iednego z napastników ubif, 
a dwoch innych ranił. Akcya ta iak- 
kolwiek z naszey strony sprawiedli. 
wa, oburzyła wyspiarzy. Od skarg 
przyszło do kłotni, a od tych do nież 
przyiacielskich kroków , którym ie. 
dnak przezornie zabieglem. Dla po» 
łożenia bowiem tamy dalszym napa. 
ściom, proponowaiem Naczelnikom 
Madagaskarskim, iżby mi przedali 
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swe wioski w koło Louisburga leżące. 
Wniosek móy został przyjęty , i skoro 
tylko wartość umowioną zaplacilem, 
wraz mieszkańcom onych ustąpić Z 
nich kazano. Zburzyliśmy ie natych. 
miast, a tym sposobem Panem cale- 
go nadbrzeża zostawszy, uwolnilem 
przeto mych ludzi od dalszey kra. 
dzieży i napaści. 

Dnia 1r. dostawiłem trzydzieści 
wołów na okręty Roland i Oiseau. 
Lubo Murzyni o podal od naszego 
oddalili się stanowiska, i chociaż z 
ochotą przyięli zaliczoną im odemnie 
summę, przecięż nie mogąc mi daro- 
wać swego upokorzenia, nie bstawa- 
łi w chęci zniszczenia moiey osady. 
Doniosi mi o tym pewny wolny Mu. 
rzyn, który sekretnie mię ostrzegł, 
iż wzięte są ad nich śrzodki, aby, 
wszystkich nas wytruć, a to za pos 
mocą napuszczonych iadem Żywno- 
ści i owoców , których nam oni zwya, 
kli regularnie dostawiać. Zakazalem 
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więc moim ludziam, żeby żadnych 
wiktuałów póty od wyspiarzów nie 
kupowali, póki ich oni sami wprzódy 
nie skosztuią. Probę tę Śmiercią ie- 
den z przeciwników naszych przypia- 
cil. Ziadlszy bowiem owccu, który 
chciał przedać, na mieyscu padi tru- 
pem. U wiadomieni spiknieni o tak smu- 
tnym zdarzeniu, które odkry walo ich 
zdradę, calkiem opuścili nasz brzeg 
rzeki, i na przeciwną wynieśli się stro- 
nę. Poslalem za niemi na wzwiady, 
lecz roziuszeni gęstym strzelaniem 
przystąpić do siebie nie dali. 

Dnia następującego, ieden z szefów 
Madagaskarskich nazwiskiem Silulut, 
przysłał do mnie propozycyą , iżbym 
w pewnym naznaczonym od niego 
w lesie mieyscu , hóld od niego przy» 
ial. Tak osobliwsza odezwa wprawia 
ła mię w podeyrzenia, a wątpić nie 
należało o zdradzie, kiedy wniosek 
móy „iżby do Gubernii przybył, od: 
rzucony przez niego zostal, Kazalem 

1 więc 
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więc pilne mieć oko na wszystkie iego 
kroki, i niehawnie mi doniesiono, iż 
zmowa na moie życie z Safirobaiami 
iest uczyniona; Że stosownie do tego 
spisku zaczail się w lesie Silulut z 
trzemaset Murzynów, i że większa 
nierównie ich liczba w gęstwinie ukry- 
ta. Na taką wiadomość nie należalo 
mi tracić czasu, lecz owszem co prę. 
dzey niegodziwy ten zamach w ni. 
wecz obrócić. Jakoż natychmiast wy= 
prawiłem dwie polowe armaty pod 
zasloną pięciudziesiąt ochotników z 
dwoma 0Oficerami , którzy z takim 
męstwem na nieprzyiacieia uderzyli, 
iż natychmiast strachem przeięci Mu- 
rzyni pierzchnęji , uciekaiąc z nich ie. 
dni na blota, drudzy zaś na łodzie, 
z których gęsto do nas strzelali, lecz 
bez naymaieyszey naszey szkody. Spo- 
strzeglszy to, rozkazalem wyrychto- 
wać do nich armaty. Za pierwszym 
wystrzalem padlo kilkunastu przeci- 
wników, i naywiększa ich lódź za. 
Tom IP. B 
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tonęla. Zdarzenie to koniec uczyni. 
lo rozprawie. Klęska ta iednak tym 
bardziey ich roziuszyła. We dwa dni 
bowiem po niey, doniosła mi pewna 
przychylna do mnie Murzynka, że 
szefowie Safirobay i Silulut związa- 
li się z Raulem isąsiedzkiemi prowin= 
cyami, poprzysięgaiąc sobie nawza. 
iem, że póty broni nie złożą, pór 
ki nie zniszczą mey osady. Dla zapos 
bieżenia skutkom tey niebezpieczney, 
ligi, zaraz z pólnocy wyprawilem 
Maiora z sześćdziesiąt ochotnikami, 
zalecaiąc mu, iżby wsiadlszy na sza. 
lupy okrętowe, poplynąl niemi aż 
pod sam obóz nieprzyiacielski, któż 
ry o trzy mile był od nas odległy, 
Ochoczy ten Oficer wiernie wyko» 
nal dane sobie rozkazy, a wylądowa= 
wszy o trzeciey godzinie zrana swo. 
ią dywizyą, tak nagle i natarczywie 
na niespodziewanych uderza Murzya 
RÓW, IŻ w mgnieniu oka ich rozpras 
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sza, wsie nieprzyiacielskie w perzynę 
obraca, i tak za iednym zamachem 
miszczy wszelkie ich przygotowania 
i zamysły. Tak szczęśliwa wyprawa, 
przywróciia osadzie spokoyność. Ko- 
rzystalem z niey dla obeyrzenia z Moa 
im Maiorem i Inżeniercm pobliską 
wyspę Aiguillon- nazwaną, ktora tyle 
ko o milę od Louisburgu iest oddalo- 
na. Znalaziszy ią sposobną do moich 
widoków, rozkazałem na niey zbu- 
dować piekarnią i szpital; toż usy- 
pać bateryą dla zasilony botanicznego 
ogrodu, który założyłem pod górą naa 
zwaną Signał. 

Uradowane sąsiedzkie prowincye 
klęską, którą zadalem poprzysięgiym 
ich vieprzylaciolom, Raulowi, Silulue 
towi i innym wodzom Madagaskarskim, 
przyslaly do mnie dnia 24. dzlegacyą 
zrozmaijtęmi podarunkami i ofiarowa. 
niem przymierza. Uprzeymie ią przy» 
izlem, i abym ią sobie zobowiązał „ 
hoynie deputowanych acz w znaczney 

B2 
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liczbie uczęstowalem i obdarzylem go. 
rzalką. 

Dnia 26, Safirobaiowie przysłali mi 
podobnież prezenta, z prapozycyą po- 
koiu. Dalem im natę odezwę odpo- 
wiedź , iż poprzysiąglszy niedawno 
zniszczenie moiey osady, o pardon raa 
czey niżeli o pokoy i przylaźi prosić 
mię winni; że póty na żadną z niemi 
nie zezwolę zgodę, póki tylko zdray- 
cę i wiarofomnego Raula uznawać bęu 
dą swoim zwierzchnikiem; że nare» 
szcie w dowód stalego i szczerego 
swoiego pobratymstwa, maią na Zam 
wsze ustąpić z nadbrzeżów, iżbym w 
wolney żegludze naymnieyszey od 
nich nie doświadczał przeszkody. Od. 
dalili się deputowani na pozór kon- 
tenci, przyrzekaiąc, iż żądania moie 
niebawnie spelnione zostaną. Lecz 
dzien zaraz następuiący odkrył Naro- 
du tego złość i przewrotność. Uya 
rzeliśmy nagle rzekę calą okrytą drze= 
winą, na którey Świeże ieszcze by» 
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ly owoce. Zawsze ostrożny, dopie- 
roż w mych zayściach z tak podstę- 
pnym ludem, kazałem pilnie śledzić 
przyczynę tego zdarzenia, i wnet do- 
szedłem , nietylko że owe drzewa 
i na nich owoce, nie co innego by- 
dy iak Tanguin, to iest naymocniey. 
sza w owym kraiu trucizna, lecz że 
nadto wodz Safirobaiów umyślnie ka- 
zal nią zarzucić rzekę, wiedząc, iż 
do naszych potrzeb używaliśmy zwy- 
kle iey wody. Zapobiegaiąc niebez- 
pieczeństwu , kazałem natychmiast 
wszystkim moim żołnierzom i kolo- 
nistom rzucić się do przeczyszczenia, 
rzeki, poczym kilkuset wyprawilem 
Murzynów pod eskortą mocnego ocho- 
tników wydzialu, z zleceniem, iżby 
wszystkie podobne drzewa w blisko- 
ści rzeki będące wyciąć i wypalić. 
Ostrożność ta iakkolwiek długiego po- 
trzebowala czasu, a ciężką była w 
wykonaniu, iedynym iednak zdała mi 
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się bydź $rzodkiem do zachowania nas 
wszystkich od niezawodney zguby. 
Dnia 30, udałem się do Manambii, 
gdzie w pobliskiey górze odkrylem 
obfitą minę miedzianą. Surowie zakaa 
zawszy, iżby nikt nie ważył się dney 
dobywać , doniosłem o niey Ministrowi. 
Dała 1. Kwietnia roku 1774, przy- 
było do Louisburgu kilkunastu wo» 
dzów Angodzkich. Ządali oni zawrzeć 
ze mną przymierze, daiąc mi uroczy» 
ste zapewnienie, iż chcą we wszys 
stkim stosować się do warunków , któw 
eem ivż proponowal zaraz po moim 
wylądowaniu ; dopraszali się nadto oni 
usilnie, ażebym z ich kraiem handel 
otworzył. Przychylaiąc się do tych ży. 
czeń, wyprawiłem w owe strony ie. 
dnego kommissanta z czterema ochow 
tnikami, i znaczną liczbą towarów.. 
Następuniącey nocy to jest 2 Kwiea 
tnia, gdym sam obieżdżal wszystkie 
posterunki, spostrzeglem, iż brakowa. 
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ło siedmiu ochotników z bronią i le- 
derwerkiem. Przyszło mi zaraz na 
myśl, czy nie dezerterowali, iakoż 
rapport nazaintrz mi uczyniony u- 
twierdził mię w moim podeyrzeniu. 
W takiey okoliczności nie mogąc u. 
Żyć moich żolnierzy, którzy kraiu nie 
znali, wysłałem w pogoń za zbiega. 
mi pewvą liczbę zaufalych Murzynów 
pod kommendą doświadczonych Offi- 
cerów moiego korpusu. Tym potrze- 
bnieyszą zdała mi się ta ostrożność, 
Że mię inż ostrzeżono, iż pięciudzie- 
siat innych ochotników z dwoma Ofi- 
cerami zabieralo się poyść za tym 
przykladem, i z pierwszemi złączyć 
się dezerterami. Zapobiegaiąc temu 
nieszczęściu, natychmiast befel wy- 
dalem, iżby cały korpus stanął w pa- 
radzie; a gdym go zlustrował i brojí 
zlożyć kazał, zakommenderowałem 
w prawo, a tak ze dwoie stay z ca- 
iym regimentem odmaszerowawszy , 
broń zabrać i do mego domostwa pod 
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mocną strażą odnieść kazałem. Wte= 
dy dopiero przystąpiiem do utożoney 
odemnie exekucyi. Pochwytano i po- 
wiązano występnych, gdy wtym i 
owych siedmiu zbiegów przyprowaa 
dzono. Zlłożyłem w ów czas woien- 
ną radę, która po wyprowadzonych 
inkwizycyach , naywystępnieyszego 
z buntowników osądzila na bieganie 
przez rózgi, trzydziestu zaś trzech 
innych mniey występnych na robienie 
w taczkach. Nie można bylo doyść 
prawdziwego celu tego spisku. Lecz 
zdawalo się rokoszanów bydź zamia= 
rem, zawarcie ligi z wyspiarzami, iż- 
by zburzyć osadę, a potym wrócić da 
Europy na iakim kupieckim okręcie. 

Dnia 6, Postyllion wyprawiony 3 
Marca do Foul.-Point, powrócili. Do- 
niósl mi Kommendant onego, iż mimo 
wszelkich falszywych wrażeń , które- 
mi partykularni kupcy usilowali pod- 
burzyć Hiawę przeciwko moiey osa- 
dzie, Królik ten iednak Żąda usilnie, 
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moiey przyłaźni; zezwala iżbym pe- 
wny wydział woyska na stanowisku 
przy nim utrzymywał, przyrzekaiąc 
dlań przyporządzić pallisadę i zabu- 
dowania potrzebne ; oświadcza nare- 
szcie, iż co tylko iest potrzebnym dla 
dobra moiey osady ,a będzie w iego 
mocy, nietylko sam uskuteczni , ale 
do tego i zwierzchników. pod iego zo- 
staiących dozorem skloni. — Ucieszy- 
ła mię niewypowiedżianie tak pomy- 
lna nowina, a radość moia zwiększy. 
da się , gdy dnia następuiącego przyby- 
li do mnie poslowie z wyspy S. Ma- 
ryi z proźbą, iżbym zawarł z ich kra- 
iem traktat wieczysty przymierza i 
przyiaźni, pod warownią z obu stron 
wzaiemney przysięgi. Między inne- 
mi propozycyami żądali oni po mnie, 
iżbym garnizon utrzymywał na ich 
wyspie i puścił w niepamięć nieprzy. 
iazne kroki zaszle między niemi a 
Francuzami, lubo do nich ci ostatni 
swym okrucieństwem i tyranią sami 
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byli przyczyną. Swiadomy wszystkich 
okoliczności tych zamieszek, a z dru. 
giey strony przekonany o szczerości 
oświadczeń wyspiarzów , ochoczo ze- 
zwolilem na wszystkie ich wnioski, 
przyrzekaiąc zapomnieć na zawsze to 
wszystko , co dotąd między niemi za- 
szlo. Tak z obu stron powodowani o- 
twartym postępowaniem, wnet ukoiń= 
czylismy nasze umowy, które zobo- 
pólną zaręczyliśmy przysięgą, Że zaś 
, przednieyszymartykulem traktatu na- 
szego byl handel, iam przyrzekł do- 
stawiać im potrzebną liczbę gorzal. 
kii innych towarów, oni zaś życiem 
swym i Naczelników wyspy gwaran- 
towali całość magazynów i produktów 
naszych. 

Dnia o, finalnie Rada wojenna za. 
decydowała sprawę kryminalną, z po- 
wodu odkrytego a wyżey namienio- 
nego spisku. Naczelnik tey zbrodni 
wskazany na rózgi ; pomocnik iego nay- 
wianieyszy na smaganie; inni zaś osą- 
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dzeni na stosowne do swych prze- 
stępstw kary. 

Dnia 10, zabrano się do PAM 
Postylliona; lubo okręt ten od dawna 
iuż reparacyi tey potrzebowal, mu- 
siano iey jednak zaniechać dla braku 
żywicy i smoly. W ów czas dopiero 
odkryto, iż gumma kraiowa od mie. 
szkańców wyspy nazwana ditti-moenii, 
wybornie ie mogla zastąpić ; iakoż ob- 
. lano nią okręt, i pokazało się z cza. 
sem, iż gumma owego gatunku do po- 
dobnych robót wlaśnie przydała się. 

Duia 17, stosownie do żądań Hia- 
wy, wyprawiony wielki Burbon, o- 
kręt Królewski do Foul-Point, z dy- 
wizyą złożoną z iednego Kapitana, 
iednego Porucznika , dwóch Sierżan= 
tów ,dobosza i ośmnastu ludzi. Wiózł 
on zsobą także upominki dla owego 
Króla, który przed niejakim czasem 
przysial był do mnie syna swego, 1ż- 
by ten imieniem oyca wykonał przy 
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sięgę na dotrzymanie mi stateczney 
przyiaźni. 

Dnia 20, oznaymiono mi przybycie 
deputacyi od Safirobaiów. Dla pozy- 
skania mojey przyiaźni, iuż dawniey 
oni wygnali z kraiu swoiego Silulu- 
ta, a zaś Raula z urzędu złożyli. Skła. 
dało się ich poselstwo z dwudziestu 
dwóch przednieyszych Wodzów, i bli. 
sko dwóch tysięcy Murzynow , którzy 
wszyscy byli bezbronni. Przyiąlem ich 
na czele calego mojego garnizonu w 
paradzie. Odezwa ich do mnie zaczę. 
ła od skruchy i żalu, iż poważyli się 
dać mi zaczepkę. Po czym zaniósiszy 
proźbę o przebaczenie swey winy, 
skończyli na ponowieniu uroczystey 
swoiey przysięgi, iako iuż nigdy nie 
zgwałcą zawartego ze mną przymie= 
rza. Z moiey strony w dowód, Że 
przyimuię ich upamiętanie , udarowa- 
lem ich podarunkami, i hoynie każde- 
go uczęstowalem wódką, którą spel- 


s 
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niano w pośrzód radosnych okrzyków. 
Po takim ugruntowaniu wzaiemney 
przyjaźni i dobrey harmonii, oddali- 
li się Safirobaiowie, przyrzekaiąc, iż 
niezwłocznie nedeszlą mi żywności, 
podlug ceny dawniey iuż z niemi u- 
mowioney. Można miarkować iakie 
na wszystkich wrażenie krok ten móy 
uczynił, kiedy zaraz dala następuiąa 
cego sławny ów Raul przybył sam do 
mnie żebrząc miłosierdzia i pozwole- 
nia, by mogl powrócić do swego kra- 
iu. Zezwolilem na tę iego proźbę, 
pod warunkiem iednak, by nigdy nie 
ważył się brać naymnieyszego tytulu 
zwierzchnika nad swoim Narodem. 
Tax zapewniwszy sobie ze wszech 
stron spokoyność, umyślilem zatru- 
dnić się przepatrzeniem wewnętrzne» 
go położenia kraiu, gdzie iak mię zaa 
pewniano, mialy się znaydować ob- 
szerne równiny, i rzeki sposobne do 
handlu. W tym celu przodem wysla- 
łem dnia 23. Pana de Saunier Poru- 
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cznika Fregaty, zalecaiąc mu iżby w 
górę plynąl rzeki Tingballi, dla obeyw 
rzenia oney nadbrzeżów. Wrócił on 
z swoiey wyprawy dnia 26, z donies 
sieniem, że znalazł rzekę spławną aż 
o dziesięć mil od swego uyścia; że 
plynie ona w głębi krajów od pólno- 
cy zachodniey, toż że o małą odle. 
glość od swego źrzódla dzieli się ona 
na dwie odnogi, które obie są spla= 
wne przez przeciąg mil dziesięciu. Dos 
dal mi on leszcze, iż wszystkie nie- 
mal okolice tey rzeki okryte są pię- 
knemi i dobrze uprawnemi równina- 
mi, i że góry nad nią leżące zarosie 
są donośnemi lasami, ktore latwo i z 
malym kosztem przyidzie spuszczać 
 doosady. Posiąść się nie moglem z ri- 
dości na tak pomyślae doniesienia, 
naywięcey zaś na to ostatnie, iż mo» 
Żna w owych stronach obrać trzy wy- 
godne mieysca do założenia faktoryi, 
dla prowadzenia iak naykorzystniey. 
szego handlu. Jedna z nich wypadla. 
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A 
by na zachód wyspy Bombatok, dru- 
ga na pólnoc Kapu d Ambre, trzecia 
na wschód Angontzi; wszystkich tych 
bowiem prowincyi splawne rzeki wpa- 
daią w Tingbalię. Obiaśniony tym do- 
kladaym rapportem , przedsięwziąlem 
dać większą obszerność moiey osadzie 
i zaprowadzić rolnictwo w rozmaitych 
owych prowincyach, nie wprzód ie= 
doaki aż znacznieysze otrzymam poa 
silki od owych, które mi dotąd wyspa 
Francuzka dostarczyła. 

Miesiąc ten byl obfity w rozliczne 
przymierza, dnia bowiem 27. przy= 
byli do mnie rządzcy prowincyi po- 
łudniowych Madagaskaru, w celu za. 
warcia ze mną przyiaznych związków, 
tudzież z proźbą, iżbym do ich kra- 
iu wyslal którego ż moich Oficerów, 
iżby ten w nim osiadł , i handel mię- 
dzy mną a niemi otworzył i umiar- 
kowal. Sklonilem się do tego żąda- 
nia i natychmiast tlómacz móy wypra- 
wiony do owych prowincyi, z pomie- 
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dzy których były takie, co o sto mil 
odległości od naszey osady leżaly. Co 
się zaś tycze innych ukladów z owe- 
mi wyspiarzami, te do poźnieyszego 
odlożylem czasu. 

Dnia 28, uwiadomiony o Śmierci P. 
de Senan dozorcy magazynu naszey 
osady, dalem rozkaz memu Maioro- 
wi, aby niezwłocznie popieczęto- 
wał wszystkie skrzynie i sklady, toż 
aby kolo nich porozstawial dubelto. 
we szylwachy. Czyniiem to wszystko 
przez podeyrzenie, które zawsze mia- 
lem o iego wierności. Jakoż wieczor 
następujący okazal, że mialem aż nad. 
to przyczynę tegobydź zdania. Przy- 
stąpiwszy bowiem do rewizyi i spisy- 
wania wszystkich effektów , sprzętów 
i towarów , nietylko pokazała się ich 
niezgodność z regestrami, ale nawet 
i same xięgi rachunkowe , znalazły się 


w naywiększym nieładzie, to iest, al. - 


boli pomazane, alboli w niektórych 
artykulach nawet nie zapisane: 


Dnia 
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Dnia 29, wyprawiony JP. Mayeur 
dla otworzenia jak nayprędzey kom. 
mtunikacyi wzdłuż calego zachodnie. 
go brzegu; kommunikacyi tym po- 
trzebnieyszey, Że niepodobny wa- 
Śnie byl handel z nadbrzeżem Afry- 
kańskimj a osobliwie z prowincyą 
Rombatok, która obfituie w bydło i 
bawełnę. W pomoc mu dodałem tló- 
macza, Sierżanta i stu pięćdziesiąt 
Murzynów, których dostawili rozmai. 
ci sprzymierzeni Rządzcy. lastrukcye 
za$ mu dane zawierajy w sobie, ażew 
by w ńieyscach sposobnych, które u. 
patrzy w ciągu swey podróży, poza» 
kladai kolonie; nayszczególniey zaś 
jedne u zrzódla rzeki Tiugballe ; przy 
otworze lasu, drugą przy końcu one- 
go; ażeby obronny usypal szaniec na. 
przeciwko Angonawy naypierwszego 
miasteczka Seklawów , a należącego 
do prowincyi Bombatok; ażeby wy- 
nalazi i otwofzył iak naykrótszą dro- 
gę ku brzegowi zachodniemu, za. 

Tom IV, C 
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warl przymierza z Rządzcami wewnę- 
trznych prowincyi; starał się obiaśnić 
ich względem korzyści istotnych , któ- 
re otrzymać mogą z kupczenia 2 Eu. 
ropeyczykami; weyrzał w szczególy 
wszystkie tego handlu, i zapewnił się 
o nich; poznał mieszkańców tamteye= 
szych sily, obyczaie, zwyczaie i kli- 
ma; pozakladal faktorye zbroyne, któ- 
reby w dalszym czasie eskortować mo- 
gły transporta towarów , i zarazem dla 
nich siużyly za składy; nareszcie aže- 
by niczego takiego nie przepomniał, 
coby dopomodz moglo do pomyślno- 
ścii dobra osady. Zaleciłem nadto P. 
Mayerowi, ażeby mi nieustannie rapa 
portowal o wszystkich swoich obro» 
tach, nadewszystko zaś, ażeby wszełe 
kich swych starań przyłożył do utoa 
towania porządnego gościńca przez 
lasy i góry. Tak opatrzony instrukcyą 
i potrzebną dla całey swey eskorty, 
żywnością, puścił się P. Maycur bez 
zwłoki w swą podróż, 
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Dnia 30, zawinęła do portu nasze. 
go korweta Królewska le Nócessaire pod 
kommendą P. Cordć. Przywiozła mi 
ona Kawalera de Sanglier Kapitana 
w moim korpusie, dwudziestu ocho= 
tników , kilku skrybentów, i inne ro« 
zmaite osoby , które zamyślaly osiąść 
w Madagaskarze, 

Sytuacya pod ów czas naszey osady, 
nader smutny stawila widok; Office- 
rowie albo byli nieprzytomni, alba 
chorobą zloženi; magazynom na wie. 
lu istotnych obiektach brakowało, i 
iak naygorzey niemi zarządzano. Laa 
zaretom schodziło na medykamena 
tach; a co naygorsza, że nie mieli. 
śmy felczerów dość zdatnych, iżby. 
ratować zdołali biednych Żołnierzy. 
schorzalych iuż to z powodu ciężkich 
a nieodbicie potrzebnych trudów, iuż 
z przyczyny niezmiernych upałów. 
Mimo znacznie uszczuploney dla cho» 
rób ich liczby, raz wraz używać ich 
musialem ta do pracy okolo fortyfi. 

C 2 
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kacyów, to do osuszenia bagnów. Po 
tak przykrych trudach dziennych, w 
nocy następowała slużba woyskowa, 
którą wymagało powszechne nas wszy” 
stkich bezpieczeństwo. Wśrzód ta- 
kich znoiów i takowego niedostatku, 
z naywiększą wyglądalem niecierpli. 
wością na skutek obietnic Pana Mail- 
lart, który o naszey osadzie zapo» 
mnial, albo iasniey mówiąc, oczywi. 
ście nas zdradzał. 

Wszystkie te iednak kłopoty fra 
szką byly w porownaniu do tych, któ. 
re mię późniey czekały. Mniemalem, 
iż May tak zbawienny w Europie, 
przywroci w Madagaskarze zwątlone 
nasze sily. Przeciwnie się stało, a nie- 
mal wszyscy moi ochotnicy w tym 
miesiącu rozchorowali się. Dla braku 
felczerów zastępować sam musialem 
onych powinność, tak przez wrodzo- 
ną mą czułość , iak szczere me przy. 
wiązanie do slużby Królewskiey. Lecz 
wkrótce padlem sam ofiarą tey moiey, 
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ludzkości , i przywiedziony zostalem 
do podobnegoż co i,inni stanu. Jak 
móglem iednak cały tydzień wytrzy- 
mywalem gęste paroxyzmy febry i 
nieznośny ból głowy , który przy nich 
mię dręczył. Nareszcie znacznie osla. 
biony, kazałem się przewieść na wy- 
spę d'Aiguillon, tak dla zażycia le- 
pszego powietrza, iak dla spocznie= 
nia po licznych i nieustannych mych 
trudach. Wprzód iednak wyprawilem 
Wielki Bourbon , okręt Królewski, który 
transportowal dywizyą mego korpus 
su na mieysce swego przeznaczenia; 
poczym oddawszy kommendę korpu- 
su moiego Panu Marin Podpulkowni- 
kowi, a rząd Fortecy Panu Marigny 
memu Maiorowi, odiechalem z calą 
mą famili}, Odmiana powietrza do te- 
go stopnia mi pomogla, iżem mógł 
opatrywać moią familią, która podos 
bnież na febrę chorowala. Nie maiąc 
Cyrulika , sam drzącą ręką nie raz ra- 
towalem schorzala mą żonę. Poblo» 
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goslawil Bóg moim staraniom, i wkrót- 
ce mialem ukontentowanie widzieć ią 
zupelnie przywróconą do zdrowia. 
Dnia 14, okręt Bourbon powtornie 
do portu powrócił pod pozorem ia- 
koby mu na wodzie zabrakło. Uwie- 
rzylem zrazu temu wybiegowi. Lecz 
gdy Pan Marigny nadesłał mi rapport 
urzędowney swoiey rewizyi, podiug 
którey iasno okazywało się, iż okręt 
więcey ieszcze niż na dwa miesiące 
dostatnie w wodę byl opatrzony, prze- 
konafem się, iż więcey byly slucha- 
ne niegodziwe insynuacye Rządzców 
wyspy Francuzkiey, niźli mole roze 
kazy. Należałoby przykladnie ukarać 
takowe przestępstwo. Ze iednak sla. 
bość zdrowia moiego nie dozwalała mi 
bliżey weyrzeć w tak naganne Kom- 
mendanta okrętowego działanie , mu- 
sialem zatym tą razą patrzać na nie 
przez szpary. Do tego zmartwienia 
przylączyły się inne zgryzoty, Donie. 
siano mi, iż garnizon móy często od 
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burzących się Murzynów napastowa. 
nym bydź poczyna. Smutne te wia- 
domości potwierdzone zostały rap- 
portami Podpułkownika i Maiora. Dla 
przytlumienia zaraz w początkach te- 
go pożaru, musiałem ofiarę z mey 
spokoyności uczynić, a wsiadlszy co 
prędzey na szałunę wraz z moią fami- 
lią, na powrót do Louisburga pośpie- 
szylem. Zaraz po moim do niego przy- 
byan, wskazałem wszystkim okoli- 
cznym Zzwierzchnikom Madagaskara 
skim, iż będą mi w odpowiedzi, ieżeli 
ktorykolwiek z wyspiarzów zbroyno 
do oaszey zbliży się osady. Iżby zaś 
zdradą nas nie zażyto, zalecilem ca. 
jemu garnizonowi, iżby zawsze był 
w pogotowiu, i na iak naywiększey 
trzymal się ostrożności. 

Dnia 18, Wielki Bourbon trzecim 
zawodem ruszył pod żagle. Uwolnio- 
ny od tego zachodu, myślałem roza 
począć zawieszone me dotąd opera: 
cye woienne. Lecz tylu ieszcze zna= 
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lazło się chorych, iż rad'nie rad od. 
łożyć ie do Czerwca musiałem. W tym 
mieyscu wdzięczność wyznać mi ka. 
że, iż wyzdrowienie moie i życie na- 
wet winienem staraniom Pana Des- 
mazures, Felczera na okręcie Bou. 
guinyille, który szczęśliwym iakimsiś 
zdarzeniem, w nayniebezpieczniey- 
szym stanie moiego zdrowia, do por- 
tu naszego zawinął. Ludzki ten czło- 
wiek, na pierwszą wiadomość o smue 
ney $ytuacyl nas wszystkich , sam Pa- 


nu de Marigny ofiarował swoie uslu= 


gi, które z ochotą byly przyięte. Nie 
ieden z nas doświadczył doskonalo- 
ści sztuki iego lekarskicy. Lecz gdy 
tak niektórym z nas polepsza się, ści. 
snęla me serce smutna nowina, iż mi- 
mo wszelkich starań i zachodów bie- 
 glego tego Felczera, zabrała śmierć 
zacnego P. Marin Podpułkownika mo. 
iego korpusu, i piętnastu wolonterów. 
Przerażony tak znaczną stratą „a nay- 
bardziey w obawie, iżby ta zaraźliwa 


- 
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choroba bardziey nie rozszerzyła się, 
zwolalem niezwłocznie na radę wszy. 
stkich Oficerów , którym proponos 
wiem, ażeby natychmiast wysłać w 
glabsz kraiu rostropną iaką osobę dla 
upatrzenia zdrowego i bezpiecznego 
mieysca, gdziebyśmy wszyscy przed 
zarazą schronić się mogli. Wniosek 
ten powszechnie zostal przyięty, i 
zaraz nazajutrz wyprawiony P. de Ma- 
igny z silną eskortą żołnierzy, iżby 
upatrzył wyniośleysze a zatym i zdro. 
wsze dla nas siedlisko. Dnia tego, Sze- 
fowie sąsiedzkich prowincyi przyby- 
li do Lovisburga, z oświadczeniem 
swego ukontentowania z powodu a- 
zdrowienia moiego, poczym nastąpi: 
ły rozrywki publiczne, na których gę- 
ste wiwaty przy dawaniu ognia z tęa 
czney strzelby spelłniano. | 

Dnia 8 Czerwca, powrócił P; Ma- 
zigny zsw y wyprawy z doniesię- 
niem, iż ` aż rzeki widział kilka 
pięknych równin, o trzy a naydaley. 
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cztery mile odległości od naszey osa- 
dy; lecz że znayduiąc ie nadto bli- 
skiemi bagnisk, które przytykaią do 
szeki, przeto daley się pomknął aż o 
dziewięć mil od uyścia rzeki, gdzie 
nareszcie upatrzył pewne mieysce od 
wyspiarzy równiną zdrowia nazwane , 
które zdało mu się naysposobnieyszym 
do założenia dogodney mym życze- 
niom osady. Spytauy o szczegółach 
tego stanowiska, uwiadomil mię, że 
iest obszerne , zaslonione od wiatrow 
szkodliwych , a co nayważnieysza, że 
góruie nad nim dość wyniosły pago- 
rek, na którym silny możnaty zbu. 
dować Zamek, któryby w czasie słu. 
żył nietylko za obronę przeprawy na 
rzece, alei znaczney kraiu przestrze. 
ni. Rapport takowy niewypowiedzia. 
nie mię ucieszył, i natychmiast dla 
doświadczenia tamteyszego powietrza, 
wyprawilem w owe mieysca małą dy- 
wizyą korpusu moiego z iednym Ofi- 
cecrem, iżby w nim staną! obozem. 
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Proba ta gdy się pomyślnie udala, wy. 
slany bez zwłoki na ową równinę Pan 
Corbi, z przyzwoitą liczbą rzemieśl- 
ników, i z zaleceniem, iżby iak nay- 
Śpieszniey pobudował dla nas pomie. 
szkania, tudzież szpital dla chorych, 
którzy poczną odzyskiwać swe zdrowie. 

Dnia g, Wielki Bourbon po trzeci 
raz powrócił do portu. Nie wątpiąc 
pod ów czas, iakie powody rządzi- 
dy nikczemnym Kapitanem tego okrę- 
‘tu, skarcilem go publicznie, iż podłe- 
mi kierowany intrygami, śmiał trzy 
miesiące naydroższego czasu na pro- 
Żno strawić, niebaczny i na koszta wy- 
prawy i na obowiązki honoru i swo- 
iey slużby. Exkuzował się iak mógł 
niegodny ten Officer, przyrzekaiąc 
poprawę. Lecz nie wypadafo mi iuż 
zawierzać iego siowu, Dałem więc 
rozkaz dywizyi moiey będącey na ie- 
go okręcie, ażeby wylądowała, a na- 
tomiast wskazalem P. de Saunier Kom- 
mendantowi Postylliona , iżby tyl w 
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pogotowiu pfynąć z swym statkiem do 
Foul. Point. 

Dnia 12, odebrawszy rapport od 
Pana Pruneau, sprawującego obowią. 
zki dozorcy magazynu, iż skradzio. 
no magazyny Królewskie, rozkazalem 
iak nayusiłniey przestępstwa tego do- 
chodzić; lecz nadaremnie, gdyż ani 
śladu tey zbrodni nię znaleziono. Pa- 
dlo w ów czas podeyrzenie moie na 
skrybentów prowiantowych, na któ- 
rych postępowanie pilne mieć oko Mae 
iorom mom zalecilem. 

Dnia 22, przybiegł do mnie goniec 
od Pana Mayeur, z wiadomością, iż 
udalo mu się wprawdzie otworzyć go- 
ściniec ku zachodowi aż do prawin- 
cyi Angontzi, lecz że zwierzchnicy 
oney zbroyną ręką bronili mu dalsze- 
go postępowania. W pomoc mu więc 
do dalszych operacyi wyslalem Pana 
Corbi z szesnastą wolonteraimi, ie- 
dnym Sierżantem i dwudziestą czte» 
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rema Murzynami wolnemi, których 
należycie w broń opatrzono. 

Dnia 23, zaiąl się ogień we wsi 
Siani , która tylko o strzelenie z mu. 
szkietn od naszey osady odległą byla. 
Pożar ten tak był nagly i tak mocno 
szerzył się, że gdybyśmy co prędzey 
kilkunastu naszych chalup nie rozrzu- 
cili, spłonęlyby wszystkie nasże zaa 
budowania. Korzystaiąc z tego zda- 
rzenia, sklonilem zwierzchnika owey 
wioski, iżby się przeniosł z swym lu- 
dem na drugi brzeg rzeki, na co ze- 
zwolil pod warunkiem, ażebym za- 
kupił owe chaty, które uszły przed 
ogniem. Sprawiedliwe to iego żąda- 
nie, nie-moglo bydź odemnie odrzu. 
cone, ©, 5 

Dnia 2$, uwiądomiony rapportemi 
iż okręta Wielki Bourbon i Postyllion 
iuż są gotowe ruszać pod żagle, pier. 
wszy do wyspy Francuzkiey, drugi 
do Foul-Point, rozkazałem im wydać 
wszystkie zapasy, tak solonego mię 
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sa iako i gorzalki, które znaydowa- 
ły się w magazynach, a przeznaczone 
dla nich byly od Rządu wyspy Fran. 
cuzkiey. Za radą Pana de Marigny , 
wyprawilem z niemi kilkunastu ocho- 
tników z iednym Oficerem, który 
oprócz listów do PP. de Ternay i Mail- 
larc, odebrał na pismie zlecenie, po- 
dać im notę wszystkich obiektów, na 
których nam brakowalo, a bez któ- 
rych żadną miarą obeyść się nie mo. 
gla osada. Między innemi dopomnieć 
mu się kazalem o machiny do filtro- 
wania, medykamenta, Felczerów, kil- 
kunastu Murzynów przyuczonych do 
służby lazaretowey , tudzież kilku 
zdatnych osób do dozorowania maga. 
zynami Króla Jegomości, Doprasza. 
dem się ieszcze Rządu tamecznego o 
trunki i rozmaite towary, zaręczaiąc 
mu, iż ieżeli otrzymam co żądam, 
będę wkrótce w stanie dostarczyć wya 
spie Francuzkiey dziewięć kroć sto ty« 
sięcy funtów ryżu bialego, i trzy ty» 
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siące wołów. Przekladalem mu nad- 
to, iż służba Królewska koniecznie te- 
go wymaga, aby mi niezwłocznie do- 
stawiono dwie gallioty, nietylko dla 
wywozu i transportu ryżu i innych 
towarów , lecz dla ulżenia biednemu 
moiemu korpusowi, który dotąd przy- 
muszony odbywać swą slużbę i swoie 
marsze przez błota i oparzeliska, wy- 
stawiony iest przeto na mnogie cho. 
toby, króre iuż znaczną liczbę żoł- 
nierzy sprzątnęly. Do tych żądań doa 
dalem i to, iżby mi wypłacono sum. 
mę g6,166 liwrów, które awansowa= 
iem skarbowi Madagaskarskiemu, na 
rekwizycyą urzędników skarbowych. 
Pieniądz zaś ten byl zażyty na ku. 
pno rozmaitych towarów , Żywności, 
trunków i lekarstw, na których w mae 
gazynie generalnym zupelnie brako- 
walo. Nakoniec przekładalem Panu 
de Ternay, iż gdy stan spłakany wy- 
niszczonego moiego korpusu zaledwo 
go czyni sposobnym do zwyczayney 
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służby , spodziewam się zatym po iegó 
gorliwości o dobro interessów Króle- 
«skich; iż bronić nie zechce Oflice- 
rowi moiemu, którego umyślnie na 
ten koniec do wyspy Francuzkiey po- 
sylam, zaciągu garstki żolnierzy irze- 
mieślników; tudzież że niu dozwoli 
zabrać z sobą tych wszystkich, którzy 
okażą ochotę osiąść w Madagaskarze. 

Dnia r Lipca roku 1774, Wielki 
Burbon ruszył pod żagle. Odiazd ie- 
go dużo mię pocieszył,'a to W nas 
dziei, iż usilne moie proźby 1 nale- 
gania sklonią przecięż Rządzców wyə 
spy Francuzkiey do ratowania skute- 
cznego niknącey naszey przez ich wi. 
"nę osady. Spodziewalem się ieszcze ; 
iż silne moje reprezentacye ten przy- 
naymniey skutek mieć będą, że choć 
tą razą doydą mię tak dlugo oczeki- 
wane, i tyłe razy przyrzeczone pos 
silki. Lecz zawzięty a chciwy czło- 
wiek; rzadko da się zmiękczyć iublaa 
gaća mimo calą okropność haszey 

Sytua. 
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sytuacyi, zazdrosny Rząd wyspy Fran- 
tuzkiey raz zgubę naszą poprzysiągie 
szy , odstąpił zupelnie naszą osadę, iak 
się to wkrótce okaże. 

Tegoż samego dnia wyprawiony Po- 
styllion do Foul. Point. Kommendaat 
onego Pan de Saunier wyraźny ode- 
brał rozkaz, ażeby zabral wszystkie 
kupieckie statki, łakie tylko znay- 
dzie w portach S. Maryi i Foul.Point ; 
iżby ie nazad z sobą przyprowadził; 
weyrzal nareszcie surowie i pilnie w 
intrygi i postępowanie, znayduiących 
się w owych mieyscach osób. 

Zupełne niemal wyniszczenie na- 
szey osady, nie mogąc bydź sekre. 
tem, ocucilo w Madagaskarczykach 
wrodzoną ich ku Europeyczykom nie- 
chęć. Poduszczeni od Seklawów nie- 
którzy sąsiedzcy wodzowie, iżby zła- 
mali poprzysiężone przymierze, iuż 
skryte do napadu czynili przygotowa- 
nia, gdy szczęściem ostrzeżony od 
przychylnych mi Szefów o tych zama- 

Tom IV. D 
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chach, tak przyzwoite wziąłem śrzod: 
ki, i tak zręcznie i niespodziewanie 
na nieprzyiacióf uderzyć kazalem, Żoł. 
'nierz zaś móy acz mdly i schorzały, 
stawił się w tey wyprawie z takim mę- 
stwem i odwagą, iż w iednym dniu 
zniszczone zostały wszystkie zdra- 
dzieckie tych krzywoprzysięzców ua 
klady. W mgnieniu oka zdobyto oko. 
pany ich w iesie obóz. Roziuszeni moi 
ochotnicy, nikomu pardonu- dawać nie 
chcieli. Padla w tym dniu niezliczo. 
sa Murzynów liczba, reszta zaś stra. 
chem przejęta, opodal w rozsypkę 
_ poszla. 

Tak pomyślny expedycyi tey sku. 
tek mógiby rozweselić strapiony móy 
umysl, gdyby nie wiadomość, iż wła. 
śnie w tym czasie zacny méy Maior 
P. de Marigny, ów nieodstępny tos 
warzysz moich prac i czynów , zapadł 


także na zaraźliwą chorobę kraiową. 


Wzmagala się co moment iego sła. 
bość , a tym więcey należało mi się 


pr MJ 
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lękać o iego życie, że znalem do ia. 
kiego stopnia wyniszczone byly ie- 
go sily, przy niezmiernych trudach, 
którym ochoczo waleczny ten Ofii- 
cer poświęcał się. Goż wyrazić po- 
trafi móy smutek, gdym spostrzegł 
że i syn móy iedyny nie uszedl za. 
razy. Zniknął mi prawie caly świat 
z oczu na widok niebezpieczeństwa 
tey iedyney w Życiu moim pociechy. 
Gdy tak i iako przyiacieł i iako oy- 
ciec utiśniony iestem , wtym znać 
mi dano, iż dwóch naylepszych w 
moięy osadzie rzemieślników , ieden 
cieśla, a drugi ślusarz dezerterowaa 
lo, że ich widziano na szalupie należą. 
cey do Wielkiego Bourbona, Nowe to 
nieszczęście ocuciło mię nieco z lea 
targu, a że ów okręt ieszcze nie wy- 
szedi pod żagle, posłałem za niemi w 
pogoń, zalecaiąc pilnie zrewidować 
wszystkie iego kryiowki. Lecz zbie» 
gów tych tak zręcznie ukryto, iż nie. 
podobna bylo ich znaleść. Rozżalo. 
D2 
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ny sprawiedliwie tak niegodnym Ka- 
pitana postępkiem, który niebaczny 
na uszczerbek slużby Królewskicy , 
ważył się ogołacać osadę wzrastaią- 
cą z naypotrzebnieyszych rzemieślni- 
ków , zaniosiem o to skargę do Rządz- 
ców wyspy Francużkiey, rekwiruiąc 
ich, ażeby za naypierwszą wydarzoną 
porą, nie omieszkali donieść Mini. 


strowi o tak naganney i szkodliwey 


iego czynności. 

Jakkolwiek dotkliwe były dla mnie 
te wszystkie przykrości, wstępem nie- 
jako nazwać ie powinienem do sroż. 
szych nierównie ciosów, które mię 
czekaly. Zwalily się one wkrótce na 
nieszczęsną mą glowę, i dziwić mi 
się nie raz przychodzi, iak ich srogość 
wytrzymać zdołało nsdwątlone me 
zdrowie. Cud ten szczegoloie hartoa 
wnemu na wszelkie przygody umyslo- 
wi, a bardziey mey rezygnacyi oros 
pisać winienem. 
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Dnia 1r tego miesiąca o siodmey 
godzinie zrana, fatalna zaraza zabra- 
ła mi z tego świata iedynego mego 
syna Maurycego Karola Ludwika Au- 
gusta Barona Beniowskiego. Kiedy za- 
ledwo utulić się moglem od żalu na 
stratę tey iedyney w Życiu mym po- 
ciechy, wtym iak gdyby coś ieszcze 

. brakowało do mego ucisku, zaraz na. 
zaiutrz zakończył swóy żywot wale- 
czay móy Maior Marigny. Kawaler S. 
Ludwika. Zabrai z sobą pierwszy ca- 
łą mą roskosz; drugi pozbawił mię 
nayistotnieyszey pomocy; a znać iak 
nieskażońey musial bydź cnoty, i iak 
daleko milość i szacunek powszechny 
sobie ziednal, kiedy cały garnizon po. 
cząwszy od Oficerów aż do gemey- 
na gorzko zgon iego oplakal. Wszy- 
stkie te nieszczęśliwe zdarzenia, a i 
febra do tego tak mię oslabily , żem 
musial nareszcie się przenieść na ró- 
wninę zdrowie, 
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W tym mieyscu wzmiankę uczynić 
mi należy o pryncypalney naszey ro- 
bocie, a dawniey iuż uskutecznioney. 
Udzialana na prędce zaraz w począe 
tkach osady, palissada Louisburska, 
zdala mi się nie naytrwalszą co do 
drzewa, i nadto obszerna, iżby ią skv- 
tecznie ustrzedz i obronić mogla ma» 
{a garstka żołnierzy, która mi pozo- 
stala. Zbudowano więc z iak nayle- 
pszego drzewa kraiowego szczupły 
wprawdzie , ale silnieyszy nierównie 
Zamek , który Fort.Lovis nazwano, 
potróyna go otaczała palissada z ty- 
ląż glębokiemi fossami, Strzegly go 
po rogach warowne reduty. Slowem 
nie przepomniano o żadnych fortyfi. 
kacyach, które go gróźnym i bezpie. 
cznym uczynić mogły. 

Oddawszy tę twierdzę pod kom- 
mendę Pana de Vienne, pierwszego 
Porucznika z oddziałem pięciudzie. 
siąt sześciu ludzi z subalternami , sam 
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w towarzystwie trzydziestu sześciu 
osób, przychodzących iuż nieco do 
siebie , udalem się na równinę zdrowia. 
Przybyliśmy na to mieysce dnia 20. 
tegoż miesiąca, i natychmiast zało» 
żylem w nim targ na ryż, bydło i drze. 
wo. Przyznać należy, iż siedlisko 
to właśnie było stworzone dla cho» 
rych, i lubo wolontaryusze moi w ni- 
kczemnych mieszkać musieli chatach, 
które ich nawet od deszczu zasłonić 
nie mogły, mimo to iednak po kilku 
duiach naszey bytności, widocznie 
nam wszystkim polepszyło się. 

Dnia 23, rapportowano mi, iż okręt 
Bougaiaville wyszedł pod żagle. Za- 
kupiłem byl z niego sprzętów i to- 
warów na konieczne osady potrzeby 
więcey iak za 40,000 liw: na którą 
summę dalem Kapitanowi assyguacyą 
do skarbu wyspy Francuzkiey. Spe- 
dziliśmy resztę Lipca na budowaniu 
wygodnieyszych pomieszkań, i uUpraa 
wie roli 
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Dnia g Sierpnia, przysłali do mnie 
Seklawowie deputowanych z proźbą, 
ażebym z niemi handel otworzył; 
lecz gdy wzbronili mi stawiania w 
swym kraiu obronnych faktoryi, od- 
rzucilem ich żądania, które tym spo. 
sobem na liczne’ niebezpieczeństwa 
narazić nas mogły. 

Dnia 13, powrócił z swoieęy wypraa 
wy okręt Postyllion. Doniósł mi na pi- 

` smie Kommendant onego, nayprzód, 
że przypłynąwszy do S. Maryi, zastał 
tam Pana dę Savoutnin, który za to, 
że nietylko zakazany wowym miey- 
scu handel prowadzil, nietylko że 
nie tail, iż wiedział o moich dyspo- 
zycyach, lecz że ieszczę posuwaf swa- 
ją zuchwalość aż do czernienia i szka. 
lowania naszey osady, aresztowany 
od niego imieniem Królewskim, i do 
portu iest przyprowadzony; powtó- 
re, że bawiący się w Foul-Point, P. 
Olivier, i czyniący w owym mieście 
przygotowania do prowadzenia takoż 
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zakazanego handlu, przybył dobro= 
wolnie do Louisburga dla usprawie- 
dliwienia się przedemną z swoich po- 
stępków, i dowiedzenia, że o żadnych 
moich w tey mierze nie wiedzial za- 
kazach. 
Ukoutentowany tak wiernym wy. 
konaniem mych zleceń, niemafo mi 
także przyniósł radości list wlaśnie 
w tymże czasie odebrany od Rządz. 
ców wyspy Francuzkiey, w którym 
oni mi donosili, iż uwiadomieni o na. 
glych potrzebach kolonii Madagaskar- 
skiey , naięty inż od nich okręt la Flo- 
re, dla przeslania mi żądanych posil- 
ków ; toż że dla dobra ogólnego obu- 
dwóch osad statek ów ma udać się pro- 
sto do stołecznego naszego mieysca, 
gdzie w zamian za przystawione od 
niego towary zabierze proporcyonalną 
do onych waloru liczbę ryżu i innych 
Madagaskarskich produktów. Gdybyć 
ta obietnica była uskuteczniona, nie 
potrzebowalbym więcey do pomyśl. 


$8 PobRÓóżeE 
nego zakwitnienia moiey osady. Lecz 
wcaie przeciwną temu doniesieniu o- 
debralem wiadomość od Kapitanów 
Savournin i Fayuse, pod których rzą- 
dem znaydował się ów okręt. Oświad- 
czyli mi bowiem, iż tylko dwie be. 
czki są na nim przeznaczone do ma- 
gazynów naszych Królewskich ; że ła- 
ko żywo nigdy ich statek nie iest na- 
ięty na konto Królewskie; że prze. 
ciwnie kontrakt przez nich na pismie 
z Panem Mailłarc zawarty , podlug któ- 
rego gdy maią się oni udać do Fort- 
Dauphin, itam zabawić aż do skupie» 
nia potrzebnych dla wyspy Francuz. 
kiey Żywności, a zatym nie iest w ich 
mocy przyiąć ryż i inne w zamian 
odemnie proponowane produkta. 
Sprawiedliwie rozgniewany tak szal- 
bierskim administratorów wyspy Fran- 
cuzkiey postępowaniem, a pomiarko- 
wawszy z niego, iż mi iuż żadney po- 
mocy od nich spodziewać się nie trze. 
ba, wręcz ich zleceniem poszedlem, 
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zakazuiąc imieniem Królewskim P. Sa» 
vouroin, aby nie ważył się naymniey- 
szego pod konfiskatą w stronie polu- 
dniowey Madagaskaru prowadzić han- 
dlu. Zmięszany tą moią determina- 
cyą Savournin, ofiarował płacić co- 
rocznie Królowi sto tysięcy liwrów, 
bylebym mu wydal pozwolenie iemu 
tylko iednemu slużące handlowania 
w kraiu, zacząwszy od przylądku od. 
nogi aż do Foul-Point, na co z ocho- 
tą przystalem, upatruiąc w tey pro- 
pozycyi i korzyść dla Króla, i poży. 
tek dla naszey osady. Z ukonteunto. 
waniem więc zobopolnym kinar 
ten podpisany. 

Dnia Iç, mieszkańcy Nawatu pod 
dowodztwem zbóycy Silułuta, za. 
czaili się nocną porą w liczbie dwóch. 
set w celu skradzenia ryżu, który pod 
gołym niebem suszono ; lecz odkryci 
od szylwacha, pouciekali, Ostrzeżo» 
ny o tym zdarzeniu, zaraz nazaiutrz 
posłałem do nich tlómacza z poradą, 
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ażeby zachowali się w spokoyności, 
gdyż ieżeli raz ieszcze dostrzegę w 
nich tak niegodziwe zamiary, spra- 
wiedliwa ich zemsta nie minie. Od- 
powiedziano na tę odezwę tlómacza 
moiego orężem , tak dalece, iż za 
pierwszym wystrzalem trzech nam lu. 
dzi ubito , 2 sześciu raniono. Tak czar. 
na zdrada nie mogla uyść bez kary, 
i natychmiast kommeaderowany ode- 
mnie mocny oddział wolonterów , pod 
dowodztwem doświadczonych Ofi- 
cerów, z zaleceniem, iżby teyże za- 
raz nocy na nieprzyjaciół uderzyli, 
i wszystkich bez wyłączenia Murzy. 
nów Nawanu w pień wycięli. Już kor- 
pus ten gotował się do marszu , gdy 
uwiadomieni o moim przedsięwzięciu 
przychylni mi Szefowie Madagaskar- 
scy, odradzili mi ryzykowanie na po- 
dobną wyprawę ochotników moich, 
oświadczaiąc dobrowolnie, iż sami iey 
podeymnią się, i że do uskutecznie. 
nia oney, niebawnie siedmsec ludzi 
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uzbroionych i dowodnych z pośrzód- 
ka swoich przystawią. Z ochotą przy- 
jąlem tę ich ofiarę, a dla wsparcia 
ich obrotów , wysłany za niemi w od» 
wodzie Kapitan Sanglier z dosyć li- 
cznym korpusu mego wydziałem. 
Pod czas gdy to się działo, P. Oli. 
vier zupełnie usprawiedliwił się, a 
Żem mu zakazał handlować , i by nay» 
drobnieyszy towar przedawać kolo- 
nistom moim, zważywszy on, iak nie. 
bezpieczna bylaby dlań żegluga, iliak 
wielką poniosiby stratę, gdyby mu 
przyselo nazad z swym ladurkiem do 
wyspy Francuzkiey powracać , z dru- 
giey zaś strony wiadomy nicdostaku 
i potrzeby , ktore nam dokuczaly , pro- 
ponował mi, iżbym na skarb Króle- 
wski zakupił nietylko wszelkie iego 
towary, ale i sam okręt z trzydziestą 
czterema Murzynami, którzy na nim 
znaydowali się. Przystalem na to żą- 
danie, a wedle taxy Intendentów ma- 
gazynowych i Officyalistów skarbo- 
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wych, zapłaciłem za okręt 30,000; 
za niewolników 10,000; a zaś za to- 
wary 1,600. Siowem*w ogóle cale to 
kupno 41,600 liv: kosztowało. 

Dnia 21, Pan Savournin, i starszy 
Felczer ostrzegli mię, iż na okręcie 
okazuie się zaraza. Wyznaczona naa 
tychmiast rewizya znalazła, iż tacho. 
roba była ospą. Oddzielono więc zdro. 
wych od chorych, których do wya 
spy d'Aiguillon dla odprawienia kwaa 
rantanny przeprowadzić kazalem. 

Dnia 23, kawaler Sanglier, dowoa 
dzący dywizyą, którą przeciwko Mu. 
rzynom Nawanu. wyslalem, następu- 
iący uczynił mi rapport o swoiey wy- 
prawie. Spoźnioną nieco ona była 
przeto, iż lódź na którey przepra» 
wialo się woysko , na piaskach uwię. 
zla. Mimo iednak tego zdarzenia, 
żolnierz sprzymierzony dopiął swe. 
go zamiaru, a wstępnym boiem doby- 
wszy pryncypalney wsi nieprzylacieł. 
skiey, mime wysokich okopów i giga 
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bokich rowów co ią w koło otacza. 
ły, w pień wyrznąl wszystkich prze. 
ciwników. którzy mu tylko w ręce 
wpadli, a zaś schronienie tych zbóy» 
ców w perzynę obrócił. 
Dnia następuiącego kilkudziesiąt 
zwierzchników rozmaitych prowiu. 
cyi oświadczyli na swoim ziezdzie „iż 
poczytnią Nawanów za zdrayców ił 
krzywoptzysięzców ,a zatym niewol- 
nikami ich oglaszaią, ktokolwiek ich 
zdobędzie. Uwiadomieni o tey pro., 
skrypcyi Nawanowie, opuścili natych. 
miast swą ziemię, 1 w pólnocną wyspy 
stronę z żonami i dziećmi uszli. 
Należało mi korzystać z tak szczę- 
śliwego wyspiarzy do mnie przywią- 
zania, a zważywszy iż pozycya moia 
co dzień ktytycznieyszą stawała się 
przez intrygi nieńawistnaych ku mnie 
Rządzców wyspy Frańcuzkiey, któ- 
rzy przez nasylanych emissaryuszów, 
nie przestawali poburzać przeciwka 
naszęy osadzie Madagaskarskich mie» 
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szkańców; ztąd zaś słusznie obawia- 
iąc się, iżby ci widokiem oczywiste. 
go naszego osłabienia zachęceni, nie 
ośmielili się wykonać od dawna iuż 
, ułożoney planty, iżby nas ze szczętem 
wygobić ,umyśliłem ruszyć wszelkich 
sposobów do skionienia naszych alian- 
tów, by z nami ściśleysze zawarli 
przyinierze ku wspóluey obronie. Zaa 
miar ten przyprowadzony do skutku 
nad moie spodziewanie ; a po krótkich 
umowach ulożyliśmy się nawzaiem 
utrzymywać staly korpus od tysiąca 
dwóchset ludzi zbroynych. 

Nowym tym soiuszem bliżey polą. 
czony z Madagaskarczykami, winie- 
nem był myśleć o oświeceniu grubego 
tego Narodu ; wprzód iednak wyko. 
rzenić mi należało barbarzyńskie iego 
zwyczaie, a z tych ów naydzikszy i 
od niepamiętnych czasów zachowy- 
wany, iż wszystkie dzieci rodzące 
się ziakowymkolwiek bądź defektem, 
lub też w dnie roku za feralne po. 

czy: 
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czytane bez miłosierdzia na śmierć 
wskazywano. Topili ie zazwyczay sa- 
mi rodzice. Przypadek zrządzii, iż 
wracając z równiny zdrowia rzeką do 
Louisburga, natrafilem na tę obmier. 
złą i przeciw naturze zbrodnią. Nie- 
siono iuż do wody troie nieszczęśli. 
wych tych ofiar zabobonu i przesą- 
du, gdy przybycie moie zawiesiło to 
haniebne dzieciobóystwo. Zabieram 
z sobą owe niemowlęta, a przyby= 
wszy z niemi do Fort: Lonis, daię wiel. 
ką ucztę, na którą sprosiwszy wszy- 
stkich Naczelników sąsiedzkich zemną 
prowincyi, wymagam po nich że mi 
poptzysięgaią, nie dopuścić odtąd ni. 
gdy w obrębie swego zwierzchnictwa, 
tak niesiychanego barbarzy ństwa.Pier* 
wszy to byl moment na Madagaska- 
rze, wktórym prawdziwą roskosz u. 
czulem, że za przyczyństwem mo. 
im zniszczony okrutny ten zwyczay, 
przeciwny Bogu, społeczeństwu , po. 
pulacyi, a nadewszystko ludzkości. 
Tom IP, E 
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Mimo wszelkich mych ostrożności, 
nie ustawaty przeciw moiey osobie spia 
ski, a dnia 4 ostrzegli mię zwierza 
chnicy Antambent, iż Szefowie Ma. 
hertom, Raboet, Campan 1 Safiro» 
bay dali sobie słowo, aby mię konie- 
cznie zamordować, Wysłany natych- 
miast odemnie do nich tlómacz, iż- 
by się ich zapytal, co im powodem do 
tak szkaradnego przeciw mey osobie 
zamachu. Mahertom zaparł się, iżby 
kiedy de tak podley wchodzif zbros 
dni., Lecz Raboet wyznał otwarcie, 
iż z ośmią innemi wspolnikami miał 
szczerą intencyą uskutecznić ten zaw 
mysl, czym tak srodze oburzył na sie- 
bie Murzynów , iż o mało co przed ich 
zawziętością ocalil własne swe życie. 

Dnia $ , odebrawszy doniesienie, iż 
Fort-Auguste za rozkazem moim zbu. 
dowany na wzgórku w pośrzód równí- 
ny zdrowia, iuż iest zupelnie dokoń- 
czony, wyslalem szesnastu ludzi do 
straży onego. Czekaiąc zaś na dalsze 
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w tey mierze od Dworu rozkazy ; 
tozdzieliłem między nich tymczaso- 
wie okoliczne grunta, z zaleceniem z 
iżby niezwłocznie uprawą ich zatru- 
dnili się. 

Dnia 7, uwiadomiony fapportem 
Oficera kommenderuiącego, iż zna- 
czne pokazały się w magazynie Króż 
lewskim kradzieże, o których dozor= 
ca onego naymnieyszey nigdy nie u. 
czynił mi wzmianki, rozkazaiem go 
przyaresztować i zarazem wziąść na 
inkwizycyą Pikarda i Juliana oskarzo« 
nych, że iakoweś wyspiarzom przeż 
dawali towary. Pokazalo się z inda- 
gacyi, iż owi dway złoczyńcy , przez 
niedbalstwo strażnika magazynowego. 
zawiaduiąc samowolnie publicznemi 
składami znaczną część znayduiących 
się w nich towarów taiemnie wynosi: 
li, handluiąc niemi na wlasna swą kos 
rzyść. — Zaczym okutych w kayda- 
hy, Juliana wysiałem do Francvi, a 
zaś Pikarda do wyspy Francuzkiey ; 
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z opisem całey ich zbrodni, i wy- 
szczególnieniem oney dowodów. Rze- 
czy zaś przy tych winowaycach ie- 
szcze znalezione, strażnikowi maga: 
zynowemu zwrócono. 

Dnia 8, Seklawowie przyprowadzi- 
li mi sto pięćdziesiąt wołów, które z 
ochotą kupilem , pragnąc usilnie z bo- 
gatą tą prowincyą korzystny nader dla 
nas handel otworzyć. 

Dnia 12, przybyli do I owvisburga 
poslowie od Hiawiego naywyższego 
Rządzcy prowincyi Fou|-Point. Przy» 
prowadzili mi oni stu dwudziestu lu- 
dzi zbroynych w pomoc przeciwko 
Safirobaiom, którzy sekretną uczyni. 
li z Murzynami poludniowemi zmowę 
na zniszczenie moiey osady. Oświad- 
czali mi oni, iż iakokolwiek na po- 
zór zdaią się bydź słabe te sily, wpręd- 
ce iednak znacznie zostaną zwiększo- 
ne, mnogiemi posilkami innych alian- 
tów. Jakoż krok ten Hiawiego takie 
wrażenie na Safirobaiach uczynił, iż 
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już zamyślali kray swóy opuścić, od 
czego ich wstrzymalem zapewnieniem 
przez moich tlómaczów , iż z serca im 
przebaczę , ieźli się upokorzą i popra- 
wią, tudzież ieżeli przysięgą mi zarę. 
czą, Że na zawsze u siebie obalą ha- 
niebny zwyczay zabiiania własnych 

-swych dzieci. Odezwa ta moia pożą- 
dany otrzymaia skutek; męszczyżni i 
kobiety hurmem do Louisburga zbie- 
gli się, gdzie uwagami moiemi prze- 
konani, poprzysięgłi wszyscy , że od- 
tąd nie Ścierpią więcey w swym kra. 
iu tak bezecnego wlasnego swego plo- 
du morderstwa. Po tey uroczystości 
tak przylemney dla caiey ludzkości, 
wspaniała nastąpiia biesiada, na któ. 
rey nie skąpilem ani trunków „ani po- 
darunków dla uięcia moiemu Monar. 
sze licznego tego Narodu. 

Mimo tak solenne zaręczania, do- 
niesiono mi wkrótce potym to iest 
dnia 14, że Safirobaiowie nie prze- 
stalą knować spisków z prowiacyami 
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poludniowemi na zgubienie moiey osa- 
dy; e czym zapewniła mię także de- 
putacya od zwierzchników prowincyi 
$. Maryi przyslana , która mi przy- 
prowadzała sześćdziesiąt ludzi zbroy- 
nych, dła odwrócenia zdradzieckich, 
tych zamiarów. Nowiny te zgadza. 
ły się z prawdą, t niemało zadawały 
mi dọ myślenia. Wszystko na mnie 
z iedney strony wolało, iż podstępy 
i wiarołomstwa Safirobaiów, godne 
sprawiedliwey pomsty. Lecz z dru. 
giey strony wydaiąc im woynę, choc- 
by ta nayszczęśliwiey poszła, kosztoe 
wałaby życie nie iednego z kolonie 
stów moich, których nadto mała była 
liczba, aby mi iey nie należało ochra. 
niać. Nadto wytępiaiąc i niszcząc są- 
siedzki ten Naród, spustoszałyby ich 
zole, a w ów czas pozbawionaby zo. 
stała nasza osada wszystkich potrzeb , 
których on nam szczególnie w pro- 
duktach swey ziemi dostarczał. Nie- 


padgrodzonąby nam więc przyniosło 
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stratę rozpędzenie Safirobaiów , któ- 
rzy obfituiąc w artykuły nayistotnieya 
sze naszego handlu i wyżywienia, szpi- 
chlerzem naszym niejako, przy Zā=« 
pomnieniu nas zupełnym od wyspy 
Francuzkiey maiącey nas wspierać, 
nazwać się mogli. Tak na szali roz- 
sądku rozważywszy rzeczy, zdało mi 
się nayrostropnicyszym śrzodkiem, 
zniewolić podarunkami przyiaźń po- 
łudaiowych wyspiarzy , a zaś podchle. 
bnemi obietnicami uiąć serca Safiro- 
baiow, i dopiero gdyby ta moia po= 
wolność nie skutkowała, i gdyby tea 
Naród trwal w swoiey zawziętości, 
w ów czas ułożyłem sobie, wyplenić 
go na zawsze alboli rozpędzić , a na- 
tomiast sklonić Sambarywów , iżby ro- 
le iego osiedli. 

Dnia 15, zwołałem zgromadzenie 
generalne wszystkich sprzymierzo- 
nych zemną Szefów, na którym po 
ponowieniu wzaiemney przysięgi ie- 
dności i przylaźni, zgodzono się po- 
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wszechnie , iż każdy zwierzchnik któ- 
ryby odtąd knowal taiemne spiski, 
lub wchodził w sekretne umowy , na- 
tychmiast zostanie z swey wsi wypę- 
dzonym , grunta iego będą skanfisko- 
wane na zysk osady, familia zaś ie- 
go póydzie w niewolą ; nadto że wszy- 
scy ci, którzyby w przypadku napa. 
ści, nie pośpieszyli kolonii na pomoc, 
utracą podobnież swe włości; nare- 
szcie, że Safirobaiowie obwinieni i 
przekonani o swoie przeciw nam za- 
machy, dostawią za karę dwadzieścia 
wołów; co niezwłocznie dopeliniono; 

Ku końcu uroczystego owego żia- 
zdu, który od wyspiarzów nazwany 
Cabarre, przybył z okolicznych pro. 
wincyi tium kobiet z oświadczeniem, 
iż chcą ponowić swe śluby, iako iuż 
nigdy pod żadnym pozorem gubić nie 
będą swych dziatek. Ze zaś ta przy- 
sięga szczególniey dotykala niewiasty, 
dopraszaly się więc one, iżby ią wy- 
komać mogly przed moją Żona, która 
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że dla słabości zdrowia odiechała na 
czas nieiaki do wyspy Francnzkiey, 
zaczym usilnie na mnie nalegano, iż- 
bym ią nazad sprowadzi. Skloniłem 
się do tego żądania, a zgodnyni go 
upatruiąc z moiemi zamiarami, toż 
dla zyskanią ufności wyspiarzów , od 
których calo$ć ma zawisła, uroczy- 
Ście przyrzekiem, iż aiebawnie przy- 
wolam mą żonę, chociażby przeto 
zdrowie iey nawet szkodować musiało. 

Dnia 19, wysłany tlómacz Descot. 
ti do Sambarywów, w celu zawarcia 
ścisłych związków z potężnym tym 
Narodem; poczym wrócilem na ró- 
wninę, gdzie nic osobliwszego nie za- 
szło od czasu moiego odiazdu, 

Dnia 20, statek kupiecki nazwany 
Belle. Artier , pod kommendą Pana Au- 
ger, zawinął da portu, Zalecii mu 
Pan Maillart, iżby żądał odemnie 
trzechkroć sto tysięcy funtów ryżu 
bialego, na potrzeby wyspy Francuz- 
kiey. Lecz uwiadomiony od Kapica» 
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na, iż ten ryż był przeznaczony na 
partykularną potrzebę, to iest dla nie- 
goż samego, i że go zakupił od Pa- 
na Maiłlart Cetnar po 16 liwrów , w 
zamiarze handlowanta nim w Kapie 
Pobrey Nadziei, oświadczylem, że mu 
go nie dostarczę, mogąc sam na miey- 
scu produkt ten przedać pe 22 li. 
wrów. Zniewolony iednak proźbami 
Pana Augera, dalem mu w walorze 
awansowaney przez niego P. Maillar. 
towi summy, niewolników , tym chęs 
tniey, Że tym sposobem nieznacznie 
i z korzyścią zmnieyszatem ich liczbę, 
która mi iuż ciężyć, a nadewszystko 
buntem zagrażać poczęła 

, Tenże sam okręt przywiózł mi list 
od Panów de Ternay i Maillart, w 
którym donosili mi oni z nayżywszyrm 
moim ukontentowaniem, że mi do Ma- 
dagaskaru przysyłaią dozorcę maga- 
Zynowego i potrzebnych officyalistów 
skarbowych; toż że JP. des Assises 
przeznaczocy do naszey osady za g€a 


BENIOWSKIEGO 7 


neralnego kontrolera, wkrótce przy. 
będzie na okręcie la Belle- Poule, któe 
ry niebawnie wyprawiony zastanie 
do portu Louisburskiego, wraz z to- 
warami i żądaną ammunicyą. Dalem 
więc rozkaz, ażeby w przytomności 
P. Aumont, nowego dozorcy magazy. 
nowego i ofiicyalistów iego, spisane 
inwentarz wszystkich Żywności, to» 
warów i sprzętów, które znaydowaly 
się w magazynach Królewskich, i aby 
klucze od nich w ręce iego oddano, 

Lecz miasto spodziewaney od tych 
nowotnych ofiicyaliftów pomocy, zwię- 
kszyły się przez tę odmianę szczegół- 
uie moie klopoty. Zaraz bowiem na- 
zaiutrz po ich przytyciu doniesiono 
mi, iż ichmość ci nie przestaiąc ną 
miewiastach , które z sobą przywieźli, 
napadli na chaty Murzyńskie, i z oręa 
Żem w ręku przymusić ich chcieli, 
do odstąpienia im swoich Żon i có. 
rek. Gwalt takowy nie mógi uyść 
bezkarnie, a gdy i Safirobaiowie za. 
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nieśli przeciw niemu zażalenia swe 
do mnie, posłalem za winowaycami 
w pogoń, których polapanych do wię- 
zienia wsadzono. Lecz że między wy- 
stępnemi znaydowali się i felczero- 
wie, bez których pomocy obeyść się 
nie mogly szpitale, zaczym wypu- 
czczaiąc tych na wolność, musiałem 
j drugich uwolnić, 

Swywola ta właśnie iakoby namo- 
wiona, zaraz mi dala poznać czego 
się mam spodziewać po tak niesfor. 
„nych ofiicyalistach w dozorowaniu ra- 
chunków skarbowych. Należałoby mi 
zaraz ich nazad odesłać dla zapobie. 
żenia Królęwskiey szkodzie, lecz że 
ten departament nie należał do mnie, 
bardziey zaś że w ostatnim swym li. 
Scie zaręczał mi P. Maillart, iż mo- 
ge zupelnie spuścić się i zaufać przy- 
slanym od niego osobom; z tych po- 
wadów zaspokoifem się, patrząc przez 
szpary na intendenta i iego pomocni» 
ków naganne wcale postępki, 
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Zeszedl mi dzień caly 24 na wy- 
gotowaniu depeszów do Dworu, i 
instrukcył dla JP. Saunier Kommen- 
danta Postylliona, którego do Europy 
wyprawiłem. Zabral on z sobą tak- 
że dwudziestu pięciu Murzynów , któ- 
rych adressowalem do P. Percheron, 
agenta wyspy Francuzkiey i Burboń. 
skiey , iżby ich w Kapie oddal podlug 
umowy za owe 300,000. funtów ryżu 
P. Augerowi. — Nazajutrz okręt ten 
wyszedł pod Żagle, 5 

Dvia 28, doszędi mię list od Pana de 
Boulaye subalterna moiego korpusu, 
któregom dawniey byt wyslal do wy- 
spy Francuzkiey , dla zarekrutowania 
ludzi potrzebnych do moiey osady; 
donosił mi w nim ten Officer, iż 
po wielkich zachodach i trudnościach 
udalo mu się przecięż zaciągnąć kil. 
kunastu rzemieślników, z któremi do 
Madagaskaru za naypierwszą wyda. 
vzoną okazyą powróci. Nie moglem 
na nią czekać, a gwaltownie potrze. 


tła 
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buiąc tych ludzi do rozmaitych {oa 
sług osady , wy ptawitem po nich okręt 
Krolewski Coureur , pod kommendą Pa- 
na Desmousseaux, któremu powierzy” 
łem listy do PP. Maillart i de Tere 
nay. Pierwszemu oznaymilem o kon: 
duicie officyalistów od niego przysłaż 
nych; drugiego zaś obligowałem iak 
nayusilniey, iżby mię wsparł zdatneż 
mi ludźmi, beź których obeyść się nie 
moglem, w założeniu handlowey fa» 
ktoryi w prowincyi Seklawów. 

Dnia 30, okręt kupiecki la Flore; 
kommendy Pana Frayetse wyszedł z 
pottu, wziąwszy ż magazynów naszych 
sto sześćdziesiąt tysięcy funtów ryżu 
w zamian za só} morską, którą kaza: 
lem złożyć w składzie Królewskim. 

Dnia 1. Października 1774, tlómacz 
odemnie wyslany do Manahar, przya 
slal mi wiadomość , że stosownie da 
danych mu przezemnie zleceń, wszy: 
stko po myśli mu poszło, że Sams 
barywowie z naywiększą ochotą pras 
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gna ze mną zawrzeć przymierze: że 
są gotowi opuścić swe góry, i osiąść 
w urodzayney Safirobaiów krainie ; 
gdzie w każdey potrzebie obowią. 
zuią się mi dostawić cztery tysiące 
zbroynego ludu. Donosił mi nadto 
ów posłaniec, iż wedle mych instru- 
kcyi, wszystkie te umowy w prywa. 
tnym swym szczególnie zawarł imien 
niu, lecz że wprędce nadeszle mi 
deputacyą z przednieyszych Szefów 
Sambarywskich złożoną, która directe 
ze mną ważny ten interes ukończy» 
Tak pomyślna nowina, niewypowie- 
dzianą sprawiła mi radość. Za pomo- 
cą bowiem tych związków, znaydoe 
walem się w stanie nietylko dania 
silnego odporu Safirobaiom, którzy 
grozili mi woyną, lecz nawet pewny. 
nieiako bylem, że się na zawsze uwol- 
niç od sąsiedztwa tego burzliwego luz 
du. Dla utrzymania więc kommuni- 
kacyi z przyjaznym owym i tak wiela 
ce mi pomocnym Narodem, wysla- 
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łem do Manaharu maly oddział wo- 
lonterow. 

Dnia 2, pośpieszylem na równinę 
zdrowia, gdzie wysłani PP. Mayeur 
i Corbi, dla przeyrzenia kraiu w stro- 
nie zachodniey wyspy , ziechać się pod 
ów czas mieli. Plynąlem rzeką, i z 
naywiększym przyszło mi widzieć .u- 
kontentowaniem , iak zebrani po obu 
iey brzegach wyspiarze , przy gęstym 
dawaniu ognia z muszkietów, wykrzy. 
kiwali swoim ięzykiem: niech żyie nasz 
Oyciec. 

Za moim na równinę przybyciem, 
donieśli mi PP. Corbi i Mayeur, iż 
zapuściwszy się w gląbsz wyspy, wi. 
dzieli rozległe krainy obfituiące w do» 
statki, a nadewszystko woły, bawef- 
nę, heban i gommigutę; toż że za. 
przylaźniwszy się z onych mieszkań: 
cami, ci wręcz sami oświadczyli, iż 
ochoczo zawarliby zemną iak nay. 
ściśleysze przymierze, lecz że zna» 
iac słabość sil moich, nie mogą ie. 

szcze 
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szcze odważyć się zerwać dawne swe 
związki z Arabami, którzy od niepa- 
miętnych czasów handlviąc z ich nad- 
brzeżem, zyskali iuż nad ich Naro. 
dem nieiakąś przewagę, tak przez 
mnóstwo dostawianych od siebie to- 
warów, iak przez swą potęgę, któ- 
rąby łatwie zniszczyć ich mogli. Do. 
dawali jednak, iż Arabowie niena- 
widzeni są od nich, i że byleby tyla 
ko-znaleźli sposób dania im skute. 
cznego odporu , natychmiast połączą 
się z moią osadą. Na tak podchlebne 
doniesienie, wzięla mię ochota uczy» 
nić nową do owego kraiu wyprawę; 
ile że podług zapewnień obu tych OF- 
ficerów , nie wiele zabrałoby cza. 
su i trudów otworzenie lądowey z 
nim kommunikacyj. lecz nie ode- 
brawszy żadnych z wyspy Francuz- 
kiey posiłków, musialem na czas inny 
ważną tę expedycya odłożyć, Znać 
iakie korzyści odnieść moglaby osada 
z tych związków, gdy PP. Corbi 1 
Tom IF, Ao 
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Mayeur w przeciągu dni kilku do 
ośmiuset wołów ża bagatelę, w owym 
kraiu skupili. 

Dnia 7, uwiadomiony o przybycia 
fregaty la Belle. Poule, którą kommen- 
derował Pan Grenier, toż że na niey 
przyjechał Pan des Assises przyszły 
nasz Intendent z swoiemi oflicyalista. 
mi , pośpieszylem bez zwłoki do Louis- 
burga, dla installowania na funkcyą 
kontrolera Pana des Assises, a zaś na 
dozorcę magazynowego Pana Aumont. 

Uwiadomiony z listów PP. de Ter-. 
nay i Maillart, iż ze skarbu wyspy 
Francuzkiey wydana iest summa Panu 
des Assises, na zapłacenie całoraczney 
gaży memu korpusowi, zaniosłem do 
miego rekwizycyą, aby mi zaliczył 
pieniądze na satysfakcyą wysłużoney 
iuż od moich żŻolnierzów sześćmiea 
sięczney należytości. Lecz iakież mu- 
sialo bydź moie podziwienie, kiedy 
ten miasto dopelnienia moiego zale. 
cenia, przyszedi mi oświadczyć, iż 
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nietylko ze skarbu Królewskiego nay. 
maieyszey nie powierzono mu summy, 
lecz że nadto wiasnym swym kosztem 
musiał zakupić niektóre artykuly ko- 
niecznie potrzebne dla naszey osady. 
Zgryziony tak niegodnym postępowaa 
niem, udałem się do worka moich przya 
iaciól, i cd nich pożyczyłem potrze» 
bną summę do zapłacenia sześćmiesięa 
czney woysku memu zaległości, 

W kilka dni potym ostrzeżene mię, 
iż Pan des Assises sprosiwszy kilkuqaa 
stu Szefów mi nieznajomych, i udas 
rowawszy ich beczką gorzalki, do* 
niósi im, iż dla tego szczególnie na 
wyspę przysłany, by swą protekcyą 
zasłaniał ich od moiey niesprawiedli. 
wości i przemocy. Zapewnial ich nad. 
to, iż śmiało uważać go mogą za swo. 
iego obrońcę, gdyż iedynie w tym 
celu podiąt się swey funkcyi na Ma- 
dagaskarze, iżby spostrzegał me kto: 
ki, i z bliska dozieral moiego z wy» 
spiarzami postępowania. Czynność tak 
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zbrodnicza, a dopelniona od osoby , 
która moim podlegsla rozkazom, go- 
dna byla bez wątpienia iak nayprzy= 
kladnieyszego ukarania; lecz że krzy- 
wda osobiście mię dotykała, nie chcąc 
bydź posądzonym o osobistą zemstę, 
puścilem mimo tę urazę, przestaiąc 
szczególnie na skarceniu tak niego- 
dziwey i przewrotney akcyi. Uznał 
swą winę Pan des Assises, upokorzył 
się i publicznie obiecał poprawę; lecz 
w kilka dni potym aż nadto przeko- 
nalem się; iż na to właśnie zeslal mi 
go Pan Maillart, by mię tysiącznych 
nabawił klopotów. 

Zgryzoty i frasunki, które mię bez 
ustanku dręczyły, do tego stopnia 
nadwąclily me zdrowie, iż Felczeroa 
wie zatrwożyli się o moie życie. Za- _ 
padlem niebezpiecznie, a gdy cho= 
roba moia coraz bardziey wzmagać 
się poczęła, zuchwały des Assises wy- 
dal obwieszczenie do wszystkich Offi- 
cerów, iżby się do iego zebrali do» 
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mostwa, którym zaleceniem gdy oni 
wzgardzili, sam do nich udal się, a 
oświadczywszy , iż ma sekretne rozka. 
zy od P. Maillart, ażeby w przypadku 
gdyby się lękać o moie życie wypa- 
dało, zabrał wszystkie me sprzęty i 
papiery; gdy widzi mię w niebezpie- 
czeństwie, wzywa ich zatym w tey 
mierze pomocy. Dano mu na taką ode= 
zwę odpowiedź, iaka na ludzi kochaią- 
cych honor przystala; i zarazem wcze- 
Śnie go ostrzeżono , iż gorzko tego po- 
Żałuie, ieżeli poważy się raz ieszcze 
tak niegodną propozycyą ponowić. 
Gdy tak Pan des Assises usiłował 
gwaltem mnie umorzyć, wtym prze- 
silila się moia choroba, a szczęśliwy 
obrot wziąwszy, skończyło się cale 
niebezpieczeństwo na obfitym żółci 
zrzuceniu, Tylko co wieść o tym ro- 
zeszla się, hurmem przybiegli Ofi- 
cerowie, iżby mi powinszować pole- 
pszonego zdrawia. Lecz iakżem zdu- 
mial, kiedy mi doniesiono o zamia« 
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rach Intendenta i nieprzyzwoitym ie- 
go względem mnie !roku. Kazałem 
mu natychmiast stawić się, i wyrzu- 
cilem mu na oczy niegodziwość na- 
ganney iego konduity. Upokorzony 
j zawstydzony des Assises, że wszya 
stkie iego podstępy iuż na iaw wy- 
szły, dła usprawiedliwienia swego wy- 
znał w przytomności calego koru Of. 
ficerów , iż wszystkie przykrości, 
które mi dotąd wyrządził , skutkiem 
są sekretnych instrukcyi , które mu na- 
dał P. Maillart. Chcialem ie widzieć, 
j wnet Intendent w oryginale ie zlo- 
Żył. Czytanie onych oburzyło wszys 
stkich przytomnych, pismo to boa 
wiem nayobełżywszym mogło się naa 
zwać paszkwiłem. Urzędowną natych- 
miast zrobiono onego kopią, którą 
wraz z memi listami posłałem do Mi- 
nistra, przez kawalera Grenier Kom. 
mendanta fregaty la Belle- Foule. 

Dnia 20, przybywa do mnie z zmy. 
śloną twarzą des Assises, a doniesiszy 
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ze smutkiem, iż znaczne w magazy- 
nach Królewskich popełniono kradzie- 
że, toż że siedmnaście beczek wina 
splynęło , podaie mi urzędowe do pod. 
pisu tego przypadku zeznanie, Ze 
wzgardą o ziemię rzucilem podobne 
pismo, oświadczając, Że nigdy je- 
szcze w życiu nie bylem wspólnikiem 
przestępnych cudzych postępków, a 
dopieroż subalterna moiego. Chciał 
się bronić Intendent, i gdy wybie. 
gami usprawiedliwić się pragnie, po. 
wstaię z góry na niego, i wręcz mu 
oświadczam: Że nie tayne mi są ie- 
go zbytki z ofiicyaliscami; że wiado= 
mo mi, co na ich piiatyki i debosze 
wychodzi wina, wtedy gdy moi Ofi- 
cerowie częstokroć iedney butelki 
doprosić się nie mogą ; Że co się tycze 
skradzionych towarów, wykaże ie nie- 
przystoyna iego z nierządaemi nie- 
wiastami konduita ; i że nareszcie nad- 
to dobrze znaiomi mi są zlodzieies 
iżbym większego obiaśnienia potrze- 
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bował. To rzekiszy dodalem, iżby się 
więcey nie ważył tentować mię, iżbym 
poblażal i pismem moim upoważnial, 
popeloiane od niego zbrodnie. Za- 
milki des Assises na takie mole wyra. 
zy, a slowa nie odpowiedziawszy na 
moie wyrzuty, odszedł zawstydzony. 

Podobne szachry i lupiestwo z stro- 
ny samychże administratorów , tym 
większą dła caley osady przyniosły 
szkodę, że niedość iż magazyny Kró- 
dewskię znaczny przeto ponosily ua 
szczerbek , lecz nadto kradzione to- 
wary nic nie kosztuigc zlodzieiom, od- 
dawane byly przez nich bezcennie, 
za skupowanę od Murzynów żywno: 
ści i inne produkta. Poszło zatym, 
że wszystkie obiekta tak podrożały , 
iż to co przed przybyciem owych 
ofiicyalistów naywięcey kosztowalo 
dziesięć soldów, podskoczyło w ów 
czas aż do trzech liwrów i więcey. Za- 
pabiegaiąc tey nieprzyzwoitości wy- 
dalem obwieszczenie , iżby wszystkie 
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produkta od wyspiarzy przywożone 
nie inaczey byly przedawane iak na 
publicznym targu, i podlng dawniey 
ulożoney taxy na kabarach , czyli zgto» 
madzeniach kraiowych. Nie dbając na 
ten wyraźny i tak zgodny z rostropną 
policyą móy rozkaz, Pan des Assises 
pierwszy go przestąpił, zalecaiąc iż- 
by do iego pomieszkania przystawiali 
na przedaż Murzyni swoie produkta. 
Lecz Officer od warty zrobil swoią 
powinność i przeszkodził temu urzą. 
dzeniu. Ja zaś uwiadomiony że In. 
tendent drożey nad umowióną cenę za. 
kupil Żywności, wszystkie skonfisko. 
wać kazałem. 

Roziuszony tą moią sprawiedliwą 
surowością des Assises, zrzuca z siebie 
maskę, która dotąd oslaniała czarną 
jego duszę, a nie ogłądaiąc się na ża- 
dne konsekwencye , wręcz deklaruie 
się poprzysięglym mym nieprzyijac'e- 
łem, iak się to z następuiącey okoli- 
czności iawnie wykaże, 
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Korzystaiąc ia z zewnętrzney spo= 
koyności, kcórey doświadczała moia 
osada , umyślilem byl szczerze zatru- 
daić się poprawą iey losu, tak co do 
siinieyszey nas wszystkich obrony , 
iak co do wygodnieyszych pomieszkań 
dla kolonistów i garnizonu. Ze for- 
tyfikacye Louisburga wcale byly ni- 
kczemne, a zaś chaty nasze po kras 
ijowemu stawiane , iuż obaleniem się 
grozily; umyślilem więc zacząć ro. 
botę ud siloieyszego obwarowania na- 
szego siedliska, i od budowli domostw- 
Kazalem więc plan ułożyć nowey 
twierdzy i miasteczka złożonego z 
gubernialnego domu, i stu trzydzie. 
sta pomieszkarń dła korpusu kolonial- 
nego i rzemieślników. Tylko co wy» 
gotowano ten proiekt, i gdym potrze« 
bne uczynił rozporządzenia do wy- 
konania onego, wtym nad.spodzie- 
wanie nas wszystkich, zapowiada mi 
Pan des Assises, snadź pewcdowany 
instynktem Maillarta, iż wszystkie 
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te nieuchronne roboty zdaią mu się 
mniey potrzebne, i że ich nigdy nie 
dopuści. Rozśmialem się na taką ode» 
zwę,daiąc temu zuchwalcowi do zro- 
zumienia, iż nie Ścierpię aby mi wa- 
Żono się opierać tam gdzie idzie o 
dobro slużby Królewskiey. Nie spra- 
wily te wyrazy żadnego wrażenia na 
kroąbrnym Intendencie, który pod- 
niósiszy tonu wręcz mi oświadczył, 
iż iednego tylko Maillarta zna wyż- 
szym nad siebie, od którego świeże 
odebrawszy rozkazy, iżby sprzeciwił 
się śmiesznym moim zamysłom , upo- 
mina mię po przyiacielsku, iż ieźli 
ich nie zaniecham, będzie przymu- 
szoeny ostrzedz Murzynów, że im za 
naiem do tey pracy szeląga nie zapla 
ci. Wzgardzilem z początku tak dzi. 
wacznym postępkiem , nie spodziewa- 
iąc się nigdy iżby des Assises iakokol- 
wiek poprzysięgły móy nieprzyjaciel, 
posunął swą nierostropność aż do usku- 
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tecznienia tak zapamiętaley groźby. 
Lecz wprędce uczułem, do iakiego 
stopnia złość ludzka dosiądz może. 
Gdy bowiem zgromadziwszy kilkuna. 
stu Szefów , proponowałem im móy za- 
miar , oświadczając nawet, iż w przy- 
padku gdyby des Assises wzbranial się 
za naiem im zapłacić skarbowemipie- 
niędzmi, tedy pożyczonym od przy- 
iaciól groszem ich zaspokoię; wszy. 
scy wyspiarze bez ogrodki dali mi od. 
powiedź, iż nie mogą zawierzać mo- 
jemu słowu, zapewnieni są bowiem 
uroczyście od Pana des Assises, iż nie. 
dlugo w Madagaskarze zabawię, że 
wszystkie moie rozkazy są czcze inie- 
stale, i Że nareszcie daremne zgoła 
będą ich trudy, ieżeli zbałamuceni 
memi perswazyami, podeymą się oko» 


_ do budowli i wzmocnienia osady pra- 


cować. — Tu dopiero poznałem całą 
moc intrygi Rządzców wyspy Fran. 
cuzkiey i przewiotności Intendenta ; 
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a rozgniewany podobną deklaracyą 
zwiedzioney tey zgrał, precz iey ustą. 
pić kazałem. 

Owoż iaki skutek mialy tylekrotne 
obietnice PP. de Ternay i Maillarc. 
Miasto ratunku, śmiertelne tylko od 
nich odbieralem ciosy. Wszystkie mo= 
ie ulegania ziednać mi ich serca nie 
potrafily, a iedna tylko moia zguba 
nienawiść ich nasycić mogła. Praco- 
wano wszelkiemi sposoby, iżhy mi 
nawet odiąć do poprawy losu moie- 
go nadzieię. I gdy tak z iedney stro- 
ny pobuntowano przeciw mnie Mue 
rzynów , z drugiey starano się znie- 
chęcić mi Żołnierza. Miasto nadgro- 
dy, która od niego sprawiedliwie by« 
ła spodziewana za tyle podiętych tru. 
dów, rozgłosil przed nim zdradliwy 
futendent, iż wkrótce odebrana mi 
kommenda zostanie, i że niebawnie 
kto inny przyjedzie zastąpić me miey- 
sce. Pogloski takowe ostudziiy w ka- 
żdym gorliwość i ochotę; iakaż boe 
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wiem zapłata czekała subalterna, kies 
dy zwierzchnik iego miasto wdzię- 
czrłości, podobną odebralby karę 
Może sobie każdy wystawić, iaki 
przy tyłu podstępach musial bydź stan 
naszey osady. Patrzali na nią krzy- 
wym okiem wyspiarze, zdurzeni po. 
twarzami tych właśnie osób, (które 
powinny byly między mną a niemi 
utrzymywać iedność i zaufanie. Ko- 
loniści co na slowo moie porzucili swe 
domy i swoią oyczyznę, opuścili rę- 
ce wyglądaiąc momentu, w: którym 
własny ich Rząd opuści i zwiedzie. 
Nagi i bez opatrzenia Żołnierz, za 
tyle ran odebranych, za tyle ponie- 
sionych trudów, upatrywał w przy. 
szłości zapomnienie i nędzę. Powię« 
kszało wszystkich rozpacz, iż tak kry. 
tyczna sytuacya dzielem właśnie by: 
da tych osob, które rozkaz Ministra 
przeznaczał ku naszey pomocy , i by 
nam dostarczaly wszelkich posilików , 
iakie tylko okażą się potrzebne do 
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pomyślności i szczęścia tey nader wa. 
Żney osady. 

Nie tu koniec miały Machiawelskie 
i prawdziwie niezrozumiale przeci- 
wników mych czynności. Dnia dru- 
giego bowiem Listopada des Assises 
ślepo powodowany duchem Rządzców 
wyspy Francuzkiey, zgromadziwszy 
do domu swoiego wszystkich swych 
ofłicyalistów, i osoby do administra- 
cyi wchodzące , uroczyście w ich obe- 
«ności zeznał, iż owe prywatne in- 
strukcye iakoby mu dane przez Pana 
Maillarta, które przez bolaźń mi wy» 
dał , są własnym iego tworem: że oko- 
łicznościami zmuszony unikaiąc mey 
zemsty, sam ie sfabrykował i że ln. 
tendent ów bynaymniey do nich nie 
należał, ani nawet o nich nie wie. 
dział. Uwiadomiony o tak podłym i 
haniebnym niepoczciwego tego czie- 
ka postępku, pobiegłem natychmiast 
do niego wraz z moim Maiorem, a 
kazawszy sobie wydać wszystkie doń 
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należące papiery, znalazłem między 
niemi oryginaly owych instrukcyt, rę- 
ką Maillarta podpisane. Ukazalem ie 
wszystkim przytomnym, a autenty= 
czność ich przyznał publicznie sam 
ten złośliwy i bezwstydny kłamca. 
Po tylu kłopotach i frasunkach, 
zeszła nam reszta miesiąca na pracy 
około ulepszenia naszey twierdzy , 
która nie szła iednak z takim pośpie. 
chem, iakbym sobie życzył , a to z po» 
wodu schorzałego zdrowia moich wo. 
lonterów. Ochota w nich iednak tak 
była wielka, iż nawet co tylko z loż. 
ka wstawać poczynali, ofiarowali mi 
do posługi mdłe ieszcze swe sily. Gdy. 
tak wszyscy naycięższemi trudami ie. 
steśmy.zaięci, nie przestawał swoiez 
mi podstępami dokuczać nam des Assi. 
ses wraz z swemi ofłficyalistami. Za- 
miiczę o nich, iżbym się nie zdawał 
powtarzać. Powiem tylko, iż żadną 
miarą uiąć sobie nie mogąc Murzy- 
nów, których mi na glowę zniechęci! 
In- 
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Intendent, musialem wlasnych mych 
domowników użyć do publiczney usfu. 
gi, woląc sam raczey znosić niewygo- 
dę, aniżeli opuścić naymnieyszą spo- 
sobność, która mogla przyczynić się do 
dobra ogólnego Królewskiey osady. 
Strawilismy tak początki Grudnia 
na zwykłych trudach wśrzód cią- 
głych niesmaków, gdy wtym zdalo 
się Naywyższemu pocieszyć strapione 
me serce, przyprowadzeniem do na- 
szego portu dnia rr Grudnia tak dłu- 
go oczekiwanego okrętu ls Coureur, 
Znaydowała się na nim ukochana moa 
ja malżonka, którey przytomność tak 
wielce była pożądana , dla obalenia na 
zawsze okrutnego żwyczaiu gubienia 
niemowląt splodzonych, iak się wy. 
Żey rzeklo, we dni feralne , alboli. 
też z iakowym defektem. Na tymże 
okręcie powracał P, de Boullaye, wy- 
słany odemnie do wyspy Francuz- 
kiey w ważnych interessach osady, a 
nadewszystko w celu zaciągu za po. 
Tom IV. G 
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zwoleniem Pana de Ternay potrze- 
bnych rzemieślników do budowy po- 
mieszkań, bez których dłużey ani 
garnizon, ani kałoniści obeyść się 
nie mogli. Doniosl mi'ten Officer, 
iż przyprowadzał z sobą szesnastu 
rzemieślników, sześciu Żołnierzy, i | 
dwóch passażerów. Z tych ieden na- 
zywał się Albergotti de Vezas, zna- 
cznego rodu, bo Margrabia i Kawaler 
S$. Ludwika, co dowodziło osobiste 
iego zaslugi, Sfużył on dawniey w in. 
fanteryi, i Kapitańskiey doszedl ran- 
gi; teraz zaś pragnąf wniyść w słu- 
żbę do moiego korpusu , co iednak od. 
łożyłem aż do zezwolenia Ministra. 
Doświadczenie tego Oficeta w sztu. 
ce woienney, a nadewszystko nie. 
*szczęścia łego maiące dużo stosunku 
z moiemi, niewypowiedzianie mię za- 
raz na pierwszym wstępie przywiązaw 
ły do iego osoby. Co tyłko było w mey 
mocy, chcialem dła niego uczynić, 
Podziękował mi Albergetti za tę me» 
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ją uczynność, a dom i stól odemnie 
ofiarowany, przyiął z wdzięcznością. 

Uwiadomione kobiety Madagaskar- 
skie z rozmaitych prowincyi o przy» 
byciu moiey małżonki, hurmem dnia 
13 zbiegły się do lLouisburga, dla 
wykonania przysięgi, iako nigdy od- 
tąd pod żadnym pretextem gubić nie 
będą swoiego płodu. Ustanowiono na 
tym ziezdzie, iż wiarolomoe niewiaa 
sty póydą w niewolą, iiako niegodne 
naszego towarzystwa, zaprzedane zo% 
staną obcym Narodam. Co się zaś ty» 
cze niemowląt rodzących się z defes 
ktami, które dotąd śmiercią karana, 
nastąpiio urządzenie, iż rodzice odes 
szlą takowe dzieci do osady, gdzie 
kosztem publicznym wychowane, za 
doyściem lat, od nikogo posżukiwa» 
ne nie będą, 

Po tym tak Świętym obrządku, na 
znak powszechney radości, nastąpiła 
publiczna biesiada. 

Ge 
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Po tak pożądanym ukończeniu owe- 
go interessu, który ieżeli z iedney 
strony pocieszał ludzkość , z drugiey 
także wielki użytek przynosił moiey 
osadzie, zwróciłem moie widoki ku 
części poludniowey wyspy, o którey 
z dawna pragnąłem dokładną powziąść 
wiadomość. W tym celu wyprawio+ 
ny P. Mayeur pod eskortą ośmiudzie- 
siąt wiernych Murzynów. Dane mu 
instrukcye zawieraly w sobie: iżby 
pilnie wyexaminował wszystkie por- 
ty, stanowiska, odnogi i rzeki wzdluż 
brzegów tamteyszych leżące; ażeby 
nam ziednal przednieyszych Szefow 
owych prowincyi; ażeby ich zachę. 
cii podarunkami nawet, gdyby tego 
widzial potrzebę, do zrobienia z naa 
szą osadą ligi przeciwko Seklawom, 
których mi wystawione dowodnie za 
poprzysięgiych kolonii moiey przea 
ciwników. Zaleciłem mu nareszcie, 
‘ażeby zakończył swoią wyprawę na 
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dokladnym poznaniu wyspy Nosseba, 
poczym mial powrócić lądem do 
Louisburga, dla dania mi sprawy z 
caley tey podróży. 

Pod tenże sam czas wyprawiony sil- 
ny oddzial moiego korpusu dla przey- 
rzenia rzeki i równin, stykaiących się 
z naszą osadą, Garant de Bsauprean, 
pierwszy wyspy inżenier, poplynąl 
okrętem /e Coureur , dla zrobienia pla 
nu calego nadbrzeża poludniowego i 
Fort.Dauphin; a za$ trzy lodzie kra. 
lowe wyslane do odnogi Antoagil dla 
zmierzenia iey w caley swey rozle- 
glości. 

W pośrzód tych wszystkich zattu. 
dnień, nie ustaie wichrzący des Assises 
w przewrotnych swych krokach; upo= 
minam go wtey zapamiętałości; lecz 
gdy on z iedney strony odmawia mi 
wszelką pomoc w naygwaltowniey- 
szych osady potrzebach, z drugiey 
zaś widocznie przeciw niey podburza 
Safirobaiów , posuwaiąc zuchwałstwo 
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aż do namawiania Narodu tego żwierz- 
chników do wydania mi woyny ; bez- 
pieczeństwo publiczne nie dozwala- 
lo mi dłużey pobłażać tey zbrodni, 
Jecz owszem radziło co prędżey tak 
bezecnym intrygom koniec położyć. 
Zwolywam więc dnia 19 wszystkich 
Oficerów moiego korpusu , któremu 
całą nieprawość konduity Pana des 
Assises wystawiwszy przed oczy, za. 
pytalem zgromadzoną Radę, co mi 
w tak nagłym razie czynić należy, 
jednomyślne zdanie zgodziło się 2 
moim. Źrzucić go z urzędu i przy- 
trzymać kazano; co bez zwloki uskus 
teczniono. Iżby zaś administracya 
skarbowa przez ten iego areszt szwan- 
ku jakiego nie poniosła, d'Aumont 
odebral zlecenie , by tymczasowie 
mieysce iego zastępował. 

Wnet rozeszła się pogioska o tak 
surowym pierwszego Intendenta uka. 
raoiu. Zzuchwałeni oficyaliści skar- 
bowi krnąbrnością swojego dowodz. 
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cy, upokorzyli się; a zaś Szefowie 
Safirobayscy spostrzegłszy tak hanie. 
bny koniec swego protektora, straci- 
li wszystkie swoie nadzieje. Jawniey 
ta odmiana okazała się w skutku. Za- 
raz bowiem dnia 2r siedmiu ich do 
mnie przybylo, prowadząc z sobą sze- 
ściusec rzemieślników, których do» 
browolnie ofiarowali w pomoc roz- 
poczętym przezemnie robotom i bu. 
dowom. Nie skończyło się na tey uslu- 
dze, a zgromadzeni wszyscy Narodu 
tego zwierzchnicy, przyrzekli mi nie- 
bawnie dostawić siedm tysięcy sztuk 
obrobionego drzewa, i cztery tysiące 
tarcic. Krok ten wyspiarzy przeka» 
nawszy mię o szczerości ich zamia- 
tów, uspokoił moie względem woy» 
ny obawy. 

Dnia 22, powróciły obie dywizye 
wysłane dawniey przezemnie dla 
przeyrzenia wyspy. Z rapportu mi u- 
czynionego od, Oficerów co niemi 
przy wodzili , dowiedziałem się, iż ct» 
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szerna ta kraina po większey części 
składa się z przepysznych i urodzay- 
nych równin, które mnogie i dono- 
gne rzeki obficie skrapiały. Trzciny 
cukrowe, bawełna, iedwab, kawa, 
tytuń i rozmaite inne rośliny wlaści- 
wym iey byly produktem, i hoynie 
swemi plonami okrywaly iey ziemię. 

Dnia 24, okręt le Coureur, będąc 
już w pogotowiu wniyść pod Żagle, 
wsiadł na niego Pan Desmoussins z 
tlómaczem , i oddziałem moiego kor- 
pusu, w celu zwiedzenia części polu. 
dniowey wyspy. Tegoż samego dnia 
wyprawiony Perthuis Porucznik ,i Ro- 
ziers, z szęścią ochotnikami i stem 
ośmdziesiąt zbraynych Murzynów, na 
podobnąż lądem expedycyą. 

Nie zaszlo nic ważnego w ostā. 
tnich dniach roku, wyiąwszy to, że 
ukończono roboty i budowie przed. 
sięwzięte dla dobra powszechnego osa» 
dy i oney zalogi. 
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Dnia 29, odebralem rapport od 
pierwszego Chirurga, w którym mi do- 
nosil, iż Pan des Assises rozpustnym 
swym życiem nabawił się choroby , od 
którey w podeszłym swym wieku, po- 
winienby bydź od dawna iuż wol. 
nym. Zmiękczony tym iego stanem, 
poslalem doń Pana Sanglier z przyja- 
cielskim upomnieniem, ażeby nadal 
przykladnieysze prowadzii życie. Ka. 
zalem mu zarazem imieniem moim 
oznaymić , iż go wypuszczę na wol. 
ność, a nawet do dawnieyszege przy- 
wrócę stopnia, ieżeli publicznie na 
zgromadzeniu wszystkich Szefów Ma. 
dagaskarskich tym iedynie końcem 
zwolanych zezna, iż wszelkie iego 
poprzednicze słowa i postępki sku- 
tkiem iedynie byly fakcyi wyspy Fran- 
cuzkiey, którey Rząd zazdrosnym 
spogląda okiem , na stan kwitnący na. 
szey osady; toż ieżeli uroczyście o< 
Świadczy, Że co tylko dotąd wyko- 
nal, w czymkolwiek pobiądzii i wy- 
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kroczył , dopuścił się tych bezpra- 
wiów szczególnie dla przypodoł ania 
się Maillartowi, który znieść żadną 
ruiarą nie może, iżby się nam na tey 
wespie szczęśliwie wiodło, gdyż ta 
pomyślność przeciwną iest prywatnym 
iego widokom. 

Zdumiałlem gdy za powrotem od 
niego doniósł mi Pan Sanglier, iż nie- 
tylko że des Assises zezwala z ochotą 
na wszystkie uczynione mu propozy- 
cye, lecz że nadto szczerze żaluie 
przeszłych swych wykroczeń, i po- 
deymnie się wrócić do swych obowią. 
zków, poprzysięgając, że nadal ro» 
stropniey sprawować się nie omieszka, 
Dobrowolne to upamiętanie tego nie- 
bezpiecznego dla mnie człowieka, nie- 
wymowną przyniosło mi radość, i naa 
Mychmiast ozaaymić mu kazałem, że 
g9 przywiacam do jego urzędu, Mi. 
mo to iednak domawe poiednanie, 
trwożył mię i martwił smutny stan na. 
szey osady, która zagrożona sąsiedz» 
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ką burzą, zapomnianą była od Fu. 
ropy, a nieustannie prześladowana 
od zawziętego na nię wyspy Francuz. 
kiey Rządu. 

Dnia 1 Stycznia roku 1775, spro- 
szeni odemnie Szefowie Safirobayscy 
i okolicznych kraiów , świadkami by. 
li upokorzenia pierwszego Intenden. 
ta, i nie bez ukontentowania patrza- 
fem, iż niektórzy z pośrzód nich ze 
wzgardą nań spoglądali. Po skończo- 
nym ziezdzie, Szef Raul bierze mię 
na stronę, i za rzecz niezawodną do- 
nosi, iż Gimanongon Szef Seklawów, 
prowincyi Antongin , zawarł przy. 
mierze z Królem Boiany w celu wy» 
dania mi woyny; że tenże Cimanon. 
gon taiemnie wysłał deputowanych 
do Safirobatów , iżby ich skłonił do 
działania z nim wspólnie na zgubę na. 
szey osady; że nareszcie lubo nie- 
którzy z nich usluchali tey iego ode: 
zwy, inni iednak i w znacznieyszey 
liczbie oświadczyli, że chcą trwać 
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statecznie w obowiązkach, które mi 
przysięgą zaręczyli. — Tak ważna i 
groźna zarazem wiadomość, wyma- 
gala iak naywiększey z mey strony 
ostrożności. Znaiąc bowiem z jedney 
strony, iż potężny Narod Seklawów 
sam iest w stanie czterdzieści tysięcy 
woyska wyprowadzić w pole, nale- 
Żalo mi się przyzwoicie vzbroić od 
iego napaści. Lecz z drugiey strony 
zważywszy, iż naymnieysza oznaka 
bolaźni z mey strony, naywiększym 
mi niebezpieczeństwem zagraża, ukry- 
jem me trwogi, a iak nayśpieszniey 
tylko około fortyfikacyi i domów pu- 
blicznych pracować kazałem. 

Dnia 7, doszły mię listy od Pana 
Mayeur z Angontzi. Wyczytałem w 
nich naypodchlebnieyszy opis tey 
prowincyi. Obfitość iey produktów 
i mnostwo bydła , przechodziły wszel- 
kie moie spodziewania, Umyślilem 
zatym mimo pogrożek Seklawów wy- 
siać dywizyą korpusu moiego, dla 
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założenia w niey obronnego poste. 
runku. Z doniesień mi uczynionych 
od Pana Mayeur, o przychylności do 
mnie Szefów tamteyszey prowincyi, 
wnosilem, iż w przypadku zaczepki, 
zyskam niezawodnie ich pomoc. Ze 
zaś w liście swym wyrażał, iż niepo. 
dobna mu będzie daley swoicy po- 
sunąć wyprawy, ieżeli mu nie nade. 
szlę nowego posilku; wykommende- 
rowany zatym S'erżant lLongueteau 
na czele dwóchset pięciudziesiąt Mu- 
rzynów zbroynych z zaleceniem, iż. 
by we wszystkim rozkazom Pana 
Mayeur ulegal. Dnie następuiącę stra. 
wiono na robotach okolo twierdzy, 
zasypowano oraz część ową odnogi, 
która między świeżo ubitą odemnie 
tamą, a nadbrzeżem znaydowała się, 

Dnia 12, przybyła do Lowisburga 
deputacya od $ambarywów i Antymaa 
toa, ofiaruiąc mi imieniem obu tych 
prowincyi pięć tysięcy doświadczo. 
nego żołnierza naprzeciw Seklawom. 
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Dnia 18, około północy obił się o - 


me uszy potroyby wystrzał z mua 
szkietu. Uważywszy iż ten odglos od 
brzegów rzeki przychodził, porwa- 
łem się z łożka, i natychmiast roz- 
kaz wydałem pikiecie od slużby , iż. 
by w owo mieysce, gdzie huk dal się 
slyszeć , pośpieszyła. Nic iednak nie 
odkryto, i z niczym żołnierz powró- 
cii. Allarm ten innego nie zrządził 
skutku, prócz że loskotem przerażo. 
ny lotendent des Assises, nagi jak się 
urodził umknąl do Zamku. Zacze- 
pka ta iednak nie byla przypadko» 
wa, i wnet pokazało się, iż nieprzy. 
łazne gotowano-nam kroki. Tego dnia 
bowiem łodzie nasze powracające rze. 
ką Tingbałle z Ranonmena zaledwo 
uszly niebezpieczeństwa przed gę- 
stym strzelaniem z zasadzek, które 
wzdłuż oney brzegów poczynili Mus 
rzyni. Uwiadomiony o tey zdradzie, 
rozkazalem niezwłocznie przeczyścić 
kray ż napastników, i lądem kommue 
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nikacyą z ową prowincyą otworzyć, 
do którego zamiaru uskutecznienia, 
na moią rekwizycyą Rohandrian San- 
ce cztery tysiące ludzi przystawii. 

Od dnia 19, aż do 28, osada wraz 
z sprzymierzonemi Murzynami niczym 
więcey nie trudnila się, jak ułatwie- 
niem nowey tey lądowey kommuni- 
kacyi. 

Dnia 30 , doszły mię wiadomości od 
faktoryi przezemnie założonych w 
Foul-Point , Massoualla, Manankar, 
Tancatara, i Angontzi, że moc tam 
"miezmierna do przedaży za bezcen 
zneyduie się produktow , lecz że dla 
braku z naszev strony do zamiany to. 
warów magazycy s} prożne. Rapport 
ten przymusił mię do zakupienia;ca. 
łego ladunku z drygantyna la Joke. 
Bourbonnotse, którego walor sześćdziem 
sigt ofm tysięcy liwrow wynosi. Za- 
placiiem go z własney mey kieszeni, 
przestaiąc na karcie Intendenta. Nad 
wieczór dnia tegoż oddane mi listy 
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od administratorów wyspy Francuza 
kiey, które mię przekonaly do jakie. 
go stopnia ichmość ci posuwali swoje 
intrygi i kabaly, iżby i oczernić mię 


przed Ministrem, i nienawistnym u.“ 


czynić w oczach Madagaskarczyków* 
Obszernie doniósł m o nich Margra- 
bia Albergotti, bywszy kapitan w 
służbie Francuzkiey, który prześla- 
dowany od Rządu wyspy Francuzkiey, 
schronił się do naszey osady pod mo- 
ią protekcyą. 

~ Dnia r. Lutego ostrzeżony talc- 
mnie, iż Szef Mahertomp sasiaduiący 
z naszą osadą, spiknął się z Seklawa. 
mi na wydarcie mi Życia, staralem się 
o tym nań zarzucie przekonać ia. 
wnemi dowody. Co gdy się sprawdzi- 
fo, zgromadzam kilkunastu innych 
zwierzchników. udaję się do iego mie- 
szkania, i dla tym większego żawsty. 
dzenia zdraycy, wyrzucam mu na 
oczy iego zbrodnię. Wyznaie ią Ma- 
hertomp, a upokurzony o przebacze- 

nie 
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nie prosi. Chcialem mu ią odpuścić. 
Lecz roziuszeni tym wiarolomstwem 
waśni iego poddani, oświadczywszy s 
iż nie myślą więcey ulegać zwierz. 
chnikowi skażonemu krzywoptzysię. 
ztwem, wskazuią go iednoemyślnie na 
wygnanie; i tak groźny niedawno 
móy przeciwnik, w mgnieniu niemal 
oka został tulaczem. Szczęśliwa ta 
okoliczność , wstępem nieiako byla 
do większych nierównie pomyślności. 
Po tylu frasunkach i zgryzotach, uli- 
towane niebo chcialo mię nareszcie 
pocieszyć ,a dziwny następuiący przya 
padek okaże , iak czasem naydrobnieya 
sze zdarzenie, naywiększe odmiany, 
pociągnąć za sobą może. 

Dnia 2, Pan Corbi ieden z nayzaua 
£alszych mych Oficerów, wespół z 
mym tiómaczem donoszą mi, iż Zu- 
zanna owa zgrzybiala Murzynka, któż 
rąm byl początkowie z wyspy Frana 
cuzkiey z sobą przyprowadził , a któ» 
ra w mlodym swym wieku żaprzeda. 

Tom IV. H 
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na, pięćdziesiąt lat przeszło na owey 
przepędziła wyspie, rozsiewa wieść 
pomiędzy Madagaskarczykami, iż to. 
yarzyszka iey, córka Rohandriana Ams 
pansacabe Ramini Laryzon , wespół 
z nią będąc zabrana w niewolę, do- 
stała się w ręce iakiegoś cudzoziema 
ca, splodziła zeń syna, i że niezaprze. 
ćżone ma dowody, że ia niezawodnie 
him iestem. Śmiać się zacząłem z po- 
czątku-z podobney bayki, lecz gdy 
zapewnił mię Cotbi, iż ślepo temu 
odglosowi zawierzywszy Sambarywo* 
wie, kilka iuż odprawili ziazdów czy» 
li Kabatrów , w celu ogloszenia mię 
sukcessorem Raminiego ,'a zatym Paa 
nem udzielnym prowincyi Mananhar, 
i następcą «dostoyności Ampansakaby 
czyli Wodza Naywyższego Narodu, 
który to tytuł iuż był ustał ed me- 
mentu Śmierci Ramini- Laryzona ; ine 
nym okiem spoglądać zacząłem na 
tak osobliwsze zdarzenie, a niewya 
czerpane w nim upażguiąc zyski, wnet 
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ż niegó korzystać przedsięwziąłem, niz 
czego więcey nie pragnąc, iak bym 
wypolerowal waleczny ten f wspaz 
niały Naród i nadał mu Rząd gruntoz 
wny i stały. Zadae mię nie zastanoa 
wily trudaości, a wszystko w podz 
chlebnym uważałąc widoku; tóż my« 
$tą przebiegiszy położenie tego kraiu; 
iego rozległość , ludność , obfitość , ł 
inne tystączoe pożytki, tak dźlekó 
zapalila się ma glowa, iż iużem przem 
glądal w przyszłości potężne ode% 
mnie w owych stronach założone Para 
stwo, a Rząd iego zasadzony na na- 
rodowey wolności. Lecz koło sica 
bie nie maiąc nikogo, któremubym 
mógł powierzyć taiemre setca moie= 
go skrytości, musiałem w tak ważńym 
razie sam bydź dla siebie pomocą 1 
rad. Krótko wahalem się, a iednó 
wspomnienie na niegodne Rządu Franz 
cuzkiego zemną postępowanie, wnet 
mię zdecydowało, czego opuszczo= 
ny winięnem byl chwycić się. Umfz 
H 2 


2, 
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ślilem więc przyiąć naywyższe rzą. 
dy, ieżeli do nich wezwany zosta. 
nę, a determinacyą tę w sobie ukry- 
wszy, przestalem szczególnie na da- 
niu sekretnych instrukcyi Korbiemu, 
jak ma się zachować , ieżeliby go 
wyspiarze zaczepiali w tak ważney 
okoliczności. Zaięty nią caly, tegoż 
dnia wybadywalem Zuzańnę wzglę- 
dem pogłoski , którą o moim rezniosla 
urodzeniu. Dobra ta staruszka padl. 
szy mi do nog oświadczyła, iż szcze. 
gólnie przekonanie o prawdzie tych 
niezawodnych wiadomości skłonilo ią 
do onych wyiawienia, To rzekiszy 5 
opowiadać mi poczęła, iak znała mą 
matkę, żak nic podobnieyszego ode. 
mnie do niey nie widzi, iak nare- 
szcie Zahanhar natchnąl ią we Śnie, 
„ABY odkryla tę taiemnicę. Sposób iey 
Tęlómaczenia przekonał mię widocznie, 
dż w istocie tak myśli i czuie jak mó- 
wi. Uścisnąlem ią tkliwie, a podzię- 


kowawszy za tę iey do mnie przy 
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chvlność, przełożyłem sraruszce , iż 
ważne mam jeszcze pobudki taić me 
urodzenie: lecz że ieżeli zaufalych 
ma przyiaciól, pozwalam o wszystkim 
im donieść. Na te ostatnie wyrazy z 
radością powstała Zuzanna, a ucało- 
wawszy me ręce przyznała się, iż iuż 
Naród Sambarywów wiadomy jest o 
wszystkim, i że Rohandrian Raffaa- 
gour wygląda tylko pomyślney pory, 
ażeby w moiey osobie uznali krew 
Raminiego. 

Od trzeciego aż do szóstego trudni. 
liśmy się ukończeniem kanału kom. 
munikacyi między rzeką a portem. 
Lubo tysiąc pięćset sążni miał on diu. 
gości, w piętnastu dniach iednak usku. 
tecznioeno tę pracę, i dziwić się te. 
mu pośpiechowi nie trzeba, sześć ty- 
sięcy bowiem Murzynów do tey ros 
boty zażylem. 

Duia 7, Szef Ciewi, z Narodu Sam- 
barywów , przyprowadził mi dwieście 
miodzieży z swoiego kraiu, z proźbą 
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bym ich na ochotników obrócił, è 
straż z nich dla siebie utworzył. Z 
ochotą przyiąłem walecznych tych lu- 
dzi, daiąc natychmiast rozkaz, aby 
ich w kompanią regularną uformo. 
wano. Oficerowie la Tour, la Bouk- 
iayę. i Evally odebrali zlecenie wy- 
exeticytować ten nowy korpus, który 
oddałem w kommendę synowi Rohan- 
driana Raffangour. 

Dnia 8, Intendent P. des Assises 
podał mi oświadczenie na pismie, iż 
pragnie urząd swóy złożyć i do wy» 
spy Francuzkiey powrócić. Tym chę. 


tniey zezwolilem na to Żądanię, ie 


wcale go użytecznym dla dobra osady 
nie znaydowałem, Wypadlo iednak, 
ażeby wprzód zdal rachunki. Wy» 
znaczona więc tym celem Kommis 
sya wraz z terminem dni czternastu, 
iżby w przeciągu tego czasu uspra, 
wiedliwił przed nią Intendent swe 
przędo wanie. 


o. 
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Dnia 9, ostrzegł mię tlómacz Ecolle 
nazwany, IŻ niejaki starzec w pro- 
wincyi Mananhar rozgłaszal prcron 
ctwo, które zapowiadało bliską ad 
miang powszechną w Rządzie całey 
wyspy ; toż Że zapewniał, iż potomek 
prawy Raminiego nową wybtnduie Pal- 
mirę. Dodawał ieszcze Ecolle, iż to 
iego przepowiadanie burzyć caly Na- 
ród poczyna, A to z powodu, iż Ma- 
dagaskarczykowie tameczni zasłysza- 
wszy, ił% niektórzy Sambarywawie, 
iuż mię uznali potomkiem familii Ra- 
miniego wręcz dopominali się, aby 
natychmiast wszyscy zgromadzeni Sze- 
fowie wyslali do mnie poselstwo dla 
zasiągnienia wiadomości o prawdzie 
tego zdarzenia. Nalegane nadto, iż 
skoro deputowani uznaią w moiey o- 
sobie rzetelne ziszczenie proroctwa, 
iżby mię sprowadzili z sobą, i zape- 
wnili o podległości i posłuszeństwie 
caley prowincyi. Na mocy ogólney 
tey woli calego Sambarywów Naro- 
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du, wybrani na posłów Rohandrianie 
Anacandrin i Voadziri odebrali roz- 
kaz, ażeby niezwlocznie morzem do 
mnie pośpieszyli. — Podziękowawszy 
tlomaczówi za tak pomyślne doniea 
sienie, nayglębszy sekret w caley tey 
okoliczności iemu zalecilem. 

Dnia 10, puścilem się wodą na ró- 
wninę zdrowia do zamku Auguste, dla 
przyśpieszenia robót okolo fortyfika« 
cyi tamecznych. 

Dnia II, doniosł mi naystarszy tló. 
macz Pan Mayeur, iż dwóch Szefów 
Safirobayskich przybyło, i pragną au- 
dyencyi. Kazałem ich wprowadzić. 
Ośwłiadczyli mi oni, iż zasłyszawszy 
© przymierzu zawartym przezemnie 
z Sambarywami poprzysięglemi ich 
nieprzyiacioly , przychodzą mi oznay- 
mić, iż wzięli przed się determina- 
cyą do wszystkich udać się sposobów, 
iżby zapobiedz tym związkom, któs 
re są oczywistym złamaniem umowio- 
nego między mną a niemi dawniey 


o O z 
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traktatu; że ieżeli te ich przeloże. 
nia odrzucone zostaną, wolą raczey 
przeyść na stronę Seklawów , a niżeli 
w naymnieysze wchodzić z Sambary- 
wami pobratymstwo; Że nareszcie spo. 
sób móy postąpienia z Mahertompem 
zdawszy się im bezprawaym i nade: 
gwaltownym, a zaś wyrok przeciwka 
niemu od zgromadzonych Szefów wy- 
dany , będąc skutkiem iedynie moiey 
intrygi, za rzecz więc słuszną osądzili, 
nazad go pomiędzy siebie przywołać. 

Tak zuchwałą odezwą tych Safiroe 
baiow , sprawiedliwie rozgniewany, 
słowa ma nią nie odpowiedziałem, a 
ze wzgardą tylko na nich poyrzawszy, 
precz im z moich oczu ustąpić ka- 
zatem. 

Wprędce po ich odeyściu, przyby» 
wa Raul, Robandrian Safirobayski, 
ten sam , który dawniey był mi doniosł 
o Seklawów zamachach. Powitawszy 
mnie on, usprawiedliwiał postępki swo- 
iego Narodu, przekladaiąc, iż nie z 
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własnego czucia, lecz z poduszcże= 
nia iedynie starego Mahertompa po- 
dobnie dziala. Izby mię zaś zape 
wnił o swoiey przyjaźni, dobrowol- 
nie mi ponawia przysięgę wierności i 
przywiązania, w zaklad mi ofiaruiąz 
wlasnego. syna. Do żywego przejęty, 
tak szczerym i otwartym iego postę- 
pkiem, wdzięczność mu moią przy» 
rzeklem, W dalszey rozmowie żą- 
dałem po nim, by mię uwiadomił o 
przyczynie tak wielkiey niechęci i za. 
wziętości, iaka zdale się panować mię. 
dzy Szefami Safirobayskiemi a Sam. 
barywami, i dowiedzialem się z ust 
jego, że gdy przedkowie Mahertom- 
pa i Bohandrianów Onglake wchodzi- 
Li do zabóystwa Ramini Laryzona; 
gdy po iego śmierci przy wlaszczyli 
sobie udzielność niektórych powia- 
tów, z krzywdą Narodu Sambary= 
wskiego, igdy ten nareszcie zapewnioe 
my tęraz, iż znalazł potomka krwi 
Raminięgo, dopomina się sprawiedli. 
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wie zwrotu wydartych i oderwanych 
od prowincyi Aatimaroaskich dystry- 
któw, nie dziw zatym, że tak sra- 
ga zażartość między niemi zachodzi. 
Po takim obiaśnieniu zapytałem go, 
czyli nie iest lego interessem oświad. 
Gzyć się takoż przeciw Sambarywom: 
Zadna mię pobudka do tego nie wie- 
dzie, Raul odpowie, b owszem ra- 
czeybym powinien bydź im przychył 
nym. Masz bowiem wiedzieć, iż po. 
chodzę z pokolenia Safe Hibrakima, 
Którego familia założyła osadę pod 
protękcyą Ramini Ampansakaby w 
mieysęu tym właśnie, gdzie teraz pa. 
nuig; a lubo dzisiay policzony w klassie 
Safirobaiów , niczego więcey nie żą- 
dam, iak zwrócić się do dawnieysze- 
go mego prawa, i wdzięczność moim 
przeszłym ckązać Panom. — Ghciaa 
łem go ieszcze wybadać, czyli iako» 
wey. nie ma wiadomości o potomky 
Raminiego, którego wynaleźli Samba. 
rywowie ; lecz gdy mi odpowiedział, 


+ 
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iż nic ieszcze zgoła w tey mierze do 
uszu iego nie przyszło , zaniechalem 
dalszą z nim o tym rozmowę. Gdy- 
śmy się rozstać iuż mieli, zapewni. 
łem go o stateczńey moiey na zawsze 
przyjaźni, przyrzekaiąc, iż niezłow 
mnie oney nietylko iemu, ale i ca- 
ley iego familii dochowam. Ucieszae 
ny Raul tym moim do siebie przy. 
wiązaniem, nawzałem mi poprzysiągł, 
rŁ wszystko co tylko w iego będzie 
mocy, poświęci na ratunek i dla do- 
bra osady; prosil mię iednak, abym 
uważył co za los go czeka, gdyby 
nieszczęściem osada moia utrzymać 
się nie mogła. Wystawiony , rzecze, 
sam ieden na wściekłość zapalczy- 
wych Szefów, padlbym isam, i wespół 
w calą moią famiłlią ofiarą ich prze- 
mocy, i gniewu. Przelożenie to iego 
sprawiedliwym uznałem, a nie chcąc 
zguby tak szanownego przyiaciela, 
wymogłem tylko po nim, by przez 
cały czas moich z Safirobaiami poró- 


PA 
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żmień, nayściśleyszą neutralność za. 
chował. 

Dnia 12, doniósł mi inżenie: maig» 
cy dozor nad otworzeniem lądowego 
gościiica, od naszey osady aż do tów 
wniny i Raaonmena, że ta robota zu- 
pelnie iuż ukończona. Umyślilem ią 
nazniutrz obeyrzeć, gdy wtym dnia 
tegoż rapport mi przysłano, iż Safiro- 
baiowie gromadzić się uż poczynaią. 

Dria 13 , konno poiechałem z Louis- 
burga na równinę zdrowia, i zdu- 
mialem widząc naypięknieyszy gości. 
niec ukończony w tak krótkim czasie. 
Mial on sześć mil-dłagości, a cztery, 
sążnie szerokości. Po obu iego stro+ 
nach szedl rów głęboki dla ścieku wo- 
dy. W nadgrodę za taki pośpiech roze 
dalem pomiędzy niespracowanych ros 
botników, każdemu po sztuczce ma. 
teryi blękitney, i pa butelce wodki, 
Dla zabezpieczenia zaś wolney kom. 
munikacyi na tey drodze , wydalem 
natychmiast zalecenie, iżby silay usy- 
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pano szaniec na wzgórkach Mananbii, 
w pośrzód którego postawiono kilka 
domostw dła wygódnego pomieszka- 
nia dwudziestu czterech Żołnierzy 
gatniżohowych. 

Od ezternastego eż da szesuastego 
trudniłem się iedynie cbieżdżaniem 
posterunków dependuiących od Louisa | 
burga; Í pod tenże czas rozdziełilem 
pomiędzy mych kolonistów grunta na 
równinie zdrowia; przy Fort St. Jean, 
i wzdłuż brzegów wielkiey rzeki le. 
żące. Byly one tak żyzne, iż same z 
siebie, i bez naymnieyszey uprawy, Cue 
kier, bawełnę, indycht, tytuń „i drze- 
wo nazwane Tammahaca wydawały 

Dnia 17, powtóciwszy do Louis- 
burga, dalem rozkaz, ażeby co prę- 
dzey Koticzono budowlę i pracę okoła 
rozptzestrzenienia miasta; ośmnaste= 
go zaś popiynąłem na statkach ktaioż 
wych do Angontzi. W ciągu tey poa 
dróży ośm dni trwatącey , odwiedzia 
łem wszystkich Szefów; wzdłuż nadz 
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brzeża mieszkaiących. Zapewniki mię 
oni o stalym swym i nienaruszonym 
do mnie przywiążaniu. Stanąwszy w 
Angontzi, podobała mi się pozycya, 
którą móy inženjer obrał na założe- 
nie w niey nowey osady. Jeżeli kie. 
dy to w ów czas radbym był niieć wię. 
kszą sposobność i siiy'do korzystania z 
bogactw, któremi natura hoynie ob- 
dzrzyla szczęśliwą tę ziemię, Lecz 
niestety! spefnienie mych życzeń nie 
żkleżało odemnie. Prożno naypię- 
knieysze pólożenie, nayżyźnieysze 
gtunta, i slodki i przylemnv chara- 
ktet mieszkańcówroiiy w mey głowie 
nkypodciłebnieysze projskta, kiedy: 
onych wykonać nie bylem w stanie. 

Dnia 27, Rohandwian Angontzi zwo- 
lal zgromadzenie, ña którym uroczy” 
ście Naród ten poprzysiągi mi swoie 
przywiązanie i przymierze zemną. 
Dzień następny i pierwszy Marca ze- 
szedi na ucztach i biesiadach, które 
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wspólnym kosztem tameczni Szefos 
wie dawali. 
Dnia 2, Marca roku 1775, przybiegł 
do mnie goniec z wiadomością , iż | 
/ mnoga liczba deputowanych z prowin- 
cyi południowych przybyła do Louis- | 
burga pz niecierpliwością tam moies — 
gooczekuie powrotu. Donosil mi oraz, 
że Safirobaiowie iuż spalili wieś na- | 
leżącą do Manonganonów. Na tak waa 
Żne nowiny, $piesznie powracać mu. | 
sialem; a że droga lądem zdala mi 
się bydź krótszą, chociaż nieco przy» | 
krzeyszą, wołałem dla pewności ra. 
czey nią puścić się iak morzem. Uwia. 
domiony o tym moim przedsięwzię. 
ciu, troskliwy Szef Angontzi o mo. 
ie bezpieczeństwo, użyczył mi swey. 
lekcyki ,i sześćset ludzi zbroynych w 
konwóy mi dostawii. Zanim odiecha« 
łem, upatrzywszy porę wystawiłem 
zacnemu temu zwierzchnikowi ko. 
rzyści, iakie na kray iego caly sply« 
nęlye 
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nęlyby z otworzenia kommunikacyi 
lądowey między Angontzi i Louis. 
burgiem , przez zrobienie porządnego 
gościdca. Przekonaly go moie uwagi, 
i przyrzeki tym celem sześć tysięcy 
ludzi na pierwsze me zawołanie do. 
stawić, byleby tylko Szefowie Anty- 
maroa podobnąż dostarczyli liczbę. 
Doia 6, po nayprzykrzeyszey pos 
dróży , przybyłem nareszcie do Louis- 
burga, gdzie zadziwiony z naymil- 
szym patrzałem ukontentowaniem, 
iak wszystkie bagna, co od przyjazdu 
miasto otaczały, właśnie iak gdyby 
zniknęły. Winienem byl tę tak wa. 
Żną dla caljey osady ptzysługę, ocha» 
cie i niezmordowaney pracy tychże 
samych osób, pod których przew odz- 
twem , udzialano ów wspanialy da ró- 
wniny gościniec. Skorom tyłko wy- 
począł, podano mi rapport o stanie 
robot kolonialnych, i z radością spo» 
strzeglem, iż wszystko takowym szlo 
trybem, iak gdybym sam byl przy- 
Tom 1V. I 
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tomny. Winienem ten pośpiech i tę 
akuratność przypisać Panu Sanglier, 
„który pod moią niebytność zastępo» 
wać mię raczył. Doniesiono mi za. 
cym, iż deputowani z pięciu prowin- 
cyi poludniowych, pragną zemną po- 
mówić, toż że sześciu prywatnych 
Szefuw z podobnymże przybylo żą. 
daniem. Odlożywszy te konferencye 
na dzień następuiący, potrzebne w 
tey mierze uczynić przygotowania za. 
lecilem. 

Dnia 7, przyzwawszy PP. Mayeur 
1 Corbi, przetrzęsaliśmy wspólnie co. 
by moglo przywieść deputowanych i 
Szefow do tak usilney żądzy widze- 
nia się zemną, a wziąwszy przyzwoi- 
te w takowym razie śrzadki, kolos 
nialną zwolałem Radę, na którą de- 
putowanych iednego po drugim wpro. 
wadzońo. Pierwszy byl z prowiacyi 
Mananhar, drugi z Tamawy, trzeci z 
wyspy P. Maryi, czwarty z Manaus 
ZAr, A piąty z Matatawy, Dana pox 
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tym Szefom audyencya; a że wszyz 
stkich zamiary okazały się iednakie , 
żaczym ze wszystkiemi razem zawat- 
fem przymierze, które skoro tylko 
żaprzysiężono zobopolnie, natych- 
rniast każdy z nich hoynie udarowa. 
ny w proporcyą ofiarowanych mi pres 
żentów , w swoią udal się stronę, a to 
z powodu, iż ważne mu powierzone 
interessa, iak nayśŚpiesznieyszego po 
nim do swoiey respectivć prowincyi wy. 
magaly powrotu. 

Dnia 8, radził mi P. Gareau de 
feaupreaux starszy inżenier, iżbym 
mu dozwolił wystawić latarnią mota 
śką na wyspie Aiguillon , tudzież zas 
tknąć maszt banderowy na klinie lą 
dowym, który ptzy uyściu rzeki w 
morze wpada. Prosil mię oraz, ażea 
bym osoby ca od dawna wespół z nim 
pracują , nadal przy nim zostawił. Zea 
zwoliwszy na te wszystkie iego spra. 
wiedliwe wńloski, stosownie do nich 
podpisalem rozkazy. 

12 
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Dnia 9, oddal mi wizytę Szef Raul. 
Korzystalem z tey iego bytności, iż- 
bym go sklonil do przystawienia mi 
potrzebney liczby swoich poddanych , 
dla udziałania bitego gościńca aż da 
Angontzi. Po dlugiey konferencyi, 
przyrzeki mi on niebawnie nadesłać 
4,000. ludzi do uskutecznienia tego 
zamiaru. Resztę zaś to iest 2,000. 
obiecali mi szafować zwierzchnicy 
Manonganon i Mandique. Zapewnio- 
ny otey tak potrzebney dla mnie po- 
mocy , powierzylem dyrekcyą tey pra- 
cy Panu de Beaupreaux „ przydaiąc 
mu za kollegę P. de Rozieres. Tegoż 
dnia ieszcze ulożono calą w tey mie- 
rze plantę, i zaraz P. de Rozieres po- 
śpieszył do Angontzi, dla rozpoczę- 
cia z tamtey strony swych robot, gdy 
przeciwnie P. de Beaupreaux zatru. 
dnii się niemi od Louisburga. Dlugość 
tey drogi naymniey wynosiła dwadzie- 
ścia ośm mil Francuzkich. 
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Dnia ro, uwiadomiony, iż P. des 
Assises przed swym odiazdem , zabra- 
wszy z magazynu mnóstwo rozmai- 
tych towarów , rozdał ie pomiędzy Sa. 
firobaiów , iżby ich przeciw mnie pode 
burzyl; wyprawiiem natychmiast do 
tego Narodu P. Certain z przeloże. 
niem, iż gdy P. des Assises potaie- 
mnie składy Królewskie złupił, i tak 
niegodziwie zdabyte towary między 
nich rozdarował , spodziewam się za- 
tym po ich uczciwości, że mi ie w ca. 
{osci powrócą, inaczey że będę przy» 
muszony poczytać ich za wspólników 
tey kradzieży, i tak z niemi postą- 
pić, iak w podobnym razie uczynić 
przystoi. 

Krok ten pożądany sprawił skutek, 
i zaraz dnia 13. przybylo do mnie 
dwóch Szefów Safirobayskich, któe 
rzy zwracając znacznieyszą część skra- 
dzionych towarów, oświadczyli, iż 
nie z boiaźni powolność tę swoią na 
mą odezwę okazuią , lecz dla przeko- 
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nania mię o swym szlachetnym spo» 
sobie myślenia. Walor tey całey kra- 
dzieży wynosił dwadzieścia trzy ty- 
siące liwrów. Można miarkować o cha- 
rakterze P. des Assises, i o wierno- 
ści iego w służbie, kiedy. na szkodę 
Rządową marnował tak znaczny ka- 
pital, a na nieodbite osady potrzeby, 
żądańych 15,000. odmówić ważył się. 

Sygnaly na górze Manghabey awy- 
spie Aiguillon umieszczone , doniósty 
nam dnia 1$, iż dwa okręta o dwóch 
masztąch zmierzają ku wyspie. Ja- 
koż o iedenastey godzinie zawinęły 
one do portu. Jeden z nich Królewski 
pod kommendą Porucznika Joubert, 
przyply wał z wyspy Francuzkiey, dru- 
gi zaś le Couręur, powracał z inżenie= 
rami od brzegów poludniowych Mas 
dagaskaru prowincyi. 

Wysiadlszy na ląd P. Joubert , ukas 
zał mi listy swe kredytowe pedpisane 
od Gubernatora wyspy Francuzkiey i 
Intendenta P. de Ternay, Wyczytae 
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fem z nich, iż w tym szczególnie ce. 
lu Oficer ten do nas zesłany, aże» 
by czynności moie Śpiegował. Jaka 
kolwiek mię dotknął tak niegodny 
postępek, nie maiąc czego wstydzić 
się, i bym Jouberta wyrozumiał, grze. 
cznie go przyiąlem. Jakoż w poufa- 
ley rozmowie, którą z nim mialem, 
wyznał on, iż sekretny ma rozkaz 
od Rządzców wyspy Francuzkiey ,aże- 
by zabral iodwiożi z sobą resztę mo- 
iego korpusu; wieść bowiem przed 
niemi rozniesiono, iakobym w po. 
tyczce od wyspiarzy zabity, że wię- 
ksza część moich ochotników w pień 
wycięta, i że garstka ich tylko rey- 
terowala się na górę Manghabey. To 
powiedziawszy dodał , iż kiedy prze. 
konywa się o falszu tey nowiny, i gdy 
spostrzega, iż dla tego szczególnie 
ią wymyślono, iżby podchlebić nie. 
nawiści i zazdrości Rządzców wyspy 
Francuzkiey ,zaczym natychmiast za= 
biera się do powrotu, a to stosownie 
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do danych mu w tey mierze instru- 
Biyi, w przypadku gdyby mię zastaľ 
przy życiu. Ciężko mi było utrzy- 
mać sprawiedliwego žalu na tak nie» 
godziwe postępki właśnie tych ludzi, 
którzy miasto szkodzenia mi, winni 
byli wszelkiemi sposoby pomagać na. 
szey osadzie. Rozkazałem więc nie- 
bawnie oddalić się z portu Jouberto- 
wi, zapowiadaiąc mu, że nie przystoi 
na iego sukienkę podeymować się tak 
szpetnych kommissów i naigrawać się 
z ludzi, którzy szczególnie na honor 
i slawę zarobić pragną. 

Okola drugiey godziny po połu- 
dniu, daly nam znać sygnaly, iż in- 
ne dwa zbliżatą się okręta „a o szóstey 
godzinie ła Belle. Poule tregata Króle- 
wska, pod kommendą Kawalera Gre- 
nier Porucznika, zawinęła do portu. 
Na żądanie iego bym mu dostawił ży- 
wności i potrzebnych towarów, Wy- 
dać mu ie natychmiast rozkazałem. 
Sluszny ten Oficer bolał niezmier- 
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nie, na widok mnogich kabał i pod- 
stępów , któremi zażarci wyspy Fran- 
cuzkiey Rządzcy , nie przestawali do- 
kuczać Madagaskarskiey osadzie, a 
dewszy mi slowo iż sam o nich Mini. 
strowi da sprawę, podiąt się do Fran- 
cuzkiego Dworu odwieść me depesze. 

Z tego powodu aż do dnia 22. tru- 
dnilem się ulożeniem moich rachun- 
ków , których Etat następniący. 


Summy awansowane na osady Madaga- 
skarskte w latach 1772. i 1773. 


Na zaciąg regimentu Beniowskiego, iego transport 


do Madagaskaru, tudzież w towarach dostarczono od R. 
1774: do R. 1775. d. 20. Marca l: 342.649 s: 12 d: 5. 


Za wexlami wypłacono - =~- 11ą.c00 10 3 
Ze wszystkim odebranych - 455,650 2 8 
Wydatki. 


Na woysko przez lata 1772, 
1173: 1774» 1775: * = * = - 141,433 = «e 
Na okręta Królewskie Poszylłion 
i Coureur = = - -q - - - 396,864 (6 = 
Na osadę. 
Na budewę domu dlą Guberna- 
tora, na robienie dróg. kanałów, 
fortyfikacyi, a e - - > > - 315916 11 
Transport - tsętiz 17 4 


aù | ca 
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E 
iż 


wRASPOFI + = Q5s4,2t2 17 8 
D:xtarczono wyspie FrancnzKiey 


w niewolnikach - + = . = = 1,412 == .. 
W ryżu = - © ~ e i = - 84,000 == "= 
Zyw'ność dostarczona kilku okrę- 

tom Królewskim - - - © - = 41,423 TI 

Suma - i4048 TZT" 7 
Zkąd odciągnąawszy Summę 
waziętąwk( Po NOO ABE |- azS5O O. 2 8 


Pozostale - 6%5,398 9 rt 
Na to awansowałen z mey 


KieSzetńii Sde: - 2/3) + - 6 BUSGcO zza 


A ratym czysty zysk Admi- 
sdstrączi wynosi =- =- =- = = = 440,308 9 "ur 


Jasny ten i prosty rachunek, powi- 
nien byl szczęśliwe uczynić wraże. 
nie na umyśle Ministra, który z nies 
go widząc iż awansowano mi tylko 
4$<,ógo. diw: i że sam obiekt utrzyje 
mania woyska i okrętów wynosił 
£38,296. liw: latwo mog! spostrzedz, 
iak niezmierne korzyści w krótkim 
czasie możnaby osiągnąć z osady Ma- 
dagaskarskigy, gdyby iey przyzwoi- 
te dostarczono wsparcie, 

Dnia 23, fregata la Belle, Poule ru- 
szyła w swą podróż. Odprowadzalem 
zacnego iey Rommendanta aż do pore 
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tu, i kiedy smutny z iego odiazdu po. 
wracam do siebie, wtym goniec z 
Foul-Point wyslany przywozi mi wia- 
domóść, iż Fariawazowie i Betalime- 
nowie Hiawiemu wydawszy woynę, 
nieprzyiacielskie przeciw niemu voz- 
poczęli iuż kroki. Zapytał mię Ofii- 
cer z ramienia moiego w Foul.Point 
osadzony, iak w tym zdarzęniu ma się 
zachować ; i czy posiłkować z swe- 
mi ludźmi lub nie Hiawiego. Za ca- 
Ja dajem mu odpowiedź, że dla uspo- 
koienia tych zayściów, sam do Foul. 
Point pośpieszę. 

Jakoż zaraz nazaiutrz ca iest dnia 
24. wydawszy potrzebne dyspozycye 
względem służby kolonialney , toż za» 
łożywszy pod Louisburgiem obóz z 
ośmdziesiąt ochotników i dwóch ty* 
sięcy zbroynych Murzynów zlożony , 
dia zasłonienia osady od wszelkiey 
napaści Seklawów i Safrobaiów, ru. 
szylem do Foul.Point, prowadząc 2 


sobą dwóch Ofłicerów, i sześćset bi. 
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tnych Murzynów z Narodu Samba- 
rywskiego. Gdym marszerował przez 
prowiocyą Mananhar, zlączyły się ze 
mną posilki od mieszkańców Sauce i 
Antimatolu dostawione , tak dalece, 
iż raptem uyrzałem się na czele blie 
sko pięciu tysięcy zbroynego luda. 
Dnia 27, powiększyło me sily woy- 
sko Ambarantów , a zaś pierwszych 
dni Kwietnia do Foul.Point przyby= 
lem. Czekał tam iuż na mnie okręt 
le Coureur , wyprawiony przodem ode- 
mnie z artylleryą i ammunicyą wo» 
ienną. Stanęliśmy obozem pod Ta- 
metavi, a skoro tylko zmierzchlo, 
wyprawiony natychmiast Officer do 
Hiawiego z zapytaniem, co za przyə 
Czyna iest woyny. Odpowiedź iego 
nie wiele mię obiaśnila, a pragnąc ko. 
niecznie doyść prawdy , umyślilem 
w tey mierze zasiągnąć Światła od 
strony przęciwney. Teyże więc ic- 
szcze nocy do nieprzyiacielskiego woy- 
ska tlómacza wysłałem , zapraszając 
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Szefów na czele iego będących, iż. 
by co prędzey zemną rozmowić się 
chcieli. 

Odezwa ta moia nie była próżna, i 
zaraz nazaiutrz to iest dnia 2 przybyli 
do mnie deputowani od Betalimenów 
i Fariawazów, którzy zaraz na pier- 
wszym wstępie oświadczywszy, iż oba 
te Narody przekonane o bezstronney 
moiey sprawiedliwości, ślepo podda. 
ją się moiemu wyrokowi, przelożyli, 
iż nie oni ale Hiawi tyrańskim swym 
postępowaniem, stał się podnietą tey 
woyny. Między innemi zarzucali mu 
oni, iż bezprawnie i samowolnie za- 
kazywal im uczęszczać na targi do 
Foul- Point, że konfiskował bydło , 
niewolników, i produkta prowadzo» 
ne przez nich na przedaż osadzie; że 
nareszcie pobłażaf i puszcza! bezkar- 
nie swywolę i rozpustę swoich Żol. 
nierzy, którzy do tego stopnia po- 
sunęłi swoie bezprawia, iż ostatnią 
razą napadlszy na wieś do nich nale- 


Z 
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Żącą, zrabowali ią ze szcaętem, a 24a 
brawszy z niey wszystkie młode dzie» 
wczęta, kupcom Francuzkim one zas 
przedali. Darmo za tę zbrodnię wy: 
magano satysfakcyi, którey gdy Hia- 
wi odmowil, musiano iey poszukiwać 
mocą oręża. 

Z tego zeznania, doszedlszy pra 
wdziwey woyny przyczyny , odesta 
lem deputowanych hoynie ich prezen 
tami udarowawszy, Wprzódy iedna 
zapewnilem ich, iż byleby mi dal 
czas potrzebny do ułatwienia tak was 
Żney sprawy, ukończę ią niezawoa 
dnie z istotnym ich ukontentowaniem. 
Zapewnili mię nawzaiem delegaci a 
swey powelności, a z wyrazów moich 
poznawszy, iż nietylke pogloska od 
Hiawiego rozsiana , iakobym mu przys 
bywał na pomoc, iest fałszywą, lecz 
Że nawet obstawać za ich interessami 
będę, pelni ztąd radości do swego p 
wrócili obozu, 
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Wnet po ich odieździe oznaymiłem 
Hiawiemu, iż gwałtowna tego wy- 
maga potrzeba , iżby natychmiast po- 
śpieszyl do moiey kwatery, co gdy 
uczynił, z góry zaraz wpadłem na nie- 
go, wystawuiąc mu calą niesprawie- 
dliwość iego sprawy, tak z powodu 
nieprzyzwoitych iego zakazów, iak 
co do poblażania swywolnemu żol- 
nierstwu, które nie obawiając się ka. 
ty, spokoyność sąsiedzką mięszala, 
Otwarte to moje przelożenie tyle na 
nim skutkowało, iż sam uznał się 
bydź winnym i godnym moiey naga- 
ny ; prosil mię iednak, iżbyin do poie- 
dnania takich użył śrzodkow , które- 
by go nie poniżały ani też wstydzily 
w oczach iego nieprzyiaciól. Dalem 
mu w tey mierze slowo, i bym go za. 
spokoił, kazalem mu samemu ulożyć 
generalny plan zgody stosownie do 
jego życzeń, przyrzekaiąc iż go usku- 
tecznię, aby mi tylko zaręczyl, iż 
przyimie warunki, iakie zarazem i na 
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niego i na iego przeciwników włożę. 
Tak więc dobrowolnie od obu stron za 
medyatora uznany, dzień następnią. 
cy do kongressu wyznaczylem, na któ: 
ry ziedney strony Hiawi e swemi Sze. 
fami, z drugiey Wodzowie Betalime« 
nów i Fariawazów byli zaproszeni. 
Dnia 3, skoro tylko świtać poczę- 
ło, uszykowałem całe me woyske pod 
bronią, czekając w tym porządku na 
przybycie stron poróżnionych. Około 
szóstey zrana, przymarszerowali piet= 
wsi Fariawazowie i Betalimenowie w 
liczbie dziewięciu albo dziesięciu tys 
sięcy ludzi zbroynych; wkrótce zaś 
potym Hiawi ze swoim ukazal się ry- 
cerstwem. Liczba ogólna waysk ro= 
zmaitych, które w owym znaydowae 
ly się obrębie, do dwudziestu dwóch 
tysięcy wynosiła. O osmey godzinie 
rozpoczęto umowy, a żem się lękal, 
iżby przy takiey bliskości stron roz- 
draźnionych nie przyszlo do bolu , 
proponowalem zatym i iednym i drus 
sS'm, 
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gim, iżby tegoż dnia ieszcze zawar. 
ły między sobą traktat przymierza i 
przyjaźni, pod moią tudzież Samba= 
rywów i Safirobaiów gwarancyą. Poa 
czym następuiące obu stronom do 
przyięcia podaiem warunki, 

i. Ze odtąd handel między temi 
trzema Narodami zupelnie będzie wel- 
ny, aieden drugiemu naymnieyszych 
w nim nie uczyni przeszkód, ani wy« 
Ai poważy się naymnieyszych cell 

i opiat. 
+ 2. Ze Hiawi powróci, lub też wy» 
dać rozkaże osoby gwaltem przez iex 
go Żołnierzy zabrane; w przypadku 
'za$ niemożności onych odzyskania, 
winien będzie skrzywdzonemu za ka. 
Żdą dziewczynę, dać dwóch swoich 
poddanych. 

3. Ze Betalimenowie i Fariawazoa 
wie nie będą odtąd przyjmować ani 
dawać schronienia zbieglym podda. 
mym Hiawiego, 1 że przymuszą tych 
wszystkich , którzy od trzech miesięcy 

Tom IP. K 
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na ich gruntach osiedli, iżby w nad. 
grodę za tę stratę przystawili Hiawiea 
mu po dwóch niewolników za każdą 
glowę. j 

4. Ze Betalimenowie, Fariawazo- 
wie i poddani Hiawiego dostarczą poa 
trzebną liczbę robotników , do otwo= 
szenia ku powszechnemu handlowe 
mu pożytkowi, wygodney kommuni- 
kacyi lądowey wzdłuż calego nad- 
brzeża, począwszy od Foul-Point, aż 
do Bohitsmenes. | 

Ze zaś ostatni ten artykul by] naya 
istotnieyszym ku wzaiemnemu do. 
bru , oświadczylem zatym, iż aby go 
należycie uskuteczniono, wyznaczę 
kilku moich Oficerów do dozorowa= 
nia tey pracy. 

Po trzech godzinnym rozgoworze, 
który mniemalem że dla zobopólney 
zażartości co moment skończy się na 
generalney bitwie, uspokoily się na. 
reszcie umysły, i pierwszy artykuł bez 
żadney odmiany zostal przyięty. Co 
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się zaś tycze dwóch następuiących, 
zgodzono się nawzaiem , iżby wszy- 
stko, co iuż przeszlo, puścić w nie. 
pamięć, nadal zaś nastąpila umowa, 
iż żadna strona protegować nie będzie 
zbiegów sąsiedzkich, ani też im na 
swych gruntach dawać schronienia, 
Wzgiędem czwartego punktu przy. 
rzeczono, iż wszystkie strony dosta” 
wią ogólem pięć tysięcy robotników, 
do zrobienia ptoponowanego odemnie 
gościńca. Po udecydowaniu takowych 
waruzków, stwierdżono ie przysięgą 
w obliczu i pod gwatancyą przyby- 
łych zemną wodzów. W ów czas Hia- 
wi na znak ukontentowania, pięćdzie. 
siąt wołów zabić rozkazał; za iego 
przykladem poszli Betalimenowie i 
Fariawazowie, a mięso z pobitego by. 
dla pomiędzy żołnierzy rozdzielono. 

Dnia 4, Betalimenewie zawdzię- 
czaiąc mi moią przyslugę, ofiarowali 
woysku moiemu pięćset wolów. Podo- 
bnież uczynili Fariawazowie, a Hiawi 
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dał mi w podarunku sto pięćdziesiąt 
wołów i pięćdziesiąt niewolnika. Roz- 
dzielilem te trzody między towarzye= 
szów moiey wyprawy, ietńcom zaś wole 
ność nadalem, pod tym warunkiem, 
że osiędą przy któreykolwiek moiey ko= 
Jonii, i dziesięcinę opłacać nam będą. 

Tak szczęśliwie i z ukontentowa- 
niem stron wszystkich ukończywszy: 
6w interes, chcialem natychmiast do 
JLovisburga powrócić. Zniewolony i 
dnak proźbami woiuiących narodówy 
które koniecznie honory woyskowe 
oddać mi chciały , musialem do kilku 
dni odwlec móy odiazd. Po odbytych 
tych uroczystościach udarowali mnie 
jeszcze Fariawazowie czterdzietłą nie. 
wolnikami i dwunastą wolami; Hia- 
wi zaś zswey Strony przysłał nam w 
prezencie dwa tysiące piastrow. 

Dnia 11, przybyłem szczęśliwie do 
Louisburga, gdzie wszystko znała= 
złem wiak naylepszym stanie i nales 
żytym porządku. 


BENIOWSKIEGO. T49 


Nazaiutrz to iest dnia 12, doniósł 
mi naystarszy móy tłomacz, iż wkrota 
ce spodziewany iest przyiazd delega» 
wanych od Króla Boyany:; lecz przy- 
tym ostrzegi, iż Szefowie Safirobaw 
jów i Aotamboiów, wysła'i iuż na. 
przeciw owych postów swych emissa- 
ryuszów , iżby ich przeciwko naszey 
osadzie nietylko podburzyć, lecz 
W ać ich nawet w swą sprawę. Po~ 
twierdziła mi niedlugo potym smu. 
tne te nowiny, stara pewna Murzyna 
ka, która mnie zapewnifa, iż Safiro- 
baiowie , uięli iuż prezentami Naczeł. 
nika Ambassady Seklawów, i że tea 
przysięgą obowiązał się, nietylko szu- 
kać wszelkich sposobów da zerwania 
negocyacyi , ale nadto zniewolić swóy 
Naród do związania się z niemi. Nay- 
dostateczniey zaś o prawdzie tych do- 
niesień przekonałem się zeznaniem kił- 
kunastu Murzynów do osady należą+ , 
cych, a którzy owey przysięgi oczne- 
mi byli świadkami. 
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Na widok tak krytyczney sytuacyj, 
umyślilem co prędzey wysłać do wy- 
spy Francuzkiey okręt Fłorę, z żądas 
niem rychlego sukursu w broni i ame 
municyach woiennych. Tąż samą oka- 
zyą wyptawiona tamże familia moia 
z większą częścią mych domowników; 
iżbym caly mógł się oddać przygoto. 
waniom wolennym naprzęciw Sel 
wom. Niebawnie ruszył ów state 
wyspy Francuzkięy pod komm 
- Kawalera de Sangliep, Kapitana w mo 
im korpusie, któremu zlcciiem, aże- 
by wszełkiemi sposoby naglił na ad 
ministracyą wspomnioney kolonii, iżby i 
mi śpiesznię żądaną nadeslala pomoc. 

Daia 21, przybył do mnie Sze 
Raul, z proźbą o pomoc w ludziach 
i broni, przeciwko złączonym iuż Sa=4 
firobaiom i Seklawom , którzy zni-j 
szczeć go zamyślali, za to, iż nie 
chcial wniyść z niemi w ligę, przes 
ciwko osadzie. Uczyniony mi przez 
niego opis rozmaitych przygotowalń 
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związkowych, wątpić mi nie dozwa. 
lai o bliskim rozpoczęciu krwawey 
i zażartey woyny, którey uniknąć 
nie bylo sposobu. Z tym wszystkim, 
lubo o posilkach z wyspy Francuz- 
kiey wątpliwą mialem nadzieię, i lu. 
bo me woysko nader bylo szczupłe 
naprzeciw nieprzyiacielskiemu gmino» 
wi, zaufany iednak w męstwie, stalo- 
„ści i determinacyi moich żołnierzy, 
i bynaymniey nie rozpaczałem, 

Dnia 13, udalem się nocą i w iak nay- 
większym sekrecie na równinę zdro» 
wia. Ostrożność ta byfa konieczna, 
iżby nieprzyiaciel nie dowiedział się 
o moiey podroży. Nie tracąc momen. 
tu zaraz po moim przybyciu uzbroi- 
lem ważne to mieysce , a osadziwszy 
w nim dwudziestu dziewięciu woloa- 
terów i pięćset wyspiarzy dowodnaych, 
na których wierność spuścić się mo- 
glem; oddafem garnizon ten w kom- 
mendę Kapitanowi Mallendre, i Poru. 
cznikowi la Boullaye. Dla większego 
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zaś bezpieczeństwa Zamku, kazalem 
go silną palissadą otoczyć od lasu, 
zkąd nieprzyiąciel mógł natrzeć, nie 
obawiaiąc się wystrzalów armat fora 
tecznych, które razićby go mogly, 
gdyby się po pod górę wśliznąć potram 
fil. Wycięto także, za moim zlecea 
niem, z strony rzeki wszystkie drze 
wa i krzaki, iżby artyllerya bez ża 
dney przeszkody sięgać mogła aż d 
przylądku Zasaichei, Po ukończeniu 
tych robót lodziami nazad do Louis 
burga powrociłem, Nic nas osobli 
wszego w przeciągu tey Żeglugi nie zam 
szło, oprócz że plynąc gruntami Mae 
heriompa dal się nam widzieć obóz 
nieprzyiacielski, z którego do moich 
ludzi gęsto ognia dawano; lecz szczę 
Ściem za nadto byliśmy oddaleni, i 
nie mogly dosiądz nas kule. Tak więę 
w całości przybyłem do Louisburga 
gdzie wszystko w należytym znała 
złem porządku. l 


BRNIOWSKIEGO. 1$3 


Doia 28, oznaymiono mi, iż Posło» 
wie od Sambarywów , mieszkaiących 
na wschodnich i zachodnich Madaga- 
skaru brzegach, przybywszy , żądaią 
usilnie widzieć się zemną, oświad- 
czaiąc, iż ieżeli przyjazne z niemi 
zawrę związki, wprędce mnie uwoł- 
nią od wszystkich nieprzyjaciół. Tak 
podchlebna propozycya, a do tego w 
tak wielkim niebezpieczeństwie,iakie 
mi grożilo, niezmiernie mnie urado- 
wala, i natychmiast wydałem rozka- 
zy, iżby wszystkie do tak ważney kon- 
ferencyi potrzebne przygotowania U= 
czyniono. 

Nastąpiła ona dnia 30. Stawili się 
na niey z strony osady: Beniowski 
Kommendant, PP. Perthuis, la Boul- 
laye i Rozier, Porucznicy, Urbano» 
wski Inżenier, i Besse tlómacz; z stro. 
ny zaś Sambarywów , Rafłangour, Ro- 
handrian, czyłi Xiążę tego Narodu, 
wraz z iego poslami. Propozycye Sam. 
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barywów w następujących były uloa 
Żone wyrazach. 
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" Patrzal z naywiększym swym Ża- 
lem naród Sambarywów , mieszkaią. 
cy w Prowincyach Mananhar i Mas. 
soualla, iak osada Louisburgska za» 
wierala z inszemi sąsiadami przy- 
mierza i związki, przekładając ie 
nad ich przyiaźń i doświadczoną 
w swym przywiązaniu stałość. Spi- 
knęly się dziś wiarofomne te wszy» 
stkie kraie przeciwko swym dobro- 
czyńcom”, i nas nawet wzywały do 
wspólney na zniszczenie Eutopey- 
czyków ligi. Lecz Sambarywowie 
nie umiejący nigdy zbóczyć z dro- 
gi sprawiedliwości, wręcz odrzuci- 
li wszystkie te odezwy, przekla- 
daiąc przyiaźń i szacunek wcdza 
białych, nad wszystkie korzyści, 
które im ze zguby iego rokowano, 
Trwali w tey szlachetney swoiey 
determinacyi , ofiaruią tymczasowo 


- 
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3 Sambarywowie w pomoc osadzie, 
a pięć tysięcy bitnegożolnierza ,spo- 
„, dziewaiąc, iż ten przychylny i o. 
» twarty zstronyich postępek, uczya 
» ni ich godnemi trwalego przymie- 
» rza , które cenić umieią. ,, 
Zdumialy na tak wspaniałą odezwę, 
bym się usprawiedliwił z zarzutów, 
oświadczyłem, iżem zawsze powa- 
Żal ich przyiaźń , szukałem nawet za- 
wrzeć z nięmi przymierze; lecz że ich 
zbytnie od moiey osady oddalenie, 
nie dozwalalo mi w ściśleysze wcho, 
dzić z niemi związki, Zapewniiem po- 
tym Sambarywów wodza, iż sposób 
i pora, w którey mi ofiaruie tak szla- 
chetną pomoc, wraża wemnie nay- 
podchlebnieyszą opinią o iego Naro- 
dzie, i każe mi bydź wdzięcznym na 
zawsze za ten dowod iego przyiaźni, 
który usprawiedliwia ufność, iakąm od- 
tąd położył w przyiaciolach i wspól. 
ziomkach znakomitey krwi Riminiego. 
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Po krotkiey z posłami umowie, wy- 
konana od nich przysięga, na wierne 
nigdy niezlamane przymierza docho. 
wanie. Poczym nastąpily publiczne 
rozrywki; i gdy tak powszechna we- 
solość panuie, wtym przybiega do 
mnie tlómacz z doniesieniem, iż ra. 
ptem Sambarywowie zniknęli, i nie. 
wiadomo gdzie się obrócili. Zmar- 
twila mnie podobna nowina, i naba- 
wila niespokoyności. Połączeni bo- 
wiem zemną świeżą staley przyiaźni 
przysięgą, winni mnie byli ostrzedz 
przynaymniey o swoim odieździe. 

Zagiębilem się w myślach na tak oso- 
bliwsze zdarzenie, a nie mogąc Sam- 
barywów posądzać o zdradę, odiazd 
ich tak talemny i nagly tym większą 
byldla mnie zagadką. Uwagi te przez 
vala noc zmrużyć mi oka nie daly, a 
równo ze świtem dnia 1. Czerwca R. 
177$  rapportowaly mi podsłuchy, iź 
nieprzyiacielskie zbliżają się woyska 
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Wysłany tlómacz na wzwiady , doniósł 
mi, iż to są Szefowie Safirobayscy 
z Seklawami złączeni; że korpus ich 
do trzech tysięcy ludzi wynosi, i że 
wszystkie do tego są podobieństwa, 
iżby z nienacka na naszą osadę ude- 
rzyć. Potwierdza mi tę nowinę Raul, 
który wlaśnie w ten moment przybył 
z żądaiąc przy mnie dla siebie i swey fa- 
- milii schronienia. Zdrętwialem, gdy, 
- mi opowiadać zaczął, iak woyska skon- 
federowanych wszystkie iego spusto- 
szyły włości fiak sam zaledwo z duszą 
uciekl, straciwsży większą część swo- 
ich domowników, którzy w niewolą 
poszli; iak nareszcie wlasnemi pacrzał 
oczyma, gdy egniem plonął cały iego 
muiątek. Tknięty do żywego losem 
tego nieszczęśliwego wodza, dalem 
mu wraz Z iego familią w fortecy przy» 
tulek, Nie zawadzi w tym mieyscu 
wważyć, iż rzadkoby kto bardziey nad 
Raula doświadczy! ślepego fortuny 
igrzyska. Za to, że dawniey przeci- 


158 PobvRóÓóżŻE 


wil sie budowaniu mey twierdzy, zwye 
ciężono go i wygnano z własney pro- 
wincyi; poźniey, że do mnie przywią- 
zany, że przysiędze swey wierny, zni- 
szczony caly iego maiątek, a sam Z 
swoią czeladką zostaie powtotnym tua 
Taczem. 

Dziewiąta była godzina, kiedy w 
odleglości armatnego strząlu, uka. 
zaly się Safirobaiow i Seklawów hora 
dy. Woysko to do trzech tysięcy wy- 
nosić moglo. Gdy obozem stanęło, 
wodzowie iego wyslali do mnie de- 
pitowanych z wezwaniem, iżbym do 
nich udał się, i wysłuchał skarg i za» 
Żaleń, do których powód dalem. Zdzi- 
wila mnie podobna propozycya, nay- 
więcey przeto, że orężem wsparta, 
, Mimo to iednak, dla okazania nie. 

przyjacielowi, iż gmin iego i przyto- 
mność bynaymniey mnie nie trwożą, 
vszykowawszy mego żołnierza , dla zaw 
słony twierdzy od wszelkiego napa» 
du, sam z garstką ochotników na naa 
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znaczone pośpieszylem mieysce. De. 
terminacya ta moia dziwi przeciwni- 
ków, których Śmiało przez usta tlów 
macza moiego zapytuię się, iakie ich 
skargi i iakie propozycye. Ządania 
ich i zarzuty byly następuiące: nay- 
przód ażebym wyciągnął me woyska 
z śrzodka wyspy , a osobliwie ze sta- 
nowiska na równinie zdrowia; powtó. 
re abym ich uwolnił od przysięgi, któ. 
ra odstępowali mi dawniey abu brze- 
gów rzeki Tingbałli ; kladli zaś tego 
za przyczynę, iakbym ich uwiodi fal. 
szywą obietnicą handlu pewnego i spo. 
koynego, maiącego im przynosić po. 
dobneż korzyści, iakie pierw odno- 
sili ż swych związków z partykułlar- 
nemi kupcami, a których widocznie 
są pozbawieni, od momentu przyby- 
cia korpusu moiego. Przektadali po- 
tym z groźbą, iź wlasne ich interessa 
nie dozwalaią im ścierpieć, ażeby ob- 
ce woyska zakładały w ich kraiu zbroy- 
ną osadę; daley uważali: iż kupcy pry- 
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watni, co zaieżdźili handlować z ich 
kraiem, zwykli im byli opłacać cia 
znaczne i zyskowne, którę ustaly od 
momentu, iak moia ziawiła się osada. 
Kończyli na tym z naywięksrą dotklia 
wością, iż wszystkie okręta kupieckie 
a nawet i Królewskie, co dawniey za- 
wiiały do ich brzegu, zwykły były sa- 
łutować każdego do nich przybywa» 
jącego Szefa, podwoynym z armat wys. 
strzalem, który to pod'hlebny dla ca- 
lego Madagaskarskiego Narodu zwyż 
czay, złośliwie przez dumę moią oba- 
lony zostal. 

Wysluchawszy cierpliwie dzikich 
tych skarg i zażaleń , mimo krytyczną 
sytuacyą, w ktorcy znsydowalem się, 
otoczony roziuszoną tluszczą, kaza. 
, łem im tlómaczowi odpowiedzieć $ 
nayprzód, iżby rozmyślali n*d tym, o 
co dopominaią się, i Że raz dobrowola 
nie odstąpiwszy nam grunta któfe pow 
siadamy, nie mogą ich nam wydzie- 
raé bez zgwalcenia nayuroczystszey w, 
obli. 
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obliczu nieba przysięgi; że lubo mię.” 
dzy niemi a osadą zawarty traktat 
przyjaźni i przymierza, nie powinien- 
by bydź wzruszony, gdy iednak oni 
pierwsi udaią się do gwałtu, i woiena 
nt chcą rozpocząć kroki, nie mi na. 
wzajem nie pozostale, iak nietylko 
naydzielnieyszy napaściom ich dać 
odpór, lecz nadto przyklsdney za tak 
jawne wiarolomstwo poszukiwać zem- 
sty ; że co się cknie demoliowania Zama 
ku i wyprowadzenia załog z pośrzód. 
ka wyspy, żądania te iak są dziwae 
czne, tak niepodobae do wykona= 
nia, ani też warte odpowiedzi; że 
względem honorów woyśkowych,0 któ- 
re upominaią się, gdy to żądanie spra» 
wiedliwym uznaię, wydałem niezwlo» 
cznie do wsżystkich morskich Office 
rów rozkazy, iżby dawne zwyczaie 
wiernie zachowali; co się nareszcie 
tyćze mniemanego ćla od ókrętów za“ 
wiiających do ich portów , pretensyą 
tę za Śmieszną poczytuię, pierwszy 
Tom IP, L 
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raz bowiem siyszę, iżby sprzymierzeń-, 
cy i przyiaciele, w innym celu przyi- 

mowali tych co handlować z niemi- 
przyieżdłaią, iak żeby ich uiąć i zo» 

bowiązać. 

Podobna odpowiedź , silnym glosem 
tiómacza, iżby ią wszyscy słyszeli, da- 
na; potężne na zgromadzonym gmi- 
nie uczyniła wrażenie, którego skua 
tkom zapobiegając zdradliwi Szefowie. 
krzyknęli, iż nie słowy lecz orężem 
potkać się należy; iże korzystać wy- 
pada z pomyślney pory , kiedy ia znay. 
duię się w ich rękach , iżby gwaltem 
to na mnie wymusić „ na co dobrowol- 
nie zezwolić wzbraniam się. Nieskoń.. 
czyli ieszcze mówić, gdy w mgnieniu 
oka do kola obskoczony od zaiadley: 
tluszczy, bylbym niechybnie podpadi 
nayfacalnieyszemu losowi, gdyby nie. 
przezorność kommenderuiącego mym 
woyskiem Oficera, który pilne na 
wszystko daiąc baczenie , wlaśnie w | 
ten niebezpieczny moment przypadl 
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mi na pomoc, na czele determinowa. 
nych swoich Murzynów. Tęgość ich 
attaku wnet rozegnala część moich 
napastników, gdy z drugiey strony 
dzielny dany odpór z fortecy i od 
woyska, resztę do ucieczki przymu. 
sil. Korzystając z tego powszechne. 
go nieprzylaciól zamięszania , z rąk 
ich wyrwalem się. Dwóch tylko nay= 
odważnicyszych Szefow z dobytym 
orężem na przeprawie mi stanęło; 
lecz i ci nie dotrzymali placu, a sil- 
ne ich razy gdym zręcznie szpadą mą 
zrzucił, pierzchnęli wolaląc: * Musi 
» to bydź czarownik, zgiaęliśmy.,, 
Slowa te dowodźców przerazily lud 
zabobonny, który iuż nie myślał iak 
walczyć, lecz gdzie dla siebie szukać 
schronienia. Profituiąc z ogólney tey 
trwogi, uszykowalem co prędzey roz- 
biegłych tu i owdzie moich żołnie. 
rzy,i w porządku ku fortecy cofną. 
dem się. Z swoiey strony kommendant 
twierdzy, widząc mnie iuż oswobo= 
L 2 
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dzonego z rąk nieprzyiaciela, wyż 
rychtował nań dziala, czego dotąd 
nie mógl uczynić w boiaźni, iżbym 
naypierwszy od wlasney nie poległ 
kuli. Spostrzeglszy Safirobaiowie z 
Seklawami, iź już znayduię się na cze= 
le moiego woyska, i że im ogień ar- 
matni grozi, Śpiesznie do lasa umknę- 
li. Na tym skończyła się niebezpie- 
czna ta dla mnie wyprawa, w któ- 
rey ieżeli z iedney strony nayzdra.. 
dliwsze było podeyście, z drugiey 
przeszło go męstwo naszego Żolnie. 
rza „a nadewszystko restropność i de. 
terminacya iego kommendantow. Poa 
dziękowawszy wszystkim za wiernie 
dokonane przez nich obowiązki, za. 
trudnilem się dalszemi dyspozycyami 
ku naszey obronie, 

W tym 'mieyscu zarzucić mi kto 
może „iż naywiększą popeluilem nie. 
rostropność oddaiąc się sam w ręce 
chytrego nieprzyiaciela, gdy przeci- 
wnie widząc go zbliżonym , moglem 
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go odeprzeć kilkakrotnym z armat wy- 
strzalem. Na usprawiedliwienie mo- 
ie odpowiadam: 

1. Ze maiąc do czynienia w kraiu, 
który wypolerować zamyślalem, na- 
dewszystko zaś rozpoczynaiąc krwa- 
wą woynę, ma którą wszyscy niemal 
sąsiedzi oboiętaie z boku patrzali, wy- 
padlo mi koniecznie wszystkich neu- 
tralnych i samego nawet nieprzyia. 
ciela iawnemi przekonać dowody, że 
on iest napastnikiem, i że nie z mó- 
iey strony zaczepka pochodzi. 

2. Każdy wódz wysłuchać iest obo- 
wiązany propozycyi przeciwney stro- 
ny. Nie wypadło mnie zatym prze- 
stępować tey powszechnie przyjętey 
maxymy, dopieroż kiedy odrzucenie 
przezemnie” nieprzyiacielskiey ode- 
zwy, mogło bydź innym narodom wy” 
stawione , albo za odmówienie z mey 
strony sprawiedliwości , albo co gor- 
sza, za skutek bolaźni. 
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3. Gdybym nieszczęściem w ciągu 
rozgoworu rozkazał byl dać ognia z 
szańców , coby rzeź nayokropnieyszą 
zrządzilo, w ów czas narody sąsiedza 
kie albo uprzedzone, albo źle tey o» 
koliczności świadome, zawszeby mnie 
posądzać mogly o zdradę, iżem dla 
tego szczególnie wywabii nieprzyia= 
ciela na konferencyą, abym go tym 
latwiey zniszczyć potrafil. Krok ta. 
kowy, a ieszcze w cudzoziemcu, lua 
bo na wszelkiey sprawiedliwości za- 
sadzony, pewnieby mi zniechęcił 
wszystkich umysly; gdy przeciwnie 
powolnością moią , lubo narazilem się 
na niebezpieczeństwo, uiąlem sobie 
iednak sąsiadów, i publiczną za sobą 
opinią zyskalem. Okazał ta wpręde 
ce skutek, a pograniczne Narody ue 
wiadomione z iedney strony o bezea 
cney Seklawow i Safirobaiów zdra. 
dzie, z drugiey zaś o wspaniałym i 
zarazem dzielnym mym odporze, nie 
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omieszkali na moig przychylić się stro. 
nę. Tym sposobem woyna, którą mie- 
liśmy rozpocząć, iuż byla usprawie- 
dliwiona w mniemaniu powszechnym. 
Dla tych to ieszcze przyczyn, propo. 
nowałem moim nieprzyjaciolom , nad 
któremi iuż mialem przewagę, pokóy, 
wprawdzie od nich odrzucony, ale któ. 
ry mnie uwolnił od wszelkiego zarzutu. 

Dnia 3, tfomacze, którychem byt 
wysłał do Safirobaiów , 2 propozy- 
cyami pokoiu, powrócili z doniesie- 
niem, iż związkowi ani sluchać chcą 
6 zgodzie; że wysłali korpus z tysią- 
ca ludzi zlożony , dla opanowania po- 
sterunku naszego na równinie Zdro- 
wia. Nie udał się im ten zamiar, i za- 
raz nazajutrz wiadomość nadeszła, 
iż nieprzyiaciel ze stratą i na równi. 
nie, iod zamku Auguste odpędzony. 

Dnia $, Szef Sance przyprowadził 
mi tysiąc ludzi przeciwko aliantom. 
Szef ten pochodził od nieiakiego pi- 
raty nazwiskiem Zan. Tegoż dnia w 


168 „PopRG6ŻE 7 


„nocy doniesiono mi o przybyciu trzya 
dzieści lódzi z sześcią tysiącami ways 
„ska, które mi w pomoc prowincye 
'Rantabe przysylaly. = 

Dnia 6, podsluch vëna ii: Ai 
mpie na wzwiady, powrócił z doniee 
sieniem, iz Antambarowie sprzy mica 
xzeńcy Safirobaiów, stanąwszy obo- 
zem na równinie, czekali tylko, na 
zlączenię się z Safirobaiami i Sękla- 
wami, ażeby, attakować  tameczną 
twierdzę: nadto że opodal od. owe- 
go mieysca, w trzech.obozach znaye 
dowal się nięprayiaciel, i. żę taką o+ 
brał pozycyą,iżby między:równiną a 
osadą wszelką przeciął kommunika- 
cyą. Zasmucila mnie ta wiadomość , 
lecz tegoż dnia jeszcze pocieszony 
zostalem nowiną, o przybyciu piętna» 
ŝtu tysięcy zbroynych, Sambarywów s 
którzy Śpieszyli mi na pomoc, pała 
jąc nayżywszą chęcią potkania się co 
prędzey z nieprzyjacielem. 
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__ Dnia 10, przymarszerowaly nowe po- 
silki złożone z sześciu tysięcy zbroye 
nych Mulattów Zlączywszy, do kupy 
me sily, ruszyłem z niemi na pomoc 
rowninie, jąskolwiek liczne było me 
woysko, potężne iednak przeszkody , 
a osobliwie ciężkie przeprawy, wątpli- 
wym skutek mey wyprawy czyniły. 
_Nadewszystko niedostępne góry, gęste 
skaly, przez które drapać się nam wys 
podało, toż rozległe i nieprzebyte ta- 
„goa, któremi marsz nasz przypadał, 
zadawały mi iak naywięcey do my. 
ślesia , przeto właśnie, iż w owych 
mieyscach użycie mey artylleryi zra. 
zu zdawalo się qiepodobne., 
„+ Mimo. to wszystko, z niemałym 
trudem uprzątnąwszy zawady, pod» 
stąpiłem pod oboz nieprzylacielski, 
rozlożony na równinie Mahertomp, 
który zrekognoskowawszy, wykom.- 
nenderowalem natychmiast piećdzie- 
siątochotnika, z dwoma tysiącami Mu, 
tzynów pod dowodztwem Pana Ar- 
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- minier, i kilku innych Oficerów meż 
go kvrpusu, z rozkazem, ażeby armią 
przeciwną o samym zachodzie słońca. 
attakowali. Tak się i stalo, a skoro 
tylko dało się słyszeć gęste strzelanie x 
ruszyłem na pomoc moiey dywizyi, 
ktora mimo całą swą waleczność, nie 
mogla wyrugować nieprzyiaciela z o- 
bronney pozycyi, w którey się oszań. 
cował. W pól drogi raptem ogień . 
ustal, i zaraz mi na myśl przyszło, 
że z obu stron rozprawa na niczym 
zeszła. Bym się o tym zapewnił , wy» 
slalem na wzwiady dwóch wolonte- 
rów, którzy mi dooieśli, iż widzieli 
oba obozy bardzo bliskie siebie, i że 
tak w iednym iak w drugim co żŻya 
wo około szańców pracowano. Stosow 
wnie do tego rapportu, wyprawiony 
Peruczuik la Tour z dość silnym kot= 
pusem, iżby wziął tył nieprzyjacie- 
łowi, a zaczaiwszy się na umowio= 
nym mieyscu, aby za danym znakiem 
o pó! nocy attakowel go, właśnie 
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wtedy, gdy my nań z naszey strony 
natrzemy, Zlecenie to punktualnie 
wykonane zostało. O drugiey z pół. 
nocy gęsty rozpoczął się ogień z mu- 
szkietów. Na pierwszy wystrzal, za- 
raz ruszyłem z moią dywizyą; lecz 
miafto ieprzyiaciela wpadłem na Sam. 
barywów, którzy uslyszawszy kilka- 
krotny huk armac, i mieniąc żem iuż 
bitwę rozpoczął, na toż pośŚpieszy- 
li mieysce. Tak szczęśliwie połączy- 
wszy wszystkie me siły, wszedłem bez 
oporu na równinę Mahertomp, gdzie 
miasto nieprzyiaciela znaleźliśmy iey 
panem Arminiera z swoią dywizyą. 
Doniósł mi on, iż stosównie do moich 
rozkazow silnie natarl na obóz nie. 
przyiaciela, który usłyszawszy huk are 
mat, w mniemaniu iż cale nasze woy- 
sko attakuie go, uciekl z przestrachu ; 
jedna część iego w plaw przez rzekę 
puściła się, druga zas w lesie szuka. 
la swego schronienia. W tey iego raz- 
sypce nie mało zdobyl nasz żolnierz, 


=- 
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a oprócz czterdziestu niewolnika, z 
skał do dwóchset sztuk broni, ktore. 
przeciwnicy rzucali; by tym śpie- 
szniey Uszli, 

Takowym sposobem opanowalem 
calą równinę Mahertomp, która nay- 
pięknieyszym i naybogatszym powia. 
tem w caley prowincyi Avtimaroa na- 
zwać się może, Ma ona długości nad < 
rzeką Tingballą więcey mil sześciu, 
szerokości zaś przeszło piętnaście. 
Roluictwo iey i ludność w iak nay- 
lepszym są stanie. Dla zabezpiecze= 
nia sobie tego zdobycia, i kocem u- 
trzymania kommunikacyi między nią, 
Łouisborgiem i równiną Zdrowia, U- 
myśsllem zatrudnić się niezwłocznie 
oey obwarowaniem. Przeznaczylem 
do tego sześć tysięcy Murzynów bę- 
dących pod moiy kommendą, Gdy tak 
z iedncy strony czyniłem do dalszey 
wóyny przygotowania, z drugiey nie 

zaniedbalem drogi pokoiu, i w tym - 

celu zabranych niewolników wypras 


` 


BeENiowsxieGo. 73 


wiłem ku swoim z propozycyami zgo- 
dy. l.ecz. to moie pomiarkowanie na 
nic się nie przydalo ; naylepsze me 
zamiary opacznie były wzięte, a za- 
wzięte owe narody, ze wzgardą od. 
rzugiły wszystkie me wnioski. 

Bezskuteczność tego kroku, wskazy- 
wała mi konieczność czynienia przy. 
gotowa do dzlszey woyny. Dnia 12 
ukończono redutę na równinie Ma- 
hertomp. Opatrzywszy ią czterema 
armatami, które z Louisburga spro- 
wadzono, toż zostawiwszy na jey 6. 
brong kilkunastu ochotników pod kom- 
menda iednego Oflicera, ruszylem 
z calym mym woyskiem na równinę 
Zdrowia; gdzie skorom przybył, do- 
szła mnie nowioa, iż nieprzyiaciel w 
liczbie ośmiu tysięcy, o dwie tylko 
mile jest od nas odległy, i że obóz 
iego silnie oszańcowany , i należycie 
palissadą obwarowany. Ostrożność nie 
radziła mi attakować tak obronnego 
stanowiska, pokądby mi nie nadeszły 
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armaty z Louisburga. Mnicy iednak. 
baczni na moie przestrogi sprzymie= 
rzeni wodzowie, pragnąc dać dowod 
osobistego swego męstwa, nie czeka- 
iąc na artylleryą, własnym domysiem 
attak ma nieprzyiaciela przypyścili. 
Lecz po kilku nieużytecznie przypu- 
szczonych szturmach, ze stratą od- 
pędzeni, aż pod górą reytyrować się 
musieli. 

Za nadciągnieniem dział moich, zaa 
trudnilem się sam wyprawą, na'cze- 
łe trzydziestu ochotników i dwóchset 
Murzynów , którzy po Europeysku wy- 
ćwiczeni, na żaldzie byli osady. Pos 
marszerowalem w nocy, nic zgola o 
moich zamiarach nie doniosłszy alian- 
tom naszym. Zaraz ze świtem sil- 
nie baterye nasze dogrzewać poczę= 
ły nieprzyiacielowi. Póltory godziny: 
nie wyszło, a iuż zburzona została 
cala jedna palissady polać. Przerażo- 
ny tak skutecznym naszym ogniem 
przeciwnik, opuścił swe szańce i do 
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reduty schranil się; lecz i tam przed 
kulmi nie znalazlszy bezpieczeństwa, 
w naywiększym nieporządku umknął 
ku odnodze rzeki Ranonmena, gdzie 
go iuż razy nasze dosiądz nie mogły. 
Lecz w tym właśnie momencie sprzy- 
mierzeńcy, z huku dział porozumia- 
wszy, iż iuż z nieprzyjacielem wal- 
czę, w skok nadciągaią , a spostrzegł- 
szy oboz iego iuż wzięty, w plaw pu- 
szczaią się przez rzekę, gdzie nacie- 
Taia na nicgo, a po krótkim odporze, 
do zupelney go przymuszaią roźsypki. 
Cala ta rozprawa kosztowala mnie 
tylko dwie osoby; to iest kucharza i 
służącego. Sambarywowie stracili w 
niey iedenastu ludzi, a nieprzyjaciel 
sześćdziesiąt pięciu. Gnali go przez 
kilka dni alianci, aż ku wlasnym ie- 
go granicom; co do mnie pozostałem 
na równinie Zdrowia. 

Dawszy czas przyzwoity do wy- 
pocznienia strudzonemu woyskau, toż 
wzmocniony świeżym posilkiem , ru- 
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szylem naprzeciw drugiey dywizy 
nieprzyiscielskiey , ktora schranila się 
wśrzód blot Ampangońskich, na wys 
spę sześć mil okręgu maiącą. 

Dnia 22, przybyłem na równinę Ma- 
hertomp , gdzie pod nową redutą obóz 
założony. Pięć dni strawiońo na szua. 
kaniu przeyścia przez blota,i nareko-. 
gnoskowanin pozycyi nieprzyiaciela. 

Dnia 27, opuściliśmy równinę Ma- 
hertomp; poczym nastąpiła przepra. 
wa przez rzekę Tingballe; wieczorem 
stanęla moia dywizya nad otworem 
biot fatwym do przeyścia, zkąd do“ 
kiadnie widzieć się dawał cały obóz 
nieprzyiacielski, który o póltory mi: 
le był od nas odlegly, i skladal się z 
czterech tysięcy ludzi. 

Dnia 29, przeciwnicy znaczną po. 
nieśli klęskę u przeprawy na rzece 
Ranonfontchy , którey upornie bronić 
chcieli. Tyle przy tey okoliczności 
stracili ludzi Seklawowie, że opuścili 
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swoich sprzymierzeńców , których siły 
także znaczny poniosly uszczerbek. 

Dnia 29, ucierały się w rozmaitych 
mieyscach podsiuchy z naszą korzya 
ścią. W nocy czterey ochotnicy wys 
prawieni po drzewo na obozową po» 
trzebę, przeprawiwszy się przez blo- 
ta, bawili się harcowaniem nieprzy. 
iaciela, i skończyli na podpaleniu ie. 
go szałasów. 

Dnia 1. Lipca r. 177$ , dla deszczów 
nieustannych tak wezbrala woda na 
rzece Ampangon, że caly nasz obóz 
był nią zalany. To zdarzenie przy. 
musilo nas cofnąć się blisko o milę. 
Ośmielony tym naszym wstęcznym 
krokiem nieprzyiaciel, nabral otuchy, 
i nawzajem attakować nas począł. 

Od dnia 2 aż do 8 nie ustawaly des 
szcze. Trzymało to nas w bezczyn= 
ności; nieprzyiaciel zaś korzystał z 
tego czasu, dla otaczania swego obo» 
zu głęboką fossą i silną palissadą. 

Tom 1F. M 
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Dnia 9, doniesiono mi, iż korpus 
woyska nieprzyiacielskiego, złożony 
z blisko trzech tysięcy ludzi, zgro. 
masadziwszy się na nowo po przegraney 
Antamburskiey , stanął naprzeciw nam 
obozem, i że inna dywizya nierównie 
silnieysza , napastowala mego żołnie- 
rza w okolicach Louisburga. Dnia te- 
go rapportowano mi, że okręt iako= 
wyś zawinął do portu. 

Dnia 10, Officer kommenderuiący 
w reducie, na równinie Mahertomp, 
nazwaney Fort Samt. Jean, ostrzegł 
mnie listownie, iż rzeczy poczynaią 
brać pomyślny obrot; że nieprzyia. 
ciele żądaią wniyść w umowę zemnąs 
toż w reszcie, że Sambarywowie i ine 
ne sprzymierzone narody , utyskuią ni 
mnie, żem nie attakował przeciwni 
ków, nie bacząc na przeszkody , któr 
nadzwyczayny wód wylew w tey mi 
rze mi stawiał. 

Sprawdziły się te doniesienia dn 
13, kiedy nieprzyiaciel zamknięty w 
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obozie, poczuwszy brak żywności, 
wręcz począł wyrzekać na woynę. 
U wiadomiony o iego niedoli, poslalem 
mu kilkanaście lodzi, naladowanych 
tyżem, bananami i wodką, zapewnia- 
jąc go zarazem, iż tak daleko nie 
pragnę iego zguby, i że z ochotą po- 
żwolę mu reytyrować się, aby tylko 
broń złożył. Powolnieysi tą rażą byli 
przeciwnicy nasi; abym ich tym bar- 
dziey uiąl , ściągnąłem mole posterun» 
ki ze wsżystkich stanowisk, które bro- 
nily przeyścia ż wyspy do lądu. Pos 
dobny móy krok iak naypożądatńszy, 
mial skutek. Przeż obawę głodu, ku- 
pami reytyrowali się nieprzyjaciele, 
Wielu ż nich nawet ośmieleni moią 
dobtocią do naszego przybyli obozu. 
Tych uprzeymie przyiąłem, a opa» 
trzżywszy ich w Żywność, każdemu 
gdzie mu się podoba , oddalić się pos 
zwoliliem, 

Dnia 14, goniec ż Louisburga wys 
słany , przywiozi mi listy z wyspy, 

Ma 
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Francuzkiey pisane przez okręt ku. 
piecki le Conquśrant, pod kommendą 
Pana Olivier. Z tych dowiedziałem 
się, iż Kawaler Sanglier Kapitan w 
moim korpusie, wyslany po pomoc nic 
zgola nie wskóral, i że mu wszystko 
odmowiono. Tak przykra nowina nie- 
wypowiedzianie mnie zasmucila ; lecz 
że rostropność doradzala , aby wśrzód 
tak zaciętey woyny , nie oslabiać mę. 
stwa moich żołnierzy , rozglosiłem za- 
tym, iż wkrótce przybędą dwa pa- 
keboty, które mi przyprowadzą Sus 
kurs ze stu ludzi złożony. Tym wy- 
biegiem uspokoilem pomięszanych i 
zatrwożonych moich przyiaciól. 

Między 15 i 19, ostrzeżono mnie o 
zdradliwych nieprzyiaciól naszych za- 
miarąch względem poburzenia mo- 
ich sprzymierzeńców. Wyslalem więc 
natychmiast zaufalych śpiegów na 
wzwiady, 


Z poranku dnia 20, pikieta którąm: 


byl wyslal na obserwowanie nieprzy« 
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jaciela, spostrzegiszy dwóch ucieka. 
iących Murzynów, natarla na nich, 
gdy wtym sędziwszy z nich zawołał 
na drugiego: ” Bież, i powiedz im, 
,, ażeby się bynaymniey nie spuszcza” 
» li na tych, których sądzą bydź przy- 
„, iaciołmi swemi, i że ia iestem prtzya 
a, trzymany, ,„, Pochwycony ów Mu. 
rzyn i stawiony przedemną, wyznał, 
iż był wyslany na to, ażeby poburzyt 
część moich sprzymietzeńców , ale że 
nie potrafiwszy tego dokazać, chciał 
ostrzedz przynaymniey swoich wspól« 
ziomków, że niebawnie od nas atta« 
kowani będą. Po takim dobrowolnym 
zeznaniu zgromadziłem radę zlożoną 
z kilkunastu Szefów, którzy go na 
Śmierć skazali, Potwierdziłem tym 
chętniey ten wyrok, że się pokazało, 
iż to byl ów sam zdrayca, który w po» 
czątku osady zamyślal podpalić Fort- 
Louis. Dekret ten natychmiast wy- 
konano. 
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Dnia 24, Oficer kommenderuiący 
AV Fort Saint. fean, doniosł mi, iż nie- 
jaki żoloierz nazwany la Gonivier, ostas | 
tnią razą przybyły z wyspy Francuz» 
kiey, z bnntowniczemi dal się słyszeć. 
wyrazy, zapewniaiąc kamratów swo» 
ich, iż są zupelnie opuszczeni, i że 
wyspa Francuzka nietylko że nie my- 
li nadesłać żadney pomocy , lecz nad- 
to że Rządzcy oney niczego nie za. 
niedbuią, aby zniszczyć i zgubić OSax 
dę. Chcąc sam przekonać się o praa 
wdzie tego przestępstwa, wskazalem 
Officerowi, ażeby ani karząc, ani 
nawet strofuiąc winowaycę, pod ina 
nym pozorem zluzowal onego, i da 
moiego przyslal go obozu, bym z blis 
ska mógł śledzić iego zamiary. Tes 
goż dnia ieszcze Żołnierz przystas 
wiony. Wtym okolo północy slyszę 
jakowyś halas, Wypadam z mego na 
miotu i widzę żołnierza la Gonivier, 
który plazuiąc Oficera od straży: 
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oświadcza zuchwale, iż czas wkrótce 
przyjdzie, w którym żołnierze kom- 
menderować Officerami Madagaskar- 
skiemi będą. Ńrzyknę zatym na wara 
tę, która przybiegłszy, chce schwycić 
buytownika, lecz tan z wściekłością 
rzuca się na nią, i dwóch żołnierzy, 
rani wolaiąc: do mnie przyiaciele! Na te 
slowa rozumiałem, że iest iakiś spisek. 
Lecz wierne postąpienie ochotników, 
przekonało mię, iż żaden z nich nie 
zboczył z drogi honoru i swey poa 
winaności, Rzucili się wszyscy hure 
mem na niego. Spostrzegliszy on że 
oprzeć się nie zdoła, pocznie uciekać 
do pobliskiego lasu, gdy wtym kulą 
raniony, pada we krwi zbroczony. 
Tak niespodziewane zdarzenie mogą" 
ee za sobą pociągnąć stratę naszych 
sprzymierzeńców , skłoniło mię do 
przyśpieszenia kary na występcę. Bez 
zwłoki więc Rada woienna zwołana , 
lecz zanim ieszcze wypadł wyrok, 
doniesiono, iż zuchwalec duszę wye 
zion=l. 


134 PoDRÓŻE 


Dnia 28, widząc iż nieprzyiacie], 
acz w maley swey liczbie, lecz a 
śmielony nadzieią bliskiey odsieczy 3 
trzydziestu tysięcy Seklawów złoża 
ney, koniecznie upierał się utrzyma 
przy swych stanowiskach , przedsię 
wziąlem go attakować, Lecz ni 
«chcąc onego rzezi, staralem się po 
strach nań rzucić gęstym z dzial strze 
laniem. Zrobilo to pożądany skutek 
i zaraz za moim zbliżeniem się, ty 
przeciwnicy podali. Dlugo ich gual 
Murzyni, nasi sprzymierzeńcy. Umkną 
nieprzyiaciel aż w stronę pólnocną w 
spy, ku granicom Antimananhar, 

Dnia r Sierpnia, Pan Bourde, kt 
remu Minister dal wolność polow 
wielorybów na brzegach Madagaskar 
skich , niczego w swoim nie dokaz 
wszy zamiarze, zaniosł do mnie pro 
źbę , bym mu nie bronił opatrzyć si 
Ww ryż, dla nadgrodzenia swey straty« 
Z ochotą zezwolilem na tę iego pro 
pozycyą, ile że osada pozbawion 
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obcych towarów , żadnego korzystne- 
go handlu dla siebie prowadzić nie 
mogła. Podobnąż, wolność otrzymał 
Pan Olivier, który tym celem z wy» 
spy Francuzkiey przypłynął. 

Dnia 3 Sierpnia, nie mialem zgoła 
iuż nic do czynienia z nieprzyjacies 
lem, a widząc żyzną prowincyą An- 
timaroa bez uprawy, proponowalem 
Sambarywem, aby w niey na mieyscu 
Safirobaiów dawnieyszych oney mie- 
szkańców osiedli. Z iak naywiększą 
radością przyjęty móy wniosek, a 
na znak wdzięczności obowiązali się 
sprzymierzeńcy z wlasnego demyslu, 
oplacać osadzie daiącey im protekcyą 
pewny podatek, 

Dnia 4 , złożona generalna rada dla 
podziału podbitych na nieprzyiacielu 
gruntów. Wyrokiem iey prawa część 
nadbrzeża Tyngbalskiego odstąpiona 
Sambarywom, lewą zaś dla osady prze- 
znaczyłem. Gdy się to działo, kilka 
dywizyi woysk Safirobayskich snadź 
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sprzykrzywszy sobie woynę, a żałue 
iąc nieprzyiacielskich swych kroków, 
przybylo do moiego obozu Żebrząc 
miłosierdzia.  Uprzeymie odemnie 
przyięci, nienawisć na przywiązanie 
zmienili, wręcz wyrzekając na po- 
stępowanie swych Woedzów, ktorzy 
osobistym swym interessom poświęci« 
li życia i maiątki swoich poddanych. 
Donieśli mi ci zbiegowie, iż Safi- 
robaiowie przymuszeni są bląkać się 
po lasach i żyć szczególnie owocami 
onych, a to z powodu, iż Szefowie 
innych prowincyi wzbraniaią im dać 
u siebie przytułku. Umyśliłem na- 
tychmiast korzystać z tey okoliczno. 
ści, iżbym mych przeciwników przes 
konał o czystości moich zamiarów. 
jakoż zaraz dnia następuiącego wysla- 
ni zostali Kommissarze do sąsiedzkich 
Szefów z przełożeniem , iżby raczy- 
Ji Safirobaiom dostarczać potrzebney 
żywności, i po ludzku z niemi postę- 
pować, ieżeli ci dadzą rękoymią, %2 


a 
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dalszey zaniechaią woyny. Krok ten 
móy, wspanialy, iak naypożądańsze 
sprawil skutki. 

Dnia $, uważywszy , iż ukończoną 
niejako iuż woyna, i że utrzymywa=« 
nie woysk tak licznych sprzymierzo. 
nych, dużo kosztowało osadę, przed- 
sięwziąłem część onych rozpuścić, 
Wprzódy iednak należało, wedle zwy- 
czalów wyspy, udarować ie podarun- 
kami, do czego trzy dni następne 
zostaly przeznaczone , zaczym każdy 
korpus do swego powrócił kraiu. Pa- 
trzalem z nayżywszym nukontento* 
watuiem, lak wszystkie Narody i ich 
Szefowie oddalaly się rade i z moiey 
osoby i z mego z niemi obeyścia, 

Dnia g, porwala mię febra. 

Dnia 19, widząc iż pokóy zupełnie 
iuż prawie przywrócony, obróciiem 
wszystkie me widoki, iąkby wygo- 
dnieyszym pożycie nasze w osadzie 
uczynić. Doświadczenięm nauczeni, 
iak są niezdrowe chalupy z galęzi i 
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$ , 
liści, sposobem wyspiarskich stawiane, 
umyślilem naypierw mieszkania nasze 
całkiem z drzewa pobudować, Zaraz 
więc do tey roboty przeznaczylem 
cały móy korpus, i dwa tysiące Mu- 
rtzynów, którym nadto zlecdem, w 
lak naykrótszym czasu przeciągu wy- 
stawić budynek dla Gubernatora, szpi- 
tal i magazyny. Niemalą także Muz 
rzynów liczbę przeznaczylem do wy= 
budowania sześciudziesiąt domów, 
kcóre miały skladać miasto. Nie tu 
kończyły się moie widoki; myślą moe 
ią było ieszcze użyć korpus Sancego 
złożony z tysiąca dwóchset głów , do 
pracowania okolo osuszenia bagnów. 
Lecz na nieszczęście, pięknym tym 
zamiarom , nie odpowiadywały nasze 
fundusze. Gdyby te wyrównywaly 
liczbie ochoczych sprzymierzeńców 
naszych, wprędceby kolonia Louis 
"burska inną wzięła na się postać. 

Dnia 16, choroba moia do tego 
wzmagała się stopnia, iż znacznie Ośla. 
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biony, musialem zdać kommendę Ka. 
pitanowi Mallandre, zostawuiąc tyl. 
ko sobie doniesienie o ważnicyszych 
sprawach. Lecz, wprędce gorączka 
wziąwszy nademną górę, niepodo- 
bna mi bylo zgola żadnym trudnić się 
interessem. 

Dnia 20, polepszyłoimi się, lecz mi 
doniesiono o Smierci P. Garreau. — 
Pierwszego Września odprawił się po- 
grzeb tego doświedczonego i wale- 
cznego Oflicera, ktory zaniosi z so- 
bą do probu żal calego korpusu. Za. 
stąpil mieysce pierwszego inżeniera 
wakniące po P. Garreau, uczeń jego 
Pan Rozier. „ 

Dnia 21, Oficerowie korpusu mego 
widząc mię snadź bez nadziei, przya 
byli do mnie z żądaniem, abym im 
kommunikował zamiary Dworu wzglę- 
dem osady, iżby w przypadku mey. 
śmierci , wiedzieli czego się trzymać. 
Lecz żem dużo dnia tego byl slaby, 
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prosiłem ich by do następniącego oda. 
lożyli konferencyą w tey mierze. 
Dnia 22, ulżyla mi gorączka, a 
gdym się lepiey mieć począl, przys 
woławszy Oficerów, donioslem im 
instrukcyą, którą wiedzieć żądali. 
Dnia 1 Października, Pan Olivier 
Kapitan okrętu kupieckiego przybye 
ly z wyspy Frańcuzkiey z rozmaite= 
mi produktami potrzebnemi dla naszey: 
osady , które wymienii za 650,000. 
funtów ryżu, wyszedl pod zagle. Pan 
Bourdć wywiózł podobnież z sobą 
850,000 funtów tegoż towaru. Po. 
dobna pomoc powinna była podobać 
się wyspie Francuzkiey, i byleby tyla 
ko Rząd oney dóstarczai w czasie pos 
trzebnych do magazynów naszych at. 
tykułów, zyski iego w dziesięcioro 
powiększoneby zostaly, Lecz zapoa 
mnienie iego o ñas sprawiło, iż dla 
braku odbytu gnily produkta w szpia 
chrzach wyspiarskich, i lękać się slua 
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sznie należalo, aby ta przyczyna nie 
odstręczyla Murzynów od uprawy roli 
w następuiącym roku. 

Dnia 2, Szefowie Sambarywscy 2a- 
nieśli do mnie proźbę , iżbymıdozwc-= 
lil im każdemu na swoim gruncie wy. 
wiesić banderę dla rozróżnienia ie. 
dnych ed drugich. Zezwoliłem na to 
Żądanie, i między wszystkich wo- 
dzów rozdano bandery biale przeszyte 
czerwonemi i niebieskiemi wstęgami. 
Tegoż samego dnia Szefowie Safiro- 
bayscy, ci co niezlamaną wierność 
dochowali osadzie , oświadczyli się z 
chęcią wybudowania miasta pod za- 
sloną armat Louisburga, dla obwa. 
rowania swego maiątcku od napadu 
swych mieprzyiaciól. Przystaliem na 
tę ich proźbę z tym większą ochotą, 
że tym sposobem uskutecznilaby się 
w części dawno przezemnie ulożona 
planta, iżby iak naymocniey zaludnić 
ich prowincyą, a to z powodu iey 
sąsiedztwa z stolecznym osady miey- 
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scem, gdzie konsumpcya oczywiście 
będąc większą niż w Żadney inney Maa 
dagaskaru stronie , więcey rąk do upraa 
wy roli wymagała. 

Dnia 4, Hiawi rządzca prowincyi 
Mshawelu, przysłał do mnie gońca z 
proźbą o sukurs przeciwko Fariawa< 
zom i Betalimenom, którzy mu Wy- 
powiedzieli woynę. Pamiętny na sta. 
teczną lego do osady przychylność; 
bez wahania się, przyjął<m iego ode- 
zwę, i natychmiast wyprawilem do 
Foul Point siedmiu ochotników z Of- 
ficerem. Słaby to.byl na pozór po- 
silek, lecz podchlebiałem sobie, iż 
skoro tylko wieść się rozeydzie, że 
wchodzę do tey rozprawy, koniec 
swóy ona natychmiast weźmie. 

Od siodmego aż do dwunastego czas 
móy strawilem na obieżdżaniu powia- 
tn odstąpionego Sambarywom, wzdłuż 
rzeki Tingballi. Jakkolwiek grunta 
onego zdały mï się obfite, ani w p 
równanie iednak iść one nie mogly 

z kra: 
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z kraiem Świeżo podbitym a do osady 
przyłączonym. Przy maley pomocy, 


, o! coby za zyski można otrzymać z 


prowincyi nayżyźnieyszey w świecie, 
która dwadzieścia dwie mil dluga, po 
nad brzegiem splawney rzeki leżała? 

Dnia 13, wyszedl rozkaz, ażeby 
obwarowano Zamek S. Jana, szero= 
ką fossą, podwoyną palissadą, i drogą 
krytą, Zlecilem także , aby w lesie po- 
budowano kilka chalup dla wygody 
przeieżdźaiących z kolonii na równi. 
nę Zdrowia. 

Dnia 14, przybył kuryer od Pana 
Mayeur tlómacza i P. Corbi Oficera 
korpusu moiego. Ten ostatni popiy- 
nal był wodą, dla zwiedzenia stron 
północnych wyspy. Drugi zaś odpra. 
wiał swą podróż lądem, wzdluż tegoż 
brzegu, dla przeyrżenia odnóg, por- 
tów ,irzek tamteyszych. Mial onie- 
szcze instrukcyą „ dać baczenie na 


. mieszkańców tamecznych ,uważyć ich 


liczbę , obyczaie, potęgę, przemysł 
Tom 1V. N- 


EJ 
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i wzaiemne związki. Obay mieli rez 
kaz, posunąć swoie odkrycia aż do 
krainy Lambuinma, Szefa , który tytu. 
dówai się Królem pólnocy, Naywas 
żnieyszym wyprawy tey celem by 
io, sklonić tego wodża do zawarcie 
przymierza z nami, tudzież kupno ad 
niego wyspy Nosseby , polożoney ną 
północ zachodnią Madagaskaru mię 
dzy 13% 15° szerokości pałudniowey; 
i 4506 dlugości Paryzkiey. Obay © 
Oficerowie przesyłałt mi dziennik 
dokladny swoiey podroży , donoszą€ 
zarazem, iż się ziechali w krainie Sze 
fa Lambuina, od którego iak napu 
ptzeymiey zostali przyięci; że Kró 
ten pelen poważenia i szacunku naj] 
samo wspomnienie Europeyczyków 
przedsięwziął był ieszcze przed ici 
przybyciem wysłać do mnie posłów 
końcem zawarcia przymierza i han 
(dlowego traktatu; Że nareszcie k 
rzystaiąc oni z tych iego przyiaznyci 
dla mnie uczuciów, weszli z nim 4 


d 
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alians wzaiemny, i kupili od niego 
wyspę Nossebę ; wyrażali na końcu, iż 
gdy tak ich zlecenie zupełnie doko. 
nane, czekaią tylko na móy rozkaz, 
iżby powrócić mogli. 

Tym sposobem zapewniony o przy: 
chylności Szefa Lambuina, którego 
bylo interessem szukać zemną zwią. 
zków naprzeciw nspaściom i krzya 
wdom Seklawów, cieszyłem się 2 po- 
zyskania tego tak potężnego Sorzya 
mierzeńca, który w potrzebie mógł 
mi dostarczyć piętnaście do dwudzie- 
stu tysięcy ludzi. 

Od dnia 15, aż do 20, gdy że wszech 
stron panowala spokoyność, i gdy żoł» 
nierz móy dostatecznie po trudach wy» 
począł woiennych, przystąpiłem do na” 
szych robot, i naypierw zaczęto od bue 
dowania mieszkania dla Gubernatora» 

Dnia 21, za. doszłą mię nowiną, 
iż kilka kup Safirobuiów grassuie w 
okolicach moiey osady, i kilka chat 
Sanibarywskich w perzynę obrócili, 

NIEJ 
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wysłałem natychmiast przeciwko nim 
dwudziestu wolonterów i sześćset Mue 
rzynów pod kommendą iednego Ofi- 
cera, aby oczyścić las i okolice z 
tych zbiegłych rabusiów. 

Dnia 22, wieczorem , powróciła mo- 
ia dywizya z trzema ieńcami zdobya 
temi na nieprzyiacielu, którego roz- 
pędzila. 

Dnia 23, doszły mię listy od Of- 
ficera kommenderuiącego w Foul- 
Point. Wyczytalem z nich, iż prze- 
ciwnicy Hiawiego żądaią pokoiu ale 
pod warunkiem, iżby odtąd Kommen- 
dant odemnie ustanowiony w owym 
posterunku, brany byl za Sędziego 
w sporach i zamieszkach mogących na- 
dal wyniknąć między niemi i Hia- 
wim; lecz że ten odrzuca podobny 
warunek, To wyraziwszy móy Ofi- 
cer dodawał, iż powołnieyszym Hia- 
wiego uczyni, abym mu tylko do» 
zwolił użyć pogrożek w przypadku, 
gdyby ten Rządzca trwał w swoim u. 


p. w” = = 
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porze, ina żadną nie chcial przystać 
zgodę. Ze krok podobny mógł mi na 
zawsze oba te Narody ziednać , toż 
znaiąc dobrze przezorność i chara- 
kter moiego Oficera, stosowne mu 
do iego przełożenia posłałem rozkazy. 

Nadszedi tym czasem dzień 24ty 
Października, ów kres nayodlegley= 
szy zalożony odemnie , dla odebrania 
iakowych wiadomości z Europy, i 
od Kawalera Sanglier, wyslanego ode. 
mnie po pomoc do wyspy Francuzkiey. 
Nie nadeszły one, a niespokoyność 
ztąd do nayczarnieyszych pobudzila 
mię myśli. Nie zostawało mi innego 
Śrzodka, iak stalość w wytrzymywa. 
niu srogiego losu, który mię prze- 
śladowat, Dręczyly mię naybardziey 
widoki względem opatrzenia mego 
korpusu, który calą ufność we mnie 
pokladal. Zadney zgolą nie upatry= 
wałem zarady naprzeciw zbliżaiącey 
się niezdrowey roku porze, przed 
którą ieżeliby mi nie nadeslano ry- 
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chłey pomocy, obawiać mi się wypae 
dalo, ażeby ponowione nie zostaly: 
owe srogie klęski, które tak mocna 
uczuć się daly w zeszłym roku moiey 
osadzie. Lękałem się nadewszystko,. 
ażeby woyska mole nie widząc przy» 
bywaiącego sukursu , którego nadzieja 
odtąd utrzymywała ich męstwo, Stra. 
ciwszy wszelką ochotę, nie poczytały 
się za zupelnie od Rządu opuszczone, 
o czym tym mocaiey przekonałyby 
ich pogłoski rozsiane na wyspie Fran- 
cuzkiey, które mimo wszelkie me ża- 
biegi i ostrożności, poczęty się iuś 
rozchodzić i po Madagaskarze. Jedya 
ną pociechą dla strapioney mey duszy 
byla cierpliwość prawdziwie bohaz 
terska moich Oficerów , którzy mimo 
niedostatek wszystkiego, wzięli przed 
się stałą i wspaniałą determinacyg ro. 
bić do końca swoią powinność , i zas 
chęcać ile możności oslabione żołni 
rzy swych serce. Podobny sposób mya 
lania kollegów moich, ożywiał wla- 
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sne me męstwo, i kazał mi się spodzie- 
wać, Že alboż potrafiemy przebydź 
grożące nam srogie niecbezpieczeńitwa. 
Lecz któż mi mógł zaręczyć za ca. 
łość tych nawet sil, które mi zosta. 
waly, a które naturalnie co dzień te 
bardziey musiały się zmnieyszać. Cóż 
wyrówna okropney sytuacyi Kommen. 
darta naywyższego, który wytrzy= 
mawszy wszystkie niewygody klima= 
tu, że tak rzekę palnego, przymu- 
szony walczyć z zaraźliwemi choro« 
bami i nieskończonemi trudy ; widząc 
swe wóysko trzecią częścią zmniey- 
szone, będąc znaglonym dawać na 
wszystkie strony odpór , by sięutrzya 
mać przy zdobytych korzyściach; wy. 
stawiony. nareszcie co moment na 
niebezpieczeńistwo zaiadłego mordu i 
napadu; miasto zyskania pomocy któ. 
rey sprawiedliwie żąda, stałe się ie- 
szcze igrzyskiem zazdrości i potwaa 
rzy urzędników takowych, Ktorych 
obowiązkiem stosownie do rozkazow 
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Ministra, dawać mu wszelkie wspar. 
cie, iakie mu tylko zdaie się byd. 
potrzebne. Oto móy rzetelny na Ma. 
dagaskarze obraz. Uroczyście mię za. 
ręczono , że corocznie odbierać bę- 
dẹ sukurs, złożony z stu dwudziestu 
ludzi ; że wyspa Francuzka dostarczy 
wszystkiego czego tylko żądam; że 
nareszcie na niczym mi nię zabra. 
knie, co tylko do stanu kwitnącego 
osady dopomodzby moglo. Takie ta 
byly obietnice i słowa Ministra; lecz 
niestety, na nich się tylko skończyło, | 
Dwa lata iuż minęły, a ia ieszcze 
naymnieyszego onych wyżebrać nię 
moglem skutku. Jeszczeć gdyby za- 
miary i wyprawy moje na wyspie opaa 
cznie poszly, wymawiałbym zapo- 
mnienie Rządu, Lecz wśrzód poa 
myślności zostać opuszczonym, wy» 
stawia] mię ten postępek na stratę o- 
woców tylu mych trudów, klopotów 
i mozołów, Francyą zaś pozbawiał 
ma zawsze wszelkich sposobów odzy* 


X jo 
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skania w wyspiarzach raz oszukanych 
ufności. Takie to smutne widoki kło. 
potaly stroskaną mą głowę, wskazu. 
13c me serce na srogie męczarnie, któ» 
rych pióro opisać nie zdoła. 

Od dwudziestego piątego aż do osta- 
tnich dni Października ,czas móy po» 
święcilem na obieżdżaniu posterun- 
ków, które w iak naylepszym znala- 
zlem stanie. To tylko mię martwiio, 
iż na wszystkich twarzach spostrze- 
glem smutek'i utrapienie, których aż 
nadto wiadoma mi byla przyczyna. 
Bez bielizny i prawie nadzy, niemal 
wszyscy ochotnicy upadli na umyśle 
i tracili odwagę i ochotę, która tyl- 
ko iedna stan każdey osady popra. 
wić może. Nie dalem iednak w tak 
krytycznym razie wziąść górę nad 
sobą rozpaczy, a iakie tylko prze- 
mysl podawał mi Śrzodki , użyłem ich 
na poprawienie doli stroskanych mych 
towarzyszów. 
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I tak zaraz dnia r Listopada 1775. 
zgromadziwszy pewną liczbę Murzya 
nek, użylem ie do robienia sukna, 
Nieźle poszla ta fabryka, acz zra« 
zu niepodobna. Udało mi się także 
wprowadzić garbaraie, a ze skór wy» 
robionvch rozkazalem szewcom, któ» 
rzy szczęściem w moiey znaydowali 
się służbie , ażeby z nich dla biednego 
korpusu, porobili obuwia. Iżby zaś 
rozerwać ochotnikow, i nie dawać im 
czasu myśleć o swoiey nędzy, wpra- 
wialem ich do strzelania do celu, pas 
znaczaiąc nadgrody dla neyzręczniey* 
szych. Cwiczenie się w tey mierze i 
użytek + zabawę zarazem przynosilo, 

Dnia 4, przybył do Lovisburga Ef- 
fonlaha wódz Safirobaiów z proźbą, 
iżbym mu dał audyencyą , na którey 
miał przelożyć odezwę swoiego Nas 
rodu. Naznaczylem ią na dzień na 
stępuiący, przeto iżbym w tym przes 
ciągu dal czas Szefom Sambary wski 


BENIOWSKIEGO. 203 


zgromadzić się i bydź świadkami proa 
pozycyi tego posłańca. 


Przybył dnia $, na audyencyą Szef 


Safitobayski z ogoloną glową, na znak 
upokorzenia, a glęboki oddawszy mi 
poklon , ozwał się w następujących wy- 
razach: ° Wodz nieszczęśliwy Safi- 


22) 
22 


»2 


robaiu-Autimaroa, kark swóy ugi- 
na przed tobą potężny Naczelniku, 
żebrząc twoiego milosierdzia imie. 
niem całego Narodu, który cię bla- 
ga o pozwolenie, by mógł wysłać 
do ciebie swoich deputowanych , 
maiących prosić cię o przebaczenie 
iego przewinienia Uprzedzam ich, 
ofiaruiąc ci moią glowę, ieźli przy- 
klad i potrzeba tego wymaga. Za- 
klinam cię, nie chciey nas iuż od- 
tąd uważać za nieprzyiaciół swo» 
ich, lecz raczey iako za ostatki niee 
szczęśliwego Narodu, który pra- 
gnie bydź posłusznym i powolnym 
na twoie rozkazy ,, 
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Odpowiedziałem następuiącemi slo- 


wy: ” Naysrożey mię „zawsze doty- 


37 


3» 
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97 


tid 


kaly buntownicze Szefów Safiro- 
bayskich zamiary. Biorę na świa- 
dectwo mojey z niemi powolności. 
wlasny wasz Naród, hazarduiąc na- 
wet wlasne me życie, iedynie w 
celu, iżbym utrzymał przymierze, 
i uniknął woyny, którey skutki 
powinny były koniecznie zrządzić 
wasze zniszczenie .... Wyznay ty 
sam Effonlabu ,,ty co teraz zemną 
mówisz, wyznay czylim po trzy- 
króć nie wzywał cisbie byś podał 
odemnie twoim współziomkóm pro- 
pozycye pokolu? Moiażli to wi- 
na, że moie żądania po trzykroć od- 
rzucone zostaly? Wyzaayże sam 
teraz, kto z nas, ia czyli wy prze- 
stępni iestęście; kto iest z nas ten, 
który zaslużył na pomstę i ukaranie 
niebios? Swięte przysięgi wierno- 
ści, które nas przed tą nieszczęśli» 
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wą polączały woyną, zostaly przez 
was złamane. Wyście zdeptali swo- 
iemi nogami uroczyste umowy co- 
ście zemną zawarli! Wyście śmie. 
li zerwać przymierze w obliczu 
Naywyższego nam zaręczone. Ten 
to Bóg sprawiedliwy was dotkną, 
on to was ukaraf, on wam dal u- 
znać skutkiswey zemsty. Lecz nie- 
chay mi nikt nie wyrzuca nigdy, 
iżem kiedy odrzucał przylaźń ofia- 
rowaną mi od mieszkańcow Mada. 
gaskaru. Powołaniem iest moim ra- 
tować nieszczęśliwych i oddawać 
im winną sprawiedliwość, choćby 
to życie moie i mych towarzyszów 
kosztować miało. Na mocy tych to 
prawidel , które glęboko w sercu 
mym wyryte, przebaczam Narodo- 
wi Safirobavskiemu, IGź i oznaym 
mu, iż w następuiącym miesiącu mo» 
że mi przysłać Szefów , iakich mu 
się wybrać spodoba, końcem uloże- 
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» nia wspólnych interessów obu Na- 
;, rodów. , 

Uradowany posel Safirobayski tak 
pomyślną odpowiedzią, złożywszy mi 
dzięki, z pokorą oddalil się. 

Przytomni tey konferencyi Szefoa 
wie Sambarywscy, zatrwożyli się tak 
łatwie akordowanym odemnie prze- 
baczeniem winy Safirobaiów. Obawa 
zaś ich zasadzała się na mniemaniu, 
iż wrócę ich przeciwników do posa 
sessyl caley prowincyi, coby ich przys 
musilo do opuszczenia oney. Uwias 
domiony o takowey sprzymierzeńców 
mych trwodze, zapewnilem ich, iż 
zostaną Panami odstąpionych sobi 
gruntów. Tak zaspokoieni, radośn 
do swoich powrócili domów, 

Od 6, aż do 13 Listopada, cal 
moia było zabawą musztrowanie , 
umundurowanie moiego woyska; ob 
te moie zamiary szczęśliwie dokona 
ne zostały, 
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Dnia 14, przybiegł do mnie kuryer 
z Foul-Point, wespól z dwóma Sze. 
fami podle;lemi Hiawiemu. Dovosił 
mi móy Oficer, iż wprawdzie Król 
ten przystał na moie Żądanie, i że 
pokóy iuż iest zawarty ; lecz że z dru- 
giey strony Szefowie dependuiący od 
Hiawiego, znieść dlużey nie mogąc 
uciążliwych iego rządów , uformo= 
wali zamiar zbuntowania się prze- 
ciw niemu, o czym mię dokładniey 
przybyli wodzowie zainformuią. Ci 
przywolani uwiademili mię o wszys 
stnich spisku szczegółach, zapewnia- 
iącoraz „iż wszyscy poddani Króla te- 
go gotowi poddać s'ę osadzie , byle- 
bym tylko za niemi oświadczył się 
przeciwko Monarsze; W innym cza- 
sie możeby mię znęciła takowa pros 
pozycya , lecz krytyczne okoliczno» 
Ści, wiakich pod ów czas znaydowas 
dem się, nie dozwalały mi plątać się 
w tak delikatną sprawę mogącą po- 
ciągnąć za sobą naynieszczęśliwsze 
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dla osady skutki. Przyrzekiem więc 
tylko obu tym Szefom , iż sklonię 
Hiawiego do lagodnieyszego z niemi 
obeyścia, 1adząc im, ażeby do ża. 
dnych przeciwko niemu nie udawali 
się kroków, aż póki ia sam dostate= 
cznieyszey o wszystkim nie powezmę 
wiadomości. Zaczym udarowalem ich 
podarunkami, z których równie iak 
izmey odpowiedzi niezmiernie uraa 
dowani, na powrót do swoiey zabra- 
li się krainy. 

Nie będzie tutay od rzeczy po- 
wiedzieć, iż interes osady wymagał 
wprawdzie, aby znaczenie Hiawię. 
go bylo określone Lecz nagła re» 
wolucya iak w każdym kraiv, tak i 
tu mogła Rząd wystawić na wielkie 
niebezpieczeństwo, i trzeba to dlu, 
giego czasu na to, ażeby władza nie- 
których Rządzców pomalu zmniey= 
szoną zostala, Nie mnieysza iednak 
i to prawda , iż konieczną iest potrze- 
bą, postępować z temi wyspiarzami 

lago- 
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łagodnie , i w każdey reformie prze. 
kladać im wlasny ich w tey mierze im- 
teres; nic bowiem nad to pewnieysze- 
go, iż Narody Madagaskarskie nigdy, 
silą podbite nie będą, a wielkie ich 
wypolerowania dzieło , temu chyba zo- 
stawione, który pożyciem swoim, cno- 
tą i sprawiedliwością , ziedna szacu. 
nek i ufność tak Szefów iako i poda 
danych. 

Dzień 1$, 116, poświęciliśmy na 
wyprawę szalup, statków i fodzitak, 
iżby do użycia byly sposobne. 

Dnia 17, umarł P. Aumont, dozor= 
ca magazynowy. Na pierwszą o tym 
wiadomość, rozkazalem zapieczęto= 
wać wszystkie iego papiery i sprzęty, 
dla przesłania ich Panu Mailiart; iż. 
by zaś skarb nie szkodowal przez ten 
przypadek , zrobiono natychmiast in- 
wentarz urzędowy wszystkich magas 
zynów , które tymczasowo w dozòť 
oddałem Panu Besse podskarbiemu, sto- 
sownie do myśli Ministra, który mi 

Tom IF. 0 
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w swoich depeszach nakazywał, abyn 
kassę i magazyny icdney powierzy 
osobie. Nie bez podziwienia dowie 
działem się od sekretarza administra 
cyi, iż wszystkie regestra percepty 
expensy nie byly zapisane. Wyśmie 
nity ten sposób utrzymywania rachun 
ków , przypisać należy wyborowi Pana 
Maillart, który we wszystkich swych 
czynnościach , nie dobro swoiego Rzą 
du, ale swóy prywatny interes upaa 
trywal. 

Dnia 18, dali mi znać Murzyni, i 
statek iakiś Angielski plynący wzdluż 
brzegów, tak byl nawałnością skola 
tany, iż na widok osady Angontzkiey 
po kilka razy wydal ognia z armat 
wzywaiąc pomocy. Na nieszczęście 
właśnie go w ten moment porwała bu 
rza, itak daleko odegnala od brze 
gów, iż niepodobieństwem bylo da 
mu ratunek. Dodawali nareszcie i 
niedlugo potym widziano go z Æira- 
wy o dwie mile odległości od lądu, i 
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ge musiał się rozbić, gdyż siedmiu 
tylko ludzi uratowało się z niego, i 
krypa do Loquez przypłynęlo. Na ta- 
ką wiadomość, zaraz nazniutrz da- 
lem rozkaz Panu M»yeur tlómaczowi 
memu, który o dwa dni tylko drogi 
znaydował się od mieysca, w-którym 
ci nieszczęśliwi wylądowali, ażeby im 
dal pomoc, i obmyśl'i sposoby, iak- 
by ich przeprowadzić do stolecznega 
osady mieyscą. 

Dnia Iy, kilkunastu Murzynów z 
prowincyow zachodnich wiadomość 
mi przynieśli, iż wodzowie Sekla. 
wscy gęste między sobą skladali Ra. 
dy, Że na nich udecydowano nietyla 
ko woynę przeciwko Francuzom, ale 
nadto wciągnienie do teyże wypraa 
wy, wszystkie wschodnie Narody; że 
nareszcie z powodu tey rezolucyi Wya 
prawiono kilkunastu Szefow do ro 
zmaitych prowincyi, aby ie sklonić 
do związku przeciwko naszey osaa 
dzie. Zważywszy pilnie te wszystkie 
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doniesienia, umyślilem iak naytaie- 
mniey dowodnych wyprawić śpiegów 
dla przekonania się o ich istocie, 
to bym mial czas przyzwoite uczy: 
nić przygotowania , w przypadku gdy 
by aktualnie Seklawowie ligę z wscho 
dniemi Narodami zawarli. Nayusił 
niey zaś o to badać się zaleciłem, czy: 
Ji nieprzyjaciele nasi w ziey roku po« 
rze pragną nas zaczepić; w ów cza 
bowiem tym większe grożąc nam nie 
bezpieczeństwo, tym silnieyszey po 
trzebowało zarady. — Zaraz więc naa 
zaiutrz dnia 20 wyprawieni zostali 
rozmaici Spiegowie, pod postacią ku 
pców z towarami dla wymiany ich z 
woły. Za pomocą tego handlu, miel 
oni wywiedzieć się o wszystkich obro 
tach Seklawow, a mianowicie o zamiaą 
rach sąsiaduiących z niemi Narodowe 

Dnia 21, Szefowie Samb'rywśc 
przybyli do osady w smutku pogrążes 
ni, że im Seklawowie wydali waynę 
Przypuszczeni do mnie, zapytali 
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pomięszaniem, gdzie są owe posilki, 
których od tak dawna oczekiwałem z 
Francyi, ico ia pocznę, kiedy przed 
ich przybyciem i w złey roku porze 
attakowany będę przez Seklawow. 
Przekladali nadto oni niepodobień. 
stwo, z tak malą żołnierza garstką 
skuteczny dać odpor licznemu i sro 
giemu nieprzylacielowi, którego zas 
palczywości, oni naypierwsi padną 02 
fiara, iako naygorliwsi i naywierniey- 
îsi przyiaciele osady. D'a zapalenia ich 
odwagi i uspokoienia ich trwogi od- 
powiedzialem , iż dziwią mnie podo. 
bne obawy tak walecznego narodu, 
w tak blahey okoliczności; że Sama 
barywowie powinniby mieć lepszą o. 
pinią o moiey determinacyi, będąc ty- 
le razy oney Świadkami ; nareszcie o« 
świadczylem, iż wiem dobrze co mi czy» 
nić pozostaie, gdy napaści doświad- 
czę. Nie zaspokoijły ich bynaymniey 
te moie wyrazy, a ponowiwszy swe 
troski: Ty nas opuścisz, rzekli , tak 
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„, iest, odstąpisz nas, gdyż Król twą 
» już ci nie nadsyla posilków, a ta 
„, cóż się z nami stanie? oto będzie 
„, nieszczęśliwi; zginiemy za to, Żes 
„, śmy stale do ciebie przywiązani., 
Do takiey odezwy Szefów, przyłą- 
czył się odgłos zgromadzonego ludu, 
który ze wszech stron wolał na mnię, 
bym zobowiązał się przysięgą iako go 
nigdy nie odstąpię. Żaspokoiwszy ga. 
w tym żądaniu, kilką dni częstowae 
dem i Szefów i Naród Sambary wskigę 
niczego nie zaniedbuiąc, ażebym ich 
ufvość pozyskał, Orzeźwilem tym spo- 
sobem ich męstwo, lecz co się zemną 
działo, wyrazić trudno. Dręczyła mnie 
naysroższa niespokoyność ; zbliżała się 
już bowiem zła roku pora, a ia bez 
pomocy, bez woyska, bez zapasów 
widzialem się zupelnie opuszczonym. 

Dnia 14 Grudnia, zawinęła do pora 
tu naszego od pólnęcy lódź, maiąca 
na sobie pewną niewiastę Malacką a 
która jedna tylko została przy życiu 
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z cel ekwipażu rozbitego Angiel. 
skiego okrętu. Dowiedzialem się od 
niey, iż statek ten wypłynął z.Bam- 
bays mając na sobie szesnaście armat 
i sto ludzi ekwipażu; że iadunek ie- 
go składał się z iedwabiu , rozmaitych 
towarów Indyiskich, tudzież broni i 
gorzałki; że opuściwszy Bombay , zas 
winął do wyspy Johanna, i że potym 
przybywszy po nad *brzegi Madaga. 
skarskie, Kommendant iego pragnął 
po kilkakrotnie porozumieć się z wy= 
spiarzami, lecz zawsze bezskutecznie; 
gdyż ile razy szalupa okrętowa zbli- 
Żyla się do brzegu, zawsze wyspiarze 
albo zbroyną ręką bronili wylądowas 
nia, albo w gląbsz kraiu uciekali; że 
gdy nawatność powstala, statek mu. 
siał wybić się na morze, a wkrótce 
potym gdy burza się wzmagała, caly 
ekwipaż rzucił się w szalupy, by w 
nich tym snadniey przybił do lądu; 
że z trzech batów dwa natychmiast za 
tonęty, przeladowane ludźmi; trze. 
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ci zaś, na którym znaydowa Kas 
pitan z siedmią maytkami, dostal si 
wprawdzie do brzegu, lecz wszystkie 
te nieszczęśliwe osoby poumieraly z 
tak dalece , iż ona tylko iedna z ca= 
łego ekwipażu przy Życiu została. 

Dnia iç, powrócili moi śpiegowie, 
z upewnieniem o wielkich przeciwko 
nam przygotowaniach do woyny Se- 
klawów. Mieli oni rozpocząć kampa- 
nią na czele trzydziestu tysięcy lua 
dzi, skoro tylko zła roku pora przemi- 
nie, anie ufaiąc tak znacznym swym 
silom , porozsyłali do wszystkich Pro» 
Wincyi emissaryuszów,by ich Wodzów 
zniewolić do złączenia się z niemi; żę 
nareszcie hardzi zswoiey potęgi, pe- 
wnemi byli iż Francuza nie poważą się 
zayrzeć im w oczy w polu, zamkną 
się zatym w swych twierdzach , co gdy 
nastąpi, złatwością im przyidzie za- 
garnąć wszystkie Prowincye ich sprzya 
mierzeńców , a tym sposobem przy mu- 
sić onych, by przeszli pod ich sztana 
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dary, co koniec woynie i panowaniu 
Francuzów uczyni, Jakożkol wiek smu- 
tna dla mnie ta była nowina, z powo» 
{du złego stanu osady , to mi przynay= 
mniey przynosilo ulgę, że przez calą 
złą roku porę, napastowanym nie bę- 
dẹ, aw czasie tego przeciągu, ludzi- 
ła mnie nadzieia, że alboż nadplyną 
przed rozpoczęciem woyny, tak dłu- 
go oczekiwane odemnie posilki. 

Dnia 19, rozeslałem kilkunastu ku. 
ryerów na północ i pofudnie wyspy» 
donosząc tamecznym ŚSzefom o zama- 
chach Seklawów , zapowiadając im za- 
razem, ażeby w gotowości trzymali 
swe woyska do marszu na pierwszą mo: 
ją odezwę. Oznaymilem nadto wszy- 
stkim, iż ktokolwiek dobrowolnie i 
bez oporu na swoie grunta przyimie 
Seklawów , tego za nieprzyiaciela po- 
czytam osady. 

Dnia 18, doniesiono mi o przyby« 
ciu Szefów Safirobayskich i Antam- 
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burskich, którzy żądali w Ścisłe wn niy 3 
zemną związki, 

Dana im została audyencyadnia 21, 
na którey przelożyli mł oni, iż klęski 
4 sila oręża, kiedy wyzuła ich z ma- 
iątku, i przywiodła do nikczemnego 
i wpadlaiącego włoczęgów stanu, nie 
pozostale im nic więcey iak odwołać 
się do moiey wspaniałości, o którą 
wszyscy iednomyślnie proszą, oświad- 
czaiąc, Że mi się dobrowolnie podda. 
ią; to powiedziawszy dodali, iż żą- 
dza ich daley nie stęga , iak by mogli 
powrócić do iakoweykolwiek cząstk 
dawnieyszey swey prowincyi, którą 
pragną vprawiać, zrzekaiąc się nawet. 
prawa do iey własności idziedzictwa, 
iako iuż słusznie Sambarywóm nalex 
źnego. Skończyli na przełożeniu, iż 
jeżeli jest taka przedwiecznych wy- 
roków wola, ażeby na zawsze byli” 
nieszczęśliwi, niechay im przynay* 
mniey wolność zostanie, umrzeć w s Wo 
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iey oyczyznie, Przekonany o Szcze. 
rości ich żalu i upamiętania, tudzież 
znaiąc bydź interessem osady, ażeby 
prowincya z nią sąsiaduiąca iak nay- 
łudnieyszą była, odpuściłem im da» 
wnieysze wykroczenia, a gdym zezwo- 
Jil na żądania, Szefowie wykonaliprzy. 
sięgę wierności i posłuszeństwa. 
Dnia 26, dano mi znać, iż iakis 
okręt stanąl na kotwicy u wyspy Ai. 
guillon. Wkrótce dowiedzialem się, 
Że nim kommenderowal Pan Sanglier, 
wysłany przezemnie po sukurs do wy- 
spy Francuzkiey. Kapitan ten przy- 
prowadził czterech rekrutów, kto. 
rych zwerbował, i na tym skończy» 
da się wszelka pomoc, którą mi rząd 
tamteyszy przysłał. Dzień caly stra. 
wiłem na czytaniu depeśzów , spodzie» 
waiąc się w nich napaść na iaki roze 
kaz , lub listy od Ministra. Nic wię- 
Cey iednak w nich nie znalazlem, 
procz żartów i szyderstw , któremi pi. 
sma PP, de Tetnay i Maillart były nas 
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pełnione. Doniosi mi Pan Sanglier; 
iż kilka processów na wyspie Francuz- 
kiey przeciwko mnie rozpoczęto; i 
ġe nareszcie co tylko zfość , oszczetu 
stwo i klamstwo ma jadu, wszystkie- 
go zażyto, aby mnie zgubić, a przys 
naymniey oslawić, 

_ Dnia 27, odebrałem wizytę od czte- 
tech osób, które mi P. de Ternay przy- 
syłał w charakterze woluntaryuszów 
honorowych. Mniemal ten kemmena 
dant,iż czyni przyslugę swoieinu rząa 
dowi, otaczaląc mnie ludźmi, któ- 
rych podłość i zbrodnia skaziła. Za- 
milczę oich nazwiskach, przez wzgląd 
na ich familie Z listów przez tęż o» 
kazyą mi nadesłanych, dowiedzialem 
się e śmierci Ludwika XV. io szczę: 
śliwym na tron wstąpieniu Ludwika 
XVI. Zmiana ta Monarchów naturala 
nie pociągnęła za sobą Ministrów zmia: 
nę , z którego powodu łękałem się, aže- 
by ta przyczyna nie przyniosła zwło» 
ki w nadeslaniu obiecanych mi posil- 
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ków, przez co caly plan mych za. 
miarów wywróconyby zostal. A tak 
miasto ukontentowania „przyjazd Pa. 
na Sanglier smutku mnie' nabawił, 
gdym spostrzegł, iż wszystko niemal 
spiknęło się, by przeszkodzić wzro- 
stowi i pomyślności osady. 

Dnia 1r Stycznia 1776, powrócił 
okręt le Coureur , wyslany odemnie do 
wyspy Mozambickiey, Kapitan onego 
doniest mi, iż wiatry przeciwne przy. 
musily go zawinąć do wyspy Francuza 
kiey, i Że nie mógł kupić tyle nie- 
wolnika, ile mu zalecono. Zdziwił 
mnie niewypowiedzianie takowy rapa 
port, naybardziey dla tego , iż towa. 
ry powierzone mu odemnie, nieró- 
wnie więcey wartowaly, Zaczym na. 
tychmiast zaufaną osobę posłalem na 
okręt, iżby się dowiedzieć od Off. 
cerów i ekwipażu, o rzetelnym ku- 
pnie w Mozambiku, i o szczegółach 
żeglugi; niecierpliwy zaś wiedzieć o 
istocie tey indagacyi, sam oney chcia- 
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lem bydź swiadkiem. Pokazało się, 


iż Kapitan nie byl nawet w Mozam-- 


biku, i że na wyspie Francuzkiey kue 
pil czterdziesta dwóch niewolników , 
którzy mieli bydź walorem calego la- 
dunku, i obfitey partyi ryżu na ten 
handel przeznaczonego. Rozkazalem 
go zatym wziąść w areszt. Przypro- 
wadzi! także z sobą Kapitan trzech 
ludzi z wyspy Francuzkiey, z kto- 
rych ieden mienif się krawcem , drugi 
tokarzem, a trzeci pisarzem. Wszy- 
scy trzey schorzali wzięci bylfze szpi- 
talu, pewnie nie dla czego innego ,iak 
tylko dla powiększenia liczby umara 
łych w Madagaskarze- 

Dnia 12, dano mi znać, iż Rohana 
driat Kunifalów wygoany od nieprzya 
faciól, iuż iest w drodze , Śpiesząc pod 
protekcyą osady. Za to, iź ten wódz 
ważył się dać Seklawóm odpót, wy» 
"powiedzieli woynę , która i nam czuć 
się iuż dawala, przez pożogi i rabun- 
ki, któremi przednie ich straże pua 
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stoszyly wszystkie Sąsiaduiące z nami 
krainy., 

Dnia 13, odebralem doniesienie od 
dwóch Szefow Sambarywskich , znaio» 
mych mi z swego do mnie przywią- 
zania, iż Król Seklawów wyslal byt 
taiemnie poslańców doHiawiego, Kró- 
ła i Szefa w Foul.Point, zachęcając 
go ażeby także wszedi z nim w zwią- 
zek przeciwko osadzie; toż że Hia- 
wi ztego powodu wszedl w konfe- 
rencyą, na którey deputowani Sekla- 
wów ofiarowali mu, iż go utrzymaią 
przy udzielności nad całym wscho« 
dnim wyspy nadbrzeżem , byleby tyl- 
ko wydal nam woynę; odrzucił ie- 
dnak tę propozycyą Hiawi, oświad. 
czaiąc, iż podlug iego rozumienia, 
niepodobna oprzeć się Francuzom,- 
których Czarcoxiężnicy mocnieysi są 
od Czarownikow Murzyńskich; że nad- 
to Hrabia będącastrologiem, wię zaa 
wsze o wszystkim co tylko przeciw 
niemu knowano, Że nareszcie zobo. 
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wiązawszy się przysięgą do wierności 
osadzie, nie śmie w niczym iey przea 
'Jamać , pewnym będąc, iż natychmiast 
umrze , skoro tylko krzywoprzysiężcą 
zostanie. 

Nie sprawdziło się iednak to donies 
sienie, zaraz bowiem nazaiutrz, toiest 
dnia 14, z pewnych ust doszła mnie 
nowina, że Hiawi, mimo swą odpo- 
wiedź raz Seklawom daną, wszedł w 
tajemne z niemi związki, i że im nā- 
wet dostarczył ammunicyi i brovi. 
Tak widoczna zdrada, nadawała mi 
prawo ograniczyć iego na zle zażytą 
wiadzę, nad co nic latwieyszego nie 
było. Należało bowiem szczególnie 
przelożyć wodzom Mulatskim, którzy: 
z Europeyczyków pochodzili, iż ali= 
ans Hiawiego z Seklawami zmnieyszy, 

ich znaczenie, i że raz poddani Hiae 

wiemu, niezwłocznie w rzędzie jego 

niewolników policzeni zostaną, a wne 

umysł ich dumny i zuchwały, nie o- 

mieszkalby korzystać z tey podniety» 
a skos 
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a skoroby się raz Mulattowie wybili 
z pod panowania Hiawiego, nietyl- 
ko calkiem przyłączyliby się do osady, 
aleby na zawsze zniszczyli monarchy 
swoiego potęgę. Zawiesilem iednak 
na czas nieiaki wykonanie tego zaa 
miaru , woląc raczey utrzymać spokoya 
ność na wschodnich nadbrzeżach. 

Od 15 aż do 20 „trwaly nieustannie 


konferencye, końcem wzięcia przys 
'zwoitych do obrony Śrzodków ; poroże 


sylami takoż rostropni śpiegowie dla 
postrzegania wszeikich nieprzyiaciel. 
skich obrotów. 

Dnia 22, donieśli mi wodzowie Sam. 
barywscy, iż Seklawowie zapraszali 
ich do złączenia się z niemi przeciwa 
ko białym; lecz że ich naród miasto 
odpowiedzi posłał im kule, proch i 
skalki, ( co bylo deklaracyą woyny ) 
oświadczaiąc, że Sambary wowie szcze- 
rze polączyli się zemną; że moich 
nieprzyiaciół poczytuią za swoich, i 
że nie chcąc zadawać pracy Seklawomy 

Tom 1F, P 
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aby do nich przybyli, sami szukaći c 
niezwłocznie póydą, i dadzą przykład 
iak dotrzymać soiuszu i bydź ocho 
czym na obronę sprzymierzeńca nalę 
ży. Wywiązalem się wspanialym ban 
kietem tak przyiaznemu i waleczne 
mu narodowi. 

Dnia 23, doniosi mi móy tlómacz 
iż Sambarywowie rozesłali kilkunast 
nayznakomitszych swych wodzów d 
rozmaitych prowincyi, zapraszaiąc o 
nych mieszkańców do wiązania się 
mną przeciwko Seklawom. Wyda 
oni zarazem deklaracyą , iż wszysc 
«i, którzy łączyć się z niemi nie ze 
chcą, poczytani będą za ich nieprz 
iaciól, i że mieczem i ogniem spi 
'stoszone ich prowincye zostaną. Ta 

„ wielki dowod ich przywiązania do ma 
iey osoby, do Żywego mnie przejął, 
i niczego nie żądalem iak tylko aby 
mogla nadeyść pora, w którey mó 
bym ich przekonać omey wzaiemnoś 


N 
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Dnia 24, doszła mnie pewna nowi- 
na, iż Fariawazowie i Betalimenowie 
rozpoczęli iuż woynę z Hiawim, i że 
wlaśni iego poddani oburzeni zawara 
tym przez niego z Seklawami przys 
mierzem, buat przeciwko niemu pod= 
nieśli. Wkrótce potym przycisniony 
ze wszech stron Hiawi, przyslaj do 
mnie z proźbą o ratunek, 

Dnia 25, Szefowie Antamburscy doa 
nieśli mi, iż kilkunastu Wodzów Se. 
klawskich, co pograniczne posiedali 
włości, oświadczyli, że nie myś!ą woa 
żować przeciwko osadzie; ; że dla unia 
knienia zemsty swoiego Króla, iedna 
ich część schroniła się do Antamburów, 
druga zaś ziączywszy się z Kunifa:aa 
mi, śpieszy mi na pomoc. 

Dwudziesty dziewiąty Stycznia, byt 
dniem upokorzenia Hiawiego. Przy- 
iaciel iego i poufalec Dinfaisk, Szef 
Machineranonu , przyby wszy do mnie 
z proźbą o pomoc przeciwko i+go nie- 
przyiaciolom, utyskiwał na rozsiane 

P 2 
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wieści, iakobym ia opuścił iego Kró- 
la, i że gdy te pogłoski dodały śmia 
tości iego przeciwnikom, wypada ko 
niecznie, ażebym za nim oświadczył 
się , gdyż tym tylko jednym sposobe 
uśmierzone będą zamieszki i bunty, 
które ze wszech stron zagrażają iego 
tronowi. Na taką odezwę dalem od 
powiedź, iż Hiawi sam sobie przypi 
sać powinien wszystkie klęski co g 
otaczają, z dwóch powodów: raz, ż 
uciemięża swoich poddanych, drug 
raz, że zawarł nieprawe i krzywo 
przysięskie z Seklawami przymierze 
" Próżno, rzeklem, upokorzeniem wa 
„ Szym pragniecie mnie mamić; wia: 
„, dome mi są pobudki, które Betali 
„, menów i Fariawazów skfoniły d 
,,, powstania przeciwko niemu, i ni 
>» sądźcie , abym tak malo miał prz 
,, iaciól, iżbym wcześnie nie byl 
p, strzeżony o wszystkich iego intry 
„, gach.. — Zmięszany i zawstydza 
ny Diafaick surową tą moią odpowie 
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dzią, na kolana pada, a prosząc abym 
odpuścił Hiawiego winę, przyrzeka, 
iż Pana swego na lepszą naprowadzi 
drogę. Nie uwiodly mię te obietni. 
ce, i finalną dalem rezolucyą, że nie 
wprzód dam się przebłagać , aż Hiawi 
przyszle mi nayprzód swoiego syna 
na czele pięciuset ludzi zbroynych, 
którym da rozkaz marszerować prze. 
ciwko Seklawom, powtóre aż się pu- 
blicznie zrzecze aliansu z tym Naro« 
dem. Kiedy tego dopelni , rzeklem, 
przyrzekam że go uwolnię od nie. 
przyiaciój , co mu dziś upadkiem gros 
Żą; lecz na naymnieysze wahanie się 
iego w przyięciu moich propozycyi, 
poprzysięgam , iż otwarcie złączę się 
z iego przeciwnikami, a wtedy nie- 
chay pomni, iaki go koniec czeka. 
Dnia 3 Lutego, Szefowie Antam. 
burscy i Safirobsyscy oświadczyli mi, 
iż palaiąc żądzą dania mi iawnych 
dowodów swego przywiązania i swo- 
iey wdzięczności, ofiaruią mi sukuts 
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z tysiąca pięćset ludzi zbroynych zło 
Żony przeciwko Seklawom. Dobra na 
wina, zawolałem , przykład wales 
cznych moich Sambarywów skłoni i 
jnne Narody do ich naśladowania. 

Dnia 8, odebrawszy dokladny rap- 
port o marszu Sekławów ku naszym 
granicom, wyiechalem na lustracyą 
wszystkich mych posterunków, któ 
rych obronę i artylleryą w iak nay 
lepszym stanie znalazłem. W tey ob- 
iażdżcę niezmierną przyniosło mi przy. 
krość , że Oficerowie moi od wy 
spiarzów uwiadomieni o zbliżaniu się 
hord Seklawskich , trwożyć się poczę 
Ji, nietylko przez zastanowienie nad 
slabością sil naszych, lecz że widząć 
pozorną moią w tak krytycznym rae 
zie spokoyność, mniemali, iż obro- 
ty nieprzyiacielskie taiemnicą są dła 
mnie. Zaspokollem w tey mierzę ich 
troskliwość, | 

Od 17, aż do 23, co tylko było rąk 
do użycia, obrócilem wszystkie d 
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wycinania wszystkich drzew w okoli. 
cy Hort.Louis będących, a to celem, 
by zbliżenie się nieprzyiacielskie tym 
snadniey odkryte bydź moglo. Ka- 
zalem nadto robić ile możności nay- 
więcey kul karabinowych, rac i gra- 
natów , ażeby odrazić nieprzyiaciela 
od chęci częstego nas harcowania, 

Dnia 23, przyciągnęli do Louis. 
burga Szefowie prowincyi Autivarat 
i Angontzi, na czele pięćset ludzi 
zbroynych Niespodziewana ta po- 
moc dodala mi otuchy, i natychmiast 
począlem zgromadzać wszystkie me 
sily, dla zapobieżenia nieszczęściom „ 
które osadzie naszey grozily. Scho- 
dzifa też iuż i zła roku pora, która 
mię naywięcey nabawiała trwogi, a 
w którey nierównie mniey panowala 
chorób, niźlim się spodziewał. 

Nic więcey iednak nie dodalo mi 
męstwa, iak przybycie poslów od Lam- 
bonina Krola północy. Na daney im 
audyencyi, oświadczyli mi oni, iż 
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Monarcha ich iuż iest w pogotowi 
otworzyć kampanią i attakować Sę 
klawów, i że czeka tylko w tey mie 
sze na układ ze mną. W zamian te 
swoiey przychylności, dodali oni, m 
więcey po tobie Król nasz nie wyma 
ga, iak ażebyś z kraiem iego w ha 
dlowe wszedl związki; związał się wie 
czystym przeciwko Seklawom przy 
mierzem, i w każdey okoliczności 
gdzie isć będzie o całość i granic 
władzy iego, pomoc mu swą przysta 
wil. Sprawiedliwe to byly warunk 
a tak upatruiąc w tym soiuszu lak naj 
większą korzyść osady, z ochotą on 
przyiąlem. 

Dnia 2 Marca , przybyli deputows 
ni od Kunifola z oznaymieniem, 
Wódz ten stanął iuż na gruncie osady; 
i że prowadzi z sobą Rozaia, bliskie 
go krewnego Króla Seklawów, któr 
nieprawnie wypędzony z swych kra 
jów, ofiaruie mi swą pomoc, iŻb$ 
się pomścił na przeciwnikach swoich 
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Uprzeymie przyjąłem posłańców Ku. 
nifala, że iednak ostrożność mi dora. 
dzala, nie koniecznie dowierzać ta 
kowym gościom, taiemnie naprze- 
ciw nim wyprawilem kilku dowodnych 
śpiegów , dla postrzegania wszystkich 
ich kroków , i uważania, czyli w ich 
przyiaźni nie ma iakiego podstępu. 
Wnet iednak przekonalem się,że pró- 
Żna byla moia obawa; a obiaśnienie 
następuiące odkryło mi prawdziwe ich 
powody w szukaniu moiey przyiaźni. 
I tak Kunifal Rządzca prowiacyi San: 
tyansckiey wprawdzie od o5$mnastu 
lac byl hołdownikiem Seklawów , ale 
że ci częstokroć pustoszyli iego wło- 
ści pod pozorem wybierania haraczu, 
sprzykrzyły mu się więc ich rządy, i 
pragnąl korzystać z woyny Seklawów 
z osadą , dla wybicia się zaiey pomo- 
cą z pod ich iarzma. Ten byl cel pra. 
wdziwy iego do mnie podroży. Nie 
móglem go odrzucić, gdyż oprócz 
ianych korzyści, które mi soiusz z 


> 
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tym Szefem przynosił , tę nayważniey- 
874 otrzymywalem, iż nietylko że 

rzeto znacznie osłabialem potęgę Se- 
klawów, lecz nadto przykład Kuni= 
fala mógł i innych Szefów pobuntos 
wanie za sobą pociągnąć. Co się ty- 
eze Roznia, ten był prawym zwierz- 
chnikiem Seklawów , i z panuiącey faa 
milii pochodził, Lecz oyciec dzi- 
sieyszego ich Króla, podburzywszy 
poddanych, przywlaszczył sobie ko- 
ronę „i calą dawnieyszą familią Kró. 
łewską nielitościwie zabrał w niewo« 
ię. Z tey uciekł Rozay dla poszuki- 
wania przywłaszczonych praw swoich, 
Dawszy mu protekcyą , bylem pewny, 
iż liczni za nim odczwą się stronnicy 
pomiędzy rnaypierwszemi Panami te- 
go Narodu, a dopieroż kiedy prawego 
swego Pana uyrzą na czele woyska, 
nte umieszkaią do iego przyłączyć się 
sprawy. Wszystkie te okoliczności, 
wróżyły mi iak naywiększe korzyści 
w teraźnieyszcy kampanii, któreby. 
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mię pewnie nie chybiły, gdybym nay. 
mnieysze od mego Rządu otrzymal 
wsparcie. ” 

Ze wayna, którą mam opisywać , ty» 
czy się krein Sekławów, nie będzie za- 
tym od rzeczy krótką w tym miey-, 
scu o tym Królestwi: i igo mieszkań. 
cach uczynić wzmiankę. 


Opisanie Królestwa Sikiawów czyli Boyany. 


Królestwo Seklawów rozciąga się po 
nad brzegiem zachodnim Madagaska- 
ra, i leży między 44° 20 i 42° dłu- 
gości Paryzkiey, i 14? i 16° szeroko. 
ści poludniowey. Nie trzeba go brać 
za dawną Seklawów krainę, która po- 
niżey ku południowi leży, i iuż od 
dawna pod obce po większey części 
przeszedlszy panowanie, odmieniła 
swoie nazwisko, Władza naywyższe= 
go Seklawów zwierzchnika, który od 
niepamiętnych czasów Królem zowie 
się, iest despotyczna. Wszyscy iega 
poddani są niewolnikami, a Szefowie 
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zarządzaiący rozmaitemi prowincya, 
mi, od iego nominacyi zawiśli. Ma 
iąctki ich i Życia w iego są ręku. S 
ła iego woyskowa w czasie pokoiu 
trzy tysiące ludzi wynosi. Włladz 
iego, którey częstokroć na zie za 
Żywa, czyni go strasznym w oczach 
nikczemnego ludu, który ieżeli n 
pozór czołem przed nim biie, w du 
szy go nienawidzi. 

Zdawna kray ten handłuie z Ara 
bami z wysp Comoro i Maiotto, kta 
rzy zalożywszy magazyny rozmaityc. 
sprzętów i towarów w Maronway sto 
licy Seklawów , wymieniaią płótna S 
ratskie , grzebienie, brzytwy , drobia 
zgi zlote i srebrne, paciorki szklane 
i inne tym podobne sprzęty, za fu 
tra, kadzidło, benzoin, bursztyn 
wosk, i drzewo rozmaitego gatunku 
Niezmiernie z tego handlu Arabskiege 
zyskuie Król Sekławski. Ze zaś iem 
tylko iednemu wolno z okrętów ku 
pieckich przybiiaiących do Madagaska 
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tudzież że za pomocą tych artyku- 
łów , liczny wybiera on dochód z hól- 
duiących mu wschodnich prowincyi, 
oczywista więc, iż z tego powodu 
musi nienawidzić każdą na Madaga- 
skarze Europeyską osadę, która swo. 
bodnym swym handlem zmnieysza ie. 
go korzyści. Powiększa tę iego nie- 
chęć zazdrość chciwych Arabów , któa 
rzy w konkurrencyi Francuzkiego Na- 
rodu, znayduiąc zdzierstwom swym 
przeszkodę, wszystkich przykładają 
starań, by wniwecz obrocić nasze ku- 
piectwo. Próżne ich iednak dotąd by- j 
ly zamiary, a gdy od czasu moiego 
do Madagaskaru przybycia, wszystkie 
niemal wschodnie prowincye zrzuci- 
wszy Szklawów iarzmo , iuż się obeyść 
mogą bez towarów Arabskich, prę. 
dzey więc spodziewać się należy, że 
ich handel upadnie, niż żeby nasze 
zamiary uszczerbek iaki za ich spra- 
wą poniosly. 
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Kray Seklawów położony wśrzóc 
równin, zdrowego zawsze doświad 
cza powietrza. Malo w nim lasow, 4 
mnostwo rzek pięknych Żyzne iege 
skrapia prowincye. Okiem niezmie 
tzone stepy ze wszech stron widzie! 
się daig. Pasą się na nich nieprzelicze 
ne dzikich wołów stada, które do te 
go należą , kto zręcznieyszy w onycł 
zlapaniu. Gdyby Krol Seklawów mi 
ość swoich poddanych posiadał, z fa 
twościąby mu przyszlo w każdey pe 
trzebie wystawić trzydzieści tysięc 
woyska; lecz zazwyczay bywa, iż 
naymnieyszy woyny odglos, w gór 
ku brzegom wschodnim uciekaią mie 
szkańcy. 

" Od momentu moiego na tę w 
spę przybycia, utrzymywalem zawsz: 
znaczne zbroyne posterunki, tak w 
kraiu Seklawów, iako też na iegc 
granicach , i ciągle uważałem, iż żoł: 
nierz móy w tamecznych stronach ni 
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gdy nie doznawał tych chdtbh I któ. 
rych doświadczafa reszta moiego kor- 
pusu na wschodnim nadbrzeżu. Ztąd 
przekonałem się, iż strona poludnio- 
wa tey wyspy, nierównie wygodnicy- 
szą dla Europeyczyków byłaby. Po- 
dobna korzyść z strony zdrowia, zią. 
czona Z possessyą kilku wybornych 
portow, które ulatwićhy mogly koma 
munikacyą z brzegami Afryki, zachę- 
cićhy Rzad powinny do założenia w. 
tym miejsca osady, którey operacye , 
zyszi i handlowe związki, w krótkim 
czasie wyrównywalyby naybardziey. 
kwitnącym koloriom. 

Postrzeżcuje to iak naywiększey, 
wagi, skionilo mię do podburzenia 
wszystkich oadbrzeżów przeciwko Se« 
klawom. Nigdy sposebnieysza nie wy- 
darzała się pora do onych znękania. 
A skoro sam Król onych wydal woy- 
nę, nietylko osadzie, ale i wszystkim 
sprzymierzeńcom oney, łatwo było 
przy maley pomocy nietylko dać mu 


dwieście ludzi zbroynych na pomoc 


- 
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odpór, lecz nawzaiem attakować go 
i zniszczyć iego panowanie. Gdzie 
mię iednak myśl unosi! zmnieyszenie 
moiego korpusu i niedostatek pier 
wszych potrzeb dla niego, stawiały m 
nieprzebyte zawady w dokonaniu tak 
ogromnych i pożytecznych zamiorów 

Lecz wróćmy się do naszych woien. 
nych obrotów. — Kuryer przybyły 
Foul. Point, doniosl mi pomyślną no 
winę, iż Hiawi zrzeklszy się swego 
aliansu z Seklawami, by swoie nad. 
grodził przestępstwo, wyprawił tysiąc 


osadzie. 
Przybył też nareszcie do Louisbur 
ga dnia 6. Wódz Kunifal z swoim Rys 
cerstweln. Z tego powodu, naznaczo 
ny ziazd sprzymierzeńicom na dziel 
osmy, na który zaproszeni zostali Wo 
dzowie Narodów Sambarywskiego; 
Safirobayskiego, Antamburskiego, An 
tawaskiego i Ancawałisbayskiego. Za 
zgromadzeniem się tych wszystkich 
SZE» 
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Szefow, przywołany Kunifal następu. 


-jaca miał mowę , którą slowo w słowa 


tu kładę, dla dania malego wyobra: 
żenia stylu i wyrazów Madagaskar= 
skich mieszkańców : ” Kunifal którego 


2? 


2, 


29 


LE) 


`~ 


, 


przed sobą widzisz, a Wódz nie» 
szczęśliwy, z szlachetnego Santya. 
naku rodu, prawem woyny podle- 
gly uciemiężliwemu Seklawow bera 
lu, przychodzę hółd powinny od- 
dawać potężnemu woiownikowi, i 
wspaniałemu ludzi bialych dowodz- 
cy, którego imie niechay będzie 
błogosławione , a etęż wsparty nje- 
bios opieką. Zapewniony o pra. 
wdzie pogłosek rozchodzących się 
już zdawna, że Seklawowie myślą 
wypowiedzieć ci woynę, śpieszę 
ofiarować ci móy oręż i miecz mo- 
ich poddanych. Szafuy naszym ma- 
jątkiem i Życiem iak ci się podoba; 
wola twoja zawsze będzie moią, i 
dzieci moich. Racz przyiąć nasze 
przysięgi na zaręczenie, iż Kunifal 
Tom IP. Q, 
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s» mie chce znać odtąd innego Pana 
„, nad ciebie. ,, 

Po tey odezwie , wzniós] się okrz 
ludu, który towarzyszył owemu W; 
dzowi, a mógl wynosić do trzechs 
zbroynego Rycerza. Gdy nastąpił 
milczenie, dalem następuiącą odp 
wiedź: ” Odgios twey sławy, i t 
„, ich nieszczęść przyiaciełu, od d 
„Wna godnym cię iuż uczynił r 
„„iey opieki. Nietayna mi iest spr 
„,, wiedliwość twoich zamiarow, 
„ też sluszna zemsta, którą poprz 
,, siągleś zuchwałemu przywłaszcz 
„» Cielowi tronu Seklawskiego; bg 
s więc przekonanym, iż oręż móy tw 
„, iego będzie podporą. Co się tyc 
„„ oświadczenia podleglości , które 
„ Czynisz, wiedz, iż to iest przę 
a wnym moiemu sposobowi myślen 
-, abym waleczne Madagaskarów 
» rody pod mec mą zagarniał. Pi 
„ gnę osobistey tylko twoiey przy. 
, Éni, i zarazem nieziomney wi 
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ności i przywiązania dla zwią- 
zku iednoczącego Narody , których 
tu widzisz reprezentantów przyto= 
mnych. Wprzódy iednak myślą iest 
moią, donieść ci o wspolnych na- 
szych interessach , przełożyć ci ko- 
rzyści handlu i rządułStalego , dać 
ci nareszcie poznać , iakiemi droga. 
mi 1 ty i Naród, któremu przywo» 
dzisz, doyść możecie do prawdzi. 
wego szczęścia. jeżeli więc trwasz 
w przedsięwzięciu, przystąpić do 
ogólnego naszego soiuszu, przysięż 
że wiernie go dotrzymasz , poczym, 
co ci daley uczynić wypadnie, z ust 
moich dowiesz się. ,, 

Skorom tylko przestał mówić, żądał 


natychmiast Kunifal wykonać przysię- 
gg, ofiaruiąc nadto wypłacać coro= 
cznie osadzie tęż samą daninę, iaką 
na nim wymuszali Seklawowie,i nad» 
to wkażdey potrzebie, dostawiać w 
pomoc kolonii tysiąc zbroynego luda. 


o takim oświadczeniu przystąpilem 


Q 2 
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do odebrania przysięgi, ktory obrzy 
dek dokonany z naywiększą powag 
Po tak szczęśliwym ukończeniu in 
ressu z Wodzem Santoniaku, ozwał, 
Rozay, Wódz Seklawów , z Kunifal 
przybyły, w następujących wyrażać, 
* Masz otõ przed sobą prześladow 
„, nego Rozaia Xięcia Boyany. Prz 
",, muszony szukać u cudzoziemcł 
„,, wsparcia przeciwko niesprawiec 
,, wości i tyranii uzurpatora moie 
,, tronu, który nienasycony, że V 
„ darl mi berlo, trzyma ieszcze 
„, swych więzach żony i dzieci moi 
» uciekam się pod skrzydła twa: 
,, opieki, i szukam twoiey pomo 
„„ Zapewniono mnie, iż naywięcey i 
„ biiasz się o chlubny tytuł oyca u 
„, szczęśliwych, nie odrzucisz więc 
„, wnie proźb prześladowanego 2 
» cia, który całą ufność w tobie | 
„ klada: Na znak moiego przyw 
„ zania, odbierz moie uroczyste śl 
„ by i licz mnie od dziś dnia w 12 
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/,, dzie naywiernieyszych twoich przy- 
ieciól.y, 

Na taką odezwę następuiącą dałem 
odpowiedź: ©” Wzywaiący Xiążę Ro- 
„ Zay protekcyi osady i sprzymierzo- 
„ nych z nią narodów , może bydź pe. 
„ Way staley imigdy niezawiedzioney 
„ pomocy naszego oręża, Z tym ży- 
„ Wszym uczuciem dogadzam iego żą- 
» daniu, iż nieszczęścia iego mówią 
» 2a nim; te to nieszczęścia, powtas 
,, rzam, które w każdey uczciwey du- 
,, Szy zyskać powinny wsparcie prze- 
„ Ciwko niesprawiędliwości i uciemię. 
„ żeniu. Może zatym Xiążę Rozay 
,„ przysięgą zapewnić się o naszey 
» wspolney opiece. 

Tak dogodziwszy żądaniom tego nie 
szczęśliwego wygnańca z wlasnego 
tronu, mówiłem raz ieszcze ziak nay- 
silnieyszą wymową i do Rozaia i do 
Kunifala, przekladaiąc im między in- 
nemi, iżby się dobrze zastanowili nad 
tym co im czynić pozostaie, skoro 


» 
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się przysięgą przywiążą do interessa 
osady, którey opieki póty nieoch 
bnie doznawać będą, póki tylko wie 
mie swoich dopelnią obowiązków ; za 
razem im iednak oświadczyłem, | 
ieżeli, zawaruy Boże! poważyliby 
kiedy złamać swoią przysięgę , wted 
nie odpowiadam za nayokcopnieysz 
skutki, które ztąd na nich, na ich 
milie i poddanych spłynąć mogą. 
Dvłag, Ioi1t, Szefowie nadbrze 
ža wschodniego wspaniale dawali bie 
siady dla Kunifala i Rozaia, w czy 
nad innych celowali wałeczni mc 
Sambarywowie. Po tych skończonyc 
festynach, obay mnie prosili, by ox 
dalić się mogli dla rozpoczęcia z SE 
klawami woyny ; na co zezwoliliem 
Zabrali się więc do powrotu, zape 
wniwszy mnie wprzódy , iż niebawn 
rozeszlą emissaryuszów do rozmaitych 
prowincyi podległych Seklawom, iż 
by ie sklonić do łączenia się z partyą 
Rożaia. Przyiąłeim z radością to ick 
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oświadczenie, przyrzekiszy laskę mą 
i protekcyą dla wszystkich , co do ich 
związku przystąpią. 

Dnia r2, przybył Szef Lambaraalt 
z dwunastą lodziami zbroynemi, na 
których znaydowało się dwieście żoł- 
nierza. Oświadczywszy mi on, iż 
przybywa na pomoc osadzie, dodał, 
iż iako chlubny tytul nosi potomka 
Bialego, pragnie więc bydź pierwszym 
do boiu; toż, że dowiedziawszy się 
od swoich poddanych , którzy powró. 
cili z kraiu Seklawów, iż nieprzyia= 
ciel o pięć dni tylko drogi od naszych 
granic iest oddalony , chce więc nie- 
odwłocznie, ieżeli przyimę iego ustu- 
gi, udać się na wzwiady. Ugprzey= 
mie przyiąłem tak ochoczego Wodza, 
a zapewniwszy go o moiey przylaźni, 
dla rozmaitych powodow zatrzyma» 
lem go przy sobie. 

Dnia 13, doniosł mi tlómacz, iż 
Szefowie sozmaitych z nami sprzy» 
mierzonych prowincyi, myślą wysłać 
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do mnie deputowanych z zapytaniem 
czyli zaczepną , czyli odporną prowa 
dzić będę woynę„ toż czyli dla te 
nie wyruszam w pole, iż się lękar 
spotkania z tak licznym nieprzyje 
cielem w otwartym polu, Uwiadom 
mnie on nadto, iż lubo wszyscy Wo 
dzowie iak naywiększą pokladaią w 
mnie ufność, lękaią się iednak , abyn 
systematem odpornym nie wystawi 
ich maiątków i włości na rabunek 
spustoszenie Seklawow. Podobna na: 
wina skłoniła mnie do korzystania : 
okoliczności „iżby calę nadbrzeże skie 
nić do wypowiedzenia przeciwnikom 
mym woyny, Krok takowy z stroni 
mych'sąsiadów, przymusiłby ich do ko 
nieczney obrony swych granic, prze? 
coby ciężar wyprawy znacznie został: 
by dla mnie ulżony. 4 

Prezentowali mi dnia r4 Szefowie 
Sambarywscy deputowanych z rozma= 
itych prowincyi, których sprzymie- 
yzone nam wysylaly Narody, zoznay 
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mieniem, iż są iuż gotowe do boiu, 
i że czekaią szczególnie na naznacze- 
nie czasu i mieysca, w którymby się 
zemną złączyć mogly. Dalem odpo- 
wiedź; iż maiąc przy sobie aż nadto 
wystarczające woysko do dania silne- 
go na naszych granicach nieprzyiacie- 
lowi odporu , początkową myślą mo- 
ią bylo, ile możności , nie trudnić i 
oszczędzać aliantów sily, a to w oba» 
wie , iżby przez użycie lwda do woyny, 
nie szkodowało rolnictwo; lecz ustę- 
puiąc silnym ich naleganiom i do- 
browolnym oświadczeniom, z ochotą 
przyimuię ich pomoc, iżbym wraz z 
niemi dzielił się sławą przykładnego 
ukarania Seklawów ; a zatym że nie- 
bawnie rozeszlę kuryerów dla uwia. 
domienia całego nadbrzeża, iż myślą 
iest moią otworzyć kampanią na koń- 
cu następuiącego miesiąca. 

Zaledwom mówić skończył, gdy ca. 
le zawolało zgromadzenie: ” Sekla- 
» Wowie muszą bydź zwyciężeni, i 
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E póydą w naszą niewolą. „ Resztę 
dnia strawiliśmy na talicach i rozmo= , 
wach o woynie. Lecz w pośrzód wez 
solości powszechney , iam tylko ieden, | 
iako nayświadomszy rzeczy, niespo= 
koyności doznawał. Zabieralem się bos 
wiem do delikatney bardzo wypraa 
wy, bez przyzwoitego wsparcia, a nas 
dewszystko bez rozkazu Dworu, któ- 
ry uwiedziony fałszywemi rządzców 
wyspy Francuzkiey doniesieniami, la- 
da moment mógl się skłonić , nietyla 
ko do odwolania woyska, lecz i da 
opuszczenia na zawsze osady. 

Dnia 25 , po iak nayzimnieyszey roze 
wadze, wziąłem przed się wypowie. 
dzieć woynę Seklawom ; ogłoszono ią 
uroczyście wraz z zapowiedzeniem 
wszystkim zemną sprzymierzonym 
Wodzom, ażeby z wyborem swoiego 
luda stawali u swoich chorągwi w o- 
statnich dnia Kwietnia. Tegoż dnia. 
jeszcze uważywszy na szczuplość me- 
go korpusu do slużby artylleryczney» 
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umyślilem do niey użyć niewolników 
Mozambickich, i bez odwioki zaczęa 
co ich wprawiać do tych manewrów. 
Dnia 20, wydałem zalecenie do 
wszystkich Oficerów korpusu moie- 
go, iżby na dzień pierwszy Kwietnia 
zgromadzili się do Fort- Louis, koń- 
cem odprawienia wcienney rady. My- 
ślą moią było zasiągnąć ich Światia 
w tak ważney okoliczności , iżbym się 
nie zdawał działać własnym domy- 
siem, gdyż w ów czas na naymniey- 
sze nieszczęście, całą winę na mnie 
zwaliliby nieprzyiaciele moi. 
Tymczasem nieustannie trudniłem 
się exercytowaniem niewolników Mo- 
zambickich, którzy oswoiwszy się Z 
„bukiem armat i ich obrotami, w pręd. 
kim czasie znacznie z nauki mey ko. 
rzystali. Dła tym lepszey usługi ar. 
tylieryi, do każdego działa przyda: 
dem iednego kanoniera , wybranego 
z pośrzód mych ochotników , iednego 
rzemieślnika i czterech Mozambików. 
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Park móy skladal się z dziewięciu at- 
mat, z których dwie tylko trzy fun. | 
towe, inne zaś większego kalibru. 
Dnia 27, donieśli mi śpiegowie, iż 
nieprzyinciel zatrzymał się w prowia: 
cyi Antanquins; gdzie czekal na przy- 
bycie znaczney dywizyi woyska swe- 
go, z którą zlączywszy się, plantą le- 
go było calą silą na osadę uderzyć 
i zarazem zburzyć wszystkie pogra- 
niczne włości, których mieszkańce 
chronili się w lasy „czekając naszego 
zbliżenia, dla złączenia się znami. 
Dnia 1 Kwietnia, odprawiia się ge- 
neralna rada wcienna, na którey ude- 
cydowano, iż korpus nasz będzie na 
dwie części podzielony, z których ie- 
dna pod rządem Kawalera Sanglier, 
Kapitana w moim regimencie, i za- 
stępcy mego, miala zatrudnić się obro» 
ną zamków Louisburg, S. Jana i Au- 
gusta; druga zaś pod moim dowodz= 
twem, miala tez zwłoki rozpocząć 
kampanią od attakowania wlasnych 
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Seklawów granic, dla trzymania ich 
na wodzy, pókiby nie nadesziy alba 
posilki, albo inne dyspozycye rządo. 
we, których niecierpliwie oczekiwa. 
łem. Po skończoney radzie, stoso 
wnie do iey wyroku, czerwoną wy. 
wieszono banderę , znak woyny w Ma. 
dagaskarze. © 
Nazaiutrz odprawilem rewią moie- 
go woyska. Podobała się powszechnie 
zręczność artyllerzystów ; co się zaś 
tycze celnego strzelania, mała liczba. 
znalazla się takowych ochotników , 
którzyby o dwieście kroków, do na- 
znaczoney pie trafili tarczy. $klada- 
ły się w ów czas me sily z 4,113 lu- 
dz: , licząc w to i Oficerów, Po- 
dział ich był następuiący : 
Na prawym skrzydle « = 1038. 
W śrzedkowym korpusie- 1872. 
Na lewym skrzydle - - 1139. 
- a 405 
Do poslug lazaretowych - LĄ. 
Summa a a 4dl3. 
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Z takiemi to silami mialem otwo« 
rzyć kampanią; dodać iednak winie- 
nem, iż trzy owe dywizye miały bydź 
wzmocnione rycerstwem , które sprzy- 
mierzeni Wodzowie dostarczyć obo- 
wiązani byli; to iest 3600 wyspiarzy, 
mialo powiększyć prawe skrzydło, 
$0o0Q centrum, a 3600 głów lewe skrzy. 
dlo. Tym sposobem cala armia formo- 
wala się z 16,313 bolownika. 

Dnia 3, wydałem P. Sanglier, mo- 
jemu zastępcy, potrzebne instrukcye 
jak się mial sprawować w obronie poe 
wierzonych dozorowi iego posterun. 
ków. Zostawialem pod iego dyspozy= 
cya siedmiudziesiąt sześciu ochotni- 
ków z dwoma Oficerami, sto dwadzie- 
Ścia Mozambików, i sześćset ośmdzie. 
siąt Malgagów, która to liczba aż nad. 
to wystarczała do obsadzania zamków 
iego powierzonych kommendzie, 

Dnia 4, stanęliśmy obozem na rów 
wninie o milę od Louisburga, a to 
dla przyuczenia moiego Żołnierza do 
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trudów i posłuszeństwa. Tegoż dnia 
jeszcze porozsyłalem z owego stano- 
wiska rozkazy do wszystkich sprzy- 
mierzeńców, iżby ku końcu miesiąca 
ściągnęli z swemi siłami do Hirbay, wsi 
blisko Mananhar, o piętnaście mil odłe- 
gley od równiny, na którey pod ów 
czas obozowalem. Wybrane zaś to 
mieysce dla fatwieyszego opatrzenia, 
w żywność szesnastu tysięcy przeszło 
ludzi, którzyby wnet ogłodzili wszy: 
stkie osady okolice, gdyby w iey są- 
siedztwie zgromadzić się mieli. 

Dnia 10, za powrotem posłarńców 
moich dowiedzialem się, iż wszyscy; 
Szefowie iuż są w gotowości do mar- 
szu, i że na czas naznaczony nieza- 
wodnie do Hirbay przybędą. Dnia te- 
go Sambarywowie, wedle kraiowego 
zwyczaiu wspaniałą woienną dla ca. 
dego woyska dawali biesiadę. Za ich 
przykladem poszli Safirobaiowie, a 
«ale nadbrzęże iaśnialo rozpalonemi 
ogniami. 
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Dnia tr, wygotowywalem moie da 
Ministra depesze, w ktorych ze wszy: 
stkich mych czynności dawalem mu 
sprawę, 

Dnia 16, poświęcono CZas na repa. 
racyą szalup potrzebnych do transpor. 
tu ammunicyi i armat. Przyrzekli mi 
sprzymierzeńcy ku końcu Kwietnia 
dostarczyć sześćdziesiąt innych fodzi 
do przewiezienia woyska; a tak spo- 
dziewałem się ruszyć pod żagle dnia 
30, i przybydź do Hirbay dnia 2 Ma- 
ia. Ztamtąd ulożyłem sobie ruszyć 
dnia 4, aby przebydź góry dnia gig, 
i wydać batalią ro lub 1r. Reszta 
kampanii zależala od zdarzeń czyli 
rączey od rozkazów dworu, na które 
niecierpliwie oczekiwałem. 

Dnia 18, przybył Mulen, brat Hia- 
wiego , na czele tysiąca dwóchset pięć» 
dziesiąt Żołnierza, maiącego służyć 
pod moiemi rozkazy. Przeznaczył ie 
Hiawi do straży mey osoby , i oddać 

mu 
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mu sprawiedliwość winienem, iż co 
| do wyboru młodzieży, popra wszy» 
sckie korpusa, è 

Daia 20, dwóch uirkróc z pólno- 
cy przyniosło mi nowinę, iż Szefowie 
prowincyi Antimananhar, Angontzii 
Antiamak , iuż są w marszu na czele 
trzech tysięcy rycerstwa, z których 
część iedna szla lądem, druga zaś na 
łodziach plynęla. Zapewniali mnie 
oraz , iż owi Wodzowie przysięgą obo. 
wiążali się, póty nie odstąpić moich 
sztandarów, póki zabrany aie będzie 
w niewolą Cimanour, Król Sekławów. 
D'Ecole móy tłomacz przewodniczył 
tym woyskieme 


Historya woyny przeciwko Scklawom, 


Dnia 30 Kwietnia ruszyla pod żagle 
mała moia eskadra z stu dziewięćdzie. 
siat łodzi złożona. Stanąlem na koa 
twicach u wyspy Aiguillon , dla przey» 
rzenia onych fadunku. Nazaiutrz to 
iest dnia r. Maia t 1776, popiynęli= 
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śmy pod wieś Monanhią, o siedm mił 
od Louisburga odleglą, gdzie upa 
trzywszy wygodną pozycyą, ebozeq 
w niey stanąłem. Wieczorem dnia te 
go odwiedzili mnie Szefowie mie 
scowi. Naystarszy z nich nazwisinief 
Tacalonin, ofiarował mi, imieniet 
wszystkich, trzysta żołnierzy , sześ 
statków z żywnością i 30 wołów. 
Dnia 2, poplynąlem do Tanson 
gdzie nad zmierzchem przybywszy: 
znalazłem iuż woysko Takaloninó 
e©bozuiące, i opatrzone w potrzebn 
żywność i podostatek bydla. Gdy si 
zmroczyło , odwiedzili nas Szefowi 
kraiowi, prowadząc nam w podarunk 
dziesięć łodzi zżywnością, iiakcwy 
trunek robiony z miodu i syropu. 
„ Nazaiutrz, właśnie w moment gdy 
iuż siadl na dodzie dla kontynue: 
wania dalszey mey żegługi, dali m 
znać poslaricy od Kunifala wyprawi 
ni, iż kilka mocnych korpusów nie 
przyjacielskich czai się w okolicach 
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upatruiąc tylko pomyślney pory, by, 
na nas znienacka uderzyć. Donieśli 
także mi oni, iż ich Wodzowie iuż 
są w pogotowiu do rozpoczęcia woya 
ny, lecz że lękaią się, iżby Seklawo- 
wie nierównie od nich mocnieysi, nie 
attakowali ich i nie znieśli wprzódy, 
niż zemną połączą swe siły. Odebra« 
wszy takowy rapport, wskazalem goń- 
com, ażeby przy mnie Zostali; w oba= 
wie zaś ażeby móy korpus eskortu- 
iący Żywność, w wąwozie iakowym 
nie byl napadniony , zalecilem Panu 
Malendre, który prawym skrzydlęm 
dowodził , ażeby go swoim Rycerstwem 
zasłaniał. 

Wziąwszy te ostrożności, wodą puš 
ścilem się do Hirbay , lecz wiatr przea 
ciwny przymusił mię zawinąć do Fonts 
zimaru. Wtym Jedna z moich sza 
lup prowadząca z sobą artylletyą, u. 
derzywszy o skałę, zatonęła; druga 
podobnież rozbiła się, a kilka innych 
na piasku osiadło. Zdarzenie to przya 

Ra 
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masio mię pozostać nieco wtyle les 
wego mego skrzydła, dla wyratowaa -$ 
nia armat i lawetów, i przetranrspore d 
towania ich do Hirbay. Oświadczyć w 

tym mieyscu winienem wdzięczność | 
tamecznym Wodzam, których skoro 
tylko wiadomość doszła o naszym 
nies.częściu, natychmiast potrzebną 
liczbę dostawili nurków i lodzi, tak 
dla uratowania zatoniętey artylleryi, 
jak dla przewiezienia pozostaley dy- 
wizyi na mieysce naznaczone. Przya 
bylem nareszcie do Hirbay., iakem so- 
bie ułożył, to iest dnia czwartego. 
Tylko co obóz stanął, aliści kilku Mu- 
rzynów przypadło do mnie z donies 
sieniem , iż prawe skrzydło kommen- 
derowane od Pana Malendie , iuż ata 
takowane od S$eklawow. Na taką no- 
winę, wyslalem natychmiast mu w 
pomoc dwanaście statków 2 częścią 
korpusu moiego, i znaczną Malgagde 
sów dywizyą. Lecz iuż bylo za po= 
<no, a sukurs ów niebawnie wrociwszy; 
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przyniósł mi wiadomość, iż po roz. 
prawie bydź musi, gdyż prawe skrzy. 
dło nie daleko iuż znayduie się i w 
iak naylepszym marszeruie porządku: 
jakoż korpus. ów nadciągnął okolo 
północy, bez naymnieyszey straty, 
Uczynił mi sprawę Kommendant one- 
go, iż wprawdzie attakowali go Se- 
klawowie w jednym wąwozie, lecz 
że nieprzyiaciek nie śmieiąc bliżey 
podstąpić, opodal zawsze się trzys 
mal, a gdy tak na wiatr tylko strze. 
lai „ nie wypadalo mu niczego się lę- 
kać od iego ognia, kontynuowali za. 
tym spokoynie swą drogę, nie sądząc 
potrzeby rozpoczynać akcyi, która na 
prożnoby tylko czas strula. 

Tak więc dnia g, widziałem się na 
czele wszystkich skupionych sil moich. 
Ze zaś przez ściągnienie rozmaitych 
dywizyi od sprzymierzonych Wodzów, 
wypadało lękać się niedostatku żywno- 
Ści, gdyby dlugo pociągnęla woyna, 
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umyślifem zatym ile możności ope% 
racye iey przyśpieszyć, 

Dnia 7, wyprawiony kuryer do Ku. 
nifala, z doniesieniem mu o naszym 
marszu, toż od podsłuchów wysłanych 
na wzwiady rapport odebrany, iż See 
klawowie raptem ze wszech stron Znie 
knęli, i śpiesznie ku granicom pro- 
wincyi Antonguin cofnęli się. 

Na taką wiadomość , wyprawioa 
ne natychmiast prawe skrzydło, iże 
by opanowało i ułatwiło wszystkie 
przeyścia przez góry, a wkrótce za 
nim z calym mym woyskiem rvszylem. 
Nie bez trudów i potężnego znuże- 
nia przyszło nam przebydź wysokie 
Wohibeiu skały. Naywięcey zadawaa 
dy nam pracy w krain tak nierównym 
igórzystym, armaty. Uprzątnione nas 
reszcie te wszystkie zawady, i stanę- 
liśmy obozem nad rzeką Mananhar, 
gdzie zlączyli się z nami Wodzowie 
Antymogolscy, Antywoazońscy, An- 
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tywohibeyscy i Sambarywscy. Liczba 
ich woyska , do czterech tysięcy luda 
dobrze uzbroionego wynosić mogła. 

Strudzonemu Żolnierzowi, dalem 
dwa dni na owym mieyscu spoczyn= 
ku. Poczym zafożywszy w nim ma- 
gazyn żywności, pod strażą iedney: 
dywizyi lewego skrzydla, ruszyłem 
w marsz dalszy trzema kolumnami 
przez las sześć mil rozległy , od wscho- 
du ku zachodowi. Skoro tylko pole 
przezierać zaczęto, niecierpliwy sam 
wybiegiem na wzwiady, i za iednym 
rzutem oka, z iedney strony obóz 
prawego, mego skrzydla, z drugiey 
zaś trzy inne Seklawów obozy spo- 
strzeglem. Nie wypadało mi iednak 
natychmiast ich attakować , dła wiel- 
kiego znużenia Żołnierza. Uwyślilem 
więc przez nocukryć się w lesie, iżby 
nie bydź spostrzeżonym od nieprzy- 
jacieła, odkladaiąc wydanie mu bia 
twy „skoro tylko odetchną me woyska. 
Doniosiem o tym moim ukladzie Kom- 
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mendantowi prawego skrzydła , wska- 
zuiąc mu co maâ czynić, gdy na Sekla 
wów żywy i nagły attak przypuszcz 
Tylko co Świtać poczęło, wykommen 
derowalem korpus rezerwy dla zasla 
ny ekwipażów, sam zaś o trzeciej 
zrana naprzeciw naybliższemu nie 
przyiacielskiemu obozowi ruszyłem, 
Jeszcze słońce nie zeszlo, gdy iuż 
zbliżylem się ku niemu o strzelenie z 
muszkietu. Ma pierwszy widok mas 
jego woyska, wypadli Seklawowie 3 
swych szańców, a uszykowani w gę 
ste kolumny, strzelać na nas zswych 
karabinów poczęli, Zalecilem, iżby 
ten ogień iak naydlużey wytrzymya 
wać, lecz mimo tego zakazu, sprzys 
mierzeni nasi Murzyni począwszy 
swey strony odstrzeliwać się, wskaza 
łem, iżby z bateryi naszych palić na 
nięprzyjaciela poczęto. Zaledwo wys 
dano dwadzieścia razy z dział ognia, 
gdy Seklawowie strachem przeięci, i 
plac potyczki, i obóz opuścili, sal- 
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wuiąc się ucieczką. Nie przestalem 
na tey korzyści, a w też tropy za 
niemi poszedłszy , na drugi obò2 ude- 
rzyłem ; lecz ten był iuż opanowany 
od prawego skrzydla. 

Nieprzyiaciel spostrzegłszy, iż iuż 
dwa iego obozy zdobyte, opuścił i 
trzeci, który wnet ogniem spłonął. 
Cała ta rozprawa, kosztowała Sekla- 
wów ośmdziesiąt ludzi, i pięćdziesiąt 
niewolnika. Z moiey zaś strony kiiku 
tylko Murzynów ranionemi zostało. 
Ośmieleni tą pomyślnością sprzymie. 
rzeni Wodzowie, nalegali na mnie o 
pozwolenie, by mogli za nieprzyia. 
cielem póyść w pogoń, na co z tym 
większą przystalem ochotą „iż zbytnia 
ich liczba iuż mi nieco ciężyć zaczę- 
la. — Tak pozbywszy się moich alian- 
tów „stanąlem obozem wśrzód piękney 
równiny, ktorą okrywaly cytrynowe, 
pomarańczowe, bananowe i kardamo= 
nowe gait. 
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Daia 14, ztączył się zemną Kuni 
fal na czele tysiąca pięćset ludzi; doa < 
niósł mi on, iż Seklawowie wszędzie 
w swciey ucieczce rozgiaszali, iż nie 

"Francnzi ich pokonali „ale czarci mięs 
dzy niemi będący, którzy z swych pas 
szczy straszliwe miotali na nich ognie. 

Dnia 17, kilka dywizyi Sekławaw | 
przybyło do mnie żebrząc miłlosiet= 
dzia , iżbym ich włości od spustosze- 
nia i rabunku zapalczywych mych 
sprzymierzeńców zasłonił. 

Wysłtuchałem ich modłów, i zaraż 
nazajutrz dnia I9 wyprawiony Pan 
de Malendre do Antonguin z zlece-. 
niem , iżby w przyzwoitey karności 
przylaznych nam Wodzów i woyską, 
ich utrzymał. Poczym tegoż ieszcze 
wieczora z calą mą armią do teyże pro» 
Wincyi za nim pośpieszylem. 

Dnia rg, zbliżyłem się po pod wieś 
Antoagtezer , która skladala się z pię= 
ciuset blisko dymów „a otaczała ią do: 
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bra palissada i giçęboka fossa. Myślą 
moią bylo posunąć się daley, lecz spo» 
strzeglszy po drugiey stronie tey wfc- 
ści sześć obozów sprzymierzeńców mo- 
ich, rozlożyłem się w mieyscu, w któ. 
rym stanąłem dla spokoyności, którey 
wyrzec się trzeba obozuiąc pospołu z 
wyspiarzami. 

Dnia 20, przybyli do mnie wszyscy 
sprzymierzeni Wodzowie z powinszo- 
waniem mi szczęśliwey wyprawy, i 
opisywaniem zarazem wielkich swych 
czynów. Zapewniali mię oni, iż Se- 
kławowie nie czuiąc się bezpiecznemi 
w wlasnym swym kraiu, pouciekali 
aż do zachodniego wyspy 'nadbrze. 
Ża. — Uwierzyiem ich powieści , gdyż 
nigdzie ani śladu nieprzyiaciela nie 
znaleziono. Wctym dnia 22 przybye 
wa do mego obozu Wódz Antonkwi- 
nu, nazwany Tikenbato. Glowa iego i 
broda byly ogolone na znak upoko- 
rzenia i podległości. Na daney sobie 
audyencyi, tkliwemi przeprosii mię 


- 


mie sądząc ieszcze przyzwoitością 
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on wyrazy , iż parcyi Seklawów chwi 
cil się, i by mię przekonał o swy 
upamiętaniu, przysięgę wierności m 
tychmiast wykonali. Wyznał on sam 
iż prowincyą swoiją ma za podbitą 
Żądai tylko, aby mu iey powierzoń 
rządy, pod obowiązkiem opłacania 
niey rocznej dawiay. Zezwoliłem n 
wszystko. Wódz ten naydoki 'dniey. 
sze dal mi obiaśnienie względem dal 
szych obrotów Seklawów, a z tycł 
przekonalem się, iż Królowi tego N 
rodu iuż się odechcialo daley z Euro 
peyczykami woiować. Zeznał mi na 
reszcie Tihenbato, iż Monarcha iegi 
iuż do Hiawiego wyprawił deputowa 
nych z proźbą, iżby chciał bydź p 
śrzednikiem do zawarcia między mi 
anim pokoin, pod takiemi warunka 
mi, iakie ia sam przepisać zechcę. 

Jakoż w kilka dni potym przyie 
chali do mnie posłowie od Króla Se 
klawów z propozycyami ugody. Lec 


BENIOWSKIEGO. 209 


przyimować one, odesłalem ich z tą 
prostą odpowiedzią: Iż Szefowie Se. 
klawów nie iuż o pokóy , ale o prze- 
baczenie swey winy dopraszać się po» 
winni; Że czas nieiaki zabawię w tey 
prowincyi „dla dania im czasu do wzię« 
«cia stosowney determinacyi, toż że 
nareszcie radzę ich Królowi, ażeby 
się nie wahał poddać przepisom i pra- 
wom, które z dawna są ustanowione 
pomiędzy Szęfami nadbrzeża wscho- 
dniego. 

Po odieździe posłańców Sekla- 
wskich, wziąlem przedsię obozować 
na tymże samym mieyscu aż do końca 
miesiąca. Tym czasem zaś rozesłani 
zostali Oficerowie, dła przeyrzenia 
kraiu. Z ich doniesień tym mocniey 
przekonalem się o użytku i potrzebie 
zalożenia osady w tey roskoszney i 
obfitey prowincyi. Lecz dla słabości 
sil moich i braku pierwszey potrzeby 
zapasów , zaniechałem, albo przynay» 
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mniey na dalszy czas odlożylem £ 
piękne zamiary, 

Dnia r. Czerwca, Pan Cerf Kom 
mendant lewego skrzydła, pociesz. 
iącą przysłał mi wiadomość, iż kilki 
Murzynów świeżo przybyłych z Louis 
burga zapewniali go, że własnemi o 
czyma widzieli dwa okręta wchodzą 
ce do naszego portu, Nowina ta oży: 
wila moie nadzieie, 

Dnia $, tak dlugo oczekiwany ode 
mnie okręt le Coureur, przybył nare 
szcie z depeszami dworskiemi, z któr 
rych wyczytałem z niewymowną ra 
dością , iż Minister wyprawił przecię 
z Francyi okręt Syrerg z ammunicyami 
woiennemi, suknem, skórami, bronią, 
nareszcie pieniędzmi na skupienie pos 
trzebnych towarów , tudzież że oprócz 
tych posiłków, inne nierównie was 
Żnieysże wkrótce nadesłane mi będą. 
Lecz niestety! ukontentowanie ztąd 
moie nie dlugo trwalo, listy bowiem 


A 
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2 wyspy Francuzkiey w tymże wła- 
Śnie czasie nadeszie, doniosły mi, iż 
korweta Syreną rozbila się nie daleko 
Fort- Dauphin, a tak że żadney po- 
mocy oczekiwać mi nie wypada. Na 
dobitkę moiego nieszczęścia, list para 
tykularny od Ministra zalecał mi, aże- 
bym aż do dalszych rozkazów Króa 
lewskich względem Madagaskaru, któ. 
re ku końcu roku miały mi bydź na- 
deslane , wstrzymał wszystkie me opea 
racye i przestał szczególnie na utrzye 
mywaniu się przydawnieyszych moich 
siealis:ach. 

Trudno wyrazić, iakiey mię nabaa 
wily niespokoyności tak nadspodzie- 
wane zdarzenia. Jeżeli kiedy to w 
tym razie czułem mą bytność w Louis- 
burgu potrzebną. Przymuszony więc 
zawiesić na czas iaki dalsze me obro- 
ty woienne , zwołałem woienną Radę, 
dla wzięcia finalney deęcyzyi, co nam 
w tak delikatney okoliczności czya 
nić należało. 


272 PopróżE 


Dnia 6, odprawiła się Rada, a stos 
sownie do iey wyroku ,umyślilem po- 
wrócić do Louisburga, oddaiąc po 
kommendę Pana Malendre i wlasne m 
woysko, i wszystkie dywizye sprzy» 
mierzonych Murzynów , którym wya 
perswadowalem, iż należy przestać 
na korzyściach i zwycięstwach dotąd 
na wspolnym nieprzyiacielu zdoby« 
tych, Przestali wszyscy na moim zdae 
niu, wyiąwszy tylko Szefów Kunia 
fala i Rozaia , którzy obawiali się zem= 
sty i zapalczywości Seklawów. Lecz. 
pierwszego uspokoilem przysięgą, iż 
skoro tylko dowiem się, że Seklawoa 
wie attakować go zechcą, natycha 
miast w pomoc mu przybędę. Jedne- 
go tylko Rozaia, niczym zrazu pa 
cieszyć nie moglem. W pośrzód swey 
rozpaczy oświadczył, iż mnie nie ode 
stąpi, gdyż raz los swóy oddawszy, 
mi w ręce, cala iego nadzieja jest zas 

` sadzona na wsparciu i przymierzu Eue 
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ropeyczyków. Rozrzewniony żalem i 
nieszczęściami tego wodza , dalem mu 
slowo, iż natychmiast wyszlę poslań. 
ców do Seklawów dopominaiąc się u 
nich o wydanie lego żon, dzieci i fa- 
milii. Tak gdy mu zaręczyłem, iż ży” 
czenia jego wkrótce ziszczone zosta- 
ną, dopiero ta obietnica zaspokoita 
umysl iego strapiony. ; 

Dzień siodmy poświęciłem na roza 
dawanie podarunków , i dzielenie fua 
pów na nieprzyiacielu zdobytych , poa 
między sprzymierzonych Wodzów; 
poczym zapewniwszy się o podle- 
glości prowincyi Autonguin, w po- 
dróż do Louisburga udałem się , dokąd 
przybywszy, caly móy czas poświę- 
cilem na wyśpieszeniu do Ministra de. 
peszów. Praca ta ciągła dni kilka „mi 
zabrała. Odrywały mię od niey kie- 
dy niekiedy bankiety i festyny od 
aliantów i ich poddanych sprawiane, 
na pamiątkę odniesionego na nieprzy. 
iacielu zwycięstwa, 

Tom 1V. S 
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l 
Dnia 22, zawinęla nasza eskadrą 
do portu. Przybyły na niey zolnierz > 
tańczył z radości, wyskoczywszy na. 
ląd. Tegoż wieczora nadciągnęły tak= 
że sprzymierzone Narody, i wkoło 
Louisburga obozem stangiy. Donióst 
mi ich Kommendant a móy zastępca 
P. Malendie, że zaraz po moim od- 
ieździe przybyli do niego poslowie” 
Seklawscy , którzy imieniem Króla 
swoiego przynieśli propozycye poko< 
iu; lecz że on nie odebrawszy ode« 
mnie Żadnego zlecenia do tr.ktowa= 
nia w tak delikatney okoliczności, 
dał im następuiącą odpowiedź: Iż Krół 
Pan ich mógł sobie wnosić z naglego 
moiego odiazdu, iż nie iest mą myślą 
zapalczywey szukać na nim zemsty% 
i niebezpieczną dla niego dłużey pro-- 
wadzić woynę; a zatym że wypada. 
mu korzystać z tak powolnych mych 
chęci, i niebawnie wysłać do Louise 
burga psinomocników , dla ukońicze« 
nia tak ważnego interessu, który zđe 
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pewne pomyślnie dlań póydżie, ieże- 
li na znak swey rzetelności i chara= 
kteru, wyda mi natychmiast calą fa- 
milią Rozaia. Oznaymił mi potym 
móy Ofiicer, iż podobna odpowiedź 
niezmiernie ucieszyła posiańców, któ- 
rzy z nią natychmiast do swolego poa 
wrócili pana. Dodal na końcu, iż wszy* 
scy sprzymierzełicy iak naypilniey wy« 
konywali wszelkie iego rozkazy. Że- 
szła reszta miesiąca na licznych uroa 
czystościach i biesiadach, które zna- 
cznie zmnieyszyly zapasy moie , nade= 
wszystko w likworach , których podo- 
statkiem z wyspy Francuzkiey z sobą 
przywiozlem. 

Dnia 1 Lipca wniosiem , iżby zgra- 
madzeni Wodzowie z swym ludem do 
swoich powrócili domów. Lecz ci 
wręcz odrzuciwszy moią odezwę, ie- 
dnomyślnie oświadczyli, iż maiz w 
tym iako nayważnieysze przyczyny; 
aby mnie nie odstępować w tym czasie. 
Badalem pilnie o powody tey ich de» 

S2 
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terminacyi. Zamilczeli o nich. Musia. 

łem więc zezwolić na ich żądanie. 
Od dnia 2 aż do 9, trudnilem się 

obieżdżaniem wszystkich mych poste- 


runków; a w przeciągu tego czasu wyd 


poczywaly woyska, po trudach i znoa 
iach odbytey kampanii. 

Dnia 10 wyprawione zostały rozma. 
ite dywizye dla wzmocnienia garni- 
zonów zamkowych; wydalem takoż 
zalecenie, aby wszystkie do budowii 
potrzebne materyaly zwieziono. 


Dnia 11, tlómacz móy P, Mayeur, 


któremu dawniey zaleciłem, iżby sta- 
ral się odkryć pobudki, dla ktorych 
sprzymierzeni Wodzowie nie chcieli 
mnie odstępować, doniosi mi, iż Hia- 
wi odebrał list z wyspy Fraqcuzkiey, 
w którym go ostrzegano, iż ia mam 
bydź wkrótce odwołany i odesłany do 
Francyi, gdzie mi proces formowany: 
będzie; toż że brat Hiawiego uwia= 


domiwszy o tym na mnie zamachu tice 


których Szefów, ci pod przysięgą obo» 
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wiązali się otwartą siłą, a chociażby 
i gwaltem opierać się wykonaniu tak 
niesprawiedliwego wyroku. 

Dowód tak iawny przywiązania do 
moiey osoby calego Madagaskarczy- 
ków narodu, pocieszy! mnie wpra- 
wdzie w moim nieszczęściu; nie uspo- 
koil iednak mych trosków , i naysmue 
tnieyszych widoków przyszłości, któ- 
re snuly się w mey myśli, i goryczą 
trufy dni moie. 

Dnia 12, kilka korpusów Sekla- 
wskich prosilo mnie o pozwolenie, iż. 
by mogły osiąść na gruntach do osady, 
należących. Dalem im role po lewym 
brzegu Tingbalii leżące. Fowiększa= 
ly się tym sposobem widocznie ko- 
rzyści i bogactwa tey prowincyi, i 
iest nadziela, iż z czasem przy rzą- 
dowey opiece , trzecia część ludności 
wyspy do niey przeniesie się. 

Z 18 na 19, taiemnie wyiechalem 
w nocy, dla zwiedzenia strony pólno- 
cney wyspy. Znalazlem w niey kilka. 
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naście rzek wielkich , płynących pa- 
między górami Ramangasi i Wolisbey, 
na których odkryłem rozliczne mines - 
raly i prześliczne kryształy de roche, 
w rozmaitych kolerach. 

Dnia 1 Sierpnia r. 1776, korzystaiąc 
z spokoyności powszechney, iakiey 
leszcze nie doświadczała osada od mo- 
mentu moiego do Madagaskaru przys 
bycia , udalem się w podróż , dla obey- 
rzenia wlasnemi oczami nowych po- 
mieszkań i zabudowań kolonistów a 
które w należytym opatrzeniu i naya 
lepszym znalazłem porządku. Zaczym 
porozdawalem rołe i grunta dla za- 
łożenia wsiów nowych. Gdym się tym 
zatrudniał , wielu ochotników z kore 
pusu moiego podalo także do mnie 
proźby, iż pragną poświęcić się rol- 
nictwu, Podobała mi się ta ich ochoa 
ta, i sześciudziesiąt czterech z nich 
osadzilem. 

Przywoławszy dnia 3 wszystkich 1 
Madagaskarskich Wodzów , przeloży= 
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łem im, iż przebywanie ich w tak li- 
cznym gminie na iednym mieyscu, 
oglodzi wprędce całą okolicę, toż że 
ieżeli przedsięwzięli rezolucyą nieoda 
stępować moiey osoby , rostropność 
przynaymniey doradzićby im powir- 
na, iżby rożpuścili swoich poddan;ch, 
których w każdey potrzebie zgroma- 
dzićby mogli. Uwagi te równie by- 
ły bezskuteczne jak pierwsze. Miasto 
odpowiedzi, zapytali mnie oni, kie- 
dy spodziewam się przybycia z Euro» 
py okrętów ? a że niepodobna mibyła 
dokładną w tey mierze dać im od- 
powiedź, zaczym oświadczyli, iżbym 
więcey ich nie namawial do powrótu 
do swych domów, gdyż w tak niebez. 
pieczuey dla mnie sprawie , słuchaiąc 
oni tylko głosu przywiązania i przy- 
jaźni swey dla mnie, są determinowa. 
ni raczey zginąć niźli mnie odstąpić. 

Dnia g ostrzeżony , iż okręt jakiś ku- 
piecki rozbil się na północnych brze- 
gach , wyprawiłem natychmiast okręt 
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Królewski le Coureur, ażeby przynay= 
mniey uratować ekwipaż, i przyproa 
wadzić go do Louisburga. 


Dnia 14, doniesiono mi o przybyciu 


Poslów Seklawskich, którzy w dowód 
życzliwości i szczerego postępowania 


swoiego Króla, przywozili z sotą ca. - 


lą familia Rozalia. Przysylal on mi 
nadto w prezencie trzysta wolów i 
sześćdziesiąt niewolnika, niczęgo wię: 
cey po mnie nie Żądaiąc, iak tylko, 
bym Naród Seklawów przysięgą zape- 
wnil , iako iuż nigdy więcey woiować 
przeciwko niemu nie będę. Z ukon- 
tentowaniem przyiąlem podarunki, i 
familią biednego Rozaia ; lecz co do: 


tykało żądaney przysięgi, iż woyny 


przeciwko Seklawom nigdy nie pod- 
niosę, Że ten warunek dotykał intea 
ressów osady iiey związków 2 sprzy= 
mierzeńcami , dalem przeto odpo- 
wiedź: iż wtedy dopiero gotowem tę 
przysięgę wykonać , kiedy Król Sekla- 
wów podobnież z swey strony uczyni, 
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i nadto uroczyste da przytzeczenie, 
že przystąpi do związku z Szefimi i 
narodami wschodniego nadbrzeża, u. 
znaiąc się członkiem tey ligi, i pod: 
daiąc pod oney wyroki. Wymagalfem 
nadto , iżby nie bronił wolnego wpro- 
wadzenia wszelkich towarów osady 
do swoiego państwa, dla otworzenia 
ciaglego z Seklawami handlu , tudzież 
Że zezwoli, dla konserwacyi tychże 
towarów , w upatrzonych sposobnych 
mieyscach, pozakładać magazyny, któ. 
reby zarażem służyć mogly do spo. 
czynku utrudzonym w marszu Żolnie- 
rzom moim. Na taką moią odezwę, 
oświadczyli posłowie, iż nie będąc 
dość umocowani do wchodzenia w ia- 
kiekolwiek podobnego rodzaiu umo» 
wy, chcą natychmiast pośpieszyć do 
swego Monarchy , iżby mu donieśli o 
tych moich żądaniach, i zarazem go 
sklonili do dania stosowney na nie re. 
zolucyi. Zgodziłlem się na ten wnio» 
sek, a gdy iuż zabierali się do wyia- 


` 
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zdu, hoynie ich prezentami udaro, 
welem; wdzięcznością przeięci Sekla- 
wowie pod przysięgą obowiązali się 
wszystkich swych starań przyłożyć, 
by przywieść swego pana do przyięe 
cia we wszystkich punktach propozy= 
cyów moich. 

Daia 16, doniósł mi zaraz z poran- 
ka P. Mayeur, iż Szefowie Raul , Man. 
ding, Reffangour i Ramaraomb , imie- 
niem swoich Narodów , w naywažniey= 
szey sprawie, żądaią u mnie publi=- 
cznęy audyencyi. Tak osobliwsze zgło- 


szenie, a nadewszystko nadzwyczay* i 


ny ceremonialu sposób, nieco mnie 
zdziwily. Zezwolilem iednak na tę 
uczynioną mi odezwę, a sądząc, iż ci 


Wodzowie iuż są przytomni, naprześ 


ciw nim wyiść pragnę, gdy wtym P.e 


Mayeur uwiadomia mnie, iż znaydu- 
ią się oni ieszcze w swoim obozie, i 
potrzebne do tego solennego obrząd= 
ku czynią przygotowania. Niewiado- 
my onego celu, tym bardziey mnie 
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zdumialy podobne wyrazy. Podług 
rady więc P. Mayeur , ostrzeglszy ich 
o czasie i mieyscu auvdyencyi, aoro- 
silem wszystkich Oficerów moiego 
korpusu, tudzież całą administracyą, 
aby raczyli bydź przytomnemi tey ce- 
remonii, maiącey za sobą iakieś nie- 
spodziewane pociągnąć skutki; sposób 
bowiem w iaki deputowani owi do 
mnie się zgłosili, przekonywał mnie, 
iż szlo o rzecz naywiększey wagi, 
w czym nie mylilem się, iak się po. 
Źniey okaże. O dziesiątey godzie 
nie, straż zamkowa spostrzegiszy dwa 
zbroyne korpusy , które marszerowały 
ku twierdzy uszykowane w kolumny, 
przy biciu w bębny i z rozwinięte. 
mi chorągwiami, krzyknęła do broni. 
Lecz Oficer od warty wchodząc do 
tajemnicy, iak mi poźniey sam wy- 
znał, nie kazał sprzeciwiać się ich 
marszowi, owszem dawszy znak wy- 
spiarzom, iżby pośpieszali, pobiegł 
mnie ostrzedz o ich zbliżaniu. Nie- 
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bawnie potym uyrzalen: korpus z tyś 
siąca dwóchset glów blisko złożony, 
który postępował w porządku; szli 
na iego czele Szefowie i deputowani, 
otoczeni wlaściwemi każdey prowina 
cyi sztandarami. Za przybyciem ca. 


Tego tego gminu na plac parady przed 


dom Gubernatora, deputowani broń 
zlożywszy, weszli na dziedziniec, 
gdzie przyięci od moich Officerów , 
przez nichże do mnie zaprowadzeni 
zostali. Po pierwszych wzaiemnych 


powitaniach, kazalem podać krzesla 


przybylym wedzom; (są to stołki 
nizkie, których w tym kraiu poda 


czas podobnych używają obrządków ) 


trzech tylko na nich usiadlo. Rafan- 
gour zaś stoiący następującą do mnie 
mial mowę, którą wiernie tu kładę: 

" Blogosławiony niechay będzie 
„ dzień, w którym pierwszy raz świa- 
s» tlo uyrzaleś! Blogosławieni niech 
„, będą rodzice, którzy mieli staranie 
» otwym wychowaniu! Blogosławio= 
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na niech będzie godzina, w którey 
na tę wyspę wysiadłeś! 

as Wiedz iż Wodzowie i Rządzcy 
Malgagos, których ty cnotami twe- 
mi serca sobie uiąleś, kochaią cię 
i statecznie do twey osoby są przy- 
wiązani, Dowiedzieli się oni z nay« 
dotxliwszym smutkiem, iż Król 
Francuzki zamyśla innego na two- 
je mieysce zeslać tu zwierzchnika, 
i że jest zagniewany na ciebie, przes 
to, iżeś nie chcial nas oddać pod ie- 
go tyranią. Zgromadzili się zatym 
i zwolali Kabar dla udecydowania 
co maią począć , ieżeliby ta fatal- 
na nowina sprawdzić się miała. Ich 
milość i przywiązanie do mnie, 
wkładaią na mnie w dzisieyszey na- 
der ważney okoliczności miły zai- 
ste obowiązek, bym ci odkrył ta- 
iemnicę twego urodzenia; bym ci 
doniósi o niezaprzeczonych twych 
prawach, iakie ci slużą do panowa. 
nia nad tą niezmierną kiainą, któs 
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» rey wszystkich mieszkańców iuż ied 
steś bożyszczem. Zdumiewaią cię 
te wyrazy. Tak iest iednak, a nie 
„ inaczey. Oto ia sam Raiłangour, 
,, poczytany dotąd za iedynego po- 
„ tomka, który się ostał przy Życiu z 
calego pokolenia Raminich, zrzea 
kam się tego Świętego zaszczytu, 
bym cię ogłosił prawym i prawdzi= 
„ wym dziedzicem aulubioney tey od 
„, nas familii. Duch Naywyższego, 
,, ktory naszym przewodniczy zia- 
„ zdom, natchnąf wszyftkich Wodzów 
» i Rządzców, iżby przysięgą zobowią- 
„, zali się uznać i ogłosić cię swoim 
„ Ampabsakabą, nie odstępować cię. 
s» póki im tchu stanie, przelać nare« 
„, szcie krew swoią na obronę twoiey 
a» osoby, przeciwko wszelkim Frane 
„ cuzów zamachom i gwalłtom.,, 

Po takim oświadczeniu zasiadł swe 
mieysce Raffangour, a Raul powsta. 
wszy , głos zabrał i mówił w następu= 
iącym sposobie: ” Ja Raul Wodz Sa: 
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„ firobaiów , wysłany do ciebie od 
„> Szefów i Rządzcow rozmaitych zie- 
;, dnoczoenych węziem ścisłym Naro- 
» dów, żądam iżby$ nam na dzień 
„ lutrzeyszy naznaczył Kabar publi. 
,; Czny, na którym umyśliliśmy zło» 
Żyć ci hóld naszey wierności i nau 
„ szego posluszeństwa, Mam ieszcze 
w zleceniu, zanieść do ciebie pro. 
„ źbę, iżbyś nie rozwiial chorągwi 
„ bialey, ale blękitną, na znak, iż 
s» uprzeymym sercem przyimuiesz tę 
» naszą pelną uszanowania odezwę. ,, 

To rzeklszy usiadl, czekaiąc moiey 
odpowiedzi. Nie tak łatwa byla de. 
cyzya, w tak ważney i nadspodziea 
waney sprawie. Bym sobie dał zatym 
czas do namysłu, i do wzięcia przy. 
zwoitey , w tak delikatney okoliczno- 
Ści determinacyi, oświadczyłem, iż 
z nayżywszym ukontentowaniem wia 
dzieć będę Szefów i Narody zgroma. 
dzone w Kabarze; toż że na tym zie» 
śdzie uroczyście im doniosg e mo. 
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im przedsięwzięciu. To powiedzia= 
wszy prosiłem ich, ażeby byli prz 
konani o moiey dla siebie przyiaźni 
o żarliwości o ich dobro, tudzież 
staley mey determinacyi poświęceni 
wszystkiego, własney nawet moiey 
spokoyności dla szczęścia Narodu. 

Trudno wyrazić iak wszystkich 
zgromadzonych ucieszyła ta moia ad 
powiedź. Wstali więc Wodzowie, 
glęboki mi poklon oddawszy, ode 
szli. Byl to pierwszy dowód podle 
glości, który od Rządzców Madag ska 
ru, na tey wyspie odebralem. Gdym 
sam pozostał, chcialem wyrozumie 
z P. Mayeur, co za pobudki wznieci 
mogly tak naglą pomiędzy temi w 
spiarzami rewolucyą. Nic iednak wy. 
badać nie zdolalem, a na zapytani 
moie tę mi szczególnie dawal odpo 
wiedź, iż Officerowie moi lepie 
świadomi wszystkiego. Gdy tak z so= 
ba rozmawiamy, wchodzi do mnie. 
trzech Officerow, na czele kilkue 

dzie. 


BENTOWSKIEGO, 239 


dziesiąt ochotnika. Tysiąc mi myśli 
przeszlo przez płowę, coby krok ta- 
kowy mial znaczyć. Wtym ieden z 
nich, imieniem wszystkich, pocznie 
mi przekładać, iż nie tayna im iest 
rezolucya przeciwko mnie wzięta na 
wyspie Fraacuzkiey; że takowa nie- 
sprawiedliwość, caly korpus oburzy. , 
wszy, sklonila go da zobowiązania się 
przysięgą, iż raczey każdy z nich po- 
strada Życie, aniżeli dopuści, iżby 
mnie przymuszono do opuszczenia Wy- 
spy: że co się ich samych tycze, po- 
łączywszy się oni przez związki ślu. 
bne z mieszkańcami, są w przedsię. 
wzięciu osiąść na tey wyspie, az tea 
go powodu proszą mnie, abym ich 
odtąd, nie iako za Oficerów , ale za 
przychylnych sobie i wdzięcznych u. 
ważal ludzi. Tak osobliwsza rezolu- 
cya, wręcz wzięta od znakomitszych 
Oficerów , dużo mnie zatrudniła, 
Prożno ich zakłinalem, ażeby zasta. 
nowić się chcieli nad tym co czynią; 
Tom IV. T 
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leciały na wiatr me słowa „i nadare- 
mne byly me ,przekladania, iż kiedy 
u mnie samego zasingnią na naganę, 
postępkiem tak wbrew przeciwny? 
swemu powołaniu, coż za opinią wlat 
dza naywyższa woyskowa, o charae 
kterze i wierności ich, mieć będzieś 
Jednomyślną od wszystkich odebra 
dem odpowiedź , iż nie czas inż cofać 
się; żeiuż raz dawszy slowo wyspiare 
skim wodzom, toż w nim upatruiąe 
wlasne swe dobro, gdy idzie nareszcii 
© danie mi dowodu swego przy wiąz 
zania, muszą koniecznie uskutetznić 
swóy zamiar, pochwalęli go lub skar- 
"ce, Wystawiwszy mi potym, iak nie 
przyzwoite Ministra zemną obeyście 
Žak haniebne i szkaradne są intrygi i ka 
bały zażyte od Rządzców wyspy Fra! 
cuzkiey, do skłonienia wyspiarzy, ae 
żeby nas wszystkich wyrznęli, skofi= 
czyli na tym, iż takowe postępow 
nie kruszy wszelkie ogniwa lącząće 
ich z niesprawiedliwym rządem, i aż 
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nadto wystarcza do oczyszczenia ich 
przed prawdziwym honorem. ” Nie 
» sądź, mówili oni, iż osobisty ten 
„» iest nasz sposób myślenia. Cay nasz 
» korpus iednakim tchnie duchem: 
„A z pośrzód wszystkich woysko. 
,, wych, którym przywadzisz , zules 
„ dwo dwóch, a naywięcey trzech; 
» znaydziesz Oficerów, a ledwo dzie- 
„ słęciu gemeynow, którzyby oda 
,, miennego byli od nas zdania.,, Zy- 
wość i zapal, z któremi te wyrazy 
byly powiedziane, nie dały m1 się 
spodziewać, iżbym tych woyskowych 
naymocnieyszemi perswazyami ode 
wieść zdołał , od raz ulożonego przez 
nich zamiaru. Oddałem więc ich po- 
"miarkowanie się czasowi; a pewszeż 
chność zmowy nie inney przypisalem 
przyczynie, iak ścisłemu ich pobra. 
tymstwu, w ciągu woyny Sekławskiey, 
z sprzymierzonemi Wodzami, 

Po odeyściu Oflicerow i żolnie- 
Tzy, zatrudniłem się sposobami iakby 

T2 
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uśmierzyć ten ogień, i zarazem iak 
naywiększą korzyść osiągnąć z przys 
chylnych do mnie uczuciów Madagas | 
skarskiego ludu, Myśl ta naturalnie 
zaprowadzila mnie do zamiaru wypo 
lerowania tego Narodu. Dzień cały 
zeszedł na rozlicznych tych myślach, 
Wieczorem dopiero pomyślalem o Ka. 
barze. Wydana więc dyspozycya, by 


jak naywspanialszą dla deputowanych 
sporządzono biesiadę. 

Rzęsiste zaraz z poranku dnia 17 z 
27 dzial na wzlach bicie, znak da. 
ło osadzie caley i iey okolicom, 
wkrotce zgromadzenie rozpocznie swo: 
ie czynności. Sztandar zamkowy zwie 
nięto, a natomiast chorągiew bięki 
tna przed domem moim zatkuiona. 
Poczym dalem ordynans, ażeby CA. 
ly móy korpus na dziedzińcu uszye 
kowal się zamkowym. O siodmey go~ 
dzinie zrana, dywizyą z sześciuset 
złożona Murzynów ; opasała do kola 
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salę, ao dzięwiątey wszyscy Szefo- 
wie, wraz z swoim ludem, ruszyli z 
obozu śpiesząc na Kabar. Stanąwszy 
oni w paradzie , wysłali do mnie dwu- 
nastu Delegatów z tyląż sztandarami, 
zapraszaiąc mnie, iżbym wraz z temi 
poslańcami na radę udał się. Pośpie- 
szylem więc za niemi, a gdym na 
Kabar wchodził , przystąpiwszy ku 
Wodzom, oświadczylem im za ich 
grzeczność nayżywsze podziękowanie. 
Sześćdziesiąt dwach Szefow zasiadło 
w Ksbarze, a lud cały pod bronią, w 
na; lepszym salę zgromadzenia otaczał 
porządku. Picrwszy ozwal się Manon- 
ganon, i oto treść iego wyrazów: 

» My Wodzowie i Zwierzchnicy 
,, tutay zgromadzeni, a reprezentuią. 
» Cy Madagaskara Naród , przekonani 
» o niezaprzeczonych urodzenia twe- 
» go prawach, a powodowani nade- 
». wszystko twym światlem, i twoim 
» do nas przywiązaniem, oświadcza» 
» my ci w obliczu Boga, że naszym 
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„, Uznajemy cię Ampansakabą, zaklie 
naiąc cię, jżbyś raczył przyjąć wys 
„soki ten stopień, pewny , iż znay. 
;; dzięsz Ww naszych aa w ser- 
» cach wierność nigdy niezlamaną, 
„ niczym niezwyciężoną dla ciebie fta 
;, tość, Sluchamy twoięgo wyroku. 

Odpowiedzialem na tę odezwę: I 
taż sama gorliwość, którą we mnie 
Naród caly upatrzył o swoie dobrog 
skłania mię, iżbym dziś przyiął ofia 
rowang mi dostoyność , nie w innej 
iednak nadziei, iak że Wodzowie, 
Zwierzchnicy i Rządzcy Mzdagasi a- 
'ru, stateczną zechcą bydź ala mni 
pomocą w uvskutecznieniu wielkieg 
moiego zamiaru, którego celem wy 
polerowanie wszyftkich iego mieszkań 
ców. Wystawiałem im potym korz . 
Ści, iakie i oni, a mianowicie ich 
dzieci i pokolenia osiągną z ustano: 
wienia trwałego i rostropnego Rzą 
du;'a dopiero myśl ich podnoszącą 
w caley świetności odmałowałem ici 
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oczom nieśmiertelność, która stawszy 
się nadgrodą praw ludzkością i mądro- 
Ścią tchnących , imiona takowych do- 
broczyńców ludu przeszle w naypo- 
Źnieysze lata, i slawą oktyie przed 
światem calym Madag*skarski Naród. 
Sluchano z zadumieniem tych wspa- 
nislych wyrazów, pierwszy raz podo- 
bno na tey wyspie slyszanych. Nay- 
więcey się zaś podobało zgromadzes= 
niu przełożenie moie, o niezmiernych 
zyskach, iakie wprędce lud caly cod. 
bierze z handlu dobrze urządzone. 
go, którego rolnictwo będzie zasadą. 
Ostatnia ta część moiego glosu, za- 
wieraiąc materya naylatwieyszą do po- 
ięcia wyspiarzam, uważałem, że nay- 
mocnieysze na ich umysłach uczyni. 
ła wrażenie. 

Gdym przestal mówić, wysłali Wo- 
dzowie iednego Kapitana czyli Rządz. 
cę dla ogloszenia ludowi mey nomi- 
nacyi. Wzniosły się natychmiast ty- 
siączne okrzyki,. pomięszane Z gę- 
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stym z muszkietów wystrzalem, który 

zgiełk i loskot trwal więcey kwadrans 
sa. Za uciszeniem się radosnego gmie 
nu, zabrał głos Wodz drugi z porzą- 
dku Sance nazwiskiem, który eświad- 
czył, iż Naród cały żąda , ażebym po» 
rzucił służbę Króla Francuzkiego, i 
uwolnił takoż od niey te wszystkie 
ośoby, które tylko osiąść zechcą w 
Madagaskarze; ażebym nareszcie o= 
znaymi!, iaką prowincyą oebieram na 
mieysce moiego mieszkania, iżby mi 
w niey. porządne zbudowano siedlisko, 
Dałem odpowiedź, iż iakkolwiek nay- 
Żywszą palam Żądzą co prędzey usku= 
tecznić pierwsze dwa iego wnioski, 
nie wpierw iednak mogę ie wykonać, 
aż za przybyciem Kommissarzów Kró=- 
lewskich, da czego mię honor i po- 
winność moia obowiązuią; z tego to 
powodu nalegałem u Kabaru, iżby aż 

do owego czasu odłożona byla mod ` 
ia przysięga, przekładając, iż póki tyl- 
ko od slużby Królewskiey uwoligeg 
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nym nie zostanę , póty nie iestein Pa. 
nem ani mey woli, ani moich czyn- 
ności. Wzgłędrie zaś prolektowane- 
gorwiasta, oświadczyłem, iż nayprzy- 
zwoitszą zdaje mi się bydź rzeczą, 
iżby go w Śrzadku wyspy zalożono, 
przeto iżbym z niego był naybliż- 
szym każdey prowincyi. Dla tym ia- 
Śnieyszego zaś wyluszczenia ogólu 
moich zamiarów , w obszernym glosie 
oznaymiłem, iż przyiąwszy dostoy= 
ność Ampansakaby, naypierwszą znam 
bydź moią powinnością, ustanowić do- 
bre prawa, utrzymywać pokóy i spokoy- 
ność wewnętrzną , i obwarować brze- 
gi od napadu; poczym , że baczność 
moią obrocę względem zaprowadze. 
nia kwitnącego handlu, i wydoskona- 
lenia rolnictwa. Skończyłem na wy- 
stawieniu, iż sam wydolać nie mogąc 
tak licznym zatrudnieniom , spodzie- 
wam się po żarliwości Zwierzchników 
Narodu, że zechcą dzielić zemną tak 
ważną prafę wchodząc iedni do rady, 
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inni do rządu, owi do szczegółów 
woiennych, drudzy do zabaw mor- 
skich Śzc. A 

Głos ten móy, iak to zwyklesna 
ziazdach bywa, obszerne otworzył 
pole do uczynienia mi tysiącznych zaa 
pytań. Z trudnością mi wprawdzie 
przyszlo odpowiadać na nie tak, iż. 
bym od każdego był zrozumiany, przy 
wielkiey iednak cierpliwości, każdea 
go zaspokoiłem troskliwość. Poiąwszy 
chęci moie i zamiary zgromadzeni Wo. 
dzowie, zuchyloną głową składali mi 
dzięki, iżem przytomnością moią nas 
tchnąl ich myślą ogloszenia mię Ama 
pansakabą. 

Po uciszeniu się zgromadzenia, mó 
wić począł Wodz trzeci z porządku 
nazwiskiem Diamandriss. Uważał on, 
iż Francuzi nie odpuszczą mi tego ni- 
gdy, że ich porzucam; ztąd więc gdy 
spodziewać stę należy woyny, pyeal 


mię o zdanie w tey mierze. 
w 
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Zaspokoiiem obawę iego , oświad. 
czaiąc, iż Król Francuzki póty tylko 
ma prawo do moiey osoby, póki ia 
w iego znayduię się slużbie; lecz skia 
ro tylko z niey wychodzę, Panembydź 
zaczynam mey woli. Przystalem na 
to, iż Francuzi nie bez zazdrości pa. 
trzać będą mogli na wprowadzenie 
stał go do Madagaskaru rządu, lecz 
tym gorzey dla nich, dodalem, kie- 
dy wezmą przed się gwałtowności dro» 
gę z calym ziednaczonym Narodem. 
Wyrazilem iednak na końcu, iż dla 
zapobieżenia tey ostateczności, iuż 
plan gotowy ułożyłem stalego i grun- 
townego sojuszu między obuma te- 
mi Państwami, W tym mieyscu przer. 
wał mi Raffangour , zaręczając , iż 
Francuzi nie mogą bydź nigdy szcze. 
remi Madagaskarów przylacia!łmi, pa- 
miętna im bowiem zawsze będzie rzeź 
na ich współziomkach przez wyspia. 
rzy dokonana. 

a 
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Zakończył sessyą Rafłangout wnio- 
skiem, iżby Szefowie wraz zemną 
wspólną wykonali przysięgę, z tym 
warunkiem, iż uroczyście przed ca- 
lym ludem ponowione zaręczenie to 
nastąpi, skoro tylko opuszczę slużbę 
Francuzką. Na co iednomyślnie zgo- 
dzono się. Zaczym do zobopolney, 
przystąpiliśmy przQsięgi, którą iżby 
tym Świętszą uczynić, stwierdzono 
ią krwawym obrządkiem. Zas»dza się 
on na rozcięciu brzytwą skóry na le- 
wym ramieniu, a każdy z przyto- 
mnych wysysa po kropli krwi tega, 
którego Rządzcą Naywyższym uzna. 
no. Nie masz przeklęctw , którychby 
pod ów czas nie rzucano na wiaro- 
lomcę , któryby ślubom swoim powa- 
Żył się uchybić, 

Po wykonaniu tey straszney przy= 
siggi, zdali kommendę Wodzowie nad 
całym woyskiem Sancemu:; sami zaś 


obowiązali się strzedz moiey osoby ; 
z 
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i pilne dawać baczenie, iżby aż do 
przybycia Kommissarzy Królewskich, 
naymnieyszego mi gwaltu nie wyrząś 
dzono. Przed zamknięciem Kabaru, 
wybiegł Sance dla uwiadomienia lu- 
du i Rycerstwa, co maią czynić , gdy 
przed nich stawię się. Po kiótkiey 
chwili, przyslany od niego Namiestnik 
doniosl, iż wszyscy iuż w pogotowiu 
czekaią moiego przybycia. Jakoż sko- 
rom się tylko ukazaf, lud caly zwie- 
sil swoie szta dary , żolnierz zaś broii 
swą nechyliwszy rurami do ziemi, le- 
wą swą rękę na piersiach na znak przy- 
sięgi i wierności przyłożył. Uwiado- 
miony iż do iedenastu tysięcy zgro- 
madzonego pospolstwa znaydnie się, 
rozkazalem zarznąć dwadzieścia wo- 
łów, i rozdać między nie dwanaście 
beczek wodki. Co się zaś tycze Sze- 
fow , tych osobno częstowałem. Wtym 
korpus ochotników moich otrzyma- 
wszy pozwolenie wyniyścia zzamku, 
przybył do mnie wśrzód wesolych 


- 
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okrzyków i muzyki woienney. Imie 
niem iego Winszowali mi Oiicero= 
wie nowey dostuyności, poczytuiąc 
ią za rękoymią dobrey harmonii mięs 
dzy osadą, a wyspiarzami. Udeszyly 
mię w oczy blękitne wstążki przypię- 
te niemal u wszystkich kapeluszów 
ochotniczych. Spostrzegi to Pan G'E- 
cole drugi móy tlómacz, i doniósł mi, 
iż wszyscy którzy błękitne wstążki 
przy białych kokardach maią, są w 
przedsięwzięciu osiąść w Madagaska- 
rze. Resztę dnia na rozrywewach stra- 
wiono. Okolo wieczora, blisko tysiąca 
dwóchset niewiast i dziewczyn przy» 
było na plac parady, dia złożenia mi 
swoich życzeń ; poczym nastąpiły tatu 
ce. Udarowałem wszystkie te biało. 
glowy chustkami, wstążkami, wodką 
i cukrem. 

Dnia 18, przywoławszy wszystkich 
Szefów, proposowałem im, ażeby do 
swoich powrócili, domów, wyiąwszy 
sześciu, których miasto Konsyliarzów 


y= d 
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zatrzymać przy sobie pragnąłem. Zo. 
stal tukże przy mnię Wódz Savce na 
czele trzech tysięcy wyboru woyska, 
które zaraz pod szaiicami Lovisburga 
obozem stanęlo. Ostrożność ta zdała 
mi się bydź tym potrzebnieyszą, że 
kupiec nieiaki świeżo z Fou|l-Point 
przybyły zapewniał mię, iż na wyspie 
Francuzkiey publicznie o tym gada- 
no, iż wyszedl od Dworu rozkaz, 
aby mię aresztować i przesłać du Eran- 
cyi, gdzie proces przeciwko mnie for: 
momać miano, 

Od dnia 1g, aż do22, zeszedł czas 
caly na żegnaniu się z rozmaitemi Wo- 
dzami. Stanąl między niemi a mną 
uklad , iz natychmiast zgromadzą się 
i w pomoc mi przybędą , skoro tylko 
uyrzą rozpalone ognie na gorze Man- 
gabey. Iżby zaś zarazem wszyscy o 
moiey woli ostrzeżonemi byli, przy- 
rzeki mi każdy , iż podobnież na swo- 
ich górach i nadbrzeżach uczyni, sko» 
ro żnak umowiony na Mangabey spo. 
strzeże, 
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Dnia 23, doszedlem nareszcie tey ; 


spokoyności, którey tak gorąco żąda. 
iem od początku moiego na tę wyspę 
przybycia. Z iedney bowiem strony 
widzialem wszystkie wschodwie pro- 
wincye ścistemi zemną przyiaźni po- 
iączone związkami; z drugiey zaś 
nadbrzeża zachodnie do podobnegoż 
zabierały się przymierza. — Rolni- 
ctwo wszędy poprawione, iak,nay- 
obfitsze wróżyło mi korzyści, i aby 
tylko naymnieyszy spodziewany trans- 
port nadplynąl mi z Francyi, trudno 
wyrazić , iakieby Rząd otrzymał pos 
Żytki, z kwitnącego stanu zalożoney 
przezemnie osady. Lecz nieszczęa 
Ściu przypisać należy, iż naypomya 
ślnieyszą opuszczono chwilę, do wspar= 


cia biednych kolonistów, a tak z u= 


dręczeniem skończyć mi przyszlo na. 


działaniach pospolitego geniuszu, któ. - 


remu zaradzać tylko naygwaltowniey= 

szym potrzebom wypada. Jeszcze 

gdyby takowe zemną postępowanie, 
sku- 


BENIOWSKIEGO, 305 


skutkiem tylko bylo zapomnienia rząa 
dowego! inny iednak przedmiot nim 
powodował, a spoźnienie posiłków nie 
czemu innemu przypisać mogłem, iak 
falszywym przeciwka mnie rozsianym 
wieściom, od administratorów wyspy 
Francuzkiey. Uwierzył tym niespra. 
wiedłiwym wrażeniem, mniey przes 
zorny Minister,a zwłoka iego nie co 
innego w zamiarze miala, iak moią 
zgubę. Komuż iednak tym postępowa- 
niem szkodził, oto wlasnemu Monať= 
sze. Osłabienie bowiem Sil naszych, 
skutek zapomnienia iego, otwieraiąc 
mieszkańcom Madagaskaru oczy nad 
własną ich potęgą , sklonić ich moglo 
do ustanowienia u siebie trwalego Rzą- 
du, który gdyby raz wprowadzono, 
nie udałoby się w ów czas żadnemu 
Europeyskiemu Mocarstwu zbroyney 
na tey wyspie założyć osady. Zdarzea 
nie to iednak nie dalekie bylo, a nie- 
chayby tylko Minister uskutecznić 
chciał na moiey osobie to, o czym 
dem IP, U 
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mię ostrzegano, pozbawilby nieochy« 
bnie kray swóy tych wszystkich ko- 
rzyści, które nań spłynąć mialy z zas 
wartych przezemnie z Madagaskar= 
czykami związków. 

Dnia 27, okręt kupiecki nazwany 
S. Vincent, kommendy P. Blanchard 
zawinął do portu. Plynągl on Z Wya 
spy Francuzkiey, i mial na sobie toe 
wary Indyiskie , które nam wielce byly 
przydatne, Uwiadomiony , iż Kapitan 
onego radby ie za ryż wymienić, ka= 
zalem dozdtcy magazynowemu, ażes. 
by caly okrętowy ladunek zakupi! na 
użytek osady. Musiaiem koniecznie 
podobnie postąpić dla samego handlu, 
gdyż inaczey za przerwaniem onego; 
nieochybnie upadłoby rolnictwo. ` 

Dnia 10, wszedł do Lonisburga 
okręt le Desir , który przyniósł nawinęz. 
iż PP. Bellecombe 'i Chevreau przy- 
byli iuż na wyspę Francuzką na frea 
gacie Królewskiey ła Consolente, i że 
maią rozkaz udać się bez zwłoki do. 
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Madagaskaru, Żiszczone tym Sposo+ 
bem publiczne wieści, przekonaly 
mię, iż Minister dla tego szczególnie 
wysyłał tych Kommissarzów nadzwy» 
czaynych , iżby mię tym Zzręczniey 
uiął w swe szpony, a potym uskute. 
cznił nierozsądny swóy zamiar podbi. 
cia gwattem i zbroyną siłą mieszkań. 
ców Madagaskaru. — Sprawdzily się 
wprędce te moie domniemania, iak 
się pokazało z listu od iednego z zau. 
falych moich przyłaciól do mnie pi. 
sanego. Ostrzegał mię on w nim, iż 
wprawdzie ci Kommissarze maig roz. 
kaz przystawić mnie do Europy, nie 
wprzód iednak ten zamach na moiey. 
osobie ma bydź dokonany, aż się prze- 
konaią, iż krok takowy nie sprawi 
żadnego na umysiach wyspiatzy wra. 
żenia, i mie podnieci ich przeciwka 
Francuzom nienawiści. Nowiga ta 
przyniosia mi pociechę. Pewny ba* 
wiem aż nadto przywiązania Madaga. 
skarczyków, niczego nie lękalem się 
Ua 
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z strony przemocy. Z cym wszystkim 
gniewem zapalony przeciwko tak kręa 
tey Ministra polityce , umyśliłem co. 
prędzey dać moią dymissyą, iżbym 
rozwiązane mial ręce do tym skute- 
cznieyszego przyiaciołom mym uslu. 
żenia, 

Doia 20, Szefowie krajowi powziąa 
wszy wiadomość o przyslaniu nowych 
rozkazów Dworskich, spostrzegaiąc do 
tego pomięszanie na twarzach moie- 
go Żolnierstwa, przybyli do mnie z 
zapytaniem , czylim nie odebral za. 
lecenia do moiego odiazdu, a ieżeli 
go uskutecznić myślę, iak to pogo- 
"dzić z obietnicą uroczyście im za. 
ręczoną, że ich nie odstąpię nigdy? 
Do takowych wymowek przyłączyli 
oni naytkliwsze Żale i utyskiwania, 
które mię do żywego przeięly z prze 
konania, iż one ze szczerego do mnie 
pochodzily przywiążania. Ca tylko 
w mocy mey bylo, czynilem, abym ich 
uspokoil; między innemi oświadczy» 
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lem im, iż owe krzątania się, które 
między moiemi ludźmi upatrują, nic 
innego nie są, iak przygotowania do 
przyzwoitego przyięcia urzędnika nay- 
wyższego, którego Król jegomość przy- 
syla dla dowiedzenia się o stanie osady, 
i zapewnienia Wodżów Madagaskar- 
skich o potężney swoiey opiece, Oda 
powiedź ta pocieszyla ich nieco, nie 
uśmierzyla iednak ich podeyrzenia* 
Dnia 23, dano mi sygnal z góry, iż 
okręt jakowyś o trzech masztach ku 
wyspie żegluie. Wyszedlem nad brzeg 
dla rekognoskowania onego, i wpręd. 
ce go zoczywszy , uznałem go bydź 
fregatą la Coniolante. Stanęta ona wie- 
czorem na kotwicy u wyspy Aiguil- 
lon, a we dwie godzina potym odebra- 
łem list od PP. de Bellecombe i Che. 
vreau, w którym mi donosili, iż są 
Kommissarzami Króla , i tego inspektoe 
rami w różnych departamentach. Przy 
tym liście dołączony byl rozkaz imie. 
niem Dworu, ażebym bez zwłoki ną 
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okręt pospieszył. Zem wcześnie iuż 
był ostrzeżony o instrukcyach Kom- 
missarzy , nierostropnością zatym by- 
doby , gdybym podobne zalecenie do- 
pelnil. Dalem więc odpowiedź, iż goe 
tów iestem stosownie do woli Króla 
Jegomości złożyć moią kaimmendę w 
ich ręce, ieżeli taka iego dyspozycya, 
lecz póty póki nie dalem maiey dymis- 
syi, ani mogę ani powinienem odda. 
lać się z osady, Do tey urzędowney 
odpowiedzi przyłączylem prywatny 
bilet do Pe de Bellecombe, w któryra 
zapraszaiąc go, ażeby wysiadł na ląd 
bez Żadney eskorty itrwogi, uroczy» 
ście mu przyrzeklem, iż we wszy. 
stkim, co tylka krzywdzić nie będzie 
moiego honoru, stosować się do Żąe 
dań iego nie omieszkam. Odpisal mł 
on na ten bilet w aastępuijącey tre» 
Sci; iż chcąc zasłużyć na moie zaufa. 
nie „nie omieszka wysiąść na ląd, spt- 
szczaiąc się w tym zupełnie na móy 
charakter i moig uczciwość. Inne wy» 
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razy listu tego byfy oboiętne, lna 
końcu tylko dawał mi do zrozumie- 
nia, iż gdyby mu przyszło dać wiarę 
temu wszystkiemu, co o mnie rozgło- 
szono, nie powinienby odważyć się 
na krok takowy; lecz że iako Oficer 
i żołnierz , ufa moiemu słowu honoru. 
Doia 22, PP. de Bellecombe Mar. 
szalek obozowy, i Chevreau Kommis- 
sarz generalny Żywności, wysiedli na 
brzeg. Przyliąlem ich stosownie do 
rozkazów Królewskich wyrażonych w 
lscie Ministra, i natychmiast prezen- 
towałem caly móy korpus Panu de 
Bellecombe, uznaiąc go przed fron. 
tem inspe<torem 1 naywyższym mym 
Kommendaatem. Wieczorem Kommis- 
sarze podali mi pismo, zawieraiące w 
' sobie dwadzieścia pięć punktów, na 
które podług zaleceń Dworu, kate- 
goryczną miałem dać edpowiedź. Re- 
sztę dnia strawiliśmy na rozmowie o 
rozmaitych osady tyczących się szcze: 
„z0lach. 


» 
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Dnia 23, złożyłem w ręce Kommis. 
sarzów odpowiedź moią złożoną taka 
że z dwudziestu pięciu artykułów. Po- 
czym obchodził zemną P. Bell-com. 
be fortecę, budynki publiczne i szpia 
tal; Pan Chevreau zaś przezieral ra- 
chunki, i examinował użytych do kasa 
sy i magazynów Offcyalistów. 

Dnia 24, oddalem rapport iak nay= 
dokladnieyszy względem stanu kore 
pusu ochotników i slużby woyskowey. 

Dnia 2g, Szefowie wyspy, do któ= 
tych umyślnych gońców wyslalem z 
proźbą, ażeby zgromadzili się stoso» 
wnie do żądania Kommissarzy , dali mi 
odpowiedź, iż za kilka dni dopiero 
uskutecznią móy rozkaz, a to z po- 
wodu, iż muszą wprzody odlegley- | 
szych swych ostrzedz przyjaciół, iż= 
by wraz z niemi przybydź mogli. Nie 
chcąc ten przeciąg czasu na próżne 
tracić Kommissarze, udali się wraz ze 
mną w gląbsz kraiu dla obeyrzenia 
zamków S. Jana i Auguste na równie 
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nie. Lecz obawa choroby kraiowey, 
która grassowała pod ów czas, przy- 
musiła nas do prędkiego powrotu. 

Dnia 26, zlożena była przez nich 
rada z Szefami wyspy. Nie chciałem 
na niey się znaydować , a to z przy- 
czyny, iżby wyspiarze tym swobo. 
dniey otworzyć mogli swe zdanie. 

Dnia 27, Kommissarze dawszy mi 
iak naypodchlebnieysze zaświadcze. 
nie względem moiego urzędowania, 
tudzież zakwitowawszy mnie ze wszy- 
stkich rachunków i z summy 4<0,000, 
którem na skarb awansował, zabrali 
się do powrotu na okręt. 

Dnia 28, złożyłem moią dymissyą 
w ręce Pana de Bellecombe , kommen. 
dẹ zaś woyska w ręce Pana de Sanglier. 

Dnia 29, powróciwszy P. de Belle- 
combe na okręt, przysłał mi rozkaz, 
imieniem Królewskim, ażebym odtąd 
niczym się więcey nie trudnił, iak tpl- 
ko obroną stołecznego mieysca osa. 
dy, ai to do dalszych Dworu urza- 
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dzeń, nadto, iżbym zawiesił wszel- 
kie iakiekolwiek bądź roboty; iżbym 
przestrzegał wszelkiego, iak dawniey, 
handlu z Murzynami; oznaymowano 
mi nareszcie, iż mogę oddalić się z 
Madagaskaru, ieżeli mi się spodoba. 
Zdziwiło mnie takowe zalecenie, a 
nie sądząc przyzwoitością, po daniu 
moiey dymissyi, odbierać by naymniey- 
sze rozkazy, odesłałem te wszystkie 
papiery P. de Sanglier, a zaś Ichmość 
Panom Inspektorom dalem odpowiedź: 
iż wziąwszy iuż raz determinacyą nie 
mięszać się bynaymniey do interessów 
osady, w niczym nie mozę bydź uży. 
ty do wykonywania dyspozycyi Rzą. 
dowych. Oświadczyłem iednak, iż. 
ieżeli mole pośrzednietwo u wyspia: 
szy, do mnie przychylnych, może r 
co się przydać zamiarom Francuzkim 
ofiaruię w tey mierze wszelkie me po- 
sługi. Na taką z mey strony dekla- 
racyą, zanieśli do mnie proźbę Inspe= 
ktorowie , iżbym nie przestawał pras 
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- 
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cować około dobra osady; oznaymi. 
li mi iednak zarazem, iż gdy ani mo- 
gą, ani maią prawa przyimować mo- 
iey dymissyi, zaczym obowiązany ie- 
stem dopelniać powinności moiego 
urzędu, aż do nadeyścia wyraźnych 
w tey mierze rozkazów Królewskich, 
które nieochybnie po ich rapporcie 
będą nadesłane. Na tym skończyła się 
moia korrespoudencya z Kommissarza- 
mi Królewskiemi, którzy tegoż dnia 
jeszcze do Foul.Point popłynęli, gdzie 
dalsze ich czynności prawdziwą dla 
mnie taiemnicą staly się. Co się ma. 
jey osoby tycze, trwały w mym przed. 
sięwzięciu, niebawnie oddalilem się 
do iednego z moich pomieszkań, gdzie 
od Szetow Rohandriańskich i Woadzy: 
ry, nawiedzony zostalem. Dowiedzia. 
wszy się oni, iżem iuż służbę Królex 
wską opuści, usilnie na mnie nalega. 
li, iżbym wykousi przysięgę Ampana 
sakaby, na co gdym przystał , zwela» 
ne tym celem generalne zgromadze- 


> 
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nie narodu na dzień 12 następujące. 
go miesiąca. 

Trzeciego dnia po moim wyjściu ze 
służby, przybyło do mnie kilku Of- 
ficerów zasięgaiąc mey rady; woya 
sko zaś wysłało do mnie delegowae 
nych z oświadczeniem , iż ieżeli na- 
zad nie przyimę kommendy, iest w 
determinacyi opuścić fortecę, i oglo= 
sić się niepodległym. W podobnymże 
sposobie uczynii do mnie odezwę i 
P. Sanglier, móy następca, który za- 
klinał mnie, iżbym się dlużey nie 
opierał silnym wszystkich nalega 
niom, gdyż inaczey bunt w calym kor- 
posie powstanie”, a ten pociągnie za 
sobą zupelne ealey osady zniszcze= 
nie. Tak mocne przekladania, a na- 
dewszystko wiszące nad kolonią nies 
bezpieczeństwo, sklonily mnie nare- 
szcie , iżem nazad przyiąl kommendę. 
Oświadczylem iednak, iż gdy iedyną 
w tey mierze dla mnie iest pobudką, 
ratunek Europeyczyków, i utrzyma” 


4 
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nie między niemi a wyspiarzami przy- 
iaznych i handlowych związków , nie 
chcę aby ten krok móy był poczyta- 
ny za powrót z mey strony do da. 
wnieyszych mych obowiązków, gdyż 
przez moją dymissyą iuż raz uwolni: 
lem się od wszelkiey slużby Króle- 
wskiey i z mey odpowiedzialności. 
Owóż skutek nadto naglego , że nie 
powiem, nierostropnego postępowa. 
nia Ministra. Jakkolwiek potwarcy 
oczernić mnie chcieli, i przeszie i 
dalsze me czynienie dowiodło ,iż zaa 
wsze prawidlem iego byly charakter, i 
niczym niezmażana nigdy poczciwość; 
a ieżelim na pozór uchybil zleceniom 
Rządowym , maiącym za cel zgwalce. 
nie Soiuszów z wyspiarzami zawara 
tych ,dopelnilem i w tey mierze wier. 
nego urzędnika powinność, Łatwo 
to zdsleka było dysponować Mini. 
strom, lecz ia, który zbliska dosko= 
nalą powziąlem wiadomość, o chara» 
kterze i obyczajach Madagaskarskich 
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narodów, przekonałem się, iż gwał. 
towny każdy zamach na ich wolność, 
cios nayokropnieyszy zadalby i osa= 
dzie , i interessom Francuzkiego Pań. 


. s f 
stwa. Wolalem więc, mimo rozkazu 


Dworu, lagodnie z wysp'arzami pod 
stępować , upatrniąc w nim większe 
korzyści, niż w surowym i tyraskim 


urzędowaniu. Przyszłość naylepiey: 
okaże, iż Madagaskar nigdy siłą pod- 


bity nie będzie; że słodycz i cnota 
iedynie onego mieszkańców wypole= 
rować mogą, co ieżeli raz nastąpi, © 
iak liczne zyski, i naywiększa po- 
myślność splynęlyby ztąd na dobroa 
czynnych iego sprzymierzeńców! Lecz 
z tego czegom doświadczył, wątpię, 
aby Ministerium Francuzkie odmie= 
nilo kiedy systema swe blędne, lubo 
przyłożę ieszcze wszelkich, iakie bydź 
tylko mogą, starań, iżbym go z tey 
ślepoty wyprowadził. 

Dnia 1 Października r. 1776, kala 
cem szczególnie opatrzenia osady W 
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takowy sposób, iżby sama przez sie- 
bie, aż do przysłania nowych rozkazów 
Dworu utrzymać się mogla, powróci= 
lem do Louisburga. Tam zgromadzi. 
wszy woysko oświadczylem „iż odbie- 
ram wprawdzie nazad kommendę, ale 
w tym iedynie tylko widoku, abym 
kołonią opatrzył w Żywność, którą 
odtąd sam wespól z P. Coquereau, pier- 
wszym J)ozorcą magazynowym, za. 
trudniać się mielem. lżby zaś rozka. 
zy mole wiernie uskuteczniono, ufor- 
mowaiem Kommissyą złożoną z pier 
wszego Dozorcy magazynowego,dwóch 
Kapitanów i iednego Podkommissarza 
morskiego. Na niey ułożyliśmy etat 
wszystkich zapasów , tak do wyżywie- 
nia iako też do handlu przeznaczo. 
nych; udecydowaliśmy podobnieź, ia- 
kie ma bydź dalsze osady z wyspia- 
rzami postępowanie. Co się tycze woy- 
skowości „ta żadney nie potrzębowa= 
fa odmiany, sam bowiem nią zawsze 
trudnilem się. 
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Dzief2i3 zeszedl na ukladaniu in- 
strukcyi dla rozmaitych urzędników, 

Dnia 4, odprawił się ziazd złożony 
z Szefów Sambarywszi:h, Safirobay. 
skich, Antawoeńskich , Antywohibey- 
skich, Antymaroeńskich, Antambura 
skich, Aatymogolskich, Antymanahar- 
skich, Safoibrahimskich , i Saferahi. 
midskich , na którym oświadczyłem, iż 
opuszczając slażbę Króla Francuzkie= 
go, osądzilem przyzwoitością wierne 
mu, przez usta iego Ministrów, uczy- 
nić doniesienie o stanie osady, iżby 
z czasem nie przypisywano mi klęsk, 
które na Francuzów splynąćby mogly, 
ieżeli Ministrowie tego Mocarstwa u- 
pornie trwać w swoim przedsięwzię= 
ciu będą, podbicia gwaltem i przemocą 
mieszkańców Madagaskarskich. To po. 
wiedziawszy, prosilem Wodzów przy= 
tomnych, aby mi szczerze wyznali, 
czy pragną, aby dłużey utrzymywała 
się osada, czyli też Francya ma oney 
zaniechać , przyrzekaijąc pod przysię= 

564» 
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gą, wyraz ich co do slowa przesiać 
Królowi, Propozycya takowa zadafa 
do myślenia. Więcey godziny nara- 
dzano się nad nią, poczym Szefowie 
zasiadlszy swe mieysca, następuiącą 
dali mi odpowiedź. 


2) 
3» 
32 
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„, Pełen światla i przezorności, 
możeszże ieszcze wątpić o naszym 
do ciebie przywiązaniu? Nie wi. 
dzialżeś, iakim zapałem walczyli. 
śmy przeciwko własnym braciom 
naszym, iżbysmy ich do karbów 
swey powinności zwrócili, kiedy 
się przeciwko tobie spiknęli? Cze- 
mużże dzisiay tak mało pokładasz 
ufności w Narodzie, który tak da. 
leko tobie życzliwy? Jeżeli twoie 
serce mówi za Francuzami, dosieś 
ich Królowi, że my mu w ofierze 
daiem nasze serca i przyiażń naszą; 
żyć iednak chcemy pod twemi pra- 
wami. Tyś nam oycem, tyś nam 
iedynym Panem. Niechay Francu- 
zi tak ciebie iak my kochaią, a oręż 
Tom IV. W. 
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nasz z ich ostrzem będzie złączos 
ny; sztandary nasze igrać będą % 
ich chorągwiami, i walczyć mężnie 
nie omieszkamy przeciwko wspól. 
nemu nieprzyiacielowi. Lecz ieżes 
liś ty celem ich nienawiści, a ie- 
szcze za to, Że nam życzysz do- 
brze , niechay się nie ludzą nadzie- 
ią, iżbyśmy ich kiedy za naszych 
poczytali braci; bo na Nieba przy- 
sięgamy, że przeciwnicy twoi nas 
szemi są wrogami. Masz oto na ia 
wie i myśli i serca nasze, i może 
ieszcze te szczere wyrazy nie wy= 
równywaią naszemu czuciu. Przy« 


'rzekniy więc w obliczu tego Boga; 


którego wszyscy wyznaiem, że wier- 
nie ten sposób nasz myślenia przeda 
stawisz Krółowi Francuzów; przy- 
rzekniy leszcze , że więcey nam bę- 
dziesz przychylny, niżeli temu Mo- 
carstwu, które niebaczne na twe za- 
sługi, miasto nadgrody zguby twey, 
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» Szuka; day nareszcie nam slowo, że 
» nas nigdy nie odstąpisz. „ 

' Tak zapewniony o iednomyślnych 
poczciwych tych wyspiarzy życze: 
niach, rozkazalem potrzebne do Kae 
baru poczynić przygotowania. Dogae 
dzaiąc zaś Wodzów żądaniu, przysięa 
gą obowiązalem się, że doniosę Króa 
łowi Francuzów o zamiarach narodu 
Madagaskarskiego , i że go nie odstą. 
pię nigdy. Szefowie nawzajem uro. 
czyście zaręczyli, iż posłuszni wszy=« 
stkim moim rozkazom, żyć w dobrey 
harmonii z osadą nie omieszkaią, 

Po dopelnionym tym obrządku; 
wspaniałą dla wyspiarzy sprawilem 
ucztę, na którey wszyscy Europey= 
czycy byli przytomni. Pasmo to oso% 
błiwszych zdatzeń, które poprzedza» 
ły rewalucyą dążącą do wypołerowaa 
nia Madagaskaru, zaprowadzilo mnie 
do licznych uwag. Z doświadczenia 
inż wiedzialem, jak malo zasadzać mi 
się należało i na przezorności i na raz 


Wa 
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wziętey decyzyi Gabinetu Wersalskie. 
go. Lada udanie, lada intryga, zda- 
nie iego odmienialy. Jedna tylko ma 
stałość slużyla mi za podporę w oba: 
wie licznych podstępów , którychby 
kręta polityka Francuzka nie omiea 
szkała zażyć na oczernienie mey oso» 
by i reputacyi mey zgubę. Bym tee 
mu zapobiegł, nie maiąc nic sobie do 


wyrzucenia, umyślilem natychmiast, 


po ustanowieniu uproiektowanego iuż 
odemnie na wyspie rządu, puścić się 
do Francyi, i tam osobiście przefo: 
Żyć rzetelny stan osady, wyluszczyć 
prawdziwe iey interessa, zniszczyć 


nareszcie , ieżeliby można, Ministra - 


uprzedzenie. Nie tayne mi byly nietez= 
pieczeństwa, na które narażalem się 
tym krokiem. Lecz szło o mą sławę, 
szlo o szczęście narodu , który mnie 
tak ochoczo i wspaniale oglosil swym 
rządzcą, a w takowym razie wahać się 
nie wypadało. Nadto działaiąc podo- 
bnie, oskarzać mnie Francya o bunt 
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nie mogla, a wina cała spadała na nies 
bacznego Ministra, że niewiadomos= 
ścią swą szkodził interessom tego Pan- 
stwa, któremu równie iak ia slużył. 
Dalem więc sam sobie slowo, iż ruszę 
calego kredytu i maiącku, jaki mi ie. 
szcze pozostawał, iżbym tey wyspie 
zrobił potężnych przyiacióf, a dopie- 
ro w ów czas miałem przyprowadzić 
do skutku wielkie iey wypolerowania 
dzielo. Na takiey stanąwszy determi. 
nacyi, umyślilem iey, póki tchu ży» 
cia mego trzymać się. 

Dnia ç, rozmaici Wodzowie nade- 
słali mi liczne podarunki , w niewol- 
nikach, bydle i ryżu; co wszystko 
między mych ochotników rozdalem. 
Dnia tegoż zwolawszy wszystkich kom 
łonistów oświadczyłem im, iż gdy iuż 
zapewnioną maią spakoyność z stro- 
ny mieszkańców, i dostatecznie w Żye 
wność, aż do nadeyścia nowych roze 
kazów Dworu, są opatrzeni, zaczym 
nieodzowną mą myślą iest opuścić ich, 
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i więcey iuż nad niemi nie piastować 
kommendy, Łzy i narzekania calą 
ich były odpowiedzią, a wkrótce ie 
dnomyśłny powstał okszyk: Nie, mis 
straciemy nigdy oyca naszego! 

Dnia 6, doniósł mi tlómacz „iż sze« 
ściu Szefów deputowanych, Z Znaw 
czną liczbą ludzi zbroynych, pragną 
mnie widzieć. Kazałem ich przywołać, 
Oświadczyli mi oni, iż wielki dzień 
uroczystey przysięgi zbliża się, że Sze- 
fowie Fnarody żądaią , ażebym do nich 
pośpieszyl; że nareszcie eskorta któa 
rą widzę przed sobą, ma mi towarzya 
szyć. Stosownie do tego Życzeniaz 
przyoblekłszy się w Indyanów ubióry 
na naznaczone paścilem się mieyscea 
Niedlugo potym uyrzatem okiem utes 
zmierzony szereg wyspiarzy, we dwie 
wszykowanych linie, pomiędzy któs 
re gdym wiechał, powstały niezmier= 
ne ludu okrzyki, wzywaiące blogosła» 
wieństwa na maią osobę, wielkiego 
Zahankar. Otaczali mnie przyiaciele 
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moi, Oficerowie od woyska i cała 
niemal osada. Wiechalem nareszcie 
do obozu, gdzie zastąpiwszy mi dro. 
ge wszyscy zgromadzeni Wodzowie, 
zaprowadzili mnie do namiotu przy. 
gotowanego tym celem umyślnie. 
Sześć innych dla moich ludzi było 
sporządzonych. Wziąwszy nieco spo» 
czynku, dałem rozkaz, ażeby sześć 
armat czterofuntowych naprzeciw me= 
go zatoczono namiotu, toż aby co- 
dziennie dwieście Żołnierza zaciąga. 
ło do mnie na wactę, 

Dnie następne 7, 3 i os strawilem 
na przekładaniu wyspiarzom, iakie są 
moie zamiary względem ustanowie- 
nia trwalego rządu. Dziwiło ich ka- 
żde me slowo , ale mnie sluchali. Nad- 
szedl nareszcie pamiętny mi na za- 
wsze dzień dziesiąty, i skore Świtać 
poczęło, obudzii mnie potróyny z 
dział wystrzał. Oszóstey zrana, wcho- 
dzi do mego namiotu Raffangour z 
sześcią innemi Wodzami, w bieli 
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wszyscy przystroieni. Padlsży on na 
kolana , prosił iżby mógl mowić. Przy- 
iąlem tę Deputacyą w bieli także przy» 
brany, a Raffangoura odezwa zawie- 
rala w sobię ponowienie życzeń po- 
wszechnych, i dowód ufności, która 
caly naród Madagaskarski skłoniła da 
powierzenia mi nad sobą naywyższey 
wladzy; poczym wystawiwszy mi on 
korzyści, iakich wszyscy wyspiarze 
oczekuią po moich talentach i moim 
rządzie , zaprosil mnie, iżbym za nim 
udal się; co wykonałem. Poprowa» 
dzono mnie zatym na obszerną i piç- 
kną równinę, którą w okolo lud zgro= 
madzony, w liczbie trzydziestu tys 
sięcy, otaczał, Dziwiłem się porząd- 
kowi w uszykowaniu iego. Między 
każdym pokoleniem maly byľ prze- 
dzial, Na czele iego stali Szefowie, a 
w pośrzodkn niewiasty. Gdym wszedł 
pomiędzy ten lud zebrany , powitał 
mnie okrzyk radosny; Szefowie na- 
tychmiast opuścili swe mieysca, a u 


r. 
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boku mego stanąwszy Kaffanganr, na- 
stępuiącą do Zgromadzenia mial mowę: 


" Niechay będzie blugostawiony Za- 
hanhar, który nie zapomina o swo- 
im ludzie! Blogosfawiona niech bę- 
dzie krew Raminiego, którey wia- 
niśmy nasze przywiązanie! Nie- 
chay blogoslawione będą prawa oy» 
ców naszych, które nam nakazują 
bydź poslusznemi prawemu z krwi 
Raminich potomkowi! Równie z 
naszemi oycami i my doświadczy- 
liśmy, iż niezgoda i rozróżnienie 
naywiększą Niebios iest plagą. Od 
dlugiego owego czasu iak nas Bog 
pozbawił szanownego Zwierzchni. 
ka, z świętego pokolenia Raminich, 
Żyliśmy iak dzikie zwierzęta, raz 
wyrzynaiąc wlasnych swych braci, 
drugi raz ginąc od ichże ostrza, Ą 
tak oslabieni naszą niezgodą, nay- 
mocnieysży zawsze nami przywo. 
dzil Łupem byiiśmy przemocy, 
bo zlość mieysce zastępowała spra- 


LL) 


więdliwości, a zbrodnia zluzowa» 
fa cnotę. Rzetelny to obraz dzia. 
łania naszego. Za naszych iuż wi- 
dzieliśmy czasów, iak nieszczęśni i 
ochydni potomkowie tych, cokrew 
Raminich przelali, wezwali na po- 
moc Francuzów, iżby gnębilii znie 
szczyli wiasaych swych braci. Pa- 
miętno nam, iak Zahanhar ukaral tę 
zbrodnię. Dopuścii on, iżby jeden 
z ich niewolników, wsparty Fran- 
cuzów potęgą, wiarołomnych wia. 
sną krew przelał w nadgrodę ich 
Kaźni. Poymuiecie mnie wszyscy, 
lecz polożmy tamę tak smutnym 
widokom. Przyzwoitością osądzi- 
lem, przypomnieć wam te wszy» 
stkie okropne zdarzenia, iżbyście 
się tym chętniey skłoniłi, do poie- 
dnoczenia serc waszych. Iżby ta ie- 
dność wiecznie trwała, winniście 
poddać się prawu przodków wa- 
szych, które wam wskazuie bydź 
podlegiemi potomkowi Raminie- 
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go .... Jest on w osobie tego , któ. 
rego wam tutay stawiam przed o= 
czy. Poyrzcie z uszanowaniem na 
niego... Oddaię mu ten miecz, iż» 
by tylko ieden był naszym Ombias- 
sobem, na wzór oyca naszego Ra- 
miniego. Sluchaycie głosu moie- 
go Rohandryanie, Anakandryanie, 
Woadziry, Lokawohitowie, Filube- 
iowie , Ondzatsi, Aqmbiassowie, Am- 
puryowie ; iest on dziedzicem praw 
i krwi oyców naszych. Uznaycie 
więc w nim wszyscy Ampansakabę ; 
poddaycie się iemu 2 radością, slu» 
chaycie wyraków iego; bądźcie po» 
słusznemi prawom, które on wam 
nada, a staniecie sig szczęśliwi. 
Niestety! przyiaciele moi, wiek 
móy podeszły nie daie mi nadziei, 
iżbym dzięlii waszą pomyślność, 
ani tkliwe me serce uczuie owe 
oświadczenia wdzięczności, które. 
mi z czasem uczcić zechcecie mar: 
twe me zwłoki, To rzekiszy, 0. 
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brócił się do mnie i daley tak mó. 
wił: * Ty za$ godny potomku krwi 
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Raminiego, wezwiey pomocy Nay- 
wyższey lstności, iżby zawsze o- 
świecala twóy umysl iserce. Bądź 
sprawiedliwy, kochay twóy naród 
iak wlasne twe dzieci, niechay ie. 
go szczęście będzie twoim, a na- 
dewszystko nie patrzay obojętnie 
na ich potrzeby i na ich nieszczę- 
ścia. Rządź i wspieray światlym 
twym zdaniem Rohandryanów i 
Anakandryanów ; bądź opieką dla 
Woadzirów ; miey oycowskie stara- 
nie o Lohawohitach i Filubeiach ; 
zażyway ku powszechnemu dobru 
Ondzatsów i Ambiassów; a nade- 
wszystko niepogardzay Ampuryów; 
postępuy tak nareszcie, iżby twoi 
poddani nie panem, lecz oycem 
swym znali. Tak czynił nieśmier- 
tęlney pamięci oyciec twóy Ramini, 
i błogosławieństwo ludu wspomnie- 
nie iego zdobi, ,, 
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Tu skończył mówić, a pałasz odda. 
wszy mi w ręce, glęboko skłowil się. 
Za iego przykładem poszli iego kol- 
ledzy i cale Wodzów zgromadzenie, 
Poczym lud caly padi przedemną na 
kolana. Gdy się todziało, prosil mnie 
Raffangovr, ażebym publiczną dał od- 
powiedź, którą za nim powtarżalem 
w te slowa; — VPeloun Ramintha , ueloum 
Ouloun Malacassa, veloun Rohandriani, Ana- 
candriani, Voadziri, Lohavohites, Philou- 
bey, Ondzatsi, Ambiasses, Ampouria, veloun, 
ueloun Zaffa Aminiha, Mitomba Zahan- 
har: — To iest: ” dlugie życie krwi 
Raminiego! dlugie życie narodowi 
Madagaskarskiemu! dlugie życie Ro. 
handryanom. &c. dlugie życie krwi 
oyców naszych! i niechay Bóg, który: 
stworzył niebo i ziemię, poprowadzi 
nas wszystkich w naydluższe lata!,, 
Na imie każdey klassy odemnie wspo- 
mnianey , radosne lud wydawał okrzy- 
ki, a gdym skończył mówić, wszy» 
scy powstali. Po uciszeniu się zgroma- 
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dzenia, kontynuowałem daley głos 
móy „oświadczaiąc, iż uznaię naywyż- 
szą Niebios opiekę, która mnie po. 
wrócila na ziemię mych oyców; że 
sluchać cale życie moie nie omieszkam 
tego , czym mnie duch Boży natchnie, 
iżbym wszystkie członki poddanego 
mi narodu szczęśliwemi uczynił. Pro- 
silem potym Rohandryanów i innych 
Szefów , aż do Woadzirów , iżby mnie 
swoiemi wspierali radami; zachęca. 
Jem Lohawohitów , iżby wiernie do. 
pelniali rozkazów , które odbiorą; toż 
zaręczylem Ampuryom, że dobro. 
czynne prawa oslodzą niedolę opłaka- 
ney ich niewoli. Przyrzekłem Ondzat- 
som i Ambiassom, że dla dobra tylka 
kraiu zażywać oręża ich będę; skoń. 
czylem nareszcie na oświadczeniu, iż 
za naypierwszą powinność moią pos 
czytuię, ażeby iak nayprędzey usta. 
nowić taką formę rządu, któraby i 
zapewniala spokoyność publiczną, i 
domowe szczęście każdego mieszkań. 
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ca tey ziemi zrządzila. Chcialem ie- 
szcze więcey mówić, gdy wtym sze- 
pnąl mi Raffangour, abym się zatrzy. 
mal. Na ów czas lud cały skupiony, 
rozdzielił się na klassy. Rohandrya. 
nie zebrali się w iedną kupę, Ana- 
kandtyanie w drugą, i wszyscy inni 
podobaież. Zaprowadzony nayprzod 
do Rohandryanów zostalem. Stawio- 
no tam przedemną wolu, którego za. 
rznąlem, wymawiaiąc przysięgę ofia- 
ry. Po dopelaionym tym obrządku , 
każdy Rohandryan z zabitego bydlę. 
cia iedną krwi kroplę polykal, w głos 
rzucaiąc na siebie samego przeklęctwa, 
w przypadku gdyby uchybił wiernoa 
ści i posluszeństwa , które mi tym spo. 
sobem zaręczał. Ztamrąd udałem się 
do Anakandryanów , gdzie zarznąlem 
dwa woły, przy podobneyże iak wprzo- 
dy zobopolney przysiędze. W takim po- 
rządku, i przy ponowieniu wzaiemney 
przysięgi, obszedlem wszystkie klassy, 
zabijając trzy Woly dla Woadzirów, 
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cztery dla Lohawohitów, sześć dla 
Ondzatsów , dwa dla Ambiassów , a 
dwanaście dla Ampuryów. Ci ostatni 
koniec swych palaszów zmaczawszy 
we krwi, zlizali 13 wymawiając przy- 
sięgę. Cala ta ceremonia odprawila 
się bez naymnieyszego zamięszania ;a 
gdym powrócił pomiędzy Rohandrya- 
nów orszak, ponowiliśmy tam drugą 
przysięgę, którey następuiący obchód: 
Każdy z nas brzytwą roztworzył swe 
ciało na lewym ramieniu, i ieden drue 
giego, aż do ostatniego, krew wysy= 
sal, rzucając iak naysroźsze przekię= 
ctwa na tego, któryby złamał swoią 
przysięgę ,blogoslawiąc zaś tego, któ- 
ry dochowa swych ślubów. Ceremo- 
nia ta dwie godzin trwala. Poczym 
Szefowie nakazali ludowi nabożeń. 
stwo, dla wezwania ducha Bożego i 
podziękowania Zahanharowi za iego 
dobroć i opiekę, Kwadrans iuż było 
na trzecią, kiedy zakończyła się ta 
uroczystość. Odprowadzony od dwóch 
Ro. 
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Rohaadryanów do mego namiotu, na 
obiedzie ich u siebie zatrzymalem, 
Wziąwszy z niemi posilek zaprosiłem 
na likwory Anakandryanów i Woadzi- 
rów , cztery zaś beczek gorzalki poe 
slałem Lohawohicom, iżby ie rozdali 
pomiędzy Ondzatsów, Ambiassów, i 
Ampuryów. 

O szóstey godzinie wieczorney trzya 
sta przeszło niewiast przybylo, w chęa 
ci wykonania przysięgi mey żonie. 
Ceremonia ta odprawila się po miesią» 
cu, i w pośrzód tańców i skoków, Przya 
sięga zawierala w sobie, iż będą po- 
sluszne mey żonie i odwolywać się 
do nicy we wszelkich sporach , do któ. 
rych nie przystoi ludziom mięszać się. 
Po dopelnioney przysiędze zaczęty się 
rozrywki, a noc zeszła na grach i 
S$piewaniu, 

Dnia 11 uczynilem do Szefów odes 
zwę, aby się zgromadzili dla odpra- 
wienia pierwszego Kaberu, a gdy wszy» 
scy zeszli się, żądalem iżby był spo. 

Tom W. X 
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rządzony akt urzędowy całego nasze- 
go dziela, wzaiemnych naszych obo» 
wiązków i przysiąg, z wylvszczeniem 
zarazem imion wszystkich Wodzów i 
osób, które naród reprezentowały. Pi- 
smo to bylo ulożone w ięzyku kra- 
iowym, Rzymskiemi iednak literami, 
brzmienie zaś iego następviące : 

” Akt przysięgi Królów Rohzndrya= 
a nów, Xiążąt Woadzirów , Szefow 
s» Lohawohitów i narodu Madagaskar- 
„ „skiego, wykananey dnia ro Paź» 
» dziernika r. 1776, a potwierdzaią- 
;, cey wyniesienie Maurycego Augu- 
„ sta Hrabi Beniowskiego, na stopieti 
» Ampansakaby, czyli Naywyższego 
;, Rządzcy narodu. 

» My Króle, Xiążęta i Naród niżey 
,, podpisany , zgromadzeni na Kabar: 

„ W obliczu Boga i przytomności 
s» ludu, dopelniwszy ofiary i wyko- 
» nawszy przysięgę krwi, oświadczaąs 
» my, ogłaszamy i uznajemy Maury» 
» cego Augusta Naywyższym naszym 
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Rządzcą Ampansakabą, która to 
dostoyność ustala z wygaśnieniem 
świętey familii Raminich, którą w 
nim iiego familii odżywiamy. Dla 
tey to przyczyny dopelniwszy ofia. 
ry i oney pożywszy, poddaiemy się 
nieodzownie iego wladzy. W do- 
wód czego bierzemy przed się re- 
zolucyą wystawienia w naszey pro- 
wincyi Mahavelon monumentu u- 
wieczniaiącego pamięć naszey ie- 
dności i świętey naszey przysięgi, a 
to celem, iżby wnuki wnukow na 
szych, aż do naypoźnieyszego po- 
kolenia, poslusznemi byli poświę. 
coney familli Ombiassa Ampansaka- 
by, którą poświęcamy naszą dobro. 
wolną podleglością 1 poddaniem się 
naszym, Przeklęte niechay będą 
dzieci nasze, które poważą się sprze- 
ciwiać ninieyszey naszey woli! prze- 
klęty niechay będzie ich maiątek! 
i owoce ziemi na którey zamieszka» 
Xar 
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„ią! Niechay nareszcie nayokropniey- 
„sza niewola dręczy ich iestectwa!,, 

Przysięga ta po trzykroć w glos 
przeczytana, podpisana zostala imie- 
niem całego Narodu, przez Hiawugo, 
Króla Wschodu ;*Łambuina, Króls Pòt- 
nocy; i Raffangoura, Rohaudryana Sam- 
barywów. 

Resztę dnia przepędziłem na kon. 
ferowaniu 2 Szefami względem nowey 
formy Rządu, którą chciałem naza- 
iutrz wprowadzic. Gdyśmy się tak za- 
trudniali publicznemi sprawami, lud 
czas swóy trawi na rozrywkach i za. 
bawach. Naylepszy to był dowód, 
Że mu się podobały te wszystkie oda 
miany. Pamiętny mi dzień ów bę- 
dzie, z powodu noty podaney mi 
podpisaney od trzydziestu ośmiu żol= 
nierzy, pięciu Podchorążych, trzech 
Oficerów i sześciu ofłicyalistów Skar- 
bowych. Prosili mnie w niey oni © 
protekcyą, którey odmówić im nie 
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moglem; wprzedy bowiem uięli so- 
bie znacznieyszą część Rohandryanów; 
których wstawienie się ze sobą zyskali. 
Nad samym zmierzchem dano mi znać, 
iż dwa okręta kupieckie do portu za. 
winęfy; ucieszony tą nowiną, wysla- 
łem natychmiast tlómacza, iżby cały 
z nich zakupił towar, 'a i same okręg- 
ta ieżeliby można 

Dnia 12 na zgromadzonym Kabarze 
mialem następuiącą mowę: 
” Wybór moiey osoby na dostóy» 
ność Ampansakaby, wlożył na mnie 
ogromny ciężar, który mile znoszę 
przez wdzięczność , ktorą wam wi- 
nienem. Kiedym zastanawiał się nad 
obowiązkami, które do tego urzę- 
du są przywiązane , rzeklem sam w 
sobie przyimułąc go, iż powsze- 
chne narodu dobro będzie naypier= 
wszyw mym cełem. Uiścić mi się 
teraz wypada. Oznaymuie wam za- 
tym moie widaki, Nie masz szczę- 
» Śliwości w żadnym kralu, gdzie nie 
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masz stalego Rządu. Dla was naye 
stosownieyszy następniący: 

» Wladza Rządowa poruczona bę- 
dzie Radzie naywyższey , złożoney 
z członków znaiomych z swey ro- 
stropności i pracy. Rada ta wszel. 
ką udzielność zawierać w sobie bę- 
dzie, iiey tylko iedney slnżyć ma 
prawo zwoływania, za zdaniem Am- 
pansakaby , zgromadzenie general. 
ne narodu. Radę tę składać zawsze 
będą sami tylko Rohandryanie i 
Anakandryanie, czy to z Iudyiskie- 
go czyli Europeyczyków roda; toż 
z członków iey szczególnie wybie= 
rani zostaną Gubernatorowie Pro= 
wircyów i Ministrowie. Stanu w 
Departamentach woyny, morskim, 
skarbu, handlu, sprawiedliwości i 
rolnictwa. Ze zaś nayistotnieysza 
iest czuwać „ażeby punktualnie wy= ` 
konywane byly wszystkie rozkazy 
i wyroki Rady Naywyższey, prze= 
to Ampansakaba , za zdaniem swey 
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Rady „ustanowi Kommissyą nieusta. 
iącą dozorczą , którą skladać będzie 
ieden lub dwóch Rohandryanów, re. 
szta zaś Konsyliarzy wybierze się 
z pomiędzy Woadzirów i Lohawo. 
hitów. Nie mnieysza iest potrzeba 
rad prowincyonalnych, w ktorych 
zasiadać ma Gubernator Rohandry- 
an, pięciu Anakandryanow, dwóch 
Woadzirów, czterech Lohawohi= 
tów, a reszta członków składać się 
będzie z Ondzatsów ł Ambiassów. 
Rada Naywyższa zatrudni się beze 
ustanku zapobieganiem sporów mo» 
gacych wyniknąć z niezgody i pos 
różnienia między Rohandryanami 
a Prowiacyami, tudzież powinno2 
ścią iey będzie strzedz i dopelnieć 
iak naysurowszey sprawiedliwości, 
Wszystkich władz rządowych bę- 
dzie obowiązkiem czuwać, ażeby 
woyska obce, zakladaiąc osady na 
brzegach, nie poważyły się nay- 
mnieyszego czynić zamachu prze» 
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a» ciwko wolności Madagaskarskiey ; l 
toż usilnych swych starań przykła- 
dać, ażeby na caley wyspie prze- 
> mysl, bandel i rolnictwo kwitnącea 
„, mi uczynić; zgoła żadne nie będą 
s» Opuszczone Śrzodki, iżby wspólną 
s» NASZĄ oyczyznę do naywyższego 
» szczytu sławy i szczęścia przypro- 
„s wadzić, 4, | 

Zakończylem móy głos zapewniając 
Kabar, iż za sprawą Boga, mam na- 
dzieję widzieć wkrótce pomyślność ł 
bogactwa odradzone w Madagaskarze, 
a zas za pomocą dobrego porządku ł 
formy rządowey, zasadzoney na mą» 
drych prawidłach, ufam że wprędcę 
wyspa cala od klęsk, niezgody, nies 
szczęść woyny iięków niewoli, oswo= 
bodzoną zastanie. 

Gdym skończył mówić, wszyscy 
przytomni zawołali: Velou Ampansakae 
be, velou Ramini; to iest: dlugie Żye 
cie naszemu Panu, dlugie życie po- 
tomkowi Ramini. Zaczym Szef Raf- 
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fangour prosil mnie o pozwolenie, 
ażeby mowę moią mógł ogłosić ludowi, 
a w tym celu wyszedlszy calą godzi. 
nę tey publikacyi poświęcił. Powró- 
ciwszy do Kabaru, zapewnił wszy- 
stkich $z+fów, iż caly naród powie- 
rza swe prawa i swobody zgromadzee 
niu swych Wodzów, którzy zupełną 
umocowali mnie władzą ustanowienia 
Rady Naywyższey i uczynienia tego 
wszystkiego, co tylko zdawać mi się 
będzie z użytkiem dla pubiicznego 
dobra. Za ząlem więc od nominacyi 
csób do Rady Naywyższey, która z 
trzydziestu dwóch osób składać się 
miala, i natychmiast wyznaczyłem do 
niey czterech Europeyczyków i ośmiu 
z pośrżód wyspiarzy, z których ci co 
mieli iakiekolwiek do wladzy nay. 
wyższey prawo, uroczyście swych pre» 
tensyi zrzekli się. 

Nominacyą dwudziestu innych od. 
lożylem na czas dalszy, z powodu, 
iżbym doświadczał wprzódy talentów 
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i cnoty wyspiarzy, zanim którego z 
nich do tego stopnia powołam. 

Po tey nominacyi, potwierdzoney 
radosnemi okrzyksmi calego ludu, 
przystąpilem do wyznaczenia osób do 
Kommissyi Nieustaiącey , która z ośm- 
nastu tylko członków składać się mia- 
la. Wyznaćzylem do niey natychmiast 
dwóch Europeyczyków i sześciu wy- 
spiarzy, dalszy wybór odkladaiąc na 
czasinny, dla teyże co powyżey przy- 
czyny. 

Uskuteczniwszy te wielkie dwa 
dziela, które nazwać mogę prawdzi- 
wemi filarami przynoszącemi mnie 
ulgę w dźwiganiu rządowego cięża- 
ru , cedwołałem sessyą Kabaru na dzień 
następuiący. Wieczorem ięszcze dnia 
tegoż oddano mi notę od osady, w 
którey proszono mnie o ryż dla wy» 
spy Francuzkiey. Wyrażał mi w niey 
Kommendant Louisburgski, iż niety|- 
ko magazyny iego są prożne, ale mu 
nadto brakuie na wszelkich towa» 
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rach sposobnych do handlu, tak dale- 
ce, iż ieżeli go wcześnie nie wesprę, 
niepedobna mu będzie dlużey utrzy- 
mać się. Dla dania dowodu iak mnie 
* daleko dobre osady obchodzi, przy- 
chy!ilem się do tego żądania, i na- 
tychmiast Wodzów Safirobayskich skfo- 
nilem, iżby w zamian za swale pro. 
dukta przyjmowali papierowe pienią- 
dze, których im model ukazawszy , 
wystarczaiącą ich liczbę kommendan- 
towi Louisburga poslalem. 

Wśrzód tych moich zatrudnień, 
wiądomość odebrałem o przybyciu De- 
putowanych Seklawskich z prezenta- 
mi i kondycyami do zawarcia poko- 
ju. Wyslany naprzeciw nim ieden z 
Rohandryanów , iżby im przyzwoite 
uczynił przyięcie. 

Dnia 13, proponowalem Radzie, 
aby wyznaczyła mieysce do zabudo- 
wania nowego miasta. Wybrano na 
ten koniec okolice źrzódła rzeki Ma- 
nanguzon, Wniesiono potym, iżby 
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kray cały, rozciągaiący się od portu 
Moroawy , aż do przylądka Itapere, 
na sześć Gubernii podzielić, Lecz 
že ten proiekt dluższego potrzebo- 
wał namysłu, a nadewszystko, żem nie 
widział nikogo zdatnym do piastowae 
nia tak znaczoych urzędów , przeto 
exekucyą onego do dalszego odloży- 
lem czasu. Ważnieysza mnie w ów 
czas zatrudniała sprawa względem mo- 
iego do Europy odiazdu. Przenika- 
łem, iakie trudności w Radzie ode» 
zwa ta moia znaydzie. Bym ią zatym 
powolnieyszą żądania memu uczynił, 
przelożyłem, iż nie widzę coby wię- 
kszy pożytek dla dobra ogólnego spra: 
wić moglo, iak zawarcie traktatu han- 
dlowego i przymierza z Królem Frane 
cuzkim, lub innym iakowym Europey. 
skim mocarstwem; Że skutkiem one- 
go bylby odbyt naszych produktów, 
i zamiana ich na towary, do wygo- 
dnieyszego pożycia slużące; że poszla: 
by za nim przyzwoitsza edukacya mło- 
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dzieży, i sposobienie iey do nauk, 
rzemiosł i kunsztów; że krok ten na- 
reszcie zachęcilby zdatnych i sposo. 
knych Europeyczyków do osiadania 
między nami. To powiedziawszy ,o- 
Świadczylem, iż wypada koniecznie 
wysłać iaką osobę w tym celu do Eu- 
ropy, i ż» dla dobra ukochanego mi 
narodu, umyślilem sam tę podróż cd- 
prawić. Tylko com wyrzeki te slo- 
wa, gdy Rohandryan Raffingour £ 
mieysca swoiego powstawszy wręcz 
mi naganii takową ochotę, uważając 
iż chyba dla tego z pośrzód sobie ży. 
czliwych oddalić się pragnę, bym nie. 
zawodnie życie postradal. To rzeki. 
szy zachęcał wszyftkich przytomnych, 
iżby do proźb i przekladań iego przy- 
łożyli się, i moiemu przeszkodzili 
wyiazdowi. Lecz wzięta odemnie 
dęcyzya, tey byla mocy, iż żadne per. 
swazye, Żadne uwagi odwieść mnie 
od niey nie zdolaly. Zlożywszy więc 
dzięki zgromadzeniu za iego o mą ca- 
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ość troskliwość, oznaymiłem, iż nie- 
odzownym iest moim przedsięwzię. 
ciem popiynąć do Europy, dla zawar- 
cia tam, imieniem ludu Madagaskar. 
skiego, traktatu przymierza i handlu 
z potężnym iakowym mocarstwem; 
że zamiar ten od dawna już odemnie 
ułożony, dla tego szczególnie prze- 
milczany byl dotąd odemnie, żem 
chciał wprzódy trwałą formę rządu 
wprowadzić, ugruntować ią i ustalić. 
Oświadczenie to moie przyięto z po- 
nurym milczeniem. 

Zabierając się do tak długiey po. 
dróży, wypadało mi dokładną instru- 
kcyą zaradzić wszyftkim wyniknąć mo- 
gacym, pod moią niebytaość, zdarze. 
niom. Pracy tey poświęcilem dnie 
następne: 14,15 i 16. W tymże cza- 
sie prezentowano mi Deputowanych 
od Cimanunpua, Króla Seklawów; a 
z wyrazów ich spostrzeglszy, iż pro- 
pozycye ich i prezenta, ściągaią się 
do Kommendanta osady Francuzkiey, 
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oświadczyłem, iż ten tytuł do mnie 
iuż nie Ściąga się, i że do Louisbur= 
ga udać się im należy. Podane od 
nich punkta do zgody, bardzo byty 
zyskowne, podarunki zaś składały się 
zgoo wołów i ośmdziesiąt niewolni. 
ka. Niezmiernie poslańców tych zdzi. 
wiła i obeszlr wiadomość, iż iestema 
obrany Ampansakabą; wiedzieć bo- 
wiem należy, iż dopiero po śmierci, 
czyli raczey zaboystwie Ramini-La. 
ryzona, Rohandryan Boiany, tytul Króa 
la Seklawów przywłiaszczył. 

Dnia 18, znaiąc bydź rzeczą isto- 
tnie potrzebną, ustanowienie pewne- 
go stalego w siużbie woyskowey pos 
rządku, nominowalem Sance. Rohan- 
dryana, mulatra, Miadytompem, czyli 
naywyższym Wodzem ; cala zaś sila 
woienna składać się miała z dwunastu 
kompanii, każda po sto pięćdziesiąt 
Ondzatsów, którym zalecilem „ażeby 
iak naypilniey przestrzegali spokoy- 
ności i bezpieczeństwa publicznego, 
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stosownie do instrukcyj, które im od 
Rady Naywyższey będą wydane. Po 
udecydowaniu tego Etatu, wnieśli 
wszyscy Rohandryanie, iżbym dozwo. 
lif , każdemu z nich w swoim powiecie 
erygować iedną kompanią regularne. 
go żołnierza. Ządanie takowe nietyl. 
ko przyiąlem, ale go nawet rozka. 
zem moim upoważnilem. Dla dania’ 
zaś tym wszystkim urzędewaniom mo- 
cy prawa, oŚświadczyłem, że chcę ich 
potwierdzenia na Zgromadzeniu ge. 
neralnym, które na dzień następny 19 
naznaczone, Wyszła zatym moia dys- 
pozycya, ażeby co prędzey wygoto* 
wać dwadzieścia dwa sztsńdary, przes 
znaczone dla rozmaitych Rohandrya. 
nów i Anakandryanów. Sztandeary Kom- 
mendantów , misly na sobie miesiąc 
bialy na tle blękitnym; sztandary zaś 
kompaniczne, kwadrat blękitny na 
tle białym, a w śrzodku miesiąc z sze. 
ścią gwiazdami w koło. 


Dania 
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Dnia 19, za zgromadzeniem się Kaba« 
ru, dalem mą sankcyą na etat woysko« 
wy,i ustanowienie rozmaitych woyska 
korpusów , poczym z iak naywiększą 
uroczystością chorągwie rozdano. 

Dnia 20, odebrawszy doniesienie, 
iż korweta moia gotuwa iuż do ĉea 
glugi,a urządziwszy wszystko w do- 
mu pod moią ni bytność, załatwi. 
wszy nadto ważnieysże interessa na. 
rodu, umyślilem przywieść do skutku 
udecydowany móy odjazd. Na Radzie 
więc, umyślnie tym końcem zwoła. 
ney, żądałem umocowania i nadania 
mi wladzy potrzebney do mego zamia. 
ru; na które moie żądanie Rada Nay- 
wyższa następuiącą dala odpowiedź: 
- ” Szefowie Rohandtyańscy, Ana. 
„, kańdryanie , Woadziry, ILohawohi- 
y towie, i narody Ondzatsów i Am- 
ə, biassów , zgromadzeni na Kabar ge« 
>; neralny, odebrawsży propozycyą pa- 
„, daną sobie od Ampansakaby wzgłę= 
;» dem dozwolenia mu podroży do Eu: 

Tom IF, Y 
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topy, w celu zawarcia traktatu z 


Królem Francuzkim , lub innym ia- 
kim Mocarstwem, tudzież sprowa- 
dzenia osob biegłych w rozmaitych 
naukach , kunszt:ch i rzemiosłach, 
dla osadzenia ich w Madagaskarze; 
oświadczaią, iż wolność mu tey 
podróży zupelną zustawuią, nada- 
iąc mu ninieyszym urzędowym i 
uroczystym aktem, zupeiną moc w 
tey mierze i nayobszernieyszą wla- 
dzę. Przyrzekaią mu oraz Wszy- 
stkie stany państwa, iż przez caly 
przeciąg lego oddałenia z kraiu, 
nieodstępnie trzymać się będą przes 
pisów nowey formy Rządu, ustanoa 
wioney przez niego. Poprzysięgaa 
ią mu nadto, nietylko swą nieskaa 
Żoną wierność, lecz że żadnego cus 
dzoziemca do swoich nie dopuszczą 
brzegów, ani też dozwolą komu- 
kolwiek z pośrzód siebie zawierać 
oddzielnych z obcemi soiuszów i 
związków. Oświadczaią nareszcie, 
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» iż gdyby po uplynieniu ośmnastu 
,, miesięcy, bez żadnego zgloszenia” 
x się z swey strony, nie powróci! do 
,, Madagaskaru Ampansakaba, w ów 
„ czas Boga biorą na Świadectwo, że 
» nie ścierpią żadney osady Francuza 
;, kley na brzegach swey wyspy, 

» Wymagalą z śwey strony nawzaą= 
s» lem Wodzowie wyżey wyrażeni, 
» iżby Ampansakaba uroczyście ich 
„ zaręczył, że niezawodnie powróci, 
;, udadzą się lub nie iego zamiary; w 
,, przypadku zaś dłuższego nad opis 
33 bawienia, winien będzie zgłosić się 
3 pz ynaymniey do rządowey wła. 
;, dzyż żę 

Wzaiemne te umowy, i i rezolucye 
Kabaru, stwierdzone zostaly przysię= 
gą krwi, a ziazd zakończył się wśrzód 
ikauia i lez obfitych, które o malo 
co nie zmienily mego przedsięwzię. 
cia. Lecz niestety ! poszedlem za mo- 
im przeznaczeniem, ile że móy zas 
miar zdawał się mi pod ów czas bydź 

Ya 
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zgodnym i z rozsądkiem i 2 prawidla- 
mi honoru. 

Po sessyi skończoney , przybył do 
moiego mieszkania w smurku zanu- 
rzony Rafłangour; widok iego lzy mi 
wycisnął. Zaczął on od wystawienia 
mi w nayżywszych kolorach, niebez- 
pieczeństw , na które się narażam. 
Przekladał mi potym, iż gdy znaiomą 
Francuzów iest ambicyą, koniecznie 
opanować wyspę, iakiemikolwiek bądź 
sposoby , zaczym nieochybnie na mo- 
ie życie, albo przynaymniey na wol- 
ność moią czuwać oni będą. Przyta. 
czal mi nareszcie liczne przyklady 
srogiego ich postępowania, przypomi- 
naiąc mi dawnieysze na wyspie onych 
obeyście. Słowem, mówił on do mnie, 
iak na rozsądnego i życzliwego przy= 
iaciela, przewidującego nieszczęścia, 
którę mi grozić mogly, przystalo. 
Słuchalem ich cierpliwie, gdyż wy- 
znać powinienem, że były iak nay- 
gtuntownieysze i zasadzone na nay= 
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silnieyszych domniemaniach;uskarzać 
się więc tylko winienem na móy upor, 
na moią gorliwość w obstawaniu przy 
jnteressach Francyi , nie uważaiąc, iż 
przeto na iawne podawałem niebez- 
pieczeństwo móy maiątek i życie. A 
tak głuchy i zaślepiony na wszystkie 
przyjacielskie rady, resztę dnia prze. 
pędziłem na ukladaniu plenipotencyi, 
która przeczytana na zgromadzeniu 
wyspiarzy, urzędownie mi wydana 
zostala. 5 | 
"Dnia 21, oznaymilem Szefom, iż 
potrzebuiąc swobodnego czasu, do 
uczynienia potrzebnych przygotowań 
do mego odiazdu, pożegnać ich pra- 
gnę. Radzilem im nadto, ażeby pod 
moią niebytność uznali Raffangoura 
Szefem naywyższego Rządu, a gdyby 
ten oddalił się, Sancego. Pierwszą mą 
odezwę ze smutkiem, drugą z rado- 
ścią przyjęto. Reszta dnia zeszła na 
uroczystościach, które musiały bydź 
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« huczne, gdy zgromadzenie do 40000, 
wynosiło ludzi. 

Od 22 tego miesiąca , aż do 10 Gru- 
dnia sszatrudnilem się ukladem tysią. 
cznych Interessów y tak publicznych 
iako i prywatnych, 

Dnia 11, poicchałęm do Louisbur. 
ga dla danią potrzebnych informacyj 
Kommendantowi osedy, a dnia r4 u- 
wiadomiony, iż wszystko iuż w pas © 
gotowiu na statku Ża bele Asthu*, któ- 
ry frochtowalem do Kapu Dobrey Na- 
dzieł, pożegnałem się z przyiacioly, 
memi i pośpieszyłem na okręt. Gdym 
iuż nad brzegiem stanąi, otoczyli 
mnie Szefowie i wszyscy koloniści, 
Życząc mi w naytkliwszych wyrazach 
szczęśliwey podroży; wyspiarze zaś 
wzywali Zahanhara, blagaiąc go ,aże 
by mi dopomogi w moim przedsię« 
wzięciu. Skończyły się te wszystkre 
Życzenia na iękach i placzach, i ie» 
żeli kiedy to w tym momencie uczu- j 
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łem, iak śrogą dla serca ludzkiego iest 
męczarnią, opusżrzać ulubione towa. 
tzystwo, od którego szczerze czloa 
wiek kochany. Wyrwalem się nares 
szcie gwałtem, że tak rzekę, z lona 
przyiaźni, i wsiadłem na okręt nie bez 
wypłacenia dł gu rozkwiloney nay- 
tkliwszym widokiem naturze. Załałem 
się lzami, których w nayprzykrzey” 
szych niesmakach tyrańskiego wy_naa 
nia, nigdy me lice nie znaly. Wtym 
wiatr północny powstał, i koło wie- 
czora puścilem się do Kapu Dobrey Na- 
dziej, gdzie zamyślalem inny naiąć 
okręt, maiący mnie przewieść do Eu- 
ropy. Podróż ta azaliż nie zmieni nie. 
szczęśliwych okoliczności, ktore mnie 
dotądotaczaly, a ieżeli życzenia mo» 
ie będą wysłuchane względem osady 
Madagaskafskiey, alboż naprawione 
jeszcze będą Ministra błędy ! ss 
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Dalszy ciąg Pamiętnikćw i Podróży Hrabi 
Beniowskiego, sporządzony aż do iega 
śmierci przez wydawcę tego dziela, 


leże: wypowiedzieć ile mnie to 
zachodów i pracy kosztowało, aže- 
bym mógł doysć z korrespondencyi 
Pana Magellana, dokladną wiadomość 
o dalszych szczególach zdarzeń Hra- 
bi Beniowskiego; więcey zaś ieszcze, 
abym ie mog! w rzetelnym i prawdzi. 
wym wystawić widoku, Po większey 
części partykularne te listy tak sobie 
są sprzeczne, Że prawdę w nich 2na- 
Jeść, rzecz naytrudnieysza; inne zaś 
tyle iadu zawierają w sobie przeci» 
wko Hrabiemu, że mniey wiary godne- 
mi i podeyrzanemi sprawiedliwie zda: 
ią się. Nie chcę ia tu rozważać, czy» 
li nierostropności Maurycego, lub też 
winie towarzyszów iego żeglugi, przya 
pisać należy nieszczęście ostatniey ie- 
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go wyprawy. Kto tylko naymniey- 
szą ma znajomość serca ludzkiego, 
temu dobrze wiadomo, iż skoro tyl. 
ko niepomyślność i strata iedynym są 
skutkiem zyssewnego iakiego i pod. 
chlebnego zamiaru, w ów czas na. 
tychmiast pole otwarte sprzeczkom i 
wzaieęmnym obwinienicm, które zwy- 
kle na potwarzy kończą się. Daleki 
od takiego sposobu myślenia, a bez- 
stronney trzymając się drogi, doniosę 
więrniey o wszystkim co mi wiado= 
mo, względem ostatnich zdarzeń Hra- 
bi Beniowskiego, lącząc w tey mies 
rze te tylko uwagi, za których pe- 
wność zaręczyć mogę. 

Roku 1784 dnia 14 Kwietnia, pu. 
cil się Hrabia Beniowski z familia swo- 
ią ikilką przyiaciołami, z Anglii do 
Maryland, na okręcie zwanym Robert 
i Anna, kommendy P. Alexandra Mac- 
Dougall. Zawinął do Baltymor 8 Li. 
pca tegoż roku, prowadząc z ssbą 
różnę towary dla Madagaskaru, któ. 


p > 


362 PovRóż 


re wartowaly 4000 funtów szterlin. 
gów. Zdaie się, iż z dwóch powo. 
dów przedsięwziął o% tę do Ameryki 
podróż; raz że mu bylo trudno a pra- 
wie niepodobna, uzyskać banderę ia- 
kiego Europeyskiego Mocarstwa pro- 
sto do tey wyspy; drugi raz że miał 
słuszną przyczynę spodziewać się, iż 
widoki iego prędzey w tym kraiu iak 
gdzieindziey uiszczone bydź mogły. 
Kupcy bowiem Amerykańscy , których 
interessa w naygorszym byly stanie, 
już z powodu niezmiernych kosztów, 
które fożyli na otrzymanie wolności, 
już przez utratę przywilejów kolo- 
nialnych w handlu z metropolią, ocho= 
czey powinni byli przyiąć propozya 
cye nowego kanału handlowego, ula- 
twiaiącego odbyt ich towarów, niże- 
li poddani państwa innego „stateczne i 
trwaie utrzymuiący związki. Jakoż 
spekulacya ta Beniowskiego nie chy- 
bila. Podobaly się iego widoki pe. 
wnemu bogatemu domowi handlowe« 
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mu w Baltymor, który w umowę znim 
wszediszy, przystawil mu okręt od 
4$o beczek, z 20 wielkiemi armata- 
mi, sześcią mnieyszemi i dwunastą 
haubicami. Okręt , tadunek iego i ma- 
gazyny szacowano przeszło pięćdzie- 
siąt tysięcy funtów szterlingów, nie 
licząc w to towarów Beniowskiego 
właściwych, które on z Angli z so. 
bą przyprowadził. Z tak kosztowney 
"wyprawy miarkować można, na iak 
wielką ufność Beniowski, u przezor= 
nych zazwyczay kupców, zasiużył. 
Okręt óy zwał się Nienstraszony, 
CT Inirópide ) t wyszed! na morze z Bal- 
tymor dnia 25 Października roku 1794. 
Przed wyiazdem caly ekwipaż przy. 
siągi na wierność Hrabiemu, i poddaf 
się pod zupelną iego kommęndę. Wa. 
rowali sobie szczególnie kupcy Balty- 
morscy, Że Kapitan okrętowy i In. 
tendent, zarządzać będą prywatne- 
mi ich interessami, zawsze jednak pod 
naywyźszą Beniowskiego wladzą. Han. 


~ 
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dlu tego destynacyą był port S. Au- 
gustyna, na brzegu zachodnim Mada. 
gaskaru, gdzie miano zalożyć fakto- 
ryą, w nadziei, iż influency: Hrabie- 
go u wyspiarzy, i naywyższa dostoy- 
ność, którą mu oni powierzyli nad so. 
ba, ułatwią exekucyą tego proiektu, 
Tylko co wyszedł Beniowski na mo- 
rze, gdy Żona iego dla swey ciąży 
wytrzymać nie mogąc tak dalekiey że- 
glugi, przywiodia go że nazad po- 
wrocil, i zabawił w Ameryce aż do 
iey rozwiązania. 

Z rozmaitych pism okazuie się, iż 
na początku Stycznia roku następuią= 
cego, przybił Beniowski do brzegów 
Brezylii, przez niewiadomość morza, 
jak mowią iego towarzysze, i że nie 
dość z wiatrem się trzymal. Hrabia 
iednak w listach swych wyraża, iż u. 
myślnie do tey części Ameryki zawi. 
nal, iżby opatrzył się w wodę i ży- 
wność, toż dla innych pobudek, któż 
rych nie wymienia. Ztym wszystkim 
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pierwsze doniesienie zdaie się bydź 
podobnieysze do prawdy. Sami bo- 
wiem Oficerowie tego okrętu, w in. 
nych swych pismach uznaią, iż mies 
siąc cały usilowali, lecz nadaremnie, 
wyminąć przylądek Roque. Dodaią 
oni ieszcze, iż nie bez naywiększego 
niebezpieczeństwa, udalo się im za- 
winąć do wyspy „Juan Gonzalues, przy 
uyściu rzeki Amargoza, pod piątym 
sradusem szerokości poludniowey ; toż 
nareszcie, że dopiero w Kwietniu po 
ukonczeniu reparacyi, puścili się przez 
Atlantyckie morze, gdzie dokuczył 
im niedostatek żywności, czemu dzia 
wić się nie trzeba przy tek dlugiey, 
żegludze. Ostatni list Hrabiego pisà- 
ny iest z Brezylii; dalszy więc zdaa 
rzeń iego opis, czerpać musialem z 
relacyi bardzo podeyrzanych, a bar- 
dziey ieszcze ciemnych towarzyszów 
iego. I tak nayprzód niewiadomo, dla 
czego Beniowski wyminąt Kap Dobrey 
Nadziei, nie wstępuiąc do niego. Dzi- 
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wną zdaie się rzeczą, iż wśrzód tak 
przykrey i odlegley podróży, Sofala, 
na brzegu wschodnim Afryki, pier- 
wszym byla portem; do którey zawi. 
bal dnia 22 Maia r. 1785: Zabawiwszy 
tam dni kilkanaście Hrabia; dla dania 
spoczynku wyniszczonemu ekwipaźo= 
wi, w dalszą puścił się drogę, i dnia 
7 Lipca wszedl do odnogi Antanga- 
ra, która leży na poludniu zachodnim; 
a o dziesięć mil bliska odległa od 
Przylądka S Sebastyana. Wyładowano 
tam niebawnie towary , zamiarem bo- 
wiem bylo Hrabiego lądem dostać się 
do nadbrzeża Antongil, dokąd okręt 
Baltymorski miał za nim przypłynąć, 
W listach towarzyszów Beniowskiego, 
wyczytać ieszcze można, iż skoro się 
tylko na wyspie rozeszia pogioska o 
przybycia iego; natychmiast Lambo- 
nin Król Pólnocy, o ktorym te Pa. 
miętniki wzmiankuią, przybył z li» 
cznym orszakiem, dla powitania Hra- 
biego; toż żę znaczne korpus Seklaś 
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wów pod kormendą swego Wodza 
czyli Króla, tuż przy iego namiotach 
stanęlo obozem; że Beniowski nare- 
szcie proponował tym wyspiarzom za- 
warcie przymierza pod przysięgą krwi, 
co oni do innego czasu odłożyć mieli, 
pod pozorem, że znużony Hrabia po- 
drożą , potrzebuie spoczynku. 

W deklaracyi urzędowey Kwater- 
mistrza Baltymorskiego , znayduie się, 
iż pierwszego Sierpnia, we trzy kwa. 
dranse po powrocie od brzegu do o= 
krętu wielkiey szalupy, między dzież 
Siątą i iedenastą godziną w nocy, sły. 
Szano, a nawet i widziano na lądzie, 
wlaśnie w owym mieyscu, gdzie Hras’ 
bia obozował , liczne wystrzaly z rę» 
czney broni; Że ta utarczką calą noc 
trwała; że ieszcze między piątą a 
szóstą, w malym borku, który o milę 
blisko drogi od nadbrzeża leży, dał 
się slyszeć tu i owdzie huk karabi. 
nów; że o Świcie Żadnego iuż nad lą. 
dem nie widziano Europeyczyka ; toż 
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że wszystkie wyladowane towary į 
sprzęty , snadź przez rabunek zaikuę. 
ły; że nareszcie Kommendant bhrętu 
nie odebrawszy naymnie;szey od Hra- 
biego odezwy, w mnieman'u, iż ten z 
calym swym korpusem wyrznięty, nie 
chcąc na niebezpieczeństwo narażać 
ekwipażu i fadunku, ile przy szczu- 
pley garstce maytków , która nie byla | 
w stanie czynić naymnieyszego «dpo- 
ru, rad nierad musial opuścić Mada- 
gaskaru brzegi, a ztamtąd puściwszy 
się do Joanna, czyli Mohilia, poźniey 
zaś przybywszy do Oibo, tam wespóf 
z Iotendentem okręt na zysk Assekue 
rantów przedaf. 

Gdyby nie bylo innego o tym Bea 
niowskiego zdarzeniu doniesienia , tu 
kończytyby się przypadki i życie Hra- 
biego. Lecz exystuie niezawodnie list 
pewnego wiary godnego czlowieka, 
który znaydował się pod ów czas na 
okręcie 7 Intrópide, a w którym on uro- 
czyście zapewnia: iż wespół z inne< 

mi 
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- mi. swemi bezstronnemi kollegami iest 
przekonany , że owa mniemana nocna 
zaczepka, nie z strony wyspiarzów po- 
chodziła, że innym wcale osobom tę 
napaść przypisać należy, i że ieżeli 
on wraz z swemi towarzyszami, pod. 
pisali się na wzmiankowaney deklara. 
cyi Inteadenta, uczynili to z powo- 
du, że ich gwaltem do tego przymu. 
szono. 

Jakoż zeznanie to stwierdza list 
pewnego Oficera przyprowadzone= 
go w więzach do wyspy Francnzkiey, 
po zupefnym zniszczeniu partyi Hra- 
biego, które powszechnie przypisu- 
ią Francuzom. Wspomina on w nim 
wprawdzie o słyszanych w nocy wya 
strzałach, lecz wstecz wyrazum de. 
klaracyi Intendenta zepewnia, iż pod. 
czas gdy Beniowski wśrzód spokay- 
ności, naymnieyszey nie obawiał się 
zdrady , nagle i bez Żadnego ostrze» 
żenia ruszył okręt na morze, Z nay- 
większym podżiwieniem przyiaciól i 

Tom IV. g 
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slug Hrabiego, którzy wołaniem i pros 
źbami swemi nie mogąc do powrotu 
go sklonić ,lodziami kraiowemi, lecz 
nadaremnie, dognać go usiłowali. 
Tegoż samego listu autor obszernie 
«donosi, iż w piętnaście dni po tak 
niespodziewanym okrętu odeyściu, 
Hrabia wyiechel do Angontzi, zosta» 


wiwszy za sobą większą część swoich 
judzi, którzy za nim pośpieszyć mie- 
li; lecz wszyscy z nich prawie z nie» 
wygód i chorób poumierali, tek dale 
"ce, iż dwoch tylko przy życiu zostało. 

Dalsze szczególy listu tego , który 
nader ciekawy, potrzebuje i.dna: w 
niektórych mieyscach obiaśnienia. są 
następujące: Przywiązanie Madaga= 
skarczyków do Beniowskiego , trudne 
iest do opisania, a ztąd wnastć mos 
Żna, iak wiele u nich znaczył, kie. 
dy ich uzbroiwszy, za ichże pomo- 
cą do Angontzi dostai się. Tam nie» 
przylacielskie swe przeciwko Francite 
zom rozpocząl kroki, a w nieiedney 
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potyczce onych pokonawszy, Wszy- 
stkie im magazyny zabral. Poczym 
z zlecenia iego zbudowano miasto w 
sposobie kraiowym, zkąd wyslal Hra- 
bia sto ludzi do Foul-"oiut dla opano- 

wania będącey tam Francuzkiey fae 
ktoryi, Nie udala się ta iednak wya 
prawa, gdyż na widok stoiącey w 
owyie porcie fregaty, musiano się Co- 
fiąć, ina czas iony odlożyć wykona» 
nie tego zamiaru. Nieprzyiacielskie 
to postępowanie Beniowskiego , sklo- 
nilo nareszcie rząd wyspy Francuza 
kiey do wzięcia przyzwoitych śreóda 
ków, końcem uwolnienia Madaga- 
skars „ich osad od tak niebezpiecznego 
przeciwnika. Wyslano więc taiemnie 
okręt z dość silną dywizyą regular. 
nego Żołnierza. Wysiedli Francuzi o 
świcie dnia 23 Maia r. 1786, i gdy 
mniemaią, że go z nienacka napadną, 
aliżci znayduią, że on iuż czekal na 
nich w pogotowiu. Ostrzeżony Be- 
niowski prywatnemi listami, wiedział 

ła 


> [ 
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o tym calym zamachu, i by go wni. 
wecz obróci, w wyborney pozycyi 
usypal redutę, krorą dwoma armata- 
mi uzbroiwszy, sam w niey wartował 
z dwoma Europeyczykami i trzydzie» 
stą doświadczonemi Murzynami. Los 
iedrnak zrządził, iż na nic nie przy. 
daly się te wszystkie cstrożności. Za 
pierwszym wydaniem ognia z strony 
Francuzów , tyl podali Madagaskar. 
czycy, a Hrabia w piers prawą kulą 
uderzony padl za parapetem; zkąd wy- 
wleczony za włosy , w kilka minut du- 
cha wyzionął. 8 
Tak umarl Hrabia Beniowski mąż 
nieustraszonefo męstwa, zahartowany 
na wszystkie przygody , i umielący z 
stałością prawdziwie bez przykladu, 
walczyć znaysroższemi niebezpieczeń: 
stwy. Do tylu tak rzadkich przymioe ] 
tów , lączył an doskonałą serca ludz- 
kiegn znaiomość. Natura, wychowae 
nie izwyczaję Świata, w naywyższym 


stopniu obdarzyly go tym zazdrosnym 
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talentem przekonania drugich, rzą. 
dzenia ludźmi, i nie raz poskramiania 
przeciwnych ich sobie zamachów. Dal 
tego dowód nie w iedney okoliczno. 
Ści gwaltowney; a kiedy tysiące po- 
spolitych osób na mieyscu iego zgubę 
tylko swoią w nichby znaleźli, Be- 
niowski potrafil ich użyć na swoią 
obronę. Z tym wszystkim mimo tak 
znamiemite iego przymioty, zdania o 
charakterze tego wielkiego czlowie- 
ka są różne, zarzuty zaś przeciwko 
niemu trudno wypowiedzieć iak srogą 
napoione złością. Gdyby im przyszło 
Ślepą dać wiarę, Beniowski byłby ty- 
ranem krwi niesytym, a rozboyni- 
kiem bez naymnieyszych prawidel po- 
czciwości i cnoty. Przecięż widzie. 
my, iż w ciągu calego iego życia nie 
brakło mu na Żarliwych czcicielach, i 
na przyiaciołach determinowanych na 
wszystko ,a kto ich posiada „musi mieć 
duszę pięknieyszą, aniżeli oszczer. 
stwo onę wystawia, 
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Co do mnie, nie znayduiąc w zarzu: 
tach przeciwko Beniowskiemu czynio- 
nych , żadnego takiego, któregoby nie 
można użyć na iego stronę, toż 2 za- 
Żartości z inką slawa iego Ścigana, 
przekonywaiąc się, że przeciwnicy ie- 
go własny w tym muszą mieć interes, 
wolę dobrze niż źle o nim trzymać ; 
i prędzey uwierzę, że nieustraszony 
Żolnierz iest poczciwym, iak że poką- 
toy iakiś pisarz, rzetelnym, 
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Dalszy ciąg Psmiętników i Podróży 
Hrabi Beniowskiego, sporządzony 
aż do iegw Śmierci przez wydawcę 
tego dzi la. ! 
fraóta na okręcie Angielskim puszcza się” 
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w Baltymor przystawia mu okret, 563 Hra. 
bia przybiia ĝo brzegów Brezylii. 564, Hye 
strzały z ręczney broni na lądzie, 567, Par. 
tya Hrabiego zniszczona, z68 Hrabia 3o- 
staie się do Angontzi, zyo. kulą w pierś 
prawą uderzony, Qucha oddaie, 572 
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